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Roz dział 1

ra ko wało tylko śniegu. Za no siło się na to, że Gwiazdka w tym roku
bę dzie zie lona. I wy jąt kowo piękna.

So nia Skal ska wła śnie zdała so bie sprawę, jaką jest szczę ściarą. Ile osób
może po wie dzieć, że do peł nego szczę ścia w ży ciu przy da łoby im się tylko
kilka cen ty me trów bia łego pu chu? Bo poza tym wszystko, co ważne, już
jest?

So nia miała dom, o ja kim za wsze ma rzyła, do bre, ko chane dzieci, od lat
tego sa mego męża. Sza no wali się i lu bili, wciąż bu zo wała w nich mi łość.
So nia czuła się bez pieczna i ko chana. Są dziła, że o swo ich bli skich wie
wszystko.

Boże Na ro dze nie to był jej ulu biony czas w roku. I ni gdy się nie spo dzie‐ 
wała, że to wła śnie w Wi gi lię, przy pięk nie za sta wio nym stole, sie dząc
wśród naj bliż szych, do zna ta kiego wstrząsu.

***

Kilka mie sięcy wcze śniej

idia Skal ska obu dziła się bez pieczna i szczę śliwa. Wśród do brze zna‐ 
nych dźwię ków i za pa chów. Spała przy sze roko otwar tym oknie, choć

po ranki sta wały się co raz chłod niej sze. Uwiel biała jed nak, kiedy de li katny
wiatr ru szał fi ran kami, a do środka wpa dało orzeź wia jące po wie trze pełne
za pa chów z oko licz nych łąk.



Go spo dar stwo, na któ rym się wy cho wała, było ogromne, od naj bliż szych
są sia dów dzie lił je spory ka wa łek. Cza sem miała wra że nie, że two rzy ono
od rębny świat. Po wie trze prze sy cały za pa chy ich wła snych ziół, kwia tów,
trawy, sko szo nego siana. Pach niało ina czej o każ dej po rze roku. Li dia wie‐ 
działa, że kiedy tylko otwo rzy drzwi po koju, z dołu po czuje ko lejny wy jąt‐ 
kowy aro mat, ja kim wi tane jest już tak nie wiele osób na świe cie. Świeżo
upie czo nego do mo wego chleba.

Mama zaj mo wała się tym od lat, co przy ro dzi nie z trójką dzieci wcale
nie jest ła twym za da niem. Nie tylko pie kła chleby i pro wa dziła dom, lecz
także ro biła to z praw dzi wym za mi ło wa niem. Każdy bo che nek ozda biała
ostrym no ży kiem w spe cjalne wzorki. Sta rała się bar dzo, mimo iż wie‐ 
działa, że dzieła jej rąk są wy jąt kowo nie trwałe. Młodsi bra cia Li dii pod ro‐ 
śli i dla nich je den bo che nek świe żego chleba na śnia da nie to wcale nie
było dużo. Tata z dziad kiem też nie na rze kali na brak ape tytu. Chleb zni kał
w mgnie niu oka. A jed nak mama za wsze pil no wała, żeby był nie tylko
smaczny, lecz także piękny.

Jak ota cza jące dom góry.
Li dia uwiel biała swoje ży cie i to miej sce. Nie chciała ni gdy stąd wy jeż‐ 

dżać, lecz zo stać, go spo da ro wać tu taj jak jej ro dzice. Ni czego wię cej nie
po trze bo wała. Ale tata uparł się, żeby po szła na stu dia i miała wy bór. Zo ba‐ 
czyła, jak wy gląda duże mia sto, inny świat.

Ona nie po trze bo wała wy boru! Dawno już go do ko nała. Zgo dziła się jed‐ 
nak. Spę dzone w Kra ko wie mie siące nie zmie niły jej de cy zji. Po ży tek ze
stu diów był tylko taki, że po ko lej nych ty go dniach na uki z jesz cze więk szą
ra do ścią wra cała do domu na wa ka cje czy week endy. Cza sem na wet na je‐ 
den wie czór, choć po dróż tro chę trwała. Ale cią gnęło ją tu taj jak do uko cha‐ 
nego męż czy zny. Jak do naj waż niej szego miej sca w ży ciu.

Nie lu biła, kiedy lato do bie gało końca, jak te raz. Ce le bro wała każdą
chwilę wol no ści.

Wła śnie miała za miar po woli otwo rzyć oczy i cie szyć się, że wciąż tu taj
jest, bo zo stały jej jesz cze ostat nie dwa ty go dnie do roz po czę cia za jęć.
Prze cią gnęła się z przy jem no ścią w łóżku. I wtedy za dzwo nił te le fon.



Ada. Naj bliż sza przy ja ciółka.
Za letą miesz ka nia całe ży cie w jed nym miej scu, w któ rym ro dziny zaj‐ 

mują od po ko leń wciąż te same domy, są nie zwy kle trwałe re la cje, kiedy
czło wiek zna nie tylko po je dyn czą osobę, lecz także wszyst kich jego krew‐ 
nych do kilku po ko leń wstecz. Na żywo lub z opo wie ści.

A gdyby nie znał, to uczynny dzia dek wszystko mu do kład nie wy tłu ma‐ 
czy. Kim jest ta dziew czynka. Kim byli jej ro dzice, dziad ko wie, ja kie opo‐ 
wie ści są z nimi zwią zane. Li dia lu biła tego słu chać. Ża ło wała tylko, że
dzia dek Ignacy czę ściej opo wiada o in nych niż o so bie, wła ści wie o jego
bli skich wie działa naj mniej. Ale może dziad kowi jego wła sne spo kojne ży‐ 
cie nie wy da wało się aż tak fa scy nu jące? Uro dził się tu taj, całe lata pra co‐ 
wał na go spo dar stwie, i tyle.

Li dia bar dzo go ko chała.
– Cześć! Wsta waj! – usły szała głos przy ja ciółki, który cał ko wi cie wy‐ 

rwał ją z tego bło giego za my śle nia. – Mam dla cie bie ta kiego newsa, że
usią dziesz, jak tylko wsta niesz.

– To może już zo stanę od razu w łóżku – ro ze śmiała się Li dia.
– Wiesz, że Mi ster Max przy jeż dża do nas na ten cały kon cert? – za py‐ 

tała Ada.
– Tak, ja sne – od po wie działa Li dia. – Gdyby się ucho wał w oko licy ktoś,

kto jesz cze ja kimś cu dem nie wie, to bur mistrz z pew no ścią oso bi ście by go
po in for mo wał o swoim fla go wym pro jek cie. Wy kosz to wał się, to fakt, ale
przed wy bo rami kieł basa wy bor cza musi być. Wiem też, że gość po cho dzi
z Nie miec, ale ja go nie znam.

– Ja też – po twier dziła Ada. – Ale moja mama sza leje. Mówi, że ca ło wali
się z oj cem pierw szy raz przy jego pio sence...

– Moi ro dzice też mają mnó stwo wspo mnień. – Li dia się uśmiech nęła. –
Wczo raj przy ko la cji o tym opo wia dali. Trzeba bę dzie wy go oglo wać czło‐ 
wieka...

– A daj spo kój! – prze rwała jej gwał tow nie Ada. – To ja kiś di no zaur, cud,
że w ogóle jesz cze śpiewa. Na wet twój dzia dek ma w związku z nim wspo‐ 



mnie nia. Więc sama ro zu miesz... Nie bę dziemy się sta rusz kami in te re so‐ 
wać... Jest lep szy news.

Li dia mimo woli się za cie ka wiła. Są dziła, że o kon cer cie wie wszystko.
W ich ma łej miej sco wo ści rzadko zda rzały się ta kie duże im prezy. A co kol‐ 
wiek Ada twier dziła o gwieź dzie wie czoru, Mi ster Max był to mu zyk dość
sze roko znany w wielu kra jach. W la tach dzie więć dzie sią tych ro bił wielką
ka rierę. Lu dzie cią gle o tym mó wili. Za przy jaź niony z ro dziną Skal skich
bur mistrz nie uzna wał ostat nio żad nych in nych te ma tów.

– Słu chaj. – Ada pod krę cała jej cie ka wość, choć Li dia już i tak cze kała
w na pię ciu. – Ra zem z nim przy jeż dża młody boys band! – za wo łała z za‐ 
chwy tem. – Trzech su per przy stoj nych chło pa ków. Wszy scy śpie wają i tań‐ 
czą. Mó wię ci, czad!

– Cie szę się. – Li dia przy jęła to ze spo ko jem. – Dla młod szych osób też
bę dzie ja kaś atrak cja.

– Dla nas! – emo cjo no wała się Ada. – Dla nas! – po wtó rzyła ta kim to‐ 
nem, jakby ci mu zycy spe cjal nie w tym celu przy jeż dżali, by dwóm przy ja‐ 
ciół kom z końca świata zro bić przy jem ność. – Chło paki pew nie za czy nali
w ga rażu i po woli prze cie rają się w świe cie – opo wia dała szybko. – Ale ja
nie o tym. W ho telu będą po trze bo wali do dat ko wych kel ne rek, zje dzie się
dużo lu dzi. I... – zro biła efek towną pauzę – ...za ła twi łam ci pracę!

– Ty to się wszę dzie wkrę cisz. – Li dia się ro ze śmiała. – Jak to zro bi łaś?
Prze cież żadna z nas nie jest kel nerką!

– Może nie – przy znała przy ja ciółka. – Za to je ste śmy mą dre, ładne, in te‐ 
li gentne – wy li czała z en tu zja zmem – więc so bie po ra dzimy! – za koń czyła
ener gicz nie.

Li dia oczyma wy obraźni wi działa, jak pod ska kuje jej ruda grzywka,
a oczy błysz czą. Ada miała wiele ma rzeń i w każde an ga żo wała się całą
sobą.

– Nie sa mo wita je steś, że nas przy jęli – po wie działa.
– Znają mnie tu taj, wie dzą, że so bie po ra dzę. Cie bie też znają i wie dzą

rów nież, że i ty so bie po ra dzisz, więc mamy ro botę.



Li dia w su mie się ucie szyła. Pie nią dze były czymś, co w ich du żej ro dzi‐ 
nie za wsze się oka zy wało po trzebne. Nie za mie rzała zmar no wać oka zji, by
so bie do ro bić przed wy jaz dem na ko lejny, ostatni już rok stu diów.

– No więc, pla nuję po znać tych chło pa ków – opo wia dała da lej Ada. –
Może któ ryś bę dzie moją ży ciową szansą? – do dała roz ma rzo nym to nem. –
Zo ba czysz, kie dyś nie będę mu siała wcale pra co wać, wy jadę gdzieś da leko.

– Mam na dzieję, że kie dyś po pro stu na prawdę się za ko chasz i bę dziesz
szczę śliwa – po wie działa ze śmie chem Li dia. Bar dzo lu biła swoją przy ja‐ 
ciółkę. Ada za słu gi wała na wszystko, co naj lep sze.

– O nie! Nie wkrę caj mnie w te twoje ide ały – za pro te sto wała ru do włosa
są siadka. – Twoja ro dzina spra wia, że masz spa czone po dej ście do ży cia
i świata. Ta kiej mi ło ści, jak two jej mamy i taty, nie ma na świe cie. Ja
w każ dym ra zie nie za mie rzam jej szu kać. To ma rze nie nie na na sze czasy.

Li dia znowu przy mknęła oczy. Sły szała wie lo krot nie, że jej ro dzice są
wy jąt kowi, taka hi sto ria rzadko się zda rza, nor mal nie lu dzie tak nie mają.
Ni gdy jed nak nie stra ciła wiary, że jed nak jest to coś, co – je śli na wet nie
jest po wszechne – to przy naj mniej po winno być. I spo tkać każ dego czło‐ 
wieka. Ży jąc z dwoj giem na prawdę ko cha ją cych się lu dzi pod jed nym da‐ 
chem, nie po tra fiła uwie rzyć, że w ogóle mo głoby być ina czej.

– O któ rej mam się sta wić? – za py tała kon kret nie. Z Adą prze ga dały na
te mat uczuć już tyle go dzin, że nie było sensu za czy nać od nowa.

– O dzie sią tej masz być w ho telu – od parła przy ja ciółka. – Go ście już się
zjeż dżają przed pik ni kiem. Przy je chała też ekipa roz kła da jąca sprzęt. W ho‐ 
telu wszy scy mają bazę.

– Nic dziw nego. Mamy tylko je den – uśmiech nęła się Li dia. – A ta kiej
im prezy jesz cze u nas nie było.

– Masz ra cję – zgo dziła się nie uważ nie Ada. Wy raź nie była już my ślami
w in nym miej scu. – Wy go oglo wa łam tych chło pa ków – po wie działa. – To
dwa ze społy. W jed nym jest duet tro chę star szy. No to ich zo stawmy w spo‐ 
koju – zde cy do wała po spiesz nie. – Ale ten drugi ze spół mio dzio – roz pły‐ 
nęła się w szcze rym za chwy cie. – Je den bru net, drugi blon dyn, a trzeci
wpraw dzie łysy, ale i tak cia cho. Za dużo in for ma cji o nich nie ma, więc



wła ści wie mogę ci po zwo lić pierw szej wy brać. Jako mo jej przy ja ciółce. –
Ada ro biła prze rwy, tylko żeby zła pać od dech. W prze ciw nym ra zie Li dia
nie mia łaby szansy od po wie dzieć.

– Je stem ci bar dzo wdzięczna – wsko czyła szybko w krótką pauzę. – Ale
ja nie chcia ła bym po znać ob co kra jowca, bo wiesz, że je dyne, czego chcę, to
zo stać tu taj.

– Och! – obu rzyła się Ada. – Ty od razu tak na po waż nie. A czy ja mó‐ 
wię, że masz wyjść za niego za mąż i uro dzić mu szóstkę dzieci? Po pro stu
zo ba czysz, co z tego wyj dzie – tłu ma czyła. – Grunt to pró bo wać. Ni gdy nie
wia domo, gdzie czai się na sza ży ciowa szansa. A te raz się zbie raj! Spo‐ 
tkamy się w ho telu, cho ciaż chęt nie bym do cie bie przy je chała na śnia‐ 
danko, bo ta kich do brych nie dają ni g dzie. Ale nie zro bi łam so bie wczo raj
pa znokci i mu szę skoń czyć. Zo ba czymy się na miej scu.

– Do brze – zgo dziła się Li dia i się roz łą czyły.
Zo ba czyła, że na Mes sen ge rze ma już kilka wia do mo ści od przy ja ciółki.

Były tam linki do me diów spo łecz no ścio wych chło pa ków, któ rzy mieli
grać. Otwo rzyła. Zdję cia jej się spodo bały. Fajni, sym pa tycz nie wy glą da‐ 
jący mło dzi mu zycy.

Ada była nimi wy raź nie za fa scy no wana.
Li dia mniej. To nie było coś, co ją po cią gało ani o czym ma rzyła. Już

dawno temu po sta no wiła, że je śli bę dzie chciała wejść w zwią zek, to tylko
z chło pa kiem stąd. Ta kim, który w pełni zro zu mie jej mi łość do tego miej‐ 
sca. Ale mimo że odzie dzi czyła po ma mie urodę i cie szyła się cał kiem nie‐ 
złym po wo dze niem, wciąż nie mo gła ni kogo ta kiego zna leźć. Więk szość
chło pa ków stąd ma rzyła o wy jeź dzie. Nie za mie rzali przej mo wać go spo‐ 
darstw po oj cach. Wszy scy co sen sow niejsi, bar dziej in te li gentni stu dio wali
albo wy je chali z in nych po wo dów. A je śli się kształ cili, to nie w tym celu,
żeby tu wró cić i zo stać, tylko żeby za cząć od nowa gdzieś w więk szym
mie ście.

Ci zaś, co nie mieli żad nych pla nów i za no siło się na to, że fak tycz nie zo‐ 
staną w domu ro dzi ców, nie po do bali jej się. Byli bierni i po zba wieni ikry,
a ich de cy zja, żeby tu taj miesz kać, nie wy ni kała z mi ło ści do ziemi ani pa‐ 



sji, jaką na przy kład miał jej tata, tylko z braku in nej opcji, od wagi czy
umie jęt no ści, żeby so bie zbu do wać coś wła snego. Tego Li dia nie chciała.
Nie na tym prze cież miało to po le gać.

Mi ło ści trzeba dać czas – mó wiła mama, a Li dia wie rzyła we wszystko,
w każde słowo ro dzi ców, cho ciaż była już dużą i sa mo dzielną dziew czyną.

Prze cią gnęła się w łóżku, cie sząc się na miłe chwile, które ją cze kały.
Faj nie bę dzie tro chę po pra co wać, po znać z bli ska tych lu dzi, mu zy ków,
któ rzy przy jeż dżali do ich da le kiego, po ło żo nego wy soko w gó rach ma lut‐ 
kiego mia steczka. Ostat nio działo się tu taj co raz wię cej, ale w cza sach dzie‐ 
ciń stwa Li dii pa no wał tu wszech ogar nia jący spo kój, który nie któ rzy na zy‐ 
wali nudą. Dziś rzutki bur mistrz sta rał się na dą żać za stan dar dami, a Li dia
lu biła wła ści wie wszystko, co to miej sce miało do za ofe ro wa nia. Ci szę i ru‐ 
tynę, a także cie kawe wy da rze nia i wpro wa dzane zmiany. Ale naj bar dziej
ten dom wy bu do wany jesz cze przez ro dzi ców dziadka, re mon to wany, pie lę‐ 
gno wany ze sta ran no ścią, czu ło ścią, jakby był człon kiem ro dziny. Oto czony
wiel kimi łą kami, la sem, ogromną sto dołą, bu dyn kami go spo dar czymi.

Ostatni rok – po my ślała. – A po tem wrócę tu i zo stanę na stałe! Żad nych
wię cej wy jaz dów.

Nie wie działa, dla czego ro dzice z ta kim dy stan sem pod cho dzą do jej de‐ 
cy zji, za miast się cie szyć. Tym bar dziej że dwóch jej młod szych braci
wcale nie wy ka zy wało ta kiej mi ło ści do go spo dar stwa, choć wy cho wali się
tu taj jak ona i pra co wali na równi. Li dia nie miała wąt pli wo ści, że ko chali
ro dzi ców i mieli bar dzo szczę śliwe dzie ciń stwo, ale uczyli się do brze, mieli
swoje pa sje kom pu te rowe i być może inne plany na ży cie, niż ho do wać
kury, siać zboże, a już na pewno nie ro bić do mowe chleby.

Zbie gła na dół na śnia da nie. Chyba tylko ona jedna miała w domu tę
świa do mość, jak bar dzo są wy jąt kowi, jak nie zwy kłe przy pa dło im
w udziale do świad cze nie wy cho wy wa nia się jakby na wy spie. W in nej rze‐ 
czy wi sto ści, tak róż nej od tego, czym żyła więk szość lu dzi. Od li czała ty go‐ 
dnie do ko lej nego po wrotu, choć se mestr jesz cze się nie za czął.

Nie długo na dejdą święta – po my ślała. Naj pięk niej szy czas w tym domu.
Już na niego cze kała.



Ale póki co trzeba było się zbie rać do no wej nie spo dzie wa nej pracy.
Tym cza sem przed wyj ściem cze kało jesz cze na nią kilka obo wiąz ków.
W tym domu ni gdy nie bra ko wało za jęć. Mu siała się spie szyć.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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Roz dział 2

idia wy szła.
Ignacy pa trzył, jak wnuczka bie gnie dróżką w dół przez łąkę, a po‐ 

tem wy cho dzi na as fal tową drogę, wy re mon to waną nie dawno z ini cja tywy
bur mi strza. Zmie rzała do mia steczka. Sły szał o jej no wej pracy. Oczy wi‐ 
ście, jak wszystko, co zwa rio wane, na ostat nią chwilę i nie za po wie dziane,
to spon ta niczne kel ne ro wa nie za ła twiła Ada. Cza sem się na nią zło ścił, by‐ 
wało, że pró bo wał nie lu bić, gdy ścią gała na Li dię kło poty. Ale nie umiał.
Ada była fajna i miała w so bie tyle uroku.

Ży czył jej do brze. Nie ła two być dziew czyną. Choć uro dził się męż czy‐ 
zną i ucho dził wśród bli skich za ty po wego se niora rodu, do brze to ro zu‐ 
miał. Kie dyś przy szło mu mocno żyć pro ble mami do ra sta ją cej na sto latki.
Tak mocno, że ni gdy nie udało się o tym za po mnieć.

Przy su nął się bli żej okna. Chwilę póź niej nie mógł już zo ba czyć Li dii.
Za sło niły ją wy so kie drzewa. Na mo ment jakby za mglił mu się wzrok i nie‐ 
spo dzie wa nie zo ba czył inną dziew czynę bie gnącą tą samą trasą, lecz po zu‐ 
peł nie in nej, ka mie ni stej jesz cze dro dze, w in nym ubra niu i kom plet nie od‐ 
mien nym świe cie, któ rego dziś nie któ rzy nie po tra fi liby so bie na wet wy‐ 
obra zić. Wtedy zima przy szła do nich z wielką za wie ru chą, śnie gami i mro‐ 
zem. Na wet to cza sem trudno opo wie dzieć. Tak wiele się zmie niło.

On sam ni gdy się nie spo dzie wał, że bę dzie miał tak dłu gie ży cie i do‐ 
świad czy ta kich prze mian.

Świat, w któ rym Ignacy się uro dził, i ten, w któ rym żył dzi siaj, róż niły
się bar dzo. Cza sem od no sił wra że nie, że nic ich nie łą czy. Jakby ktoś
wszystko od mie nił. Miał ko cha jącą ro dzinę, która trosz czyła się o niego,
i to spra wiało, że czuł się w tych no wych re aliach w miarę bez piecz nie.



Na wet nie pró bo wał so bie wy obra zić, jak mo głoby to wy glą dać, gdyby
z tą nową tech no lo gią, która na wet tu taj w gó rach prze ni kała każdą sprawę,
zo stał po zo sta wiony sam so bie. Ja kie by to mu siało być trudne. Trosz czono
się o niego. Jed nak te raz czuł ból. Do brze zna jomy. To wa rzy szył mu wiele
lat.

Bar dzo tę sk nił za tamtą dziew czyną. Przy kro mu było, że zu peł nie nie
wie, co u niej sły chać. Nie miał wąt pli wo ści, że so bie w ży ciu po ra dziła. To
była jedna z tych osób, które so bie za wsze ra dzą. Tylko w jaki spo sób? Czy
też jest bez pieczna?

Tę sk nił, choć pew nie ona by w to nie uwie rzyła.
Ni gdy o niej wiele nie opo wia dał swo jemu sy nowi ani tym bar dziej wnu‐ 

kom. Adam wie, że ist niała i tyle. Kto by dzi siaj zro zu miał pro blemy, z ja‐ 
kimi oni się wtedy mie rzyli? Te de cy zje? Tak, to chyba naj gor sze. Kiedy
tylko miał ochotę cza sem otwo rzyć usta, bo czuł, że po wi nien swo jej sy no‐ 
wej Soni coś wy ja śnić, po ja wiała się po tężna blo kada. Co ona by na to po‐ 
wie działa? Jak by go oce niła?

Mil cze nie stało się jego twier dzą.
Ignacy miał mocne prze ko na nie, że wszy scy mo gliby źle zin ter pre to wać

to, co wtedy po sta no wił. A za nic nie chciał stra cić swo jej ro dziny. Za wsze
sły szał, że jest wy jąt kowa. Głów nie za sprawą sy no wej, która przy była do
domu za miesz ka łego przez dwóch sa mot nych męż czyzn, a po tem uczy niła
w nim praw dziwe czary, od mie niła ich los.

So nia była nie zwy kła, cią gle to sły szał i w pełni się z tym zga dzał. Bar‐ 
dzo wraż liwa, cie pła. Ko chali ją całą mę ską gro madą: on, jego syn i dwóch
wnu ków. Po dob nie jak Li dia. Je śli ceną za tę nie zwy kłą mi łość była ta jem‐ 
nica, którą on za bie rze do grobu, to wła ści wie komu to szko dziło? Nie
ukry wał się przed świa tem, cią gle miesz kał w tym sa mym miej scu, do sko‐ 
nale tam tej ko bie cie zna nym.

Gdyby więc chciała tu taj wró cić, dawno mo głaby to zro bić.
Tak uspo ka jał swoje su mie nie przez lata. Po tem, kiedy wnuki były małe,

tro chę o tych sta rych spra wach za po mniał. An ga żo wał się w po moc w wy‐ 
cho wa niu dzieci, pracę w go spo dar stwie i były mo menty, kiedy z tru dem ła‐ 



pał za kręt, a wie czo rami kładł się spać tak zmę czony, że nie miał siły my‐ 
śleć. Cie szył się tym, że te raź niej szość jest do bra i tyle.

Ostat nio jed nak dziw nie to wszystko wra cało. Nie wie dział, czy to
oznaka sta ro ści, czy też być może faktu, że zbliża się kres jego ży cia. Li‐ 
czył już pra wie osiem dzie siąt lat. Czuł się cał kiem nie źle. Miał sprawny
umysł i choć ciało co raz słab sze, to jed nak wciąż mógł cho dzić, krzą tać się
po go spo dar stwie. Ja sna sprawa, że bez po rów na nia do tego, co po tra fił zro‐ 
bić kie dyś, ale na dal czuł się po trzebny. Wie dział, że jego dni wy peł nione
są sen sow nymi za ję ciami. To mu da wało sa tys fak cję i ta kie pra gnie nie,
żeby jesz cze choć je den dzień prze żyć, a po tem ko lejny. Zo ba czyć, jak
chłopcy idą do szkoły, zdają ma turę, na ja kie pójdą stu dia.

Czy się za ko chają? Czy znajdą szczę ście? Czy jego śliczna ja sno włosa
Li dia też ko goś po zna, czy wy je dzie w świat? A może spełni się jej ma rze‐ 
nie i na prawdę tu zo sta nie?

Strach ści snął mu serce. Naj le piej wie dział, że to może się oka zać trudne.
A może nie? Spoj rzał za okno.

Znowu wró ciło wspo mnie nie tam tej od cho dzą cej dziew czyny. Miała na
so bie kwie ci stą su kienkę, je dyną ładną, jaką po sia dała, cie płe buty, wielki
ko żuch, czapkę i jedną małą torbę.

Ignacy od wró cił wzrok. Nie chciał tego pa mię tać, bar dzo pra gnął za po‐ 
mnieć, ale im moc niej się sta rał, tym czę ściej wra cało.

– Jest bez pieczna – po wta rzał so bie. – Ma miesz ka nie, do brą pracę i ro‐ 
dzinę. Jest bez pieczna.

Od wró cił się od okna, bo na gle za krę ciło mu się w gło wie.
– Uspo kój się – po sta no wił. – Wra caj do te raź niej szo ści. Nie można żyć

jed no cze śnie w dwóch miej scach, być w dwóch świa tach, to szko dzi na
serce.

Od su nął się od okna, po tem bar dzo po woli ubrał. Każ dego dnia zaj mo‐ 
wało mu to co raz wię cej czasu. Kie dyś wska ki wał w spodnie, wkła dał
prędko skar petki i ko szulę, po czym szedł na śnia da nie.



Te raz samo upo ra nie się ze skar pe tami za jęło mu dzie sięć mi nut. I te
okropne gu ziki w ko szuli. W cie płe dni re zy gno wał z niej, ale je sień spra‐ 
wiała, że cie pły fla ne lowy ma te riał oka zy wał się nie zbędny. Oczy wi ście
mógł po pro sić, żeby mu ktoś za piął. Nie bra ko wało chęt nych. Sta rał się jed‐ 
nak być sa mo dzielny. Naj bar dziej jak tylko mógł.

Wy mo zo lił się więc jesz cze z tymi gu zi kami, po tem z pa skiem do spodni,
wresz cie po szedł do ła zienki. Ogo lił się i ucze sał. Z lu stra pa trzył na niego
na prawdę stary czło wiek. Siwy, po marsz czony, ze zmie nio nymi przez czas
ry sami twa rzy. Tylko w oczach był jesz cze młody duch, silny, spra gniony
ży cia, wciąż mało syty gór skim po wie trzem, ko lej nymi po rami roku, za sie‐ 
wami, zbio rami, ro dzą cymi się zwie rzę tami, ro sną cymi dziećmi. Wciąż
było mu mało.

– Nic się nie sta nie – po wie dział, pa trząc so bie w oczy. – Wszystko zo‐ 
sta nie tak, jak jest. Jak było przez dzie się cio le cia.

Spoj rzał jesz cze raz przez okno. Zo ba czył łąkę. Dziew czyny sprzed
wielu lat już nie wi dział.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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leż je stem pod eks cy to wana! – Ada fru wała po sali i nie było w tej
prze no śni zbyt wiele prze sady. Drobna ru do włosa dziew czyna z krę‐ 

co nymi wło sami i pięk nym uśmie chem po ru szała się z gra cją, ob słu gu jąc
klien tów.

Li dia pod cho dziła do obo wiąz ków z więk szym spo ko jem, ale obie czuły,
że to bę dzie świetny week end, na piwki bo wiem pły nęły ze wszyst kich
stron. Sprzy jała po goda. Świe ciło piękne je sienne słońce. Do okoła je dy‐ 
nego w tej miej sco wo ści ho telu ro sły stare duże buki, o tej po rze wy bar‐ 
wione w prze pięk nych czer wono-zło tych ko lo rach. Przez wiel kie okna wi‐ 
dać było park, nie gdyś na le żący do dworu, który się tu taj mie ścił. Ser wo‐ 
wano tu cał kiem smaczne je dze nie, a przy szło sporo osób, li cząc na to, że
Mi ster Max zej dzie na po si łek.

– Roz cza rują się – po wie działa jak za wsze świet nie po in for mo wana Ada.
– Za mó wił je dze nie do po koju – do dała, okrę ca jąc so bie lok na palcu.

– Na wet mu się nie dzi wię – od parła Li dia. – Chce pew nie prze łknąć
kilka kę sów w spo koju, za nim do padną go fani. Zwłasz cza ci, któ rzy nie
mó wią ani po an giel sku, ani po nie miecku, a pew nie za raz by go wcią gnęli
w po ga wędkę.

– O, tak. – Ada kiw nęła głową. – Jak moi ro dzice na przy kład. Oj ciec
w ży ciu nie jadł śnia da nia poza do mem, zwłasz cza w re stau ra cji, a te raz tu
cza tuje. Mó wił, że tań czyli z matką na dys ko te kach do jego pio se nek na
swo ich pierw szych rand kach. Nie cier pię tych opo wie ści.

Li dia tylko się uśmiech nęła. Ona lu biła, kiedy ro dzice wspo mi nali o tych
cza sach, gdy się po znali. To zresztą była nie sa mo wita hi sto ria, do brze
znana wszyst kim. Mama wła śnie wy grała kon kurs pięk no ści, pół fi nał.



Miała przy stą pić do ostat niego etapu. Już wtedy po noć za częła do sta wać
pro po zy cje udziału w re kla mach, ja kiejś pracy, ale też pry wat nych spo tkań
od róż nych wpły wo wych męż czyzn. Wy da wało się, że świat się przed nią
otwiera.

I wtedy po znała tatę. Był kel ne rem, jak Li dia dzi siaj. Do ra biał w Kra ko‐ 
wie do utrzy ma nia słabo pro spe ru ją cego go spo dar stwa. Po da wał drinki na
jed nym ze spo tkań dla uczest ni ków kon kursu. Umó wili się na kawę, po‐ 
znali le piej. A po tem mama pod jęła nie zro zu miałą dla wielu de cy zję, że nie
pój dzie da lej. Zre zy gnuje nie tylko z kon kursu, lecz także z in nych ofert.
Wy je dzie z mi ło ścią swo jego ży cia do nie wiel kiej wio ski w gó rach, by za‐ 
miesz kać w ogrom nym go spo dar stwie z dwoma sa mot nymi męż czy znami,
oj cem i sy nem. I że stwo rzą tam ro dzinę.

„Dzię kuję ci, że po zwa lasz mi tu być i two rzyć z tobą piękne ży cie” –
taka ta bliczka wi siała w kuchni nad ich sto łem.

Li dia wy cho wy wała się na tych wła śnie sło wach. Uwiel biała każdą opo‐ 
wieść o związku ro dzi ców. Jak mama tam przy je chała do taty pierw szy raz
i wpro wa dziła zu peł nie nowe po rządki. Jak dzia dek na wet nie wy cie rał bu‐ 
tów, wcho dząc do domu, a po tem mu siał się wszyst kiego na uczyć. Jak stary
był to dom i wszystko trzeba było tam wy re mon to wać. W ja kim sta nie znaj‐ 
do wało się go spo dar stwo, jak nie wiele trzy mali zwie rząt. Ni czego nie
sprze da wali, bo nie wiele mieli, było im ciężko. Wszystko po tem szybko się
zmie niło. So nia miała zmysł biz ne sowy. Wszę dzie wi działa oka zję, by coś
wy two rzyć, wy ho do wać, za re kla mo wać, sprze dać. A po tem po ja wiły się
dzieci i dom za czął tęt nić ży ciem.

Dziś za trud niali na wet pra cow ni ków do se zonu zbio rów i wszystko
świet nie funk cjo no wało. In ter net mocno po ma gał.

– Dwa razy ro sół i pizza mar ghe rita! – Li dia szybko wró ciła do rze czy‐ 
wi sto ści.

To mie szane pol sko-wło skie da nie świet nie po ka zy wało, jak prze ni kają
się tu taj stare pol skie tra dy cje z no wo ściami, ja kie przy no sił do stęp do in‐ 
ter netu oraz wy jeż dża jące z domu dzieci. W tej wio sce, w któ rej nie gdyś
drogą cho dziły stada owiec, te raz można było ku pić su shi, za mó wić ku riera



do domu i mieć mnó stwo pro gra mów te le wi zyj nych. Ale wiele rze czy po‐ 
zo sta wało ta kie jak daw niej.

– Są! – za wo łała Ada, ści ska jąc przy ja ciółkę mocno za rękę.
Lidka z cie ka wo ścią spoj rzała w kie runku jed nego ze sto li ków. Sie działo

tam pię ciu chło pa ków, trzech tro chę star szych i dwóch mło dych, w któ rych
roz po znała człon ków ze społu. Czy tali kartę dań i za sta na wiali się nad nią.

– No, moja droga. – Lidka pu ściła przy ja ciółce oko. – To mój re wir, więc
idę pierw sza.

Dro czyła się z nią, bo wcale nie było jej tak spieszno do ob słu gi wa nia za‐ 
gra nicz nych tu ry stów. Nie czuła się cał kiem pew nie w swo jej no wej roli.

– Pię ciu i tak nie weź miesz. – Ada wzru szyła ra mio nami i roz śmiała się
we soło, a chłopcy od razu spoj rzeli w jej stronę. – Znam cię. Le dwo jed‐ 
nego dźwi gniesz. O ile w ogóle.

– No tak. Punkt dla cie bie – od po wie działa Li dia, po czym za koń czyła
szybko roz mowę. Zo ba czyła szefa, pa trzą cego na nią z na ganą. Dwie kel‐ 
nerki ga dają jak na jęte, a go ście cze kają. To się nie mo gło spodo bać. Ru‐ 
szyła bez za sta no wie nia, ob sługa tego sto lika na le żała do niej.

Są dziła, że go ście będą po trze bo wali po mocy w wy bo rze po siłku, bo
cho ciaż karta dań zo stała prze tłu ma czona na ję zyk an giel ski, to i tak nie
wszystko mu siało być dla nich ja sne.

– Dzień do bry – przy wi tała się, a po tem po wtó rzyła to na wszelki wy pa‐ 
dek jesz cze po an giel sku, ale ku jej za sko cze niu je den z chło pa ków pod‐ 
niósł głowę i od po wie dział dość ładną pol sz czy zną.

– Dzień do bry. – Uśmiech nął się. Naj pierw są dziła, że umie tylko te dwa
słowa. Może jesz cze „dzię kuję” jak to się tu ry stom zda rza. Ale on za czął
skła dać za mó wie nie. Mó wił płyn nie i z bar dzo do brym ak cen tem.

Li dia była tak za sko czona, że le dwo na dą żała no to wać.
– Świet nie pan zna nasz ję zyk – po wie działa, kiedy skoń czył. Zdą żyła

mu się przyj rzeć. Miał błysz czące ciemne włosy, nie bie skie oczy i bli znę na
dłoni, jak po moc nym prze cię ciu. Spra wiał do bre wra że nie. Za cie ka wił ją.



– Tak, znam – przy znał. – Moja bab cia po cho dzi z Pol ski. Zresztą też
z gór. Na wet ja koś z tych oko lic, ale do kład nie nie wiem.

Była za sko czona, ale nie dała po so bie po znać. Sta rała się za cho wy wać
jak pro fe sjo nalna kel nerka. Za le żało jej, by mu zycy wy nie śli stąd do bre
wspo mnie nia. Lu biła swoją miej sco wość i była z niej dumna.

– To świet nie się składa – po wie działa. – Może po lecę panu w ta kim ra‐ 
zie na sze re gio nalne po trawy. Mamy tu wy śmie nite pie rogi, do sko nały
barszcz z uszkami i je den z naj lep szych ser ni ków, jaki kie dy kol wiek ja‐ 
dłam. A wiem, co mó wię, bo moja mama jest mi strzy nią tego cia sta.

Chło pak szybko prze tłu ma czył jej słowa swoim to wa rzy szom. Na stą piła
krótka na rada.

– To bie rzemy wszystko! – za wo łał. – I jesz cze do tej pizzy, którą za mó‐ 
wi łem, ham bur gery i frytki. Dla bez pie czeń stwa, żeby nikt dzi siaj nie po‐ 
szedł spać głodny. Nie wiem, czy moi przy ja ciele lu bią pie rogi. – Spoj rzał
w ich stronę. – Bę dzie pani na wie czor nym kon cer cie? – za py tał za raz po‐ 
tem.

– Tak, oczy wi ście – od parła Li dia.
– To faj nie – po wie dział ta kim to nem, jakby na prawdę się cie szył, a prze‐ 

cież była tylko jedną z wielu osób, które staną pod sceną. Po my ślała, że
umie cza ro wać. To pew nie w jego za wo dzie przy datne.

– Wszy scy bę dziemy – do dała. – To tu taj spora atrak cja.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia – od po wie dział, a ona ski nęła głową

i ode szła.
To było miłe do świad cze nie. Ten mu zyk, któ rym tak mocno eks cy to wała

się Ada wy glą dał jak zu peł nie zwy czajny chło pak. Miał nie bie ski pod ko‐ 
szu lek i je ansy, gę ste włosy ty powo ostrzy żone i ucze sane. Na zdję ciach na
swo ich stro nach in ter ne to wych po ja wiał się za wsze w czar nym pod ko‐ 
szulku, ja kiejś opa sce na gło wie i z gi tarą, ale wi docz nie pry wat nie pre zen‐ 
to wał się nieco ina czej.

– No i jak? I jak? – Ada za ry zy ko wała ko lej nymi na piw kami, bo nie pod‐ 
cho dziła do in nych sto li ków, cie kawa, ja kie wie ści przy nie sie Li dia.



– Faj nie – od parła. – Ten ciem no włosy może być rze czy wi ście mój. –
Uśmiech nęła się. – Je śli cho dzi o resztę, wy bie raj. Ci starsi też są fajni
i wcale nie tacy sta rzy, więc na prawdę jest w czym, ale pa mię taj – do dała
ci szej – że ży czę ci mi ło ści. Nie tylko przy gody.

Ada wzru szyła ra mio nami, po czym obie ru szyły do kuchni. Po do bało im
się, że za mó wie nie jest duże, po nie waż da wało moż li wość, że zo sta nie
przy nie sione przez dwie kel nerki, żeby wszy scy do stali swoje por cje jed no‐ 
cze śnie.

Ale za nim da nia zo stały przy go to wane, co trzeba przy znać, kuch nia zro‐ 
biła w re kor do wym tem pie, ciem no włosy chło pak znik nął. Zo stał tylko
blon dyn i reszta człon ków ze społu. Nie sko men to wali braku to wa rzy sza,
a dziew czyny nie śmiały o niego za py tać. Li dia po ło żyła ta le rze i ode szła,
Ada wdała się w po ga wędkę.

– Ma cie jesz cze dzi siaj jedną próbę, prawda? – za py tała po an giel sku.
– Nie. – Ja sno włosy chło pak po krę cił głową. – W parku spraw dzimy

tylko sprzęt i punk tu al nie o dwu dzie stej za czy namy. To wła ści wie już nie‐ 
długo – zre flek to wał się i za częli szyb ciej jeść. – Mam na dzieję, że zo ba‐ 
czymy cię ze sceny – do dał i uśmiech nął się do niej.

Cza ro wać po tra fili wszy scy, cały ze spół.
– Oczy wi ście, wyjdę ra zem z wami – obie cała spon ta nicz nie Ada, choć

jesz cze nie miała po my słu, w jaki spo sób mo głaby do trzy mać słowa. Mu‐ 
sia łaby się urwać z pracy. Ale bar dzo chciała im to wa rzy szyć od sa mego
po czątku, za nim do parku zleci się całe mia steczko.

***

– Lidka, bła gam cię, zo sta niesz za mnie tro chę dłu żej? Mu szę le cieć. Oni
już wy cho dzą. Ten blon dyn po wie dział, że weź mie mnie ze sobą, pro szę... –
Ada prze stę po wała z nogi na nogę ogrom nie znie cier pli wiona i choć teo re‐ 
tycz nie cze kała na od po wiedź przy ja ciółki, to zdjęła już far tu szek i roz wią‐ 
zała ku cyk. Dłu gie rude włosy opa dły jej na plecy. Zro biła krok w stronę
wyj ścia.



– Idź. – Li dia się uśmiech nęła. – Mnie się tak nie spie szy.
– Dzię kuję ci! – Przy ja ciółka uca ło wała ją ser decz nie w oba po liczki. –

Je steś naj lep sza na świe cie, naj pięk niej sza, naj wspa nial sza... – Ostat nie
słowo już znik nęło za zmy ka jącą po spiesz nie Adą.

– Czemu się zgo dzi łaś? – Szef wy szedł z są sied niej sali. – Ja nie mam nic
prze ciwko, wszystko mi jedno, kto od wali całą ro botę, ale zo stało cał kiem
sporo do zro bie nia.

Ro zej rzał się po sali. Nie któ rzy go ście jesz cze je dli, po ja wiały się wciąż
nowe za mó wie nia, ale już w zde cy do wa nie mniej szych ilo ściach. Nie długo
miał się za cząć kon cert. Wtedy sala opu sto szeje na do bre. Ale to nie ozna‐ 
czało od po czynku dla per so nelu.

– Nie szko dzi – po wie działa Lidka. – Ja się nie spie szę. Ogarnę salę,
wszystko po skła dam i przy go tuję na ju tro.

– Mamy wielu lu dzi na śnia da niu – ostrzegł ją szef. – Trzeba na kryć
każdy sto lik. Bar dzo sta ran nie – do dał.

– Do brze, zro bię to. – Uśmiech nęła się do niego.
Wzru szył tylko ra mio nami, ale zo sta wił ją. Jak wszy scy tu taj znał Li dię

od dziecka i wie dział, że je śli się do cze goś zo bo wiąże, słowa do trzyma.
Cza sem nie ro zu miał tej mi łej, ci chej dziew czyny. Mo gła ko rzy stać z ży cia
o wiele bar dziej, a jed nak tego nie ro biła. Odzie dzi czyła urodę po matce.
Po noć wy grała ona kie dyś ja kiś kon kurs pięk no ści. Wła ści ciel ho telu nie‐ 
spe cjal nie w to wie rzył. Kto by zo sta wił ta kie per spek tywy dla domu w gó‐ 
rach, ho do wa nia kur i pie cze nia chleba?

Li dia mo gła unik nąć jej losu. Wy je chać do du żego mia sta i mieć inne ży‐ 
cie. Jed nak na ra zie się na to nie za no siło.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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onia Skal ska sie działa z mę żem na ta ra sie. Zbu do wali go na sta rym ga‐ 
rażu kilka lat temu. Było to jedno z ich speł nio nych ma rzeń. Znaj do‐ 

wał się wy soko i dzięki temu roz cią gał się z niego wspa niały wi dok na
góry. So nia uwiel biała sia dać tu taj o każ dej po rze dnia, pić kawę lub her‐ 
batę, otu lać się ko cem, a naj le piej się czuła, kiedy mo gli to ro bić ra zem
z Ada mem.

Kiedy wła snymi rę kami two rzyli to miej sce, zbi jali de ski, ma lo wali je
i szli fo wali, pla no wali, że będą tu spę dzać mnó stwo czasu. Jed nak troje
dzieci i praca na go spo dar stwie wy peł niały ich dni w ca ło ści. Le dwo za czął
się ra nek, już przy cho dził wie czór. Tym bar dziej ce nili chwile ta kie jak te‐ 
raz.

Wszy scy po szli na kon cert. Chłopcy mieli swoje plany w związku z tym
wie czo rem, a Li dia pra co wała. So nia i Adam też wy brali się do parku, na‐ 
wet dzia dek po je chał z nimi, ale sta nie przez długi czas w dość du żym tłu‐ 
mie, na do da tek przy dźwię kach bar dzo gło śno usta wio nej mu zyki, oka zało
się dla niego wy czer pu jące. Dla tego przy wieźli se niora rodu do domu, za‐ 
pro wa dzili do jego po koju, a po tem we szli tu taj, bo oka zało się, że na gle
mają coś tak bar dzo cen nego jak wolny wie czór.

So nia przy kryła się ko cem, ale za miast na góry po ma lo wane cie płymi
ko lo rami przez za cho dzące słońce, spoj rzała na swoje dło nie.

– Marsz czą się – po wie działa do męża. – Wszystko się zmie nia. Mam
tylko czter dzie ści parę lat, a już czuję, że całe moje ciało wcho dzi w inną
fazę. Co bę dzie da lej?

– Je steś piękna – szep nął Adam. – Naj pięk niej sza.



– Słu cham tego od tylu już lat – od parła So nia – i wciąż mi się nie nu dzi
– do dała. – Czuję się, jak bym co dzien nie wy gry wała kon kurs pięk no ści.
Wszystko jest tak jak wtedy. Wy cho dzisz, ktoś na cie bie pa trzy, ja kieś jury,
a po tem wy daje wer dykt. Ty je steś moim naj wspa nial szym jury. Za wsze
mnie sta wiasz na pierw szym miej scu.

Adam ją po ca ło wał.
– Nie je stem do końca prze ko nany, czy skład tej ko mi sji jest cał ko wi cie

obiek tywny – do dał po chwili, uśmie cha jąc się do niej – ale nie za mie rzam
się z niej zwal niać.

Przy tu lali się przez chwilę.
– Nie ża łu jesz tego, co zro bi łaś kie dyś? – za py tał na gle Adam. – Mo gła‐ 

byś dzi siaj mieć świat u stóp. Pew nie byś wtedy wy grała tę ogól no pol ską
edy cję.

– Może – po wie działa So nia. Była za my ślona. – Ale po patrz. Ja i tak
mam świat u stóp. Z na szego ta rasu na wszystko pa trzymy z góry. Czuję się
tu bar dzo szczę śliwa.

Wtu liła się w niego znowu. Wszy scy im to po wta rzali. Oni sami też mieli
świa do mość, że przy da rzyło im się coś nie zwy kłego.

– Nie ma się co dzi wić – ode zwał się Adam – że Li dia chce tu taj zo stać.
Pa trzy na cie bie.

So nia wes tchnęła.
– Nie jest do brze – po wie działa. – Wy sła li śmy ją na stu dia, po szła. Po słu‐ 

chała grzecz nie, obro niła li cen cjat. Na mó wi li śmy ją na ma gi sterkę, zgo dziła
się, choć do prawdy nie wiem, na co mo głoby jej się to przy dać. Ale to już
ko niec. Ostatni rok. Nie ma szans, żeby się prze ko nała do zro bie nia dok to‐ 
ratu. Za cznie coś po dej rze wać.

– Wiem. – Adam też wes tchnął. – Te stu dia nic nam nie po mo gły. Mi nęły
cztery lata, przy szedł piąty i ona tak samo jak po ma tu rze chce tu wró cić
i zo stać. Może trzeba jej wresz cie po wie dzieć prawdę?

– Pew nie tak. – So nia po smut niała. – Tylko nie mam po ję cia, jak to zro‐ 
bić. Ro dzina jest wszyst kim, co mamy. To za chwieje za ufa niem, ja kim da‐ 



rzą nas dzieci. Zwle ka li śmy zbyt długo, li cząc na to, że to się samo roz‐ 
wiąże. Twój tata ma osiem dzie siąt lat. Co bę dzie, je śli odej dzie i za bie rze
ze sobą wszyst kie in for ma cje? Czy na sze dzieci też tak będą żyć w za wie‐ 
sze niu jak my?

– W na szym przy padku cał kiem nie źle się to spraw dziło, może nie jest
ta kie złe... – Adam cią gle pró bo wał ucie kać przed tym te ma tem. Czuł się
winny, że nie za ła twił sprawy dawno temu. Ale Soni tak bar dzo spodo bał
się ten dom, a on za nic nie chciał jej stra cić.

– Z Lidką to nie przej dzie – po wie działa jego żona, a on na tych miast po‐ 
czuł do brze znany skurcz w żo łądku. – Jest młoda, kon kretna i czasy też na‐ 
stały inne. Wi dzisz, ile mamy kło po tów przy każ dej naj drob niej szej spra‐ 
wie? Ka na li za cja, gaz, co kol wiek. To i tak cud, że dzieci jesz cze się nie do‐ 
wie działy, że lu dzie nie ga dają.

– Sta rzy po marli – od parł Adam. – Nasz oj ciec jest dłu go wieczny.
A mło dzi in te re sują się tym, co te raz, nie ja ki miś daw nymi ta jem ni cami.

– Jest wrze sień – po wie działa So nia. – Jesz cze wszę dzie pięk nie. Złote li‐ 
ście na drze wach, ale ja to bar dzo do brze znam. Zo ba czysz, mi nie ty dzień,
dwa i wszystko za cznie spa dać na zie mię. Po ja wią się gołe ga łę zie, po tem
za wieje wiatr i przyj dzie zimno. Ani się nie obej rzymy, jak na dejdą święta
i osiem dzie siąte uro dziny two jego taty. Li dia za cznie za da wać py ta nia.
Prze cież po tych świę tach nie wiele jej zo sta nie. Sty czeń, luty, ostat nia se sja,
a po tem już tylko pi sa nie pracy ma gi ster skiej. Już nie bę dzie mu siała tak
czę sto wy jeż dżać do Kra kowa. Tyle mamy czasu, co do świąt. Mu sisz przy‐ 
ci snąć swo jego ojca!

– Nie spo dzie wa łem się po to bie ta kich słów. – Adam ob jął ją moc niej. –
Tata uważa, że je steś naj ła god niej szą istotą pod słoń cem, cu dem.

– Może bym i chęt nie była, ale uro dziły nam się dzieci – wes tchnęła So‐ 
nia. – A to cza sem wy maga po dej mo wa nia trud nych de cy zji. Może też nie
bę dzie tak źle? – pró bo wała tro chę za cza ro wać rze czy wi stość i uspo koić
samą sie bie. – Po pro stu z nim po ga dasz i tyle.

Adam przez chwilę mil czał. Szu kał od po wied nich słów.



– Wiesz, ko chana, ile razy pró bo wa łem – po wie dział po dłuż szej chwili.
– Ni gdy się nie udało. A tata jest co raz star szy. Boję się, że coś mu się sta‐ 
nie. Tego bym so bie nie wy ba czył.

– Ja to ro zu miem – od parła szybko i z więk szym niż wcze śniej na ci‐ 
skiem. – A przy naj mniej sta ra łam się ro zu mieć przez wszyst kie lata na‐ 
szego mał żeń stwa. Na po czątku to nie wy da wało się du żym pro ble mem, ale
z cza sem za częło. Dłu żej tak się nie da! Pro szę cię więc po raz pierw szy
z całą sta now czo ścią. Po roz ma wiaj ze swoim oj cem. Zrób coś!

Adam nie od po wie dział. Wciąż się przy tu lali, czuła więc, jak jego ciało
całe się spięło.

Wie działa, że do trzyma słowa, choć dużo go to bę dzie kosz to wało. Nie
pro siła go jed nak dla ka prysu, lecz po dłu gim na my śle, kiedy miała już cał‐ 
ko witą pew ność, że na prawdę nie ma in nego wyj ścia.
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ie by łaś na kon cer cie.
Li dia drgnęła. Wy da wało się jej, że jest w pu stej sali sama. Uśmiech‐ 

nęła się.
– W pew nym sen sie by łam. – Od wró ciła się w stronę ciem no wło sego

chło paka, który ci cho wszedł do środka. – Wszystko sły chać przez okno.
– Ale to nie to samo! – obu rzył się. – Mia łem wra że nie, że przy było całe

mia sto.
– I słusz nie. Je ste ście tu taj dużą atrak cją.
– Cie bie nie wi dzia łem. – Pod szedł do niej bli żej. Spięła się. Nie była

przy zwy cza jona do ta kiej gry. Męż czyzn trzy mała na dy stans. Miała swoje
plany i ża den z nich jej nie pa so wał do ży cio wych ce lów. To jed nak spra‐ 
wiło, że żar to bliwe po dej ście do te matu było jej cał kiem obce.

– Masz mnó stwo fa nek – od parła, sta ra jąc się za cho wać spo kojny ton.
Ten chło pak był miły. – Pew nie je steś przy zwy cza jony – do dała. – Nie ma
opcji, że robi ci róż nicę brak jed nej.

– Nie do końca – od po wie dział i zro bił ko lejny krok w jej stronę. – To
nasz pierw szy więk szy wy stęp, choć oczy wi ście dla Mi ster Maxa chał tura
po ni żej jego kom pe ten cji. Grać w ta kiej dziu rze. Kie dyś na taką pro po zy cję
na wet by nie spoj rzał.

– To czemu te raz to robi? – za py tała. Zro biło jej się przy kro. Jakby ode‐ 
brała cios w do bre imię mia sta, w któ rym miesz kała. Było może małe, ale
co z tego. – Ma za sobą tyle lat ka riery, mógłby od po czy wać – po wie działa.

– Dla pie nię dzy – od parł chło pak i znów przy su nął się krok bli żej. – Za‐ 
ra biał mi liony, ale nic nie za osz czę dził – do dał. – I te raz jeź dzi po wiej skich



fe sty nach, świę tach mia sta i in nych ta kich. Wciąż żyje po ko le nie, dla któ‐ 
rego jest sławny, więc tro chę się ką pie w tej po pu lar no ści ze sta rych cza‐ 
sów. Ale stawki co raz niż sze, a mia steczka mniej sze.

– Jak można wy dać tyle kasy? – zdu miała się Li dia. Ro dzice na uczyli ją
oszczęd no ści i sza cunku dla pie nię dzy, które w jej domu po cho dziły z cięż‐ 
kiej pracy. – Mama mó wiła, że on był na świa to wych li stach prze bo jów.

– Ow szem, ale wszystko prze pu ścił – od parł chło pak i pod su nął Li dii
krze sło. – Usiądź – po wie dział cie pło. – Je steś zmę czona, a sala wy gląda
pięk nie.

Li dia ro zej rzała się wo kół. Rze czy wi ście. Sporo zro biła w trak cie trwa nia
kon certu, a obo wiąz ków, zgod nie z ostrze że niem szefa, było wię cej, niż się
spo dzie wała. Bo lały ją nogi. Usia dła z ulgą. Nikt tu już nie przyj dzie. Go‐ 
ście ho te lowi mo gli te raz za ma wiać po siłki w ba rze lub bez po śred nio do
po ko jów, a miej scowi ba wili się w parku. Po szedł tam na wet szef. Ode‐ 
tchnęła.

– Mi ster Max miał wszystko. – Chło pak kon ty nu ował swoją opo wieść. –
Piękne domy, luk su sowe ży cie, a przede wszyst kim ko biety. Po każ dym
kon cer cie inna, a każda miała swoje wy ma ga nia. Z cza sem ro sły, bo Max
nie za uwa żył, że czas pły nie, prze stał być me ga przy stoj nym mło dym czło‐ 
wie kiem i la ski po trze bo wały co raz wię cej fi nan so wego do pingu, żeby
pisz czeć na jego wi dok. Te raz ma sporo dłu gów, pije...

– Smutne... – po wie działa Lidka. – Moi ro dzice mó wią o nim w sa mych
su per la ty wach. Lu dzie mu za zdrosz czą, idą na kon cert nie tylko po to, żeby
po słu chać mu zyki, lecz także, by zo ba czyć go cho ciaż z da leka. Tym cza‐ 
sem on pro wa dzi ta kie słabe ży cie.

– Nie wszy scy by się z tobą zgo dzili, że la ska po każ dym kon cer cie to
słabe ży cie – ro ze śmiał się chło pak. – To wciąż mu działa.

– Pew nie tak – przy znała. – Za pewne i ty ko rzy stasz z ta kich przy wi le‐ 
jów? – za py tała, za nim zdą żyła po my śleć. Za czer wie niła się i spe szyła tym
fak tem. Czuła się do ro sła, koń czyła stu dia, pod jęła ważne de cy zje, a re ago‐ 
wała jak nie opie rzona na sto latka. Ni gdy wcze śniej jej się to nie zda rzało.
Umiała trzy mać fa ce tów na dy stans.



– Je śli się trafi ktoś in te re su jący, to ow szem – od po wie dział szcze rze. –
Pew nie cię roz cza ro wa łem? – Spoj rzał na nią. – Wy glą dasz mi na ide‐ 
alistkę.

– Nie mia łam wo bec cie bie żad nych ocze ki wań – zmie szała się – więc
tak się nie stało – do dała ze spo ko jem. – Każdy ma swój spo sób na ży cie.

– Je stem strasz nie głodny – zmie nił na gle te mat. – Nie zdą ży łem zjeść
tego obiadu, bo mu sia łem coś jesz cze spraw dzić przed kon cer tem, a po tem
nie było już czasu. Mo gła byś mi coś za ła twić?

– Mo żesz so bie za mó wić room ser wis. Spe cjal nie za trud nili bar mana na
całą noc. Są tam ja kieś prze ką ski. Może nic spe cjal nie wy kwint nego, ale
ham bur ger z fryt kami się znaj dzie. Albo spraw dzić, co mają w ba rze. Ja nie
ko rzy sta łam, ale lu dzie mó wią, że pizza jest świetna.

– To bar dzo do bre je dze nie. Dasz się za pro sić na kawę albo drinka? –
Znów na nią spoj rzał. – Nie lu bię jeść sam.

Li dia się uśmiech nęła.
– To za leży – od po wie działa po woli. – Je śli po trze bu jesz to wa rzy sza do

po siłku, to chęt nie. Cze kam na przy ja ciółkę, a to może jesz cze chwilę po‐ 
trwać. Ale je śli jest to część two jego planu: po każ dym kon cer cie la ska, to
ja nie bar dzo.

Też umiała być szczera. Nie wie działa, jak on za re aguje.
– Zgoda – po wie dział szybko.
Po trak to wał jej słowa, jakby były czymś zu peł nie na tu ral nym. Układ,

który za ak cep to wał. Wi dać w jego świe cie każdy miał prawo być sobą.
– Je steś pew nie stąd? – za py tał, kiedy wy szli z ja dalni i prze mie rzali ho‐ 

te lowy hall, kie ru jąc się w stronę baru.
– Tak i bar dzo ko cham to miej sce – od po wie działa. Do brze się czuła

w jego to wa rzy stwie. Po cząt kowe spię cie mi nęło.
– Za zdrosz czę. – Uśmiech nął się. – Musi być faj nie tak być do cze goś

przy wią za nym.
– Ty nie je steś? – za py tała. – Miesz kasz po dobno w Mo na chium. To

piękne mia sto.



– Przy wy kłem do niego. – Wzru szył ra mio nami. – Ma sporo za let. Jest
duże i daje wiele moż li wo ści. Nic poza tym. Mógł bym się wy pro wa dzić
w każ dej chwili. Za cząć gdzie in dziej.

– Ja nie. – Li dia wy po wie działa te słowa z mocą, jak coś dla niej naj waż‐ 
niej szego. – Chcę tu taj zo stać na za wsze. Miesz kać w moim ro dzin nym
domu, ni czego nie zmie niać.

– Co to za dom? – za py tał. Nie miał żad nych opo rów w po ru sza niu oso‐ 
bi stych te ma tów. – Ja kaś willa z ba se nem?

– Nie – za pro te sto wała szybko. – Jest bar dzo stary. Ma swoją hi sto rię,
mnie się po doba. Ro dzice o niego dbają, ale nie mie ści się w ża den spo sób
w no wo cze snych ka te go riach willi.

– Dla czego?
– Nie ma tam luk su sów, za to ota cza go ogromne go spo dar stwo, a także

nie uro dzajna zie mia, na któ rej moi przod ko wie ciężko pra co wali, żeby wy‐ 
ży wić ro dzinę.

– I coś ta kiego ci się ma rzy? – Spoj rzał na nią za sko czony. – Ciężka
praca?

– Może nie do końca... – przy znała szcze rze. – Ale mą dra tak. Ro bie nie
cze goś po ży tecz nego, pie cze nie chleba, upra wia nie ro ślin, dba nie o zwie‐ 
rzęta, sa dze nie no wych drzew w le sie. Zwy kłe do bre ży cie.

– Coś nie praw do po dob nego! – za wo łał, wcho dząc do ho te lo wego baru. –
Moi ró wie śnicy mają kom plet nie inne prio ry tety. Ja zresztą też.

Li dia nic nie od po wie działa. Znała to do sko nale. Nie zbyt czę sto opo wia‐ 
dała nie zna nym lu dziom o swo ich pla nach. Zwy kle bo wiem nie ro zu mieli.
Pró bo wali ją prze ko ny wać, na ma wiać do zmiany zda nia. Wcale tego nie
po trze bo wała. Lu biła swoje ży cie.

Po de szli do baru. Za mó wili ham bur gera z fryt kami, duże ko lo rowe soki
i usie dli przy sto liku. Cze kali.

– Mam na imię Mar kus – przed sta wił się chło pak. – Wła ści wie od tego
po wi nie nem był za cząć. – Uśmiech nął się znowu.

– Li dia. – Po dała mu rękę.



– Ład nie – od parł. Pa trzył jej w oczy. Był bar dzo bez po średni. Ale czuła
się w jego to wa rzy stwie swo bod nie. – Je śli nie masz nic prze ciwko, chęt nie
bym z tobą ju tro obej rzał oko licę – za pro po no wał i to ją jed nak nieco za‐ 
sko czyło. – Chciał bym też zo ba czyć twój dom.

Kiw nęła głową, za nim zdą żyła się za sta no wić. W su mie nic ta kiego się
nie stało. Ro dzina była przy zwy cza jona do go ści. Żyli tu tro chę we dług sta‐ 
rych za sad. Są sie dzi wpa dali do sie bie bez za po wie dzi, po pro stu, żeby po‐ 
ga dać. Do Skal skich lu bili naj bar dziej, bo dzia dek był ga wę dzia rzem
i z każ dym ła pał kon takt, a So nia za wsze coś po sta wiła na stole. Droż‐ 
dżówkę, chleb z do mo wym dże mem czy choćby owoce. Ni kogo nie za sko‐ 
czy ko lega Li dii. A jed nak miała wra że nie, jakby pod jęła ja kąś ważną de cy‐ 
zję i nie prze my ślała wszyst kich moż li wych kon se kwen cji.

Nad czym tu jed nak dy wa go wać? To była pro sta pro po zy cja chło paka
z da leka, który chciał zo ba czyć nowe dla niego miej sce.

– Jak to się stało, że tak do brze mó wisz po pol sku? – za py tała, żeby za‐ 
koń czyć te roz my śla nia.

– To moja bab cia – od parł. – Cza sem my ślę, że jest wspa niała, a cza sem,
że okropna.

Li dia się ro ze śmiała.
– Po trafi kil ku krot nie zmie nić zda nie w ciągu jed nego dnia – opo wia dał

da lej Mar kus. – Z jed nej strony za wsze mnie wspiera, do staję od niej naj‐ 
lep sze kie szon kowe i za wsze ma cze ko ladki w sza fie. Ale z dru giej strony
okrop nie się do wszyst kiego wtrąca i przez całe dzie ciń stwo mnie ter ro ry‐ 
zo wała tym ję zy kiem pol skim. Wy obraź so bie, że cho dzi łem do pol skiej
szkoły przy kon su la cie.

– Na prawdę?! – Za czy nała ro zu mieć, skąd się wzięło jego bo gate słow‐ 
nic two i swo boda wy po wie dzi.

– Tak. – Kiw nął głową. – Kiedy wszyst kie dzie ciaki miały wolne week‐ 
endy, ja za su wa łem i od rana do po łu dnia ro bi łem drugi ma te riał, nie za‐ 
leżny od mo jej szkoły. W ję zyku, który był dla mnie obcy. Bo cho ciaż bab‐ 
cia i mama mó wiły w domu po pol sku, to i tak ten za sób słów nie wy star‐ 
czał. Nie masz po ję cia, jak ja się tam mę czy łem. Jak ja tego nie zno si łem.



Ale bab cia zmu siła mnie i skoń czy łem pod sta wówkę. Po tem już nie byli
w sta nie mnie żadną miarą skło nić do kon ty nu acji. Mó wili cią gle: „To ci się
kie dyś przyda”. Do czego Eu ro pej czy kowi może przy dać się ję zyk pol ski?!

Li dia opu ściła głowę.
– Prze pra szam cię, nie chcia łem być nie miły – zre flek to wał się szybko

Mar kus. – Mam po pro stu na my śli to, że prze cież ja tu nie wrócę, a ję zyk
pol ski nie jest czę sto uży wany w świe cie. Może tylko tyle z tego po żytku,
że mogę z tobą dzi siaj po ga dać. A to fajne.

Nie wie działa, czy pró buje być miły, czy fak tycz nie mówi szcze rze, ale
chyba nie uda wał. Spra wiał wra że nie ko goś, kto jest za wsze szczery.

– Twoja bab cia mu siała tę sk nić za kra jem, skoro tak kul ty wo wała oj czy‐ 
ste tra dy cje. – Spoj rzała na niego.

– Z jed nej strony tak – przy znał – ale z dru giej ni gdy nie przy je chała tu‐ 
taj na wet w od wie dziny i nas też nie za brała w swoje ro dzinne strony.
W su mie mało wiem o ca łej tej hi sto rii. Tyle że uro dziła się gdzieś w gó‐ 
rach w miej sco wo ści ta kiej jak ta, nie wiel kiej. Chyba tam była w tle ja kaś
nie szczę śliwa mi łość, bo zwią zane są z tym strasz nie mocne emo cje. Kiedy
tylko pró bu jemy o coś py tać, za wsze jest awan tura. Aż tak nie by łem cie‐ 
kawy.

– A mama ci nie opo wie działa? – za py tała Li dia.
– Nie, bo ona wy cho wała się w Mo na chium. Bab cia wy szła za mąż za

Po laka, więc to był rów nież ję zyk, któ rym po słu gi wali się w domu. Po tem
dzia dek zmarł, a ro dzice się roz wie dli. I w ten spo sób od dziecka by łem je‐ 
dy nym chło pa kiem w domu. Być może je stem z tego po wodu nieco roz‐ 
pusz czony. – Mru gnął do niej okiem.

Bar man przy niósł im po si łek. Za mil kli, bo chło pak bar dzo uważ nie im
się przy glą dał i wy raź nie był za in te re so wany każ dym sło wem, ja kie wy po‐ 
wia dali.

– Cześć, Fi lip – przy wi tała się z nim Li dia, a on ofi cjal nie ski nął głową.
Jakby już nie była ko le żanką ze szkoły, lecz go ściem. – Za mó wi łeś po‐ 



dwójną por cję? – zdzi wiła się, pa trząc na sporą ilość je dze nia. Nie pa mię‐ 
tała, by wy bie rali aż tyle. Ja koś to Mar kus jed nak za ła twił.

– Tak – przy znał. – Prze cież ty też po trze bu jesz cze goś do brego.
– Dawno nie pró bo wa łam ta kich dziw nych bu łek. – Li dia przyj rzała się

nie uf nie pie czywu, w które wpa ko wano ham bur gera. – Wiesz, moja mama
pie cze chleby.

– Ale jak to? – zdzi wił się. – Tak każ dego dnia?
– Ow szem. Jest nas troje ro dzeń stwa. Ro dzice i dzia dek.
– I dla wszyst kich star czy?
Kiw nęła głową.
– Nie wia ry godne – po wie dział Mar kus. – Po dzi wiam, ale nie chciał bym

na śla do wać. Dla mnie to taka bez sen sowna strata czasu. Mo żesz coś ku pić
w skle pie, a mę czysz się, żeby sa memu to wy pro du ko wać.

– Mu szę ci jed nak po ka zać nasz dom. – Li dia się uśmiech nęła. – Zo ba‐ 
czysz, jaka to ma gia. To nie ma zna cze nia, czy mnie zro zu miesz, czy nie,
ale z pew no ścią do świad czysz cze goś, czego jesz cze ni gdy nie wi dzia łeś.

– A to lu bię. – Mar kus spoj rzał na nią z uzna niem. – Dużo po dró żuję.
A kiedy stanę się za wo do wym mu zy kiem, co już się zbliża, będę jeź dził
jesz cze wię cej. Uwiel biam po zna wać nowe miej sca, od kry wać coś. Czuję
wtedy, że żyję.

– A wi dzisz, mnie z ko lei ni czego wię cej nie po trzeba. Ja czuję, że żyję
w tym jed nym miej scu. To wy star cza. Tu cią gle dzieje się coś no wego. Coś
ro śnie, kwit nie, zmie nia się, a jed no cze śnie masz na wy cią gnię cie ręki
wszystko, co ko chasz. Za wsze w tym sa mym miej scu.

– Je steś nie zwy kła – po wie dział, a po tem po chy lił się w jej stronę.
– Przyj muję to za kom ple ment z ust czło wieka o spo rym do świad cze niu,

który ma po rów na nie – wy po wie działa te słowa żar tem.
– Tak jest – przy znał otwar cie Mar kus.
I wtedy zro biło jej się przy kro. Nie miała prawa. Był przy pad kowo spo‐ 

tka nym czło wie kiem. Już na wstę pie opo wie dział jej, kim jest i ja kie ma ży‐ 



ciowe za sady. A jed nak te wy po wie dziane wprost słowa spra wiły, że ści‐ 
snęło jej się serce. Po czuła, że jest bar dzo zmę czona.

– Chyba nie będę cze kać już na Adę – po wie działa, prze cie ra jąc oczy. –
Pójdę do domu. Miała mnie pod wieźć swoim sa mo cho dem, ale szyb ciej
jed nak bę dzie pie chotą. Nie mam po ję cia, gdzie ona jest i kiedy wróci.

– To da leko? – za py tał Mar kus.
– Ka wa łek.
– Od pro wa dzę cię – za pro po no wał.
– Nie mo żesz – od parła. – W ciem no ści sam nie wró cisz, nie znaj dziesz

drogi. Na wi ga cja nie za wsze u nas ła pie za sięg.
– To cię od wiozę. Ma cie tu pew nie ja kie goś Ubera albo tak sówki.
Li dia się ro ze śmiała.
– Uber działa bar dzo rzadko – wy ja śniła – i tylko z jed nego punktu

w mia steczku, głów nie w week endy albo ja kieś święta, kiedy spo dzie wają
się więk szej liczby za mó wień. Tak sów ka rzy jest trzech i za pewne wszy scy
już śpią. Roz wo zili lu dzi po kon cer cie. Dzię kuję ci, ale dam so bie radę, je‐ 
stem przy zwy cza jona.

– No cze kaj – za pro te sto wał. – Prze cież tak cię nie pusz czę. Mamy jesz‐ 
cze na szego busa. Sko czę tylko po klu czyki. Za cze kaj na mnie pięć mi nut.
I zjedz coś – do dał. Zła pał do ręki swo jego ham bur gera.

Za nim zdą żyła od po wie dzieć, po biegł w stronę scho dów i sły szała, jak
prze ska kuje po kilka stopni. Po tem za pa dła ci sza. Bar man pa trzył na nią.

– Hej, Lidka! – za wo łał. Kiedy zo stali sami prze stała być go ściem ho te‐ 
lo wym i znów stała się ko le żanką. – Nie pój dziesz chyba za ob cego? – ro‐ 
ze śmiał się.

– Nie opo wia daj bzdur, Fi lip! – zde ner wo wała się. – To tylko roz mowa,
nic wię cej.

– A ja tak na niego pa trzę od sa mego po czątku – po wie dział chło pak po‐ 
woli. – I po wiem ci, mam wra że nie, jak bym go znał.

– Ma pol skie ko rze nie, więc to moż liwe – od po wie działa, uspo ka ja jąc
się. Te emo cje jej nie słu żyły, zwy kle nad sobą le piej pa no wała, nie chciała



też two rzyć żad nych plo tek. – Jego bab cia po cho dzi z gór – wy ja śniła. –
Może my tu wszy scy je ste śmy tacy sami albo do sie bie bar dzo po dobni? –
Uśmiech nęła się.

– Swój chło pak. – Fi lip kiw nął głową. – I wi dzisz, tamci piją w po koju,
im pre zują, już czwarty raz im drinki do no szę, a ten trzeźwy.

– No to ja nie wiem, czy swój chło pak – po wie działa Li dia z po wąt pie‐ 
wa niem. – I czy gó rale by go tak skla sy fi ko wali.

– Jest inny niż oni, ale też zde cy do wa nie inny niż my. A jed nak mam
wra że nie, jak bym go znał.

Nie zdą żyła od po wie dzieć, bo Mar kus wła śnie wró cił. Za brzę czał klu‐ 
czy kami i spoj rzał na nią.

– Nic nie zja dłaś – za uwa żył z nie za do wo le niem. – To są na prawdę do bre
ham bur gery. Bo frytki to już cał kiem zimne.

– We zmę – od parła szybko. Nie lu biła, kiedy je dze nie się mar no wało.
Po pro siła bar mana, żeby jej spa ko wał, a po tem po szli na par king. Stał

tam ogromny bus, do któ rego za ła do wano już sprzęt ścią gnięty ze sceny.
– Mo żesz tym je chać? – za py tała.
– Tak – od po wie dział. – Je stem li de rem tej grupy i czę sto też kie rowcą.

Z chło pa kami róż nie bywa. Lu bią im pre zo wać.
– Nie bo isz się, że bę dzie z wami tak samo? – za py tała, kiedy wsie dli do

auta. – Że kiedy zy ska cie wię cej po pu lar no ści, twoi ko le dzy też będą co raz
wię cej pić, prze pusz czać pie nią dze na pa nienki jak Mi ster Max i po tem sta‐ 
nie cie się sławni, ale nie szczę śliwi?

Spoj rzał na nią nie od gad nio nym wzro kiem, a po tem za pa lił sil nik i ru‐ 
szył. Nie od po wie dział.

Nie wie działa, czy sam wie lo krot nie się nad tym za sta na wiał i ma już ja‐ 
kąś od po wiedź albo re me dium na po dobne kło poty, czy też wcale jesz cze
o tym nie my ślał. Może był szczę śliwy, że ktoś wresz cie za uwa żył jego ze‐ 
spół i po dłu gim cza sie gra nia w ga rażu do stali praw dziwą szansę. Nie na ci‐ 
skała. Nie chciał od po wia dać, to było jego prawo.



Mil czeli. Sil nik szu miał. Na wi ga cja o dziwo dzia łała. Może nie miec kie
są lep sze? Jak pro szek do pra nia albo od pla miacz, który kie dyś przy wio zła
im cio cia?

Ota czała ich ciem ność. Im da lej od ho telu, tym gęst sza. Z rzadka prze ty‐ 
kana świa tłami mi ja nych do mów.

Li dia pa trzyła na pro fil Mar kusa, jego dło nie po ło żone na kie row nicy.
Do brze się czuła w to wa rzy stwie tego nie zna jo mego czło wieka. Nie za le‐ 
żało jej wcale, aby ją ro zu miał ani po dzi wiał jej po glądy. Po pro stu było to
spo tka nie zu peł nie róż nych osób, które oka zały się na wza jem cie kawe swo‐ 
jego świata.

– Je śli chcesz zo ba czyć mój dom, to przyjdź do nas ju tro na śnia da nie –
tym ra zem za pro siła go świa do mie. – Przed po łu dniową zmianę w ho telu ma
ktoś inny, więc tam się nie spo tkamy. A na sze śnia da nia są słynne na całą
oko licę.

Nie miała po czu cia, że dzieje się wła śnie coś waż nego. A jed nak po ple‐ 
cach prze biegł jej dreszcz. Cze kała na od po wiedź w na pię ciu. Zdą żyli do je‐ 
chać na miej sce, a on wciąż mil czał.

– O któ rej go dzi nie? – za py tał Mar kus.
– Do mow nicy wstają bar dzo wcze śnie, ale ja będę cze kać. Przy bądź po

pro stu, jak zgłod nie jesz. Tra fisz?
Dom był oświe tlony, ale droga pełna za krę tów.
– Przy pnę so bie pi nezkę – od parł, za zna cza jąc coś w te le fo nie.
– To w ta kim ra zie do zo ba cze nia ju tro. – Uśmiech nęła się, wy sia dła, po

czym ru szyła w stronę bramki.
Szkoda, że nie miesz kasz tu taj na stałe – po my ślała. – Faj nie się roz ma‐ 

wiało.
W nor mal nej sy tu acji by łoby to cał kiem miłe roz po czę cie dłuż szej zna jo‐ 

mo ści. Gdyby był stąd, chęt nie spo tka łaby się z nim znowu. Rzadko do‐ 
świad czała tego uczu cia. Po zna wała chło pa ków, ale na jed nej ka wie, roz‐ 
mo wie czy wspól nym wyj ściu się koń czyło. Li dia po my ślała, idąc lo giką
Ady szu ka ją cej cze goś do brego w każ dym wy da rze niu, że skoro spo tkała



Mar kusa, to zna czy, że tacy męż czyźni jed nak cho dzą po świe cie i jest dla
niej szansa, że po jawi się inny o po dob nym uspo so bie niu, ale miesz ka jący
bli żej.

Kiedy wcho dziła do ciem nego domu, uświa do miła so bie, że jej lo gika
ma po ważne luki. Szansa na spo tka nie nie zna jo mego męż czy zny stąd jest
wła ści wie ze rowa, bo Li dia znała wszyst kich. Ale z dru giej strony za wsze
ktoś się może prze pro wa dzić!

Z tą kon klu zją we szła do swo jego po koju i za częła się przy go to wy wać
do snu. Czuła się zmę czona, ale pod eks cy to wana. Jakby ju tro miało przy‐ 
nieść coś nie tylko do brego, lecz także wy jąt ko wego.

Cie kawe, jak po szło Adzie? – za sta na wiała się. – Nie pi sze, więc chyba
jest bar dzo za jęta.

Wy słała jej wia do mość, że do tarła już do domu, ale przy ja ciółka nic nie
od pi sała.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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astęp nego dnia Li dia wstała bar dzo wcze śnie. Li czyła się z tym, że
nie bę dzie mo gła ze drzeć się z łóżka, bo całe po po łu dnie spę dzone

w ho telu, a także póź niej sze sprzą ta nie i przy go to wy wa nie sali, dały jej się
jed nak we znaki. Na sta wiła so bie na wet bu dzik, bo nie chciała, żeby gość
za stał ro dzinę nie przy go to waną.

Ale te wszyst kie ostroż no ści oka zały się nie po trzebne, bo już o pią tej
rano coś ka zało jej na tych miast wstać, biec do kuchni i roz po cząć przy go to‐ 
wa nia. Jakby jej dom miał przejść ważny eg za min i wszystko to, co do tej
pory opo wia dali o nim lu dzie, wła śnie zo stało pod da wane we ry fi ka cji.

Dziwne to było uczu cie, zu peł nie do tąd jej nie znane. Czę sto za pra szano
tu taj go ści. Wła ści wie każdy przy ja ciel Lidki i jej ro dzeń stwa lu bił tu by‐ 
wać. Nie raz po szkole przy cho dzili ca łymi gro ma dami. Wpa dali są sie dzi,
by wali wszy scy zna czący w oko licy lu dzie: dy rek tor szkoły, na uczy ciele
za przy jaź nieni z ro dzi cami, ksiądz, le karz, urzęd nicy, pani z poczty. A także
bur mistrz.

Czuli się tu do brze. Nie raz przy tym wiel kim stole de cy do wały się ważne
sprawy i od by wały różne kon sul ta cje, które w in nych wa run kach nie mia‐ 
łyby szans, bo na przy kład dy rek tor szkoły nie zno sił pro bosz cza, dy rek‐ 
torka bi blio teki wiecz nie wal czyła z bur mi strzem, a on w su mie z każ dym.

No, chyba że zbli żały się wy bory. Wtedy ro bił się ła godny i każ demu coś
obie cy wał. Za sad ni czo jed nak przy pysz nym je dze niu, w do brej at mos fe rze
miej scowi na chwilę za po mi nali o swo ich ani mo zjach.

Dzia dek mó wił, że to za sługa nie zwy kłych me dia cyj nych ta len tów jego
sy no wej, ale Lidka uwa żała, że po pro stu strach przed tym, że jak będą się
kłó cić, to nie do staną wię cej tego prze pysz nego je dze nia.



W tym prag ma tycz nym spoj rze niu mo gło być sporo prawdy.
Przy cho dzą na wy żerkę – ma wiała Ada. Ona też uwiel biała to ro bić i ni‐ 

gdy nie kryła się ze swoją mi ło ścią do do mo wego chleba Soni i róż nych in‐ 
nych przy sma ków.

Li dia zbie gła na dół, po czym we szła do kuchni i zaj rzała do lo dówki.
Były tam dwa ko szyczki wy ro śnię tego już, przy go to wa nego wcze śniej cia‐ 
sta, tak zwa nego noc nego chleba. W szafce w spi żarni cze kał inny, który
rósł w tem pe ra tu rze po ko jo wej, rów nież całą noc. Oprócz tego na półce
stały sło iki z na tu ral nymi żyt nimi za kwa sami, go to wymi, by je po łą czyć
i za cząć do mową ma gię. Mama znała mnó stwo prze pi sów na chleby: wolne
i szyb kie, skom pli ko wane i pro ste, żyt nie, pszenne, owsiane, z ziar nami
i bez, słod kie, z ka wał kami sa lami, z ce bulką, z czar nuszką – ja kie tylko
chcieć. Każdy cha rak te ry zo wał się chru piącą skórką i wspa nia łym aro ma‐ 
tem.

Lidka zaj rzała do chle baka. Oczy wi ście tylko okruszki. Wia domo, bra cia
wró cili późno, wszystko po żarli. Mu siała się spie szyć. Włą czyła pie kar nik,
wy cią gnęła gar nek i do sko nale zna nymi ru chami, które ty siące razy wi‐ 
działa u swo jej mamy, prze ło żyła cia sto do formy. Naj pierw jedno, po tem
dru gie.

Wsta wiła do pieca. Po tem za częła przy go to wy wać cy try nową tartę i małe
na le śniki. Wy cią gnęła z lo dówki piękne duże jajka od ich wła snych kur, ce‐ 
bulkę, pod sma żyła kieł basę, zro biła sos z jo gurtu i kon fi tury bo rów ko wej,
wy cią gnęła do mowe ma sło, biały ser i kilka ro dza jów ro bio nego przez
mamę dżemu.

Pra co wała szybko. Nie wie działa, co Mar kus lubi, chciała być do brze
przy go to wana. Włą czyła jesz cze eks pres do kawy, bo w cza sie tych wszyst‐ 
kich prac okrop nie jej się zie wało. Przy go to wa nie kremu do tarty chwilę jej
za jęło, cy try nowy to był jej ulu biony.

Dla czego ja się tak sta ram? – za sta na wiała się, kiedy paczka cu kru wy le‐ 
ciała jej z rąk. – Czy z tego po wodu, że on przy je chał z za gra nicy? Co to
ma do rze czy? Jest mu zy kiem? Ja kie to ma zna cze nie? Czy mi się spodo‐ 
bał? To prze cież bez sensu! Sam po wie dział, że spo tyka się z wie loma



dziew czy nami. Nie ba wem wy jeż dża i nie re pre zen tuje ni czego, co bym ce‐ 
niła w po ten cjal nym part ne rze. Po pro stu jest miły i tyle. Po pro stu się sta‐ 
ram i tyle – wy ja śniła so bie, pod su mo wu jąc za wiłe roz my śla nia.

Może miała to w ge nach? Mama też za wsze z wielką sta ran no ścią pod‐ 
cho dziła do przyj mo wa nia go ści. Chciała, by lu dzie czuli się w ich domu
do brze i bez dwóch zdań osią gała ten cel.

Lidka kil ku krot nie spró bo wała kremu, aż wresz cie po czuła się usa tys fak‐ 
cjo no wana. Był pyszny.

***

So nia spała.
Czuła się nie swojo. Była już na gra nicy snu i jawy, po woli się prze bu dza‐ 

jąc. Nie mo gła się od na leźć. Z jed nej strony miała pełną świa do mość, że
leży w łóżku. Nie dało się tego po my lić z ni czym in nym, bo mąż obok
chra pał tak gło śno, że to było aż dziwne, że szyby nie drżą. Kie dyś miała
z tym ogromny pro blem, cią gle ją to chra pa nie wy bu dzało, ale z cza sem się
przy zwy cza iła. Przy tu liła się do Adama i po czuła cie pło do brze zna jo mego
ciała. Wciąż bar dzo się ko chali i upływ czasu ni czego tu taj nie zmie niał.

Była więc z całą pew no ścią w swoim łóżku, a jed no cze śnie miała wra że‐ 
nie, jakby już wstała, zdą żyła upiec chleby, bo ten cha rak te ry styczny do sko‐ 
nale znany jej za pach do cie rał do niej wszyst kimi zmy słami. Sły szała, jak
stuka garn kami, jak pika jej pie kar nik, leje się woda, brzę czy eks pres do
kawy, coś się smaży. Aro mat chleba, kawy i kieł ba sek mie szał się ze sma‐ 
żoną ce bulką. Wszyst kim tym, co ko ja rzy się z pysz nym po ran nym po sił‐ 
kiem. Aż jej za bur czało w brzu chu.

Lu dzie mó wili, że jest mi strzy nią go to wa nia. No, ale prze cież nie miała
aż ta kich mocy, żeby bez ru sza nia się z po ścieli przy go to wać po si łek.

Pod nio sła po wieki. Prze stra szyła się, że jest już bar dzo późno i chłopcy
sami szy kują się do szkoły. Ze rwała się. Nie, była do piero siódma. Poza
tym dziś nie dziela. Żadna ludzka siła nie ze drze ich przed dzie wiątą z łó‐ 
żek. Wró cili wczo raj późno.



Kiedy jed nak usia dła i otwo rzyła oczy, do tarło do niej, że ktoś jed nak
w kuchni działa.

Li dia – po my ślała.
Do tąd dziew czyna ra czej się speł niała w go spo dar stwie. Uwiel biała pracę

w ogro dzie, w wa rzyw niku i po nad wszystko ko chała zwie rzęta. Kiedy
tylko po szła kar mić kury, kaczki albo owce, po tra fiła nie wró cić przez dwie,
trzy go dziny. Gła skała kró liki po gło wie i nada wała ku rom imiona.

So nia po ca ło wała męża w ra mię, a po tem wstała. Adam na wet nie drgnął.
Spał mocno. Ze szła po ci chu na dół i zo ba czyła swoją naj star szą córkę
w fer wo rze dzia łań. Pie kły się chleby, a na swoją ko lej cze kała cy try nowa
tarta wy ko nana we dług sta rego ro dzin nego, dość skom pli ko wa nego prze‐ 
pisu. Kawa była go towa, kieł ba ski i inne sma ko łyki rów nież.

– Co to za święto? – za py tała, a Li dia drgnęła. – Chcia łaś nam zro bić nie‐ 
spo dziankę? Czy ktoś ma dzi siaj uro dziny i jest ja kaś rocz nica ślubu?

Wy stra szyła się, że może o czymś waż nym za po mniała.
– Za pro si łam go ścia na śnia da nie – od parła Li dia. – Mam na dzieję, że nie

masz nic prze ciwko temu?
– Na prawdę? – ucie szyła się So nia.
Wresz cie! Nie była sta ro świecka, wcale nie uwa żała, że dwu dzie sto trzy‐ 

let nia dziew czyna ko niecz nie musi mieć już chło paka, ale jed nak po dob nie
jak więk szość zna jo mych i ro dziny dzi wiła się, że córka, choć tak atrak‐ 
cyjna, miła i bez wąt pie nia war to ściowa jako osoba, ni gdy jesz cze nie miała
oka zji, by uma wiać się na praw dziwe randki, nie chęt nie na wią zy wała zna‐ 
jo mo ści i za wsze mó wiła: nie. Cią gle coś jej się nie po do bało. Pew nie po‐ 
znała ko goś na kon cer cie. So nia była go towa w tym mo men cie na wet po‐ 
czuć wdzięcz ność wo bec bur mi strza, za któ rym za sad ni czo nie prze pa dała,
je śli taki miał być sku tek jego dzia łań.

– Czy to ktoś miły? – za py tała.
– O tak, bar dzo – od parła Li dia, to nem, który ucie szył jej mamę. – Wi‐ 

dzia łaś go. To chło pak z tego ze społu, który grał przed Mi ster Ma xem.
– Ach! – roz cza ro wała się na tych miast So nia. – Ten Nie miec?



– Tak. Po wie dzia łaś to tak, jakby się ode zwały w to bie wszyst kie na ro‐ 
dowe uprze dze nia.

– Nie, nie, ależ skąd – za częła się tłu ma czyć So nia. – Ja po pro stu... –
Nie skoń czyła na wet tego zda nia. Co miała po wie dzieć? Że li czyła na inną
zna jo mość, bliż szą, per spek ty wiczną, taką, dla któ rej opła ca łoby się wła‐ 
śnie wy cią gnąć z pie kar nika chleb. Omal się nie spa lił. – Ostatni mo ment –
po wie działa, kła dąc piękny bo che nek z przy ru mie nioną brą zową skórką.

– Chciał po znać oko licę – po wie działa Li dia. – I zo ba czyć nasz dom.
– W ja kim ję zyku my bę dziemy z nim roz ma wiać? – za nie po ko iła się. –

Wiesz, że ja po an giel sku słabo, a po nie miecku to już w ogóle wcale. Tata
też nie bar dzo i dzia dek. Tylko wy, mło dzi. Może so bie po ra dzi cie sami.

– On mówi po pol sku – wy ja śniła Li dia, ście ra jąc sta ran nie wielki ku‐ 
chenny stół. – Jego bab cia uro dziła się gdzieś w gó rach, ale on do kład nie
nie ko ja rzy na zwy miej sco wo ści. Ro dzice też są pol sko ję zyczni.

– A to cie kawe. – So nia opa no wała już swoje roz cza ro wa nie. Może chło‐ 
pak nie był per spek ty wiczny, je śli cho dzi o re la cję z jej córką, ale za wsze to
gość. – Po wiem dziad kowi, ubiorę się i tro chę ci po mogę – za de cy do wała.

Pół go dziny póź niej stół był już pięk nie na kryty. Stał na nim bu kiet z ja‐ 
rzę biny, jabłka z sadu, a dzia dek i ro dzice po woli po pi jali kawę, prze gry za‐ 
jąc ją cie płym jesz cze chle bem, tak jak wszy scy lu bili.

– Ja tam się cie szę, że Lidka ko goś za pro siła – po wie dział Ignacy.
Łyk nął kawy ze swo jego ulu bio nego po ma rań czo wego kubka, który pa‐ 

mię tał jesz cze czasy, gdy So nia po raz pierw szy prze kro czyła progi tego
domu. Do stał go od niej w pre zen cie. Ho łu bił ni czym skarb i w domu jed‐ 
nym z więk szych stre sów była obawa, że kie dyś ten wy jąt kowy ku bek się
stłu cze. Ale na ra zie trzy mał się świet nie, do kład nie tak jak dzia dek.

– To tylko zna jomy – ode zwała się szybko Lidka. – Pro szę was, nie rób‐ 
cie te matu.

Cią gle się krzą tała, coś po pra wia jąc i prze no sząc.
– Nor mal nie bym po wie dział, że na śnia da nia byle kogo się nie za pra sza

– ode zwał się Ignacy. – Ale tak, ja wiem, przez ten dom prze wi jają się



tłumy gło do mo rów i to tro chę moja wina. Na le żało za pro te sto wać od po‐ 
czątku, a nie cie szyć się, że znów mamy go ści. Ani się nie obej rza łem, jak
za lała nas praw dziwa fala.

– Nie na rze kaj. – Adam po gła skał tatę po ple cach. – Uwiel biasz to wa rzy‐ 
stwo. A my też mamy wspar cie. Każdy coś przy nie sie, po może, za ła twi.

– O tak! – przy znał Ignacy z uśmie chem. – I wła śnie tak so bie kom bi‐ 
nuję, że ten miły chło piec pew nie ma ja kichś ko le gów, a oni swo ich ko le‐ 
gów i tak ziarnko do ziarnka... Kto wie, co z tego wy nik nie.

So nia tylko się uśmiech nęła. Zła pała się na tym, że gdzieś w głębi serca
sama tak my śli. Kim kol wiek był ten nie zna jomy, jako pierw szy spra wił, że
ich córka otwo rzyła się na tyle, by na wią zać z nim re la cje. Za pro sić do
domu. To do bry znak. Za chwilę bę dzie mo gła zro bić to po raz ko lejny.
Może z kimś in nym, bar dziej od po wied nim. Grunt, że się prze ła mała.

Spoj rzała na nią z czu ło ścią. Taka ładna dziew czyna, taka nie zwy kła. Za‐ 
słu gi wała na wszystko, co naj lep sze.

Wtedy za dźwię czał dzwo nek do drzwi. Li dia spoj rzała na ze ga rek. Była
ósma.

Dość wcze śnie – po my ślała, a po tem po bie gła, by otwo rzyć. Szyb ciej,
niż miała za miar.

– Cześć. – Po dru giej stro nie stał zgod nie z jej spo dzie wa niem Mar kus. –
Wi dzę, że cię nie obu dzi łem. A szcze rze po wie dziaw szy, mia łem za miar
zro bić ci nie spo dziankę.

– To nie u nas. Zwy kle bu dzimy się wcze śnie, żeby zdą żyć z róż nymi
pra cami, la tem przed upa łem, a je sie nią przed na wa łem ro boty. Ra czej nie
masz szans.

– Czuję się spro wo ko wany – po wie dział Mar kus. – Szkoda, że nie zo‐ 
staję dłu żej, bo może bym dzięki to bie zo ba czył kie dyś ja kiś wschód
słońca. Ni gdy tego nie do świad czy łem, a sły sza łem, że po dobno ładne. Ale
na Tik Toku też można obej rzeć – do dał.

Uśmiech nął się i wszedł do środka.



Li dia ru szyła za nim. Uwa żała, że film to zu peł nie coś in nego niż praw‐ 
dziwe prze ży cie, ale co tam. Ona też oglą dała różne rze czy, na przy kład
wła śnie kon certy. Wcale jej to nie skła niało do tego, żeby spa ko wać ple cak
i ru szyć w po dróż po Eu ro pie, by w każ dym ta kim wy da rze niu uczest ni czyć
oso bi ście.

– Dzień do bry – przy wi tał się Mar kus, wcho dząc do kuchni. A ona stała
za nim spo kojna, pewna swo jej ro dziny, którą prze cież tak do sko nale znała.

Jed nak wy da rzyło się coś nie spo dzie wa nego. Przede wszyst kim dziw nie
za cho wał się dzia dek. Pa trzył w tego chłopca dość in ten syw nie i chyba wi‐ 
dok mu się nie spodo bał. To było dość nie spo ty kane.

Li dia znała dziadka jako uprzej mego star szego męż czy znę, który z każ‐ 
dym po tra fił zna leźć wspólny ję zyk, na wet z prze ciw ni kami po li tycz nymi,
a by wało, że z ludźmi po pro stu głu pimi, któ rzy wy gła szali nie zno szą cym
sprze ciwu to nem bez sen sowne opi nie. Da wał radę. A te raz jakby się w so‐ 
bie za ciął. Po krót kiej pre zen ta cji nie za czął jak zwy kle dys ku sji. Uwiel biał
swoją rolę se niora rodu i zwy kle nie ła two od da wał pa łeczkę, a tym ra zem
mil czał. Mie szał in ten syw nie w swoim kubku z kawą, choć Li dia wie działa,
że już dawno temu cu kier mu się roz pu ścił.

Mar kus nie zdą żył jesz cze nic wiele po wie dzieć, więc dzia dek nie mógł
się do niego zra zić na pod sta wie za cho wa nia czy ja kichś nie opatrz nie wy‐ 
po wie dzia nych słów. A na wet gdyby tak się stało, dzia dek prze cież umiał
za cho wać spo kój. Oka zać choćby chłodną uprzej mość.

Te raz był wy raź nie zły.

***

Ignacy po czuł, że ma osiem dzie siąt lat. A to bar dzo dużo. Uro dziny miały
być świę to wane z wielką pompą w Wi gi lię, kiedy to wie czorną porą przy‐ 
szedł na świat. Jesz cze ja kiś czas temu wy da wało mu się, że jest w nie złej
for mie. Pe sel to tylko cy fry. Nie mają nic wspól nego z rze czy wi sto ścią. Za‐ 
prze czał upły wowi czasu, świet nie się trzy mał i do pi sy wało mu zdro wie.
Na wet je śli uby wało sił, to i tak jak na osiem dzie się cio latka cie szył się do‐ 
brym zdro wiem i spo rym za pa sem ży cio wej ener gii.



Ale w mo men cie gdy ten obcy chło pak prze kro czył próg ich domu, na gle
po czuł na ple cach każdy rok, a szcze gól nie ten je den, je dyny w ży ciu, kiedy
po peł nił błąd. Raz tylko, ale za to ogromny. I choć ten nie zna jomy chło pak
sie dział za sto łem do piero od kilku chwil, Ignacy czuł, że przy był tu taj, aby
spro wa dzić na ich ro dzinę kło poty, ja kich ni gdy jesz cze nie mieli.

Za ci skał dło nie pod sto łem i pró bo wał szybko coś wy my ślić. Nie zręczne
mil cze nie, które wy ni kało z faktu, iż się nie od zy wał, szybko jed nak prze ro‐ 
dziło się w po ga wędkę. Ro dzina za częła so bie ra dzić bez niego.

– To wspa niałe, że przy je cha łeś od wie dzić kraj, z któ rego po cho dzi twoja
ro dzina – za częła So nia.

Adam od razu wsparł żonę. Też lu bił, kiedy go ście czuli się u nich do‐ 
brze. Za czął wy py ty wać Mar kusa o mu zykę i chło pak szybko się roz ga dał.

Li dia po sta wiła przed nim ku bek z kawą i ta lerz, na kła nia jąc go, by się
czę sto wał. Pod szedł do tego z rów nym en tu zja zmem. Jadł, chwa lił i uśmie‐ 
chał się.

Ignacy pa trzył na to z nie za do wo le niem.
Wszy scy so bie ra dzili, a on nie miał po ję cia, co ro bić. Naj le piej by było

wziąć chło paka za fraki i po pro stu wy rzu cić z domu. Kie dyś tak już zro bił.
Za dzia łało sku tecz nie. Głupi fa cet ni gdy wię cej się nie po ja wił, ale kon se‐ 
kwen cje oka zały się bar dzo złe. Nie mógł więc drugi raz so bie na to po zwo‐ 
lić. Nie wspo mi na jąc już o tym, że siły nie te, a ten mło dzie nia szek wy glą‐ 
dał cał kiem krzepko. Pew nie ćwi czy na tych no wo cze snych si łow niach.
Kie dyś lu dzie do ra biali się formy pod czas sia no ko sów. Dziś bie gają jak
cho miki na spe cjal nych ta śmach.

Nor mal nie nie miał nic do tego, ale zły hu mor nie po zwa lał mu na spo‐ 
kojną ocenę sy tu acji.

Wszystko mu się nie po do bało: ciemne włosy Mar kusa, jego nie bie skie
oczy, śmiałe spoj rze nie, to, że roz ma wiał ze wszyst kimi, jakby znali się od
lat. Fakt, w jaki spo sób spo glą dał na Li dię... To chyba naj bar dziej. No wła‐ 
śnie! A także to, że ona przy nim wy da wała się prze jęta.



Bła gam, tylko nie to! – po my ślał. – Jakże okrutna by łaby to ze msta. Naj‐ 
gor sza z moż li wych. Mi nęło tyle lat. Błędy prze szło ści też po winny się
przedaw niać, jak w ko dek sie kar nym. Czy ży cie tego nie ro zu mie?

Dawno już prze stał się bać. W prze ko na niu, że świat za po mniał o tym, co
się wy da rzyło wiele lat temu, uda mu się nie za pła cić za swój czyn.

Jed nak te raz kiedy zo ba czył, jak Li dia spo gląda na chło paka ukrad kiem,
bar dzo po ża ło wał, że nie od po ku to wał swo jego błędu, kiedy był na to czas.
Na wet te raz go tów był na tych miast przy jąć wszel kie kon se kwen cje. Byle
tylko nie to, tylko nie to!

Miał ochotę krzy czeć, ude rzyć pię ścią w stół, ale nic nie mógł zro bić.
Ro dzina by prze cież tego nie zro zu miała. Prze ży liby szok.

Może nie warto się tak de ner wo wać? – pró bo wał się uspo koić. – Nic się
nie wy da rzy?

Gdyby był głupi, by łoby mu ła twiej. Nie mu siałby tak szybko ko ja rzyć
fak tów, a te zda wały się mó wić ja sno, że jego wnuczka po raz pierw szy po‐ 
lu biła ja kie goś chłopca. Na tyle, by upiec dla niego chleb, śmiać się we soło
w jego to wa rzy stwie, a na wet krę cić włosy na palcu jak Ada. Szlag by to
tra fił! Ro biła to bez wied nie, a jed nak ten stary od ruch pa nie nek, któ rym za‐ 
le żało, by się ko muś spodo bać, był także w niej gdzieś głę boko za ko rze‐ 
niony.

Ni gdy do tąd nie do strzegł u niej ta kich za cho wań. Przez całe li ceum, stu‐ 
dia ro dzina cze kała, wy pa try wała, czy Li dia bę dzie się z kimś spo ty kać, czy
ko goś przy pro wa dzi. Nic. Te raz na gle się to stało. Jed nak w spo sób kom‐ 
plet nie nie zgodny z za mó wie niem.

– To jest pan mu zy kiem? – od blo ko wał się wresz cie Ignacy.
– Tak – od po wie dział chło pak, spo glą da jąc na niego ze zdzi wie niem, bo

od dzie się ciu mi nut opo wia dał o swo jej pracy.
– To nie ła twy za wód – do dał Ignacy ner wowo. – Czło wiek się wiecz nie

pląta po świe cie, ni g dzie nie ma domu, a po pu lar ność to cza sem cięż kie
brze mię.



– Ja nie na rze kam – od parł Mar kus. – Lu bię po dró żo wać, za wsze o tym
ma rzy łem. Cie szę się, kiedy wszystko się zmie nia: kra jo brazy, oto cze nie,
lu dzie. Cią gle ko goś no wego po znaję, cze goś in te re su ją cego się do wia duję.
To jest świetne. Już jako dziecko lu bi łem wy jeż dżać, a za nim wy bra łem za‐ 
wód, zwie dzi łem spory ka wa łek świata ra zem z oj cem.

– On też jest mu zy kiem? – za py tał Ignacy ta kim to nem, jakby uzu peł niał
mu kar to tekę po li cyjną. A wy brany przez Mar kusa za wód znaj do wał się na
li ście wy jąt kowo nie przy jem nych wy kro czeń.

– Nie – od parł chło pak spo koj nie. – In ży nie rem, ale pra cuje przy pro jek‐ 
tach w róż nych czę ściach świata.

– Mama też z nim jeź dzi? – do py ty wał się dzia dek dość oschłym to nem.
Li dia wy raź nie za czy nała się de ner wo wać. To prze słu cha nie nie było

przy jemne, a py ta nia zbyt oso bi ste. Pa trzyła na Mar kusa, sta ra jąc się do‐ 
strzec, czy jest mu przy kro. Jak na ra zie wy ka zy wał się o wiele więk szą
klasą niż Ignacy.

– Nie – znów od parł spo koj nie, pa trząc na dziadka. – Ro dzice są po roz‐ 
wo dzie. Roz stali się, kiedy mia łem dwa lata.

Li dia spoj rzała na niego z wy raź nym współ czu ciem, a Ignacy miał
ochotę ugryźć się w ję zyk. Po co się do py ty wał o ta kie szcze góły? Wzru‐ 
sza jące opo wie ści bu dują więź. Wie dział o tym. Li dia już pa trzyła na Mar‐ 
kusa, jakby mu chciała po móc. Jesz cze jej bę dzie go żal i wzbu dzi w niej
więk szą sym pa tię. Po rzu cone dziecko. To każ dego ła pie za serce. A prze‐ 
cież ten chło pak był kimś zu peł nie in nym. Zwy czajny włó czy kij bez da chu
nad głową i ja kiej kol wiek sta bi li za cji! I taki się aku rat mu siał spodo bać Li‐ 
dii!

– Po pu lar ność dzi siaj też nie jest czymś rzad kim – mó wił da lej do niego
Mar kus. – Jest mnó stwo zna nych lu dzi, a także spo soby, by do brze tym za‐ 
rzą dzać. Nie boję się. Cie szę się, że mogę prze żyć taką przy godę.

Spra wiał wra że nie bar dzo pew nego sie bie. Wy po wia dał swoje osądy
moc nym to nem i wi dać było, że są one prze my ślane.

Biedna Li dia – po my ślał Ignacy. – W co ty się, dziecko, pa ku jesz?



Je dyna na dzieja, że ten du reń wy jeż dża ju tro, a to za mało czasu, żeby się
za ko chać. Zwłasz cza jak na po trzeby jego zrów no wa żo nej i sta tecz nej
wnuczki.

– Piękny ten chleb – po wie dział Mar kus, spo glą da jąc na Li dię i jej
mamę. – To na prawdę coś nie zwy kłego. – Oglą dał wzorki na skórce i gła‐ 
dził je pal cem.

Ignacy miał ochotę pac nąć go w łapę. Jak śmie? To było ich. So nia przy‐ 
nio sła ten zwy czaj w te strony, wcze śniej był nie znany. Jego matka i babka
też pie kły chleby, ale po pro stu wy ra biały cia sto, cza sem na ci nały bo che nek
na krzyż albo z boku, żeby nie po pę kał. Nikt jed nak nie ry so wał ga łą zek ani
nie ukła dał z zia ren maku środka kwiatu, a płat ków nie ma lo wał żółt kiem.
Te raz wiele ko biet w oko licy po dobno też to robi. Może kie dyś to na wet
sta nie się miej scową tra dy cją? Ale temu chło pa kowi nic do tego!

– Na do da tek to sma kuje prze pysz nie – do dał Mar kus, prze gry za jąc
piętkę, którą miał już na ta le rzu. Po jadł sera, po chwa lił, wi dać było, że
wszystko bar dzo mu sma kuje i się po doba.

Jak na wy cieczce kra jo znaw czej – po my ślał ze zło ścią Ignacy. – Przy był
do nas ni czym do ja kie goś mu zeum, ogląda so bie inne oby czaje, a nie za‐ 
pła cił na wet za bi let. Po tem po je dzie, a kto wie, czy moja wnuczka do ceni
wtedy zwy kłego chło paka stąd, jak się jej, a także dziad kowi od lat ma‐ 
rzyło.

– Gdzie do kład nie miesz kasz? – za py tał jesz cze Ignacy.
– W Mo na chium.
– Dużo tam spę dzasz czasu? Pew nie więk szość je steś w po dróży.
– Jesz cze nie, choć zwie dzi łem już ka wa łek świata – od parł Mar kus. –

Do piero za czy namy do sta wać pierw sze za pro sze nia na praw dziwe kon certy,
tak że jesz cze sporo czasu spę dzam z bab cią.

– Bab cia mieszka z wami? – do py ty wał się in ten syw nie Ignacy. Li dia
miała ochotę kop nąć go pod sto łem.

– Nie, dwa osie dla da lej, ale czę sto u nas bywa.
– Mó wi łeś, że uro dziła się w Pol sce.



– Tak – przy znał Mar kus, cier pli wie od po wia da jąc na wszyst kie py ta nia.
– Na wet gdzieś w gó rach. Nie pa mię tam, czy wspo mi nała, jak się do kład nie
na zy wała ta miej sco wość. To i tak zresztą nic by mi nie po wie działo, ale te‐ 
raz za py tam po po wro cie, czy ko ja rzy wa sze Sło minki. Pięk nie tu u was.

– Za brać cię w góry? Po ka zać oko licę? – za py tała Li dia. Ko niecz nie
chciała zmie nić te mat i za koń czyć to prze słu cha nie.

– O, nie! – za wo łał od ru chowo Ignacy, a wszy scy spoj rzeli na niego.
– Dla czego? – zdzi wiła się So nia. – To prze cież do bry po mysł.
– Koło Mo na chium pełno gór – od parł Ignacy. – Alpy. Co tam na sze

małe szczyty? Nie zro bią na nim żad nego wra że nia. Pew nie cho dzi cią gle
i nie ta kie wi duje.

So nia nie po zna wała te ścia. Był zna nym lo kal nym pa triotą, który wszyst‐ 
kim za chwa lał oko licę. A te raz nie dość, że pro te sto wał, to jesz cze ro bił to
nie przy jem nym to nem.

– Nie jest tak – ode zwał się ła god nie chło pak. Mar kusa chyba nic nie
było w sta nie wy pro wa dzić z rów no wagi. – Gór za dużo nie znam. U nas
w domu nie było ta kiego zwy czaju. Ra czej jeź dzi li śmy na wa ka cje nad mo‐ 
rze, do cie płych kra jów z oj cem, w różne eg zo tyczne miej sca, ale na wę‐ 
drówki nikt mnie nie za bie rał. Chęt nie spró buję. By łem może raz czy dwa
razy z wy cieczką szkolną, ale to pew nie nie to samo.

Spoj rzał na Li dię tak, że w Igna cym aż się za go to wało.
Co ty ro bisz, głupi czło wieku?! – po my ślał ze zło ścią. – Ona nie jest eks‐ 

po na tem w mu zeum re gio nal nym, tylko ży wym czło wie kiem!
Wie rzył mocno w od por ność psy chiczną swo jej wnuczki, w jej roz są dek

i opa no wa nie, ale wy prawa w góry to był zde cy do wa nie zły po mysł. Zie‐ 
lono, ro man tycz nie, pięk nie, te raz je sie nią szcze gól nie. Jesz cze wszyst kie
li ście nie zdą żyły po spa dać z drzew, o co Ignacy miał w tej chwili do nich
oso bi stą pre ten sję, i na do da tek świe ciło słońce, a prze cież mo głoby pa dać.
Co temu desz czowi za leży? Jemu wszystko jedno, a dla Igna cego by łaby to
ogromna róż nica i wspar cie. Wtedy by ni g dzie nie po szli. Może spę dzi liby



ten czas w domu, a on nie zo sta wiłby ich sa mych na wet na mo ment. Oj, to
była nie głu pia myśl.

– Słu chaj cie – po wie dział i tym ra zem jego ton za brzmiał na wet dość
życz li wie. – Może za nim wyj dzie cie, ja po każę Mar ku sowi na sze go spo dar‐ 
stwo?

Po my ślał, że to zaj mie sporo czasu. Było o czym opo wia dać: las, łąki,
pola uprawne, wa rzyw niak, kur nik, owce, które ho do wali, sto doła, go łę bie,
dwa koty, trzy psy. Stwier dził, że do od jazdu aku rat star czy te matu.
W żadne góry nie po lezą. Bę dzie opo wia dał tak długo, aż zaj dzie słońce.

Li dia spoj rzała za okno, spraw dza jąc po godę.
– To świetny po mysł, dziadku – po wie działa. – Ale my ślę, że zro bimy na

od wrót. Naj pierw wy bie rzemy się na wy cieczkę, ko rzy sta jąc ze słońca, a po
po łu dniu obej rzymy so bie twoje wło ści. Je żeli bę dzie pa dało, to znaj dziemy
ja kąś al ter na tywę, a te raz to po goda aż za pra sza, żeby iść.

Mar kus bar dzo szybko do jadł na stępną pajdę chleba, którą pra wie we‐ 
pchał so bie w usta, do pił kawę i ser decz nie po dzię ko wał.

– A za po mniał bym – po wie dział, wy cho dząc do przed po koju. Na szafce
miał po ło żoną pa pie rową torbę. – Przy nio słem po da runki. Nie miecką cze‐ 
ko ladę. Bab cia mó wiła, że po dobno w Pol sce lu dzie ją lu bią, to przy wio‐ 
złem dużo. – Wy cią gnął cały stos milki i jesz cze ja kichś in nych sma ko ły‐ 
ków.

Ignacy po my ślał, że to głupi i nie tak towny po mysł. Pew nie ten mło kos
my śli, że u nas cze goś bra kuje. Tym cza sem pełno tego w Li dlu i w Bie‐ 
dronce. Zgrzyt nął zę bami, ale uprzej mość nie po zwo liła mu ode zwać się
gło śniej. Miał ochotę po wie dzieć, że w ra mach re wanżu kupi mu plombę,
bo sły szał, że Niemcy lu bią pol skich den ty stów, ale za miast tego uśmiech‐ 
nął się tylko zło śli wie.

– Bab cia czę sto przy jeż dża do Pol ski? – za py tał.
– Nie, ni gdy wła ści wie nie była. My też nie. Nie opo wiada o swo jej ro‐ 

dzi nie.



– To dziwne! – za wo łał za pal czy wie Ignacy, ale po tem za raz za milkł pod
spoj rze niem swo jej wnuczki, które było dość nie co dzienne. Za wsze do‐ 
strze gał w nim tylko mi łość i ak cep ta cję, te raz jakby wy rzut. No tak, może
on sam też wiele nie opo wia dał o swo ich naj bliż szych. Ale on miał po wód!

Pa trzył, jak Li dia bie gnie do swo jego po koju, żeby się prze brać. Prze ska‐ 
kuje po dwa stop nie. Spie szyło jej się. Mar kus ga wę dził z jego sy nem o Ba‐ 
wa rii, tam tej szych gó rach, po ru sza jąc się po te ma cie swo bod nie, choć jesz‐ 
cze chwilę temu za pew niał, że pie sze wę drówki to nie jest jego do świad‐ 
cze nie.

Na pewno jest ja kimś cho ler nym kłamcą! – po my ślał Ignacy. – Co ro bić?
Pod pre tek stem po mocy w kuchni po szedł do Soni, do padł ją przy zle‐ 

wie. Po chy lił się i wy szep tał jej pra wie do ucha:
– Pro szę cię, nie po zwól jej iść. Zrób coś.
– Spo koj nie tato, to duża dziew czyna – od parła sy nowa. – Nie mo żesz jej

tak kon tro lo wać. Prze cież wy jeż dża do Kra kowa i daje so bie sama radę. Po‐ 
trafi po dej mo wać do bre de cy zje.

– To nie to samo – żach nął się Ignacy. – Tak źle jesz cze ni gdy nie było.
– Tato. – Uśmiech nęła się. – To tylko zna jomy. Cie kawy, bo ar ty sta, ale

prze cież ona nie wiąże z nim żad nych po waż nych pla nów. Ma swoje.
Wiesz, jaka jest uparta pod tym wzglę dem. Z żad nym mu zy kiem w świat
nie po je dzie.

– So niu, bła gam cię. – Ignacy nie ustę po wał. – Wiesz, że nie czę sto o coś
pro szę, ale te raz je stem prze ko nany, że źle się dzieje. Mam dziwne prze czu‐ 
cia. – Wi dział, że sy nowa już otwiera usta, żeby go uspo koić. Mu siał więc
wy ja śnić tro chę wię cej. – Pro szę cię, ko chana, zro zum. Ja mia łem kie dyś
sio strę i ona była strasz nie do niego po dobna, też z taką pew no ścią wy gła‐ 
szała po glądy, choć była bar dzo młoda. No i ta upar tość. Nikt nie mógł zna‐ 
leźć ra tunku. Wy nik nęło z tego dużo cier pie nia dla na szej ro dziny. On mi ją
w pe wien spo sób przy po mina. Nie z wy glądu, ale ma coś ta kiego w oczach,
taką bez czel ność... i upór... A poza tym mu zycy to nic do brego. Ja to
wiem...



Nie zdą żył po wie dzieć nic wię cej, bo do kuchni wbie gła Lidka. Miała już
przy go to wany ple cak. Wrzu ciła do niego dwie bu telki wody i kilka droż‐ 
dżó wek z jabł kami. Ignacy po czuł, że za ci ska zęby. To były jego ulu bione
bułki i wcale nie chciał, żeby ten cu dzo zie miec po znał ich bo ski smak, za‐ 
chwy cił się i może przy je chał kie dyś po wię cej. Po raz pierw szy po ża ło wał,
że ten dom jest taki wy jąt kowy. Kar mią tu tak smacz nie, wszyst kich gosz‐ 
czą. Może cza sem trzeba po stę po wać ina czej i szczel nie za my kać drzwi?
Zwłasz cza przed ob cymi.

– Pa, dziadku! – Cmok nię cie w po li czek wy rwało go z tych po nu rych
my śli.

– Do wi dze nia – grzecz nie po wie dział Mar kus.
– A żeby cię! – wy mru czał pod no sem Ignacy.
– Ta tuś, co z tobą? – So nia od wró ciła się jego stronę.
– Nic, dziecko. Po pro stu za leży nam obojgu na Li dii. Za leży nam bar‐ 

dzo.
Nie mógł jej już nic wię cej po wie dzieć. Bał się, że je śli za cznie wy ja‐ 

śniać, już się nie za trzyma, a wciąż nie wie dział, w jaki spo sób mógłby to
wszystko, co się wy da rzyło, wy ja śnić. Jak się uspra wie dli wić? Był prze cież
do brym czło wie kiem i za ta kiego uzna wała go ro dzina. Lu dzie tak ła two
oce niają. Czy są w sta nie zro zu mieć, że ktoś może mieć do bre in ten cje, ale
po peł nić ogromny błąd?

Stał i pa trzył za nimi, jak szli. Naj pierw przez po dwórko, a po tem piękną
łąkę, która koń czyła się tuż pod sa mym la sem. Tam za czy nał się wą wóz
i pro wa dząca w górę ścieżka. Po bo kach, na du żych po la nach pod sta rymi
dę bami ro sły naj lep sze bo ro wiki, a wcze śniej je żyny i po ziomki.

Co za cho ler nie przy ja zna oko lica! – po my ślał. – Można ją po ko chać
bar dzo szybko. Na szczę ście je żyny dawno już prze stały owo co wać. Po zio‐ 
mek też nie było za wiele. Czy znajdą ja kieś grzyby, trudno było oce nić.

Tak czy ina czej, to wszystko bar dzo mu się nie po do bało.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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o był wy jąt kowo piękny dzień. Ide alny taką wy prawę. A Li dia była
dumna z tych gór po ro śnię tych czer wono-żół tymi drze wami, jakby

oso bi ście je stwo rzyła.
Po ka zy wała wszystko Mar ku sowi, pod da jąc jego oce nie, i czuła, że do‐ 

piero te raz, kiedy wszystko po chwa lił, to rze czy wi ście ta kim się stało.
Jakby do stało pie czątkę uzna nia. Nie miała po ję cia, dla czego tak jest
i czemu przy wią zuje do zda nia tego chło paka tak dużą wagę. Wy da wało jej
się, że to z tego po wodu, że on tak dużo w ży ciu swoim wi dział, by wał
w róż nych miej scach. Skoro więc mu się po do bało, to zna czy, że na prawdę
było nie zwy kłe.

***

– No pięk nie, przy znaję – usły szała, kiedy do tarli na więk sze wznie sie nie.
Była tam po lana. Na środku rósł ogromny buk. Miał na pewno wię cej niż

sto lat. Li dia bar dzo go lu biła. Czę sto tu przy cho dziła, po ni żej bo wiem, na
sa mym końcu po lany, ro sło mnó stwo ma lin. Zbie rała je, a kiedy się zmę‐ 
czyła, sia dała pod drze wem, opie rała się o jego pień i my ślała. Ma rzyła,
snuła plany. To było jej miej sce. Ogrom nie ją cie ka wiło, czy spodoba się
także Mar ku sowi, czy w ogóle od różni je od reszty piękna, które ze wsząd
ich ota czało: gór, mnó stwa in nych drzew, ko lej nych po lan, które jesz cze
będą mi jać, za nim wrócą do domu.

Mocno świe ciło słońce, wręcz przy pie kało. Ostat nie ak centy je sieni
w tym roku oka zały się wy jąt kowo atrak cyjne. Przy sta nęli na chwilę nie da‐ 
leko drzewa. Mar kus pa trzył na góry. Nie wie działa, o czym my śli, ale wy‐ 
raź nie gdzieś od pły nął.



Za wiał mocny wiatr i z drzewa po le ciały li ście, które na gle ob sy pały ich
oboje, jakby spadł złoty deszcz, pod świe tlany pro mie niami słońca. Żółte li‐ 
ście spa dały na nich, wi ro wały w po wie trzu. To było coś nie sa mo wi tego.
Wiatr de li kat nie mu skał ich skórę, po liczki, i otu lał oboje. Li dia czuła się
jak w środku cze goś ma gicz nego.

Mar kus spoj rzał w jej stronę.
– Na prawdę chcesz tu zo stać na za wsze? – za py tał rze czowo, jakby

wcale nie do strze gał tego, co się działo.
Zdu miała się tymi sło wami.
– Jest ład nie – mó wił da lej. – To prawda. Ale żeby chcieć prze żyć ży cie

w jed nym miej scu, kiedy świat jest tak nie sa mo wi cie ob fity, piękny i róż no‐ 
rodny?! To straszne. Je steś zbyt mą dra, zbyt ładna, wraż liwa i sen sowna,
żeby tak zmar no wać so bie ży cie.

Nie ta kich słów spo dzie wała się w tej nie zwy kłej sce ne rii, ale od po wie‐ 
działa szcze rze. Miała to prze my ślane.

– Sły sza łeś kie dyś, że świat jest ho lo gra ficzny? – za py tała. I tym ra zem
to ona go za sko czyła. – To zna czy – wy ja śniła – że w każ dej naj mniej szej
czą stce za pi sana jest ca łość. Mo żesz tak samo cie szyć się jed nym drze wem,
jak ca łym la sem. To jest ta sama ra dość. Ja nie mó wię, że ni g dzie nie po‐ 
jadę, ni czego nie zo ba czę, to nie tak. Ale nie po trze buję wszyst kiego, żeby
być szczę śliwa. Chcę po pro stu zo stać tu taj.

– Je steś tro chę jak to drzewo – od parł. – Mocno za pu ści łaś ko rze nie.
Wiatr dmuch nął raz jesz cze, jakby da wał mu szansę i Mar kus z niej sko‐ 

rzy stał. Od wró cił się w stronę Li dii, wziął śmiało jej twarz w swo jej dło nie.
Za czerp nęła po wie trza. Wie działa, do czego on zmie rza. Na stą pił mo ment,
kiedy mo gła za re ago wać, za pro te sto wać. Miała szansę. Nie mo gła po wie‐ 
dzieć, że rze czy dzieją się za szybko albo że Mar kus ją do cze go kol wiek
zmu sił. To by nie było uczciwe.

Nic jed nak nie zro biła, po pro stu pa trzyła mu w oczy jak za hip no ty zo‐ 
wana, a po tem on ją po ca ło wał. Naj pierw de li kat nie, po chwili bar dziej na‐ 



mięt nie. Było to pierw sze ta kie do świad cze nie w jej ży ciu i prze żyła je bar‐ 
dzo głę boko.

Mar kus od su nął ją na dłu gość ra mion.
– Tylko się nie przej muj – po wie dział, kiedy ona cała drżała. – Lu bię się

ca ło wać, warto to ro bić, jest bar dzo przy jemne – do dał, po czym wziął ją za
rękę i po szli da lej. Przez deszcz spa da ją cych li ści wy szli znów na ścieżkę.

Li dia nie mo gła dojść do sie bie, uspo koić się po tym wszyst kim, po ukła‐ 
dać so bie my śli. Były one nie praw do po dob nie sprzeczne.

Ten po ca łu nek był piękny i na wet je śli miał się od być z czło wie kiem,
któ rego na pewno nie po ko cha, to i tak do świad czyła cze goś nie zwy kłego.
To miej sce, oto cze nie i on. Nie da się ukryć, że była tym chło pa kiem mocno
za cie ka wiona. O ile na wet nie za fa scy no wana.

On jed nak w ca ło ści był już skon cen tro wany na czym in nym. Tamto
drzewo zo stało za nim, po ca łu nek też i całą sobą za ko twi czony był już
w te raź niej szo ści. Wie działa, że za po mni o niej, gdy tylko stąd wy je dzie.

– Gdzie masz na stępny kon cert? – za py tała. Sta rała się, by nie do my ślił
się, jak bar dzo jest prze jęta. Nie chciała wyjść na osobę z pro win cji, która
ni czego w ży ciu nie do świad czyła.

– Buł ga ria – od parł. – Mi ster Max ma naj wię cej mi ło śni ków w kra jach
daw nej ko muny. Był tam nie praw do po dob nie po pu larny, kiedy miał tyle lat
co ja. A my je ste śmy pod niego pod cze pieni. Jest w pla nach na wio snę
Fran cja i Nor we gia, ale nie ma co ma rzyć, że za bie rze nas do Sta nów, Wiel‐ 
kiej Bry ta nii, Au stra lii na ja kieś wiel kie sceny – opo wia dał, ma sze ru jąc
ścieżką. Sta wiał duże kroki. – Tam czas bie gnie szyb ciej – do dał – i lu dzie
mają już in nych idoli. Na to miast do Pol ski jesz cze wró cimy, bo ta ty go‐ 
dniowa trasa, którą wła śnie koń czymy, to był spory suk ces. Nie spo dzie wa‐ 
łem się, że u was można zro bić tyle kasy i że pła ci cie w euro.

– A co my śla łeś? – ob ra ziła się – że to dziki kraj?!
– Tro chę – przy znał jak za wsze szcze rze. – Bab cia mi opo wia dała, że

u niej w domu zupy go to wało się na ogniu, który pa lił się w piecu. Trzeba
było rą bać drzewo i no sić wodę ze studni.



– I co, nie ogar niasz, że czasy się zmie niły? – obu rzyła się. Jak można
było być tak na iw nym?

– Nie, no ja sne, wiem – za re ago wał szybko. – W Ba wa rii jesz cze trzy po‐ 
ko le nia wstecz też pa liło się w piecu. Po pro stu nie spo dzie wa łem się, że
jest tu taj tak faj nie. – Zmięk czył ją tro chę. – A wiesz, że znam wszyst kie
wa sze lu dowe pie śni? – po chwa lił się.

– Na prawdę?
– Tak.
Sta nął na ścieżce na tle ściany lasu. Słońce oświe tlało jego włosy. Pod‐ 

niósł jedną rękę do góry drugą, po ło żył na sercu, a po tem za śpie wał pięk‐ 
nie:

– „Czer wone ko rale, czer wone ni czym wino”. – I za tań czył coś à la ta‐ 
niec lu dowy gó ral ski po mie szany z gre kiem zorbą, ho łub cami i kto wie
czym jesz cze. Tak jak so bie za pewne wy obra żał, że to wy gląda.

– To nie jest do końca lu dowa pio senka. – Li dia się ro ze śmiała. – Cho‐ 
ciaż z pew no ścią ma ta kie ko rze nie. Gdzie ty się tego na uczy łeś?

– Moja bab cia jest dziwną ko bietą – od po wie dział. – Ni gdy do Pol ski nie
chciała przy je chać, cho ciaż jej pro po no wa li śmy taką wy cieczkę cał kiem
czę sto. Mama miała po mysł, że zrobi jej pre zent na święta czy uro dziny
i wy kupi ja kiś fajny wy jazd. Ale tak się obu rzyła, jak by śmy ją czymś
mocno ura zili. A z dru giej strony cią gle ogląda pol skie filmy, czyta książki.
Kiedy by łem dziec kiem, tań czyła w ze spole lu do wym i wlo kła mnie na
wszyst kie próby. Coś nie wia ry god nego. Cze kaj, umiem chyba jesz cze kra‐ 
ko wiaka – po wie dział, po czym po ło żył rękę na bio drze i za czął śmiesz nie
pod ska ki wać.

Li dia do stała ataku śmie chu. Nie mo gła się opa no wać, aż jej łzy po pły‐ 
nęły z oczu.

– To chyba nie tak szło! – za wo łała.
– No to może mnie na uczysz? – za py tał. Pod szedł do niej, szybko ją ob‐ 

jął w pa sie i za czął wy wi jać ja kąś po lkę ga lopkę dwa na dwa.



To w su mie jest dość mię dzy na ro dowy układ, więc szło mu cał kiem nie‐ 
źle. Chwilę po tem pa dli oboje zdy szani na trawę.

– Mu szę po pra co wać nad formą – po wie dział. – To dla ar ty sty klu czowa
sprawa.

Le żeli. Było bar dzo cie pło, brzę czały psz czoły i śpie wały ptaki, z po bli‐ 
skich drzew pa dały na zie mię li ście.

– To, co naj bar dziej pa mię tam z tych wa szych oby cza jów, to Boże Na ro‐ 
dze nie – ode zwał się Mar kus. – Świę to wa li śmy je za wsze bar dzo długo, bo
bab cia na le żała do róż nych sto wa rzy szeń, pa ra fii, klu bów. No i oczy wi ście
tego ze społu folk lo ry stycz nego. I wszę dzie oni w grud niu or ga ni zo wali wi‐ 
gi lię, a bab cia mnie na nią za bie rała. Ob ja dłem się tych wszyst kich barsz‐ 
czów z uszkami, na słu cha łem ko lęd. Na wet faj nie było. Tro chę ża łuję, że
prze sta łem to ro bić. Nie wiem wła ści wie dla czego. Kiedy skoń czy łem je de‐ 
na ście lat, za pro te sto wa łem i nie da łem się już wię cej tam za cią gnąć, a po‐ 
tem bab cia wy co fała się z nie któ rych or ga ni za cji i ja koś tak sprawa umarła.

– A wy w domu nie świę tu je cie? – za py tała Li dia.
– Słabo – od parł. – Mama nie prze pada za tra dy cjami. Oj ciec za wsze

gdzieś jest wtedy da leko, cza sem mnie za pra sza. To fajne wy prawy, no, ale
tam się nie świę tuje w ten spo sób. Do staję ja kiś pre zent, wie szamy świa‐ 
tełka, na oknach są de ko ra cje, pier niki. Czuje się, że to inne dni, ale nie tak
jak tu taj.

– To przy jedź do nas na Gwiazdkę – po wie działa spon ta nicz nie Li dia. –
Po każę ci święta, ja kie ci się wtedy po do bały. Ce le bro wane na maksa.
U nas w ro dzi nie to naj waż niej sze dni w roku, a tym ra zem bę dzie wy jąt‐ 
kowo, bo dzia dek koń czy osiem dzie siąt lat.

– Nie zły wiek – przy znał Mar kus. – Świet nie się trzyma.
Li dia le żała na ziemi, przy ci ska jąc mocno głowę do trawy. Pa trzyła na

chmury i cze kała w na pię ciu na jego od po wiedź. Nie spo dzie wała się po so‐ 
bie, że tak jej bę dzie za le żało, tym cza sem on jakby nie usły szał jej pro po zy‐ 
cji. Sko men to wał tylko wiek dziadka, a za pro sze nia wcale.



– Chyba wszy scy se nio rzy stąd są tacy sami. Moja bab cia też jest taka
za sad ni cza jak twój dzia dek – mó wił da lej – i sztywna.

– No co ty? – obu rzyła się Li dia. – Dzia dek taki nie jest. Zu peł nie. Miał
dzi siaj ja kiś zły dzień. To jak? – nie wy trzy mała. – Przy je dziesz do nas na
święta?

Ob ró cił się bły ska wicz nie w jej stronę, aż się wy stra szyła. Pod parł się na
łok ciu, po czym spoj rzał na nią.

– A chcia ła byś?
No tak, w tych spra wach był mocny. Zaj mo wał się flir to wa niem we

wszyst kich ję zy kach i kul tu rach. Umiał to ro bić. Pa trzył tak in ten syw nie,
uśmie chał się, był tak ład nie zbu do wany, we soły, bez po średni. Wszystko to
dzia łało jak mie szanka moc nego al ko holu, cu kru i soku, która zwala z nóg,
za nim się zo rien tu jesz, że w ogóle coś wy pi łeś.

Li dia po sta no wiła być twarda i nie dać mu tej sa tys fak cji. Mil czała, bo
nie chciała kła mać. Bała się też, że on się zo rien tuje, jak bar dzo jej za leży.
A to by ni komu nie wy szło na do bre. Za słaba była w gier kach, żeby wy‐ 
grać z ta kim mi strzem. Przy mknęła oczy.

Trudno. Niech się dzieje, co chce – po my ślała, a po tem znowu po czuła
jego po ca łunki na ustach. Tym ra zem bar dzo de li katne.

– Dzia łasz na mnie jak ad re na lina na kon cer cie, choć je steś naj spo koj‐ 
niej szą osobą, jaką udało mi się po znać – po wie dział, po czym pod niósł się
i usiadł. – Co z cie bie za nie zwy kła dziew czyna?

Nie od po wie działa. I wcale jej się nie spodo bał kom ple ment. Nie za wie‐ 
rał od po wie dzi na jej py ta nie. Mar kus chyba się tego do my ślił.

– W święta mamy kon certy – po wie dział, pa trząc jej w oczy. – Każ dego
dnia oprócz Wi gi lii, rzecz ja sna. Na wet nie pa mię tam, gdzie my wtedy je‐ 
ste śmy. Chyba znowu na Wę grzech. Nie zdążę do cie bie do je chać.

To jed nak było roz cza ro wa nie. Li dia po woli wstała, a po tem się uśmiech‐ 
nęła, żeby nie dać mu od czuć, iż spra wił jej przy krość. Miał prze cież
prawo. Co to za głu pota spo dzie wać się, że czło wiek, któ rego le dwo co po‐ 



znała, zu peł nie obcy, ma jący swoje plany i ma rze nia, a także skry sta li zo‐ 
waną wi zję przy szło ści, przy je dzie do ob cych lu dzi na święta?

– Chodźmy da lej – po wie działa. – Mam ci jesz cze sporo do po ka za nia.
Ru szył za nią. Tym ra zem ona szła pierw sza, opa lona, gibka, smu kła.

W krót kich dżin so wych spoden kach i blu zie, po ple cach wiły jej się ja sne
włosy, była piękna.

– Po cze kaj! – Pod biegł do niej. – Po każę ci ka wa łek mo jego ży cia.
Wy cią gnął z kie szeni te le fon i otwo rzył ga le rię zdjęć. Przy su nął się bli żej

i za czął prze wi jać. Miał to nie źle po ukła dane chro no lo gicz nie od naj młod‐ 
szych lat, czego od razu mu po zaz dro ściła, bo ona sama od dawna przy mie‐ 
rzała się do zro bie nia po rządku w fo to gra fiach, ale ni gdy nie star czało na to
czasu.

Przy sta nęła.
– Usiądźmy – za pro po no wała. Chciała to wszystko do kład nie zo ba czyć

na spo koj nie.
Uro czy bo bas przy cią gnął jej wzrok. Pierw sze zdję cie było jesz cze

z dwoj giem ro dzi ców, po tem już po ja wiali się po je dyn czo mama albo tata.
Jesz cze póź niej głów nie tata w naj prze róż niej szych miej scach. Nie które
roz po zna wała: Du baj, Pa ryż, Wło chy, o in nych Mar kus jej opo wia dał. Za‐ 
częło jej się krę cić w gło wie od nad miaru in for ma cji, nazw miej sco wo ści,
sto lic, rzek, ho teli. Na wet so bie nie po tra fiła wy obra zić, jak może wy glą dać
ta kie ży cie.

– Słu chaj. – Od wró cił się w jej stronę. – A może zro bimy ina czej? To ty
przy je dziesz do mnie – za pro po no wał. – Ten kon cert w Bu da pesz cie to ma
być wiel kie wy da rze nie z mnó stwem im prez to wa rzy szą cych, ze świet nymi
ludźmi. Mię dzy na ro dowe śro do wi sko. Wpad nij, wkręcę cię do ho telu, bę‐ 
dziesz mi to wa rzy szyć, prze ży jesz przy godę. – W jego ustach to ostat nie
słowo brzmiało jak naj waż niej szy atut. Coś, chyba dla niego naj istot niej sze.
Przy goda.

– W święta? – zdu miała się Li dia. – Mój dzia dek ma uro dziny – do dała,
jakby ta oczy wi sta rzecz koń czyła wszelką dys ku sję.



Ale dla Mar kusa naj wy raź niej tak nie było.
– No i co? – za py tał. – Miał ich w ży ciu wiele i bę dzie miał jesz cze ko‐ 

lejne. Wy gląda na bar dzo ży wot nego czło wieka, a mnie wy raź nie nie lubi,
więc pew nie nie by łoby mu miło wi dzieć mnie na swo jej im pre zie. A ja za
to się bar dzo ucie szę z two jego to wa rzy stwa. Zo ba czysz, bę dzie świet nie. –
Ob jął ją i przy tu lił na mo ment. – No, nie za sta na wiaj się tak strasz nie nad
tym. Prze cież nie pro po nuję ci związku ani wspól nego ży cia. Wrzuć na luz.

Wstała.
– Chodź, zej dziemy na skróty do domu i dzia dek po każe ci go spo dar‐ 

stwo. – Jej głos był spo kojny, ale w środku wrzało. Już nie chciała z nim
spa ce ro wać.

– Na prawdę o tym nie ma rzę – ro ze śmiał się Mar kus. Nie do strze gał jej
na pię cia. – Wrócę ra czej skró tem do ho telu. Może się spa kuję, bo rano wy‐ 
jeż dżamy wcze śnie, a jesz cze trzeba przy go to wać sprzęt do drogi. Nie tylko
nasz, ale też ten Mi ster Maxa. Pił wczo raj z całą ekipą, pew nie dzi siaj od sy‐ 
piają. Cią gle to robi, a po tem na rzeka na per so nel, że ni czego nie mogą do‐ 
pil no wać. Wiecz nie są nie trzeźwi, nic dziw nego, że nie które sprawy im
umy kają.

Tak jak wcze śniej nie udzie lił jej od po wie dzi, tak te raz chyba też nie cze‐ 
kał na to, co ona zde cy duje. Dla Li dii to było trudne, ale nie chciała po zo‐ 
sta wiać spraw w za wie sze niu.

– Ja nie przy jadę do cie bie w święta – po wie działa. – To w ogóle nie
wcho dzi w grę.

– Szkoda. – Wzru szył ra mio nami, a po tem po szli da lej.
Roz mowa już im się nie kle iła.

===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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onia usia dła na ta ra sie, mimo iż nie dawno do piero mi nęło po łu dnie,
skoń czyli obiad i cze kało na nią jesz cze mnó stwo pracy. Czuła się jed‐ 

nak zmę czona. Ostat nio co raz czę ściej do pa dało ją to uczu cie.
– Hej! – Adam wy szedł z po koju, usiadł obok niej. – Co się dzieje? – za‐ 

py tał. – Smu cisz się?
– Nie – od parła. – Tracę siły. Czas do pada każ dego.
Przy tu lił ją tylko. Nic nie mó wił. Może to le piej? Upływ czasu czuli

oboje.
– Jest do brze – ode zwał się wresz cie Adam. – Zbu do wa li śmy fajne ży cie,

mamy oszczęd no ści, piękną ro dzinę, dom, bez pie czeń stwo. A jak bę dzie
bar dzo źle, to sprze damy ka wa łek działki. Grunty te raz bar dzo uro sły w ce‐ 
nie.

– Jak sprze damy? – za py tała.
Wes tchnął tylko. Za sko czyła go. Chciał ją po cie szyć i po wie dział pierw‐ 

sze, co mu przy szło do głowy. Źle tra fił. Nie mo gli sprze dać dzia łek, bo do
nich nie na le żały.

– Do brze. Po roz ma wiam z oj cem – obie cał. – Pro szę, nie martw się tym
już. To nie może być ta kie skom pli ko wane, bę dzie tylko wy ma gało tro chę
czasu. Trzeba to wresz cie upo rząd ko wać. Masz ra cję.

Po raz pierw szy po czuła, że rze czy wi ście mąż pod jął de cy zję i mimo iż
wcze śniej też wspo mi nał, że po dej mie dzia ła nia, to te raz wie działa, że bę‐ 
dzie to ro bił nie tylko dla niej, lecz także dla tego, że taką pod jął de cy zję.
Też miał dość.



– Udało nam się coś nie zwy kle rzad kiego. Je ste śmy szczę śliwi, więc i ten
pro blem roz wią żemy. – Przy tu lił ją moc niej. – Nie z ta kimi rze czami da wa‐ 
li śmy radę. Pa mię tasz, jak dzieci były małe, jak było ciężko?

– Ow szem. – Uśmiech nęła się. – Ale nie ża łuję żad nej z tych chwil.
Patrz. – Pod nio sła się. Od strony lasu środ kiem łąki są siada ku do mowi
zmie rzała Li dia. Z Mar ku sem.

So nia i Adam mieli w gło wie pełno róż nych my śli. Krą żyły one po mię‐ 
dzy skraj no ściami, że wi zyta Mar kusa nie ma żad nego zna cze nia, to tylko
jedna z wielu, ja kie od były się w tym domu, lub że może wnieść w ich ży‐ 
cie po ważną zmianę, któ rej by nie chcieli. Wpro wa dzi za męt w usta bi li zo‐ 
waną, spo kojną eg zy sten cję ich uko cha nej córki.

Ale żadne się nie ode zwało. Pa trzyli w mil cze niu, jak Li dia i jej to wa‐ 
rzysz pod cho dzą pod bramę, a po tem on po spiesz nie się że gna, ma cha jąc
jej, po czym ru sza w kie runku swo jego sa mo chodu za par ko wa nego tuż przy
dro dze. I to by wła ści wie było na tyle. Wi dać Mar kus nie był za in te re so‐ 
wany oglą da niem go spo dar stwa, bo na wet nie wszedł, by po że gnać się
z dziad kiem.

Li dia zaś po jego wi zy cie po szła do swo jego po koju i nie wy cho dziła
z niego aż do ko la cji.

Kiedy ze szła wie czo rem do ja dalni, mieli go ści. Za do wo lony bur mistrz
sie dział roz party na krze śle i prze chwa lał się, że kon cert to ogromny suk‐ 
ces.

– Mó wię wam, nikt jesz cze w na szym mia steczku nie miał ta kiego do‐ 
brego po my słu.

Chłopcy słu chali go nie uważ nie, dzia dek, wy ma wia jąc się złym sa mo po‐ 
czu ciem, za brał so bie ka napki i ka kao do swo jego po koju, a So nia krzą tała
się w kuchni.

Li dia też nie włą czyła się w roz mowę o po li tycz nych suk ce sach bur mi‐ 
strza. Zro biła so bie tylko her batę i wró ciła do sie bie.

Na stęp nego dnia wcze śnie rano zgod nie z pla nem Mar kus wraz z resztą
mu zy ków wy je chali. Wszy scy ode tchnęli z ulgą, jakby to ozna czało po wrót



do nor mal no ści. Na do da tek za czął pa dać deszcz i po wczo raj szej zło tej je‐ 
sieni nie po zo stał na wet ślad. Dziś li ście le ciały z drzew mo kre, lep kie, nie‐ 
przy jemne. Błę kitne wczo raj niebo za cią gnęły cięż kie chmury i już o czter‐ 
na stej zro biło się ciemno.

Po obie dzie Li dia stała przy oknie, piła her batę i pa trzyła na po le wany
desz czem świat. Nie za uwa żyła, kiedy pod szedł do niej dzia dek. Drgnęła.

– Pro szę cię, nie myśl o nim – po wie dział, kła dąc jej rękę na ra mie niu. –
To czło wiek nie wart two jej uwagi. Pę dzi wiatr, obie ży świat, przez ta kich
tylko się cierpi.

– Skąd wiesz, że o nim my ślę? – za py tała. – Może się za sta na wiam nad
roz kła dem za jęć na stu diach. Jesz cze nie przy słali, a chcia ła bym wie dzieć,
jak to bę dzie wy glą dało.

– Ja koś ta za duma mi nie pa suje do ta kiego pro za icz nego te matu – wes‐ 
tchnął dzia dek. – Mar kus to cie kawy czło wiek – do dał.

Spoj rzała na niego.
– Ja wiem – skrzy wił się Ignacy. – To się może po do bać. Ale uwierz mi,

przez ta kich tylko się cierpi. – Za wie sił głos. Zer k nął na wnuczkę, ale nie
wy glą dała na spe cjal nie prze ko naną.

Cóż! – po my ślał. – Ni gdy ko goś ta kiego nie spo tkała, nie miała oka zji się
prze ko nać, to i nic dziw nego, że jest nie ufna. Może my śli, że dzia dek ża łuje
jej przy gody.

Tak nie było i czuł, że po wi nien jej to wy ja śnić.
– Mało o tym opo wia dam – ode zwał się – ale ja znam do brze taką sy tu‐ 

ację. Wiesz, mia łem kie dyś młod szą sio strę.
Li dia drgnęła. Nie sły szała wcze śniej tej hi sto rii i nie raz się za sta na wiała,

dla czego dzia dek tak mało opo wiada o swo jej ro dzi nie.
– Była bar dzo po dobna z cha rak teru do tego czło wieka – mó wił da lej

Ignacy. – Nie po korna, uparta, cią gle gdzieś ją cią gnęło, nie po tra fiła usie‐ 
dzieć na miej scu. Dom był dla niej za cia sny, go spo dar stwo za małe,
a uczciwy sen sowny chło pak, który bar dzo ją ko chał, bez war to ści. Zła mała
serce ro dzi com, a ja ca łymi la tami pa trzy łem, jak cier pią.



– To mu siało być przy kre. – Li dia po ło żyła mu rękę na ra mie niu. Ro zu‐ 
miała jego od czu cia. Też się mar twiła o braci. Kiedy młod szy Bar tek miał
kło poty w szkole, ra zem z mamą i tatą bar dzo przej mo wała się tą sy tu acją.
Wspól nie szu kali roz wią zań.

– I co się stało z twoją sio strą? Dla czego jej nie znamy? – za py tała.
Dzia dek nie od razu od po wie dział.
– Wy je chała i stra ci łem z nią kon takt – ode zwał się po chwili. – My ślę,

że so bie po ra dziła, bo ta kie osoby zwy kle spa dają na cztery łapy. Po noć wy‐ 
emi gro wała do Sta nów i mieszka gdzieś w Ka li for nii. Ta kie mam ostat nie
wie ści od jej by łej przy ja ciółki.

– Współ czuję...
– To była za wsze trudna re la cja. Nie ży czę ni komu tej huś tawki uczuć,

kiedy ktoś obieca coś, a po tem ła mie dane słowo. Nie do ce nia tro ski.
– To na pewno trudne – ode zwała się Li dia.
– Dla mnie to stara sprawa. Opo wia dam o tym ze względu na cie bie. Pro‐ 

szę, uwa żaj na sie bie. Prze ży łem to, wiem, jak boli, i ostat nia rzecz, jaką
chciał bym zo ba czyć na stare lata, to po wtórka tej sa mej hi sto rii. Pro szę cię,
nie. My już za mi łość do ar ty stycz nej du szy za pła ci li śmy swoją cenę. Ty nie
mu sisz.

Li dia nic nie po wie działa. Na wet nie tłu ma czyła, że o żad nej mi ło ści nie
może tu taj być mowy. Tro chę za sko czyły ją te zwie rze nia. Nie raz się dzi‐ 
wiła, że dzia dek nic nie opo wiada o swo jej prze szło ści. Jakby cała jego hi‐ 
sto ria roz po częła się w dniu, gdy jej mama, a jego sy nowa, prze kro czyła
progi tego domu. Od tego punktu sły szała mnó stwo opo wie ści, po wta rza‐ 
nych cza sem kil ka krot nie i ze szcze gó łami, na wet je śli słu cha cze do brze je
już znali. Jakby dziad kowi ni gdy nie było dość. Ale co wy da rzyło się wcze‐ 
śniej? Zmarła jego żona i zo stał sam z sy nem, na tym ko niec. Kim byli jego
ro dzice, ro dzeń stwo? Li dia nie wie działa.

– Może po win naś po sze rzyć te ren po szu ki wań? – po wie dział jesz cze
dzia dek. Li dia nie zro zu miała. Czy chciał te raz szu kać swo jej za gi nio nej
sio stry? – Ma rzył ci się chło pak stąd – wy ja śnił, za ska ku jąc ją. – Ale tu



chyba dla cie bie od po wied niego nie ma. Na to miast w Kra ko wie prę dzej, to
wiel kie mia sto, piękne, pełne mło dych lu dzi, na pewno ktoś się znaj dzie.
Nie trać na dziei.

– Nie przej muj się, dziadku – od parła szybko. – To nie bę dzie taka hi sto‐ 
ria. Mar kus wy je chał, a ja też wy bie ram się wcze śniej do Kra kowa. Moja
ko le żanka z miesz ka nia już jest. W week end or ga ni zują ja kieś spo tka nie.
Po jadę, po sie dzę tam tro chę, spo tkam się z przy ja ciółmi.

– Do brze. Oczy wi ście – ucie szył cię dzia dek. – Jedź, ko chana.
Ignacy po szedł do sie bie, a Li dia stała na dal. Nie było nic dziw nego

w tym, że py tał ją o oso bi ste sprawy, bo od dzie ciń stwa żyli ze sobą bar dzo
bli sko. Za wsze mu się zwie rzała i ni gdy jej nie za wiódł. Znał wszyst kie jej
ma rze nia.

Ale dziś po raz pierw szy nie po wie działa mu ca łej prawdy. Nie usły szał,
że ona w stru gach desz czu wi dzi twarz Mar kusa, że całą noc śnił jej się
w kółko tam ten po ca łu nek, do któ rego chło pak na ka zał jej nie przy wią zy‐ 
wać wagi. Sta rała się ze wszyst kich sił, ale kom plet nie nie miała po ję cia,
w jaki spo sób coś ta kiego się robi. Że nad ra nem prze glą dała in ter net, po‐ 
szu ku jąc jego zdjęć. Kil ka krot nie za sta na wiała się, czy do niego na pi sać.
Po wstrzy mała się z tru dem. Sama czuła, że ta hi sto ria po winna za koń czyć
się w tym miej scu.

To za uro cze nie nie miało sensu.
Po dob nie jak pro po zy cja, by przy je chać do Mar kusa na święta. Nie była

tylko obu rzona z tego po wodu. Było jej też dziw nie wstyd. Po raz pierw szy
po czuła się jak pro win cjo nalna gęś, która świata nie wi dzi poza swoim do‐ 
mem i małą miej sco wo ścią.

Czy na prawdę chciała tu taj zo stać, czy było to tylko spo wo do wane fak‐ 
tem, że ni gdy ni czego wię cej w swoim ży ciu nie wi działa, nie do świad‐ 
czyła? Cała jej co dzien ność ogra ni czała się do ro dziny i tego jed nego je dy‐ 
nego miej sca. A może to pu łapka? Może za nim czło wiek się na coś zde cy‐ 
duje, po wi nien spraw dzić inne opcje, spo ty kać się z róż nymi ludźmi, ca ło‐ 
wać się na wet z nie zna jo mymi, jak re kla mo wał Mar kus, bo to przy jemne?
Tak po pro stu bez przy wią zy wa nia się do osoby?



Kom plet nie to jej nie pa so wało, nie zga dzało się ze wszyst kim, w co do
tej pory wie rzyła. A jed nak nie mo gła za po mnieć o Mar ku sie. Wy jazd do
Kra kowa to był pre tekst, żeby tro chę ochło nąć, po zbie rać my śli i nie czuć
się cią gle pod ostrza łem czuj nych spoj rzeń ro dziny, która się mar twiła, czy
z wczo raj szej wi zyty coś przy pad kiem aby nie wy nik nie.

Sama się do sta tecz nie mocno tym nie po ko iła. Nie po trze bo wała ob cią żać
także ich. I w ten spo sób po raz pierw szy w swoim ży ciu zmu szona była
ucie kać z domu. Do tej pory za wsze pa trzyła w jego kie runku, my ślała
o po wro cie, od li czała dni i cie szyła się, kiedy mo gła znów tam być. Te raz
pa ko wała po spiesz nie torbę, nie wiele wi dząc, co do niej wrzuca. By leby
tylko wy je chać, przez chwilę nie wi dzieć tych gór i nie za sta na wiać się, co
jest prawdą, a co pu łapką.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==



M

Roz dział 9

ar kus wró cił do Mo na chium zmę czony. Długa droga z roz ga da nymi
i nie do końca trzeź wymi mu zy kami go wy koń czyła. Przez całą

trasę był kie rowcą, bo nikt nie mógł go zmie nić. Wy klu czała to ilość pro‐ 
mili we krwi.

Cie szył się jed nak, bo na konto bar dzo szybko wpły nęło ho no ra rium.
Cał kiem nie złe. Gdyby ta kie do sta wał cho ciaż trzy razy w mie siącu, toby
mu wy star czyło, żeby wy pro wa dzić się od mamy i za cząć sa mo dzielne ży‐ 
cie.

Współ praca z Mi ster Ma xem ukła dała się na ra zie do brze. Obie cał, że bę‐ 
dzie ich za bie rał w naj bliż szym cza sie na ko lejne kon certy. Ale Mar kus
wie dział, że stary ar ty sta jest bar dzo nie sta bil nym czło wie kiem. Współ pra‐ 
co wali ze sobą do piero od kilku ty go dni, a już parę razy wi dział, jak Max
ła mie dane ko muś słowo, nie do trzy muje ter mi nów, wy co fuje się z obiet nic.
Bez radny wo bec swo jego na łogu, kło po tów zdro wot nych, które go nę kały,
i róż nych in nych zmar twień. Nie był więc opcją, na któ rej można było bu‐ 
do wać na dzieję na sta bilną przy szłość, a tej Mar kus bar dzo po trze bo wał.

Oj ciec za ło żył nową ro dzinę i choć cią gle byli w bli skim kon tak cie, to
już nie tak chęt nie jak kie dyś ro bił prze lewy bez oka zji i ra to wał swo jego
syna z każ dego kry zysu. Mó wił: „Zo bacz, ile masz lat, je steś do ro sły”.

Ale Mar kus wcale taki się nie czuł. W ogóle nie miał w pla nach ta kiego
punktu jak doj rza łość czy do ro słość. Źle mu się to ko ja rzyło z jego wła‐ 
snymi, nie od po wie dzial nymi ro dzi cami, ze zbyt za sad ni czą cza sami bab cią,
ze świa tem nudy, sta bi li za cji i obo wiąz ków. Chciał żyć peł nią. Do tego jed‐ 
nak nie stety trzeba pie nię dzy, a ich zdo by cie bez ko niecz no ści wią za nia się



oko wami, któ rych nie zno sił, typu stała praca, etat, wy kształ ce nie i tym po‐ 
dobne nudy, oka zało się nie ta kie ła twe.

Póki co wtasz czył pę katą torbę z pra niem do swo jego po koju, prze su nął
ją nogą pod ścianę z pla nem, że zaj mie się tym póź niej. Po ło żył się spać.
Jeź dzili bu sem w da le kie trasy, bo prze wóz cięż kiego sprzętu sa mo lo tem
sporo kosz to wał, a Mi ster Max na by wał te raz kom plet nie nową dla niego
umie jęt ność oszczę dza nia. Ra dził so bie z tym śred nio, ża ło wał wy dat ków
na ważne kwe stie, a po tem pod wpły wem im pulsu wy da wał duże kwoty na
głu poty. Trudno było stwier dzić, czy jesz cze kie dy kol wiek to się zmieni.

Efekt był taki, że znów je chali całą noc i wła śnie Mar kus czuł to ca łym
sobą. Zmę cze nie drogą, kon cer tami, nie prze spa nymi no cami.

Wy cią gnął się z ulgą na swoim łóżku. Miesz ka nie było pu ste, mama
gdzieś po szła, bab cia sie działa u sie bie. Przy jął te fakty z za do wo le niem.
Po trze bo wał od po czynku. Przy mknął po wieki i uśmiech nął się. Przy po‐ 
mniała mu się Li dia. Cie kawa dziew czyna. Szkoda, że nie chciała przy je‐ 
chać do niego na święta. Do brze się czuł w jej to wa rzy stwie.

Jesz cze cię od wie dzę – po my ślał, a po tem za snął.

***

Obu dziły go gło śne stu koty, szum pralki i ener giczne krzą ta nie się po
domu. Pod niósł tylko jedną po wiekę, bo i tak do sko nale wie dział, co zo ba‐ 
czy. Oczy wi ście pod ścianą nie było już jego torby. Ktoś czymś szu rał, stu‐ 
kał. I choć z kuchni do la ty wały dość przy jemne wo nie, a on był głodny, to
jed nak okrop nie się zde ner wo wał.

Znowu to samo! To się po pro stu ni gdy nie skoń czy! Trzeba się wy pro‐ 
wa dzić i to na tych miast.

Wie dział, że to nie mama. Ona nie miała ta kich am bi cji opie kuń czych,
na wet kiedy był mały. Ra czej wo lała, żeby za jął się sam sobą. To bab cia,
wy cho wana w daw nej pa triar chal nej Pol sce, w kul cie ko biety pra cu ją cej,
opie ku ją cej się ro dziną, non stop prze kra czała z tego po wodu gra nice i nie
przyj mo wała do wia do mo ści, że jej wnuk jest już do ro sły i może miałby



prawo do pry wat no ści. Ja kąż jed nak można mieć pry wat ność, gdy ktoś ci
wy ciąga brudne majtki z torby, a na stęp nie pie rze i sta ran nie roz wie sza,
oglą da jąc je przy tym na wszyst kie moż liwe strony?!

– Omi! – za wo łał w ge ście pro te stu.
– No wi taj, skar bie. Obu dzi łeś się? To do brze. Mamy nie ma. Od rana

cze kam na cie bie. Wrzu cimy so bie ja kieś kieł ba ski na pa tel nię i zjemy ra‐ 
zem śnia da nie. Ostat nio cią gle spę dzam czas w to wa rzy stwie lu dzi sie dem‐ 
dzie siąt plus i tro chę mnie to mę czy. Ja też, jak wiesz, czuję się młoda.

Mar kus po my ślał wła śnie, że wiele łą czy jego bab cię i dziadka Li dii. Cy‐ 
fry nie mają w ich przy padku aż ta kiego zna cze nia. Bab cia była mocno po
sie dem dzie siątce. Nikt jed nak na pierw szy rzut oka tyle by jej nie dał. Ży‐ 
wotna i wi talna, od dzie się cio leci ćwi czyła jogę. I choć lu biła chru pać
z nim kieł ba ski, to jed nak na co dzień dość zdrowo się od ży wiała. Bie gała
do róż nych tre ne rów, zwłasz cza tych świet nie zbu do wa nych i przy stoj nych,
co spra wiało jej mnó stwo ra do ści. A przy oka zji też wpły wało na formę.
Dbała o wy gląd i zdro wie, wie dział o tym. Ale po raz pierw szy za czął się
za sta na wiać, czy ona też ma coś ta kiego jak Ignacy, co ją tu w tym ży ciu
bar dzo mocno trzyma. Ni gdy wcze śniej nie gło wił się nad ta kimi te ma tami.
Jedno krót kie spo tka nie z Li dią spra wiło, że za czął się ina czej przy glą dać
światu, czego nie zdo łały do ko nać liczne po dróże, eg zo tyka, od mienne kul‐ 
tury. Za wsze trak to wał je jak cie ka wostkę, a roz mowa z Li dią była praw dzi‐ 
wym prze ży ciem. Czymś, co go do tknęło.

Wy pro sto wał się ener gicz nie, gwał tow nie zry wa jąc z łóżka, jakby to mo‐ 
gło po móc mu się ode rwać od my śli, na które nie miał ochoty.

– Do brze. – Wzru szył ra mio nami. – Zróbmy ra zem to śnia da nie. Opo‐ 
wiem ci, jak było.

Szkoda tra cić czasu na re for mo wa nie babci, która – wie dział to, tę kwe‐ 
stię już dawno wy tłu ma czył mu tata – ni gdy się nie zmieni. W tym aku rat
punk cie oj ciec miał ra cję. Mar kus te raz tro chę le piej ją ro zu miał. Zo ba czył,
że ta kich twar dych lu dzi gór jest wię cej. Mają swoje nie wzru szone za sady
i ja kieś ma giczne moce, skoro po tra fią je prze ka zać mło demu po ko le niu,
wzra sta ją cemu prze cież w kom plet nie od mien nych wa run kach.



Li dia chciała żyć ta kim sa mym ży ciem jak jej dzia dek i na wet je śli
w dzie ciń stwie czy we wcze snej mło do ści miała sprany przez ro dzi ców
mózg, to prze cież cztery lata stu diów w re la tyw nie du żym mie ście, ja kim
był Kra ków, po winny ją były z tego wy le czyć. A ona trak to wała stu dia jak
czas, który trzeba prze cze kać i tyle.

Znowu o niej my ślę – zde ner wo wał się.
Po szedł szybko pod prysz nic. Cią gle był zmę czony po dro dze, ale też

ogrom nie głodny. To do dało mu mo ty wa cji, żeby szybko się umyć i wejść
do kuchni. Kieł ba ski już się sma żyły, chleb stał na stole – go towe kromki
wy cią gnięte z wo reczka – pa rzyła się her bata, bab cia wy cią gała ke czup
z lo dówki.

Mar kus wziął do ręki kromkę i za czął ją sku bać.
– Wiesz – po wie dział. – Ja dłem w tej Pol sce nie sa mo wity chleb.
Bab cia od razu przy sia dła, za po mi na jąc o sma żą cych się kieł ba skach, co

zda rzyło jej się po raz pierw szy. Mar kus szybko wstał, ścią gnął je z pa telni
i na ło żył na ta lerz. Był przy wią zany do my śli, że jed nak za raz je zje.

– O – po wie działa. – Za zdrosz czę. Pa mię tam ten wy jąt kowy smak ze
swo jego dzie ciń stwa. Ale gdzie ty go do sta łeś? Pew nie te raz nikt już nie
pie cze chleba.

– No wła śnie po je cha li śmy do ta kiej dziury w gó rach. Bo wiesz, że Mi‐ 
ster Max to już jest o krok od tego, żeby grać na wiej skich we se lach.

Kiw nęła głową. Dużo wie działa o tym ar ty ście. Mar kus wciąż o nim opo‐ 
wia dał.

– I wiesz – do dał znie nacka – po zna łem dziew czynę.
Bab cia się za in te re so wała. Znała do sko nale jego po glądy na związki, ni‐ 

czego przed nią nie ukry wał. A jed nak wie dział, że cią gle mu ki bi cuje
w tym swoim sta rym za ścian ko wym wy obra że niu, że on kie dyś po zna ko‐ 
goś, za ko cha się i za łoży tra dy cyjną ro dzinę. Nada wał się do tego mniej niż
kto kol wiek. Wy cho wali go ro dzice, któ rzy roz wa lili swoją ro dzinę, za nim
na do bre zdą żyła się skon stru ować. Nie miał za miaru po peł niać ich błę dów.
Ale uśmie chał się za wsze, kiedy wi dział u babci ten błysk w oku.



– Na wet o tym nie myśl – po wie dział. – To była tylko krótka przy goda.
A ja ni gdy wię cej tam nie wrócę.

– No to po wiedz cho ciaż o tym chle bie – roz cza ro wała się bab cia. Te mat
był jej wy raź nie bli ski.

– No wi dzisz, ta dziew czyna, Li dia, za pro siła mnie do swo jego domu.
Naj pierw chwilę roz ma wia li śmy i za fa scy no wał mnie spo sób, w jaki pa trzy
na świat i ży cie. Oka zała się wy jąt kowa, ni gdy wcze śniej ta kiej nie spo tka‐ 
łem. Chce kom plet nie in nych rze czy niż więk szość jej ró wie śni ków. Uwiel‐ 
bia swoją wio skę, mó wiąc do kład nie, jej dziurę za bitą de chami, i dom, ow‐ 
szem, ładny, taki stary z kli ma tem. Wiel kie go spo dar stwo tam mają. Wła‐ 
sny las, zwie rzęta. Ona chce tam zo stać i przy tym wszyst kim pra co wać.
Na wet nie ogar niam mó zgiem, ile to jest ro boty.

– No tak... – ode zwała się bab cia po woli. – Ale cały czas opo wia dasz mi
o dziew czy nie, a mia łeś o chle bie. To po dobno tylko przy goda.

Pa trzyła na niego uważ nie, bo mó wił z du żym prze ję ciem, jakby opo wia‐ 
dał o spra wach dla sie bie waż nych.

– Nie no, spo koj nie. – Mach nął wi del cem, na który na bity był spory ka‐ 
wa łek kieł ba ski. – No więc ten chleb pie cze jej mama. We dług daw nych
prze pi sów, choć nie jest znowu taka stara. Ale być może to ja mam skrzy‐ 
wione spoj rze nie, bo ty je steś wiecz nie młoda i wy daje mi się, że sta rość to
jest wtedy, jak ktoś ma koło stu pięć dzie się ciu lat.

– Ja na wet tylu nie pla nuję – ro ze śmiała się bab cia. – Ale mów da lej, to
cie kawe.

– No więc jest ta mama, tak? – za czął znowu Mar kus. – I ona pie cze
chleby. W sen sie ta kim, że każ dego dnia. W ogóle nie ku pują, ro zu miesz,
tylko ona je ja koś tam mi mo cho dem pro du kuje, mimo tej ogrom nej ilo ści
obo wiąz ków, którą ma. Nie tylko je pie cze, ale po tem jesz cze każdy bo che‐ 
nek ozda bia. Ma taki mały no żyk i wy cina z niego listki, ga łązki albo robi
ta kie coś, że kó łeczko, w środku mak i do okoła płatki po sma ro wane jaj‐ 
kiem. I wy cho dzi ci kwia tek. No kur czę, czad!

Bab cia mil czała. Chyba pró bo wała so bie to wszystko wy obra zić.



– I oni to wszystko so bie je dzą – mó wił da lej Mar kus, za gry za jąc kieł ba‐ 
skę skle po wym to stem, który wcale mu nie sma ko wał. Wspo mnie nie było
zbyt świeże. – Mają jesz cze swój ser i jajka – do dał. – Ogromny ta ras z wi‐ 
do kiem na góry, piękny. I oczy wi ście aż trzy psy – do dał z ża lem. –
W ogóle ład nie tam bar dzo.

Bab cia wciąż ni czego nie ko men to wała, co nie było do niej po dobne.
Mar kus spoj rzał na nią uważ nie. Może jej się coś ko ja rzyło? Na wet nie wie‐ 
dział, ja kie ma wspo mnie nia z miejsc, gdzie się wy cho wała. Cią gle o tym
opo wia dała, ale w su mie rzadko coś oso bi stego.

– Pew nie to nic dziw nego, że jak ktoś się wy cho wał w ta kim miej scu, to
je ko cha – po wie dział po woli. – Wiesz, ta Li dia, ona ni gdy nie wy jeż dżała
na dłu żej. Nie wia ry godne w dzi siej szych cza sach. Była tylko na stu diach
czy na ja kichś szkol nych wy ciecz kach. A z ro dzi cami wa ka cje cią gle spę‐ 
dzają w domu, bo wtedy mają se zon. Na święta nie jeż dżą na narty, tylko
ce le brują Boże Na ro dze nie. Po dobno coś nie sa mo wi tego, nie wiem, nie
umiem so bie tego wy obra zić. Le piej niż w two ich kół kach pa ra fial nych.

– Gdzie ty do kład nie by łeś? – za py tała bab cia.
– Mia steczko na zywa się Sło minki. A ta wio ska, to kur czę, już na wet nie

pa mię tam. Znasz?
Znała. Wi dać to było po jej twa rzy, która na gle bar dzo się zmie niła. Bab‐ 

cia zła pała się kubka z her batą, jakby po trze bo wała pil nie cze goś się przy‐ 
trzy mać. I cho ciaż wciąż był go rący, ona jakby tego nie czuła. Obej mo wała
go mocno dłońmi.

– Hej! Jak się czu jesz? – za py tał Mar kus. – Wszystko w po rządku?
– Tak – od po wie działa szybko. – Stare dzieje. Rze czy wi ście znam to

miej sce i jest wy jąt kowo piękne, choć masz w pełni ra cję: dziura. Za mo ich
cza sów też była to okropna dziura i nikt by wtedy na wet nie po my ślał, że
ja kiś słynny mu zyk mógłby tam przy je chać na kon cert.

– Te raz też nie wszy scy po my śleli. – Mar kus się uśmiech nął. – Duża to
była dla miesz kań ców sen sa cja.

– Ten dom? – za py tała. – Był wy soko w gó rach?



– Tak – przy znał. – Pra wie na sa mym końcu. Jak wy cho dzi li śmy z furtki,
to pro sto w ścieżkę do lasu.

– Furtki, po wia dasz? A ro sły tam przy tej furtce trzy duże lipy? Wiem,
głu pie py ta nia, ale je stem cie kawa.

– Ro sły – po wie dział.
– I kto jesz cze był w tej ro dzi nie? Li dia? Jej ro dzice? I...
– Ona ma dwóch młod szych braci. Taka duża ro dzina.
– W tam tych stro nach daw niej by łaby uznana za małą – od parła bab cia. –

Sied mioro, ośmioro dzieci to była norma. Wtedy to my by li śmy nie ty pową
ro dziną. Dwa plus dwa. Ga dali u nas w oko licy, że Pan Bóg mo jej matce
nie bło go sławi. Okrutne słowa, ale wtedy uzna wane za nor malne i słuszne.

– Stare prze sądy – po wie dział Mar kus. Ale uści snął jej dłoń. Czuł mocno
ja kieś cier pie nie sprzed wielu lat. – No więc, jest ona i dwóch jej braci, cał‐ 
kiem faj nych chło pa ków, oj ciec, mama i dzia dek. Dzia dek mnie nie po lu bił.

– Jak to? – zdzi wiła się. Bar dzo ko chała swo jego wnuka i uwa żała, że
jest wspa nia łym chłop cem, in te li gent nym, wraż li wym, uta len to wa nym, a do
tego przy stoj nym. Mar kus ła two na wią zy wał kon takty, po tra fił się do brze
ba wić i lu dzie za nimi prze pa dali, nie tylko dziew czyny. Miał ko le gów
w swoim wieku, ale lu biły go też jej przy ja ciółki z jogi, z si łowni, na wet
tre ne rzy, któ rzy za sad ni czo za bab cią nie prze pa dali, za to z wnu kiem chęt‐ 
nie za mie niali kilka słów, kiedy cza sem po nią przy jeż dżał. – Jak to cię nie
po lu bił? – zde ner wo wała się. – Co za głu pek! Po dał ja kiś po wód?

– Wła ści wie to nie, wiesz, jak to cza sem jest. Taka czy sta nie chęć od
pierw szego wej rze nia, jak to się mówi. – Uśmiech nął się. Nie miał z tym
pro blemu. – Le dwo wsze dłem – za czął opo wia dać – dzia dek Li dii od razu
zro bił dziwną minę, a po tem cały czas czu łem nie chęć z jego strony. Wiesz,
że to się wie.

Bab cia go przy tu liła. Zdzi wił się. Była naj bliż szą osobą, ale nie oka zy‐ 
wali so bie ta kich czu ło ści. Na wet kiedy był mały. Ale te raz wy raź nie się
prze jęła, może tro chę wzru szyła. Nie znał jej od tej strony.



– Nie przej muj się – po wie dział. – To prze cież wcale nie ma żad nego
zna cze nia. Każdy ma prawo do swo ich uczuć i osą dów, a ten czło wiek jest
prze cież cał kiem obcy. Ni gdy wię cej. Cho ciaż – do dał z uśmie chem. – Wy‐ 
obraź so bie, że do sta łem za pro sze nie na Boże Na ro dze nie do nich. I na
osiem dzie siąte uro dziny se niora roku rodu, które mają za miar świę to wać
z wielką pompą.

Bab cia zro biła się bar dzo blada.
– Hej! – za wo łał. – A to bie co się stało? Ty też mo żesz po chwa lić się

pięk nym wie kiem. Je steś za zdro sna? – Sam się zdzi wił. Bab cia za cho wy‐ 
wała się dzi siaj ina czej niż zwy kle.

– Spo koj nie – od parła. – Nic mi nie jest – do dała, po czym wstała. Opa‐ 
no wała się, a przy naj mniej ta kie spra wiała wra że nie. – Co by tu nie mó wić
o mo jej wiecz nej mło do ści, wiek ma swoje prawa – po wie działa.

Otrze pała su kienkę i na lała so bie kawę, po tem otwo rzyła szafkę, w któ rej
mama trzy mała al ko hole. Uzu peł niła ciemny płyn so lidną por cją brandy.

– Chyba mi ci śnie nie spa dło. – do dała. Wy piła to wszystko dusz kiem. –
Jedz kieł ba skę – zwró ciła się do Mar kusa, to nem ta kim sa mym jak za wsze.

Zdzi wił się, że nie za daje wię cej py tań. Miał jesz cze tak dużo do opo wie‐ 
dze nia. Ta hi sto ria bu zo wała w nim i do ma gała się wy do sta nia na ze wnątrz.
Po trze bo wał do tego wdzięcz nego słu cha cza, a kimś ta kim bab cia była dla
niego od cza sów dzie ciń stwa. Za wsze. Ale po nie waż wie dział, że te mat se‐ 
niora rodu Skal skich wzbu dza w niej z ja kie goś po wodu spore emo cje,
uznał, że może za cznie od in nej strony.

– I wiesz... – do dał, prze ły ka jąc wielką por cję kieł basy. – Ona mó wiła, że
kie dyś to go spo dar stwo to była straszna bieda.

Bab cia mi mo wol nie po ki wała głową, jakby do sko nale zda wała so bie
z tego sprawę.

– Ka mie ni ste pole z tru dem ro dzące plony – opo wia dał Mar kus. – I choć
ob szar ogromny, to jed nak żeby wy ży wić ro dzinę, trzeba było na prawdę
ciężko pra co wać. Na wet trawa słabo ro sła, zie mia ni skiej ka te go rii i je dyne,
co tam się do brze ho do wało, to owce. Ale ich war tość wtedy nie była duża.



Te raz jed nak wiele się zmie niło. – Bab cia pod nio sła głowę i znowu spoj‐ 
rzała na niego uważ nie. – Zie mia na brała du żej war to ści ma te rial nej – po‐ 
wie dział. – Lu dzie tam się bu dują, prze kształ cają te reny rolne na bu dow‐ 
lane i na gle się oka zało, że Skal scy sie dzą na ma jątku – po wie dział, koń‐ 
cząc kieł ba skę ob fi cie pod laną ke czu pem.

Może i ta Li dia nie jest taka głu pia, jak są dził, może ma ra cję? – po my‐ 
ślał na gle. – Przej mie go spo dar stwo. Sprzeda wszystko i za cznie kom plet‐ 
nie inne ży cie. Wy je dzie. To by na wet miało sens.

Jadł, pił, prze gry zał chle bem, wspo mi na jąc smak tam tego, pie czo nego
przez So nię. Nie zwró cił uwagi na to, że bab cia te raz po bla dła jesz cze moc‐ 
niej. Wy pro sto wała się, dło nie po ło żyła na ra mio nach, nie zdolna na wet do
tego, żeby zro bić so bie ko lejną por cję kawy z brandy.

– Chciał byś się wy pro wa dzić z tego miesz ka nia, prawda? – za py tała
dziw nie twar dym gło sem.

– Ja sne – wes tchnął Mar kus. Miał dość miesz ka nia z mamą. Zu peł nie go
nie ro zu miała. Dla niej to było ta kie ła twe i oczy wi ste. Masz dwa dzie ścia
cztery lata, to weź i się wy pro wadź. Po wi nie neś dawno być urzą dzony.

Za jej cza sów sta no wiło to normę. Nie bra ko wało eta tów w fir mach,
miesz ka nia na wy na jem ła two było zdo być, czyn sze nie szy bo wały w górę
w ko smicz nym tem pie, jak te raz. Dziś wiele się zmie niło i sa mo dzielne
utrzy ma nie się wy ma gało cał kiem so lid nego sta łego do chodu albo by cia
w związku, żeby dzie lić koszty na pół.

W przy padku Mar kusa ani jedno, ani dru gie nie wcho dziło w grę. Nie za‐ 
mie rzał iść na etat i stać się nie wol ni kiem, który bu duje szczę ście in nych.
Jego praca do star czała mu jed nak nie re gu lar nych do cho dów, które umoż li‐ 
wiały wy godne, we sołe ży cie, je dy nie kiedy miesz kał u mamy. Co raz moc‐ 
niej mu to cią żyło.

– Nie martw się, ko chana – po wie dział. – Coś się za czyna dziać. Mamy
ko lejne umowy. Je śli do grud nia wszystko bę dzie dzia łało zgod nie z pla nem
i Mi ster Max nie na wali, to przed świę tami się wy pro wa dzę.

– Tego ci ży czę – po wie działa bab cia. – Co to za ży cie tu taj? Two jej
matki ni gdy nie ma, na wet obiadu ci nie ugo tuje. Ale o nic się nie martw.



Kiedy się wy pro wa dzisz, to ja na dal będę cię od wie dzać na twoim no wym
miesz ka niu i będę dbać o wszystko tak długo, aż znaj dziesz so bie fajną
dziew czynę.

– O nie! – Mar kus miał ochotę zła pać się za głowę.
Czy to ozna czało, że na wet je śli bę dzie oszczę dzał, pra co wał, da jąc jak

naj wię cej kon cer tów, po raz pierw szy na gnie się, za cznie li czyć pie nią dze,
by za wsze mieć na czynsz, utrzy ma nie, opłaty, skoń czy się to tym, że i tak
nic się nie zmieni?!

Do jego no wego miesz ka nia, jak do sta rego, bę dzie wpa dać bab cia, ro bić
pra nie, prze sta wiać garnki i przy go to wy wać po siłki?

Już miał się cał kiem za ła mać, kiedy po my ślał, że prze cież może nie dać
jej klu czy. Jed nak za nim do tarł ze swoim ta le rzy kiem do zlewu, do któ rego
chciał go odło żyć, zro zu miał już, że tak się nie sta nie.

Jed nym z po wo dów, dla któ rego tak bar dzo chciał mieć swoje miesz ka‐ 
nie, był pies. Za wsze ma rzył o wła snym zwie rzaku, ale mama sta now czo
od ma wiała i była to jedna z tych de cy zji, któ rej miała ni gdy nie zmie nić.
Nie zno siła sier ści, karmy i tego do dat ko wego ru chu w domu, jaki ge ne ruje
zwie rzę. On sam ko chał psy. To było jedno z wiel kich nie speł nio nych ma‐ 
rzeń jego dzie ciń stwa.

A z ko lei je śli chciał mieć psa i kon cer to wać, jeż dżąc po ca łym świe cie,
to mu siał też mieć bab cię, bo nikt jak ona nie nada wał się do opieki nad
zwie rza kiem.

Skom pli ko wane to wszystko – wes tchnął ciężko.
Wy cią gnął od ru chowo te le fon, po dzię ko wał za po si łek i po szedł do swo‐ 

jego po koju. Nie zwró cił uwagi, że bab cia wciąż sie dzi przy stole, wpa tru‐ 
jąc się nie wi dzą cym wzro kiem w ka wa łek ściany, wciąż w je den ten sam
punkt.

Może gdyby się obej rzał, coś by go tknęło, ale on już był za to piony
w wia do mo ściach na Mes sen ge rze, wśród któ rych sporo było zu peł nie nie‐ 
po trzeb nie au to ma tycz nie prze tłu ma czo nych przez Go ogle wia do mo ści
z Pol ski. Do sko nale je ro zu miał, także w ory gi nal nym ję zyku.



Jego kon cert się spodo bał. Pi sały do niego głów nie dziew czyny z kom‐ 
ple men tami, a cza sem pro po zy cjami spo tka nia czy sta łego kon taktu. Li dia
jed nak się nie ode zwała.

Wy szu kał ją przed wy jaz dem i za pro sili się do grona zna jo mych. Nic
wię cej jed nak z tego nie wy nik nęło. Po sta no wił więc na pi sać pierw szy.
Dawno tego nie ro bił. Zwy kle wy bie rał zna jo mo ści spo śród tych osób,
które same się do niego gar nęły. Nie bra ko wało ich. Po trzeba szu ka nia poza
tym gro nem była więc nie wielka.

Tym ra zem stało się ina czej.
Ża łuję jed nak, że nie obej rza łem two ich zwie rza ków – na pi sał. – Ja nie

mam na wet psa. Chciał bym, ale to skom pli ko wane. O wiele bar dziej niż
nie je den zwią zek. A tak w ogóle to co sły chać? Jak się trzy masz? Dzia dek
wciąż w for mie?

Od pi sała mu szybko.
Dzię kuję, z dziad kiem wszystko w po rządku. Mia łam wy je chać do Kra‐ 

kowa, ale do sta li śmy spore za mó wie nie na jabłka i te raz sie dzimy całą ro‐ 
dziną w sa dzie i obie ramy. Ciężka ro bota, mo żesz wpaść i po móc.

Od ru chowo po czuł na to ogromną ochotę, choć prze cież na pewno był to
tylko żart. Lekko rzu cone słowa. Miał do nich duży dy stans. Wie dział, jak
nie wiele po tra fią zna czyć. Różne rze czy obie cy wał mu w dzie ciń stwie tata
i pra wie ni gdy nie do trzy my wał tych zo bo wią zań, choć sam je wy my ślał
i pro po no wał bez ni czy jego na ci sku. Po kilku bar dzo bo le snych roz cza ro‐ 
wa niach Mar kus prze stał wie rzyć naj pierw ojcu, a po tem in nym oso bom.
To chro niło go przed cier pie niem.

W su mie w show-biz ne sie było po dob nie. Nie raz już spo tkał się z róż‐ 
nego ro dzaju za pew nie niami, że to czy tamto zo sta nie za ła twione, do sta nie
taki czy inny kon trakt. Nie cie szył się od razu, nie ro bił pla nów. Po pro stu
cze kał. Może przez to było mu też tro chę ła twiej. Cie szył się, do piero gdy
rzecz na de szła. Wy da wał pie nią dze, gdy miał je na kon cie, nie wcze śniej,
jak Mi ster Max, który sza stał na prawo i na lewo. Kasę z obiet nic trak to wał
już jak swoją i czę sto go to pa ko wało w kło poty.



Mar kus był inny i mało kto znał go od tej strony. Po ważny i dość roz‐ 
sądny jak na mło dego mu zyka.

Nie kuś, bo jesz cze przy jadę – od pi sał.
W za mian do stał uśmiech niętą buźkę, a także zdję cie. Sad był wy raź nie

mo kry, jakby do piero co prze szła bu rza, drzewa ugi nały się od czer wo nych
ja błek. Pod nimi stały skrzynki. W od dali pra co wało dwóch chłop ców. Na
jed nej ze skrzy nek sie dział dzia dek i coś tam wy rów ny wał. Ro dzice Lidki
znaj do wali się w od dali. Jej nie było wi dać.

Mar kus za tę sk nił.
A Ty? – za py tał. – Gdzie je steś?
Nie wie dział, czy spełni jego prośbę i przy śle swoją fo to gra fię, ale tak się

stało. Po chwili do stał sel fie zro bione wy raź nie z ręki dziew czyny na tle je‐ 
sien nego sadu.

Ja każ ona była piękna! Zmę czona pracą, z roz wi chrzo nymi wło sami.
A jed nak do sko nała.

Już wła ści wie za po mniał, jak do kład nie wy gląda, choć mi nęło tak nie‐ 
wiele czasu. Jego mózg przy zwy cza jony był do szyb kiego za po mi na nia lu‐ 
dzi. Eks cy to wał się bar dzo, kiedy ich po zna wał, cie ka wił ich ży ciem, gdy
byli obok niego, a po tem zni kali. Rzadko wra cał do tych sa mych miejsc.
Na uczył się więc nie przy wią zy wać.

A te raz, choć to było cał kiem nie po ważne, za pra gnął wsiąść w sa mo lot
i znowu zna leźć się w gó rach.

To ra cjo nalne – wy tłu ma czył so bie. – Nie do koń czy li śmy prze cież roz‐ 
mowy. Nie do wie dzia łem się, dla czego dzia dek mnie nie lubi, nie zo ba czy‐ 
łem jego go spo dar stwa. Nie po zna łem ani jed nego psa. Wi zyta oka zała się
za krótka.

Nie za sta na wiał się dłu żej. Od wró cił się po pro stu i po szedł do babci. Za‐ 
stał ją w kuchni w do kład nie tym sa mym miej scu, gdzie ją przed mo men‐ 
tem ostatni raz wi dział. Nie dało mu to kom plet nie nic do my śle nia. Są dził,
że po pro stu so bie sie dzi i od po czywa.

– Po patrz – po wie dział, po ka zu jąc jej zdję cie Li dii. – To ta dziew czyna.



Bab cia chci wie po rwała te le fon i długo się w niego wpa try wała.
– No hej, wy star czy! – za wo łał Mar kus. – To po pro stu zna joma.
Są dził, że bab cia tak łap czy wie chło nie każdy szcze gół, bo robi so bie na‐ 

dzieje na ten wy ma rzony zwią zek wnuka. Nie chciał jej roz cza ro wać.
– Masz jesz cze ja kieś inne zdję cia? – za py tała.
– Tylko jedno.
Po ka zał jej pra cu jącą w sa dzie ro dzinę. Po więk szyła fo to gra fię. Miał

wra że nie, że naj dłu żej wpa truje się w dziadka. Za czął się czuć nie swojo.
Nie dość, że on miał w związku z Li dią nie zbyt ra cjo nalne za chcianki, to
jesz cze bab cia za cho wy wała się dziw nie.

– Do bra, wy cho dzę – po wie dział. Nie miał już ochoty wię cej opo wia dać.
– Wrócę ju tro, może po ju trze.

– Po cze kaj! – za wo łała bab cia. – Ale do kąd idziesz?
Za czął pa ko wać torbę.
– Nic ta kiego, mała wy prawa. Mu szę tro chę od po cząć.
Bab cia po ki wała głową, jakby wszystko ro zu miała. To, co po wie dział

i co prze mil czał.
– Je dziesz do niej sa mo cho dem? – za py tała.
Na wet się nie zdzi wił, że tak szybko się do my śliła. Znali się bar dzo do‐ 

brze.
– Nie, no co ty? – za pro te sto wał. Aż po czuł dreszcz na samą myśl o tylu

go dzi nach za kół kiem. – Sa mo lo tem po lecę.
Wrzu cił jesz cze kilka rze czy do torby, a po tem za czął otwie rać różne

strony w po szu ki wa niu naj szyb szego po łą cze nia z Mo na chium do Kra‐ 
kowa. Nie było tak źle. Na tej po pu lar nej li nii sa mo loty la tały czę sto. Ko‐ 
lejny dziś po po łu dniu.

– Do brze ro bisz – za sko czyła go bab cia. – Sprawdź tam, pro szę,
wszystko. Jak funk cjo nuje to go spo dar stwo. Czy daje do bre zy ski i ile kon‐ 
kret nie jest ziemi. Czy coś przy było od daw nych cza sów. Bar dzo mnie to
cie kawi.



– Ja sne – obie cał mi mo cho dem, bo jed no cze śnie bu ko wał bi let i ro bił
prze lew, wpi su jąc dane z pa mięci, więc mu siał się sku pić, żeby się nie po‐ 
my lić.

Kiedy już wszystko za ła twił, do piero w tym mo men cie przy szło mu do
głowy, że może wy pa da łoby wcze śniej za py tać Li dię. Ale szybko zna lazł
dla sie bie wy tłu ma cze nie.

Prze śpię się w ho telu – po my ślał – więc jej ta sprawa nie do ty czy. Każ‐ 
demu wolno po je chać so bie na wy cieczkę.

Mimo to na pi sał do niej:
Je śli o 22.00 wciąż jesz cze bę dzie cie zbie rać jabłka, to jest szansa, że

Wam po mogę.
Nie od pi sała. Chyba już odło żyła te le fon, bo na wet nie od czy tała wia do‐ 

mo ści. Nie miał więc po ję cia, czego się spo dzie wać. Czy chęt nie go przyj‐ 
mie? A może się zdziwi albo wręcz uzna za wa riata?

Nie chciał się jed nak te raz wy co fy wać. Ani zbyt długo za sta na wiać. I bez
tego wie dział, że nie po stę puje ra cjo nal nie. Gna go coś, czego nie umie za‐ 
trzy mać.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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szyst kich do pa dało już zmę cze nie. Ręce po ru szały się wol niej. Ki‐ 
lo gram ja błek zda wał się wa żyć przy naj mniej pięć razy tyle. Ale

zo stało już nie wiele skrzy nek do na peł nie nia.
Naj młod szy brat Li dii, Bar tek, sie dział oparty o pień drzewa. Mę czył się

naj szyb ciej, naj słab szy z trójki ro dzeń stwa. Dzia dek sie dział na krze sełku
nie da leko niego. Jed no cze śnie li czył jabłka, które wy cią gał z wia dra i po‐ 
woli wkła dał do skrzy nek. Po tra fił je wa żyć w rę kach, rzadko się my lił,
zwy kle koń cowe po miary po twier dzały jego oceny.

Li dia po de szła bli żej. Uwiel biała dziadka. Był esen cją jej dzie ciń stwa,
wspa nia łym czło wie kiem, bar dzo pra wym i szla chet nym. Ni gdy nie kła mał,
po pro stu ni gdy. To mu siało trwać od dawna, jesz cze od cza sów, za nim Li‐ 
dia po ja wiła się na świe cie, bo lu dzie mu ufali. Cza sem by wała świad kiem,
jak pa ko wał się przez swoją praw do mów ność w kło poty, a mimo to nie ro‐ 
bił wy jąt ków.

Usia dła na tra wie.
– Też nie mam już siły – po wie działa, ocie ra jąc mo kre czoło. Miała li ście

we wło sach i na bluzce. – Jesz cze tylko dwie skrzynki. Da dzą radę. – Spoj‐ 
rzała w stronę ro dzi ców i star szego brata. Kuba cią gle na rze kał, że nie
cierpi tej ro boty, ale był silny i szło mu świet nie. – Ja idę – do dała Li dia. –
Trzeba za mknąć ba ranki i krowy przy pę dzić z pa stwi ska. Kto to zrobi?
Chłopcy mu szą za ła do wać skrzynki do auta, tata po je dzie je za wieźć. – Jak
to do brze, że nie wy bra łam się jed nak do tego Kra kowa, je stem tu po‐ 
trzebna.

– Je steś – przy znał dzia dek, choć dzi siaj nie uśmiech nął się do niej tak
ser decz nie jak zwy kle.



Od kąd Mar kus wy je chał, Li dia czuła dziwny nie po kój. Ina czej pa trzyła
na swoją ro dzinę, jakby no wymi oczyma i za czy nała do strze gać coś, co
wcze śniej nie było dla niej aż tak wi doczne. Że tata, mama i dzia dek, bo ich
to głów nie do ty czyło, cza sem dziw nie po waż nieli. W ja kichś lo so wych mo‐ 
men tach roz mów przy pracy, wśród zwy kłych uwag, kiedy po zor nie nie
wy da rzyło się nic ta kiego, co by uspra wie dli wiało gwał towną zmianę na‐ 
stroju. A jed nak oni się za my ślali. Co wię cej, ro dzice wtedy wy raź nie po ro‐ 
zu mie wali się wzro kiem, ale tylko ze sobą. Z dziad kiem nie. On za to cza‐ 
sem od wra cał głowę i pa trzył gdzieś da leko. Czy ku ja kimś bar dzo daw nym
wspo mnie niom tylko jemu zna nym? Tego nie wie działa. Ale coś go tra piło.

Li dia po sta no wiła tę sprawę roz wią zać i był to ko lejny po wód, dla któ‐ 
rego prze ło żyła wy jazd na stu dia na naj dal szy moż liwy ter min. Chciała
z więk szą czuj no ścią pa trzeć na bli skich. Zwró cić uwagę, ja kie słowa i sy‐ 
tu acje wy wo łują te nie ty powe re ak cje.

Ale na ra zie wstała. Wie działa, że kiedy się pra cuje, naj gor sze to usiąść
na zbyt długo. Czło wiek może już nie ze brać w so bie ener gii, żeby ru szyć
da lej. A tym cza sem zo stało jesz cze sporo do zro bie nia. Trzeba wszystko
do mknąć i do piero wtedy prysz nic i łóżko. Nie by wale przy jemny mo ment
po cięż kim wy siłku.

Ru szyła na stronę łąki, a trzy duże owczarki na tych miast ze rwały się
z miej sca, wie dząc, co jest do zro bie nia. Skal scy ho do wali ogromne stado
me ry no sów. Mię dzy in nymi dla tego ni gdy nie sprze da wali dzia łek, bo po‐ 
trze bo wali bar dzo dużo łąk. Ho do wali owce wy łącz nie na wełnę, którą
sprze da wali dwa razy do roku. Nie za bi jali ich. Sta rym owcom za wsze po‐ 
zwa lali do żyć szczę śli wie do końca dni w na tu ralny spo sób. To po wo do‐ 
wało, że sztuk mieli wię cej niż w prze cięt nych ho dow lach.

Dzia dek wy zna wał za sadę, że zwie rzę tom, za to, że pra cują na ich utrzy‐ 
ma nie, na leży się go dziwa eme ry tura. To samo do ty czyło krów. Co dzien nie
od sta wiali wiel kie ba nie mleka. A te krowy, które były już le ciwe i nie mo‐ 
gły w ten spo sób funk cjo no wać w go spo dar stwie, po pro stu miesz kały so‐ 
bie i żyły. Li dia sza no wała bar dzo te za sady, jed nak spra wiały one, że ro‐ 



dzina mu siała za bez pie czyć wię cej siana, miej sca w staj niach, wody
i opieki.

Li dia ogrom nie ko chała zwie rzęta. Je dy nie do kur cza ków sta rała się bar‐ 
dzo nie przy wią zy wać, choć to było trudne, bo tu ro dzice szli na kom pro‐ 
mis po trzeb serca z po trze bami żo łądka i nie które z nich lą do wały
w garnku.

Poza tym zwie rzęta cie szyły się w tym miej scu nie zwy kłym sza cun kiem
go spo da rzy. Od psów po krowy, a skoń czyw szy na psz czo łach i owa dach,
które miały w róż nych miej scach mnó stwo bu dek, dom ków, gdzie mo gły
się scho wać. To było stare go spo dar stwo. Znaj do wało się tu taj sporo przy ja‐ 
znych dla dzi kich zwie rząt miejsc, stosy ga łęzi, chasz cze, za ro śla. Miesz‐ 
kały w nich jeże, zi mo wały ptaki, które re gu lar nie do kar miano w chłod niej‐ 
szych mie sią cach. Mnó stwo owa dów la tało nad kwia tami i krze wami.

Cza sem było tu jak w bajce.
Li dia stu dio wała eko no mię, bo za wsze była do bra z ma te ma tyki i ro dzice

uznali, że może to być dla niej nie zły za wód. Spo ty kała się z róż nymi oso‐ 
bami, lu biła Kra ków, to wa rzy stwo. Ni gdy jed nak nie spo tkała ni kogo, kto
do ra stałby w ta kim miej scu. Za każ dym ra zem wzbu dzała sen sa cję, kiedy
opo wia dała o swo ich obo wiąz kach, że na przy kład bu duje domki dla owa‐ 
dów, za pę dza krowy do obory albo wła śnie owce.

Stado było bar dzo zgrane. Star sze po ko le nie owiec na pa mięć znało
drogę na pa stwi sko i do owczarni, gdzie na noc je za my kano. Wy star czyło,
że Li dia po de szła i otwo rzyła furtkę drew nia nego ogro dze nia wy zna cza ją‐ 
cego gra nicę łąki, a owce rzu ciły się jak wy le wa jąca się z po jem nika woda,
sze ro kim stru mie niem. Psy rów nież świet nie orien tu jące się w swo ich obo‐ 
wiąz kach pod bie gły do tyłu i za ga niały stado.

Li dia wzięła duży kij, bar dzo stary, na le żący kie dyś do dziadka, z rączką
gładką od dłoni, które go ści skały, i bar dziej do to wa rzy stwa niż jako osoba
pro wa dząca tę ogromną falę pu cha tych kłęb ków na dwóch nóż kach, pro wa‐ 
dziła je do celu. Nie było da leko. Ka wa łek. Łąka znaj do wała się u sa mej
góry pod la sem, a owczar nia nie da leko domu. Ra zem z psami Li dia za pę‐ 
dziła wszyst kie zwie rzęta do za grody, do kład nie za mknęła drzwi, spraw‐ 



dziła kłódkę, po czym ru szyła po krowy. Tych też ho do wali spore stado
i wpro wa dze nie ich do stajni było o wiele trud niej szym za da niem. Od wią‐ 
zy wała je i pro wa dziła po kilka. Naj go rzej było z tymi mło dymi, cza sem
trudno prze wi dzieć, jak się za cho wają. Wszystko to trwało.

Kiedy wresz cie i za nimi za mknęła drzwi, wie dząc, że wszyst kie są bez‐ 
pieczne, po gła skała psy, wy szła do szopy, na lała im wody, na sy pała karmę,
jesz cze raz po gła skała. Ro zej rzała się. Zo ba czyła, że w sa dzie już ni kogo
nie ma. Mama z chłop cami i dziad kiem po szli do domu. Za pewne ro bią ko‐ 
la cję. Kury za mknięte w kur niku. Psy na le go wi skach, koty nie wia domo
gdzie, ale wrócą jak za wsze. Wszystko na swoim miej scu. Bez pieczne. Za‐ 
czerp nęła po wie trza. Lu biła za pach je sieni. Nad go spo dar stwem za pa dał
zmrok.

Otu liła się szczel niej swe trem. Było jej zimno. Czuła z każ dym dniem
co raz moc niej, jak se zon się koń czy.

Nie długo święta – po my ślała z ra do ścią.
Te miały być wy jąt kowe. Osiem dzie siąte uro dziny dziadka. Nie sa mo‐ 

wite, w jak do brej był w for mie i jak wielki to dar. Nie wy obra żała so bie
ży cia ro dziny bez niego. Na wet nie chciała o tym my śleć. Póki co byli ra‐ 
zem tu taj bez pieczni i to naj waż niej sze.

Li dia pa trzyła na sad, na góry, pierw sze po ja wia jące się na nie bie
gwiazdy. Mimo zimna i ogrom nego zmę cze nia cią gle stała. Od dy chała tym
chłod nym po wie trzem, w któ rym wy czu wało się nuty nad cho dzą cej zimy.
Czasu ci szy i od po czynku.

Wszystko lu biła, każdą porę roku. Na wet upo rczy wie mroźne dni.
Wresz cie od wró ciła się i we szła do domu.
Oczy wi ście pach niało czymś smacz nym. Mama pie kła grzanki czosn‐ 

kowe. Py chota. Na le żały się ca łej ro dzi nie po cięż kiej pracy i taka też pa no‐ 
wała w kuchni at mos fera. Ra do ści po do brze wy ko na nym za da niu.

– Su per, że za mó wili tyle ja błek – emo cjo no wał się Bar tek. – Bę dzie
dużo kasy. Ku pimy wresz cie te buty, co mi tata już dawno obie cał. I ja bym
jesz cze chciał nowe Nin tendo, bo w sta rym wy pa dają mi kla wi sze.



– Po woli, po woli – uspo ka jał go dzia dek. – Wszystko się zmie ści. Trzeba
oszczę dzać na zimę.

– Ja wiem. – Bar tek się uśmiech nął. Rze czy wi ście już od dawna cze kał
na te buty i wy ma rzony sprzęt do gra nia. – Ale tata mó wił, że to świetne za‐ 
mó wie nie. Biorą jesz cze miód, sery, jajka. Poza tym bar dzo im się spodo‐ 
bało, że u nas wszystko ta kie eko lo giczne. Po wie dzieli, że czę ściej będą do
nas dzwo nić. Mamy chyba sta łego od biorcę.

– Masz ra cję. – Mama lu biła się cie szyć. – To świet nie, że udało się na‐ 
wią zać ten kon takt. Tata na prawdę jest za do wo lony. Li dia, ko cha nie. – Ob‐ 
jęła ją. – Myj ręce i do stołu. Je steś na pewno bar dzo głodna. Aż po bla dłaś.
Zmar z łaś też. – Do tknęła jej dłoni, które rze czy wi ście były lo do wate. – Sia‐ 
daj tu, masz ku bek z her batą.

Tego na poju ni gdy w domu nie bra ko wało. Mieli swoje wła sne na pary,
bo su szyli lipę, ru mia nek, miętę, szał wię, li ście po zio mek i po rze czek,
a także owoce. Oprócz tego dzia dek miał swoją spe cjalną puszkę, gdzie
prze cho wy wał czarną earl greya, którą uwiel biał.

Li dia przy ło żyła zmar z nięte dło nie do cie płej por ce lany. Było miło. Po‐ 
tem wbiła zęby w chru piące grzanki. Chleb mamy w każ dej po staci sma ko‐ 
wał wspa niale, ale przy pie czony w pie kar niku ra zem z ma słem czosn ko‐ 
wym to była swo ista po ezja. Kła dli na to ser albo świeże po mi dory lub za‐ 
pie kali je rów nież z roz ma ry nem, ty mian kiem i in nymi zio łami. Cza sem Li‐ 
dia miała wra że nie, że jej kubki sma kowe nie mogą się zde cy do wać, czym
w pierw szej ko lej no ści się cie szyć. Taka tam była fe eria sma ków.

– Chłopcy! – Mama po go niła sy nów. – Idź cie już spać! Przy po mi nam
wam, że ma cie szkołę.

– Ja tam bym wo lał być stu den tem – po wie dział Bar tek. – Oni mają trzy
mie siące wa ka cji, to nie spra wie dliwe.

– Przyj dzie twój czas, to się do cze kasz. – So nia się uśmiech nęła. – A te‐ 
raz do łó żek. Ja bym z ko lei była szczę śliwa, jak bym się mo gła już te raz
po ło żyć, a jesz cze mu szę kuch nię uprząt nąć.

Chłopcy w słusz nej oba wie, że je śli będą dłu żej zwle kać, zo staną za pę‐ 
dzeni do po mocy, szybko ru szyli w stronę ła zienki. Dzia dek też po szedł do



sie bie.
Mama z ko lei po de szła do stołu i po ca ło wała Li dię w głowę.
– Ty też idź już do łóżka – po wie działa cie pło. – Na ju tro zo stały jesz cze

do ze bra nia ce bula i bu raki. Wła ści wie koń czymy. Ko niec wrze śnia, a my
je ste śmy od ro bieni. Do brze nam po szło w tym roku. Trzeba bę dzie jesz cze
oczy wi ście jabłka do końca do zbie rać i po ro bić ja kieś kom poty, ale to już
na spo koj nie. A po tem już tylko zima i od po czy nek.

Przy tu liły się i chwilę tak stały, czer piąc od sie bie na wza jem ener gię.
Ciem no włosa mama, ja sno włosa córka, obie po łą czone mi ło ścią do go spo‐ 
dar stwa i tych sa mych obo wiąz ków.

Dla czego mama tak się upiera, że bym stu dio wała? – za sta na wiała się Li‐ 
dia. – Czemu tak mnie wiecz nie wy ga nia do tego Kra kowa?

– Może zo stanę w domu na dłu żej? – po wie działa. – Po co mi ta ma gi‐ 
sterka? Nie po trze buję ko lej nego pa pierka. Li cen cjat w zu peł no ści wy star‐ 
czy i tak już wiele no wego się nie uczę. We zmę urlop dzie kań ski, po mogę
wam...

– No coś ty! – obu rzyła się mama. – Zo stał ci tylko je den rok. Trzeba
skoń czyć. Bę dziesz mieć dy plom. Zo ba czysz, może spodoba ci się ja kaś
praca. Warto mieć za wód.

Li dia tylko po ki wała głową. Nie za dała tego py ta nia po to, żeby usły szeć
od po wiedź, lecz upew nić się w swo ich po dej rze niach. Słowa, które usły‐ 
szała, nie były zwy czajne, lecz wy po wie dziane z po śpie chem, w na pię ciu.
Jakby au to ma tycz nie od pa lał się pro gram: „ważna sprawa, za gro że nie”.
W in nych kwe stiach mama wy po wia dała się ze spo ko jem i ła god nie. Coś
było na rze czy.

Nie po ko iło ją to. Ale nie miała te raz na to sił. Praca fi zyczna ma taką za‐ 
letę, że daje czło wie kowi znie czu le nie. Po pro stu bywa on cza sem zbyt
zmę czony, żeby się mar twić. Li dia więc ziew nęła, do koń czyła kromkę,
wzięła do ręki her batę i po szła na górę. Miała tam swoją małą ła zienkę,
którą kie dyś dawno temu spe cjal nie zro bił dla niej dzia dek, żeby je dyna
dziew czynka w ro dzi nie miała swoją pry wat ność.



Do tarła do po koju z my ślą, że na tych miast przy go tuje się do snu i znik‐ 
nie pod cie płą po ścielą, lecz za miast tego usia dła przy swoim biurku. Stało
ono pod oknem. Roz cią gał się stam tąd wspa niały wi dok na góry. Te raz jed‐ 
nak wi dać było głów nie świa tełka do mów i sły chać szum po ru sza ją cych się
na wie trze ga łęzi.

Za częła my śleć o Mar ku sie.
Zer k nęła na Mes sen gera i od czy tała jego wia do mość. Po tem jesz cze raz

i ko lejny. Nie mo gła zro zu mieć.
Dziwne – po my ślała. – Co on za głu poty wy pi suje? Że przy je dzie do

nas?! Prze cież do piero co wy je chał.
Je śli to był żart, to wcale jej nie roz ba wił. Wy łą czyła te le fon, po sta no wiła

nie od po wia dać, ale chwilę póź niej znów wzięła go do ręki. Oglą dała zdję‐ 
cia Mar kusa, ana li zo wała. Pró bo wała so bie wy obra zić, kim by się stała,
gdyby jej dzie ciń stwo i mło dość wy glą dały ina czej. Je śli mia łaby szansę
zo ba czyć coś wię cej niż ro dzinne strony, małe Sło minki. Wciąż trzy mało ją
mocne prze ko na nie, że nie po trze buje, bo na tym nie wiel kim skrawku ziemi
mie ści się cały świat ze wszyst kimi jego do świad cze niami. A jed nak, prze‐ 
glą da jąc pro fil Mar kusa, te wszyst kie piękne zdję cia, czuła nie po kój.

Nie po trzeb nie – po my ślała znowu, za my ka jąc te le fon. – Ta kie po rów ny‐ 
wa nie się nie ma sensu. Każdy ma prawo żyć tak, jak chce i tyle.

Do wlo kła się wresz cie do ła zienki, sta nęła pod prysz ni cem, umyła włosy,
wy su szyła się i prze brała w pi żamę. Po ło że nie się w łóżku było bar dzo
przy jemne.

To je den z plu sów ich nie zwy kłego ży cia. Wszyst kiego tu taj do świad‐ 
czało się po dwój nie albo na wet po trój nie. Zmę cze nie spra wiało, że od po‐ 
czy nek sma ko wał ina czej, świeże po wie trze pach niało moc niej, je dze nie
od ży wiało or ga nizm. Wszystko było ta kie mocne, wy ra zi ste.

Zwy kle szybko za pa dała w sen. Ale dzi siaj kiedy za my kała oczy, zo ba‐ 
czyła pod po wie kami jego twarz.

Może ja nie za in nym świa tem tak na gle za czę łam tę sk nić? – za py tała
sie bie uczci wie i wprost. – Tylko za tym chło pa kiem, który tak bar dzo do



mnie nie pa suje? Czemu na pi sał, że przy je dzie, a po tem tego nie zro bił?
Coś ją ści snęło w sercu. Tę sk nota, ja kiej wcze śniej nie znała.
I na gle zro biło jej się pu sto w sercu. Ten dom, który za wsze był peł nią,

da wał wszystko, czego po trze bo wała, prze stał wy star czać.
– Nie! – za wo łała. – Nie chcę tego! – Za kryła twarz dłońmi. – Nie chcę

tej zmiany. Nie zga dzam się na nią! Niech już przyjdą święta, żeby było jak
daw niej. Każda rzecz cie szy i ni czego wię cej nie trzeba.

Przy kryła się szczel nie koł drą, a po tem za mknęła po wieki. Chciało jej się
pła kać. Ale na szczę ście sen przy szedł szybko.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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ar kus stał w sa dzie. Było mu zimno i nie przy jem nie. W ogóle nie ro‐ 
zu miał, co się z nim stało. Co za dziwny im puls ka zał mu do ko nać

tych bez sen sow nych wy bo rów. Wsia dać w sa mo lot, tra cić pie nią dze na dro‐ 
gie bi lety, po tem szu kać po łą cze nia z Kra kowa do tej dziury i znów tra cić
kasę na tak sówkę tu na miej sce. Do go spo dar stwa do szedł już pie chotą.

Było bar dzo późno, za pa dła ciem ność, a Skal scy dawno prze stali pra co‐ 
wać w sa dzie. Nie mógł im więc po móc.

Kiedy szedł drogą, mi nął go ja kiś duży sa mo chód do staw czy. Za kie row‐ 
nicą roz po znał tatę Li dii, ale męż czy zna nie zwró cił na niego uwagi. Mar‐ 
kus nie miał po ję cia, co te raz ze sobą zro bić. Wpra szać się do nich na ko la‐ 
cję?

Pod szedł do domu bar dzo bli sko. Czuli się tu wy raź nie bez piecz nie.
Wpraw dzie psy szcze kały, nikt jed nak nie wy szedł na ze wnątrz. Psy pew nie
ha ła so wały tu czę sto, a wo bec Mar kusa szybko na brały za ufa nia i prze stały
się pie klić. Dały się na wet po gła skać. Tym bar dziej że stał bez ru chu i tylko
pa trzył w okna. Sia dły więc obok niego i pil no wały.

W bloku, w któ rym miesz kał, szybko okna za sła niano wie czo rem ża lu‐ 
zjami albo ro le tami. Tu nic ta kiego nie miało miej sca. Nie miesz kali przy
dro dze, pierw szy są sia du jący z nimi dom znaj do wał się w spo rej od le gło ści.
Wi dać nie na byli jesz cze ta kiego zwy czaju. Dzięki temu on mógł za glą dać
do środka bez prze szkód.

A wi dok, jaki zo ba czył, cał kiem go po chło nął. Na środku ja dalni, którą
do brze znał, stał ten wielki stół i wszy scy przy nim sie dzieli. Po miesz cze nie
było rzę si ście oświe tlone, więc ze względu na pa nu jącą na ze wnątrz ciem‐ 
ność można było ob ser wo wać każdy szcze gół. Je dli. Cią gle po ja wiały się



nowe pro dukty, ten chleb o wy jąt ko wym smaku, bułki, sery, po mi dory. Na
środku stała też wielka mi ska z jabł kami, za pewne tymi świeżo ze rwa nymi
dzi siaj w sa dzie. Mu siały pięk nie pach nieć. Pró bo wał to so bie wy obra zić.

Byli ra zem. Chłopcy coś opo wia dali, Li dia tylko pa trzyła.
Nie mógł ode rwać od niej wzroku. Wy glą dała na bar dzo zmę czoną.

Chciał ją za py tać, jak się czuje, jak mi nął jej ten dzień.
Przy stole roz siadł się też rzecz ja sna za sad ni czy i sztywny jak za wsze

dzia dek, cho ciaż on jako pierw szy opu ścił to wa rzy stwo. Bra ko wało ojca,
ale ten od je chał z to wa rem, poza tym ro dzina była w pełni. Je dli nie spiesz‐ 
nie, choć spraw nie.

Mar kus nie pa mię tał ani jed nej ta kiej ko la cji ze swo jego ży cia. Ani jed‐ 
nej. Czasy, gdy ro dzice byli ra zem, nie po zo sta wiły żad nych wspo mnień.
Zresztą na wet je śli coś ta kiego by się u nich wy da rzyło, to sie dzie liby za le‐ 
d wie w trójkę, może z bab cią, choć to mało praw do po dobne, bo tata nie lu‐ 
bił te ścio wej i po noć tak było od po czątku.

Mar kus naj czę ściej ja dał po siłki sam albo z bab cią. Mama nie zno siła go‐ 
to wać, za to uwiel biała być poza do mem, zwłasz cza wie czo rami. Miała
swoje ży cie i ro zu miał to. Na prawdę ro zu miał, że ma prawo spo ty kać się ze
zna jo mymi, re ali zo wać swoje pa sje, nie czuł żalu, nie był za bor czy. Ni gdy.
Ani jako dziecko, ani te raz.

Do piero dziś od krył, że cze goś mu bar dzo bra kuje, że na wet cały świat
nie jest w sta nie za peł nić tej pustki, jaka te raz na gle go ogar nęła, gdy pa‐ 
trzył na to nie wiel kie po miesz cze nie wy peł nione ludźmi. Zu peł nie zwy‐ 
czajne, ale pełne nie zna nego mu cie pła, spo koju, bez pie czeń stwa. Na
matkę, która ma czas, na ro dzeń stwo, któ rego on się ni gdy nie do cze kał.

Za czął się za sta na wiać, czy jest moż liwe, że na tym ogrom nym świe cie,
który w du żej czę ści już zo ba czył, ist nieje dla niego jedno stałe miej sce, do
któ rego za wsze by wra cał, i z któ rym byłby na prawdę zwią zany. Czy je kie‐ 
dyś znaj dzie?

Miesz ka nie w bloku, które te raz wy naj mo wała mama, było czwar tym, ja‐ 
kie zaj mo wali w ciągu jego ży cia. Wszyst kie prze pro wadzki po wo do wały
ja kieś ze wnętrzne przy czyny. Albo ma mie udało się zna leźć coś lep szego,



albo chciała się prze nieść, żeby być bli żej pracy. Każde z tych miejsc było
mniej wię cej ta kie samo. Miało może tro chę wię cej me trów, kuch nia była
prak tycz niej urzą dzona, bal kon wy cho dził na ład niej szą oko licę, przy sta nek
znaj do wał się bli żej – ot, ta kie rze czowe względy.

Ale to ni gdy nie był dom. Ani w sen sie bu dynku, ani w sen sie nie ma te‐ 
rial nym. Mógłby się wy pro wa dzić stam tąd dziś i nie po czułby na wet cie nia
tę sk noty. Po pro stu miej sce, dach nad głową. Cztery ściany, wśród któ rych
można po sta wić łóżko, żeby na nim spać. Tyle.

Jak do tąd bez pro blemu wy star czało.
Coś się w nim jed nak gwał tow nie zmie niło i wcale mu się ta zmiana nie

po do bała. Cał kiem do brze czuł się w tym, co udało mu się osią gnąć. Po‐ 
dróże da wały mu speł nie nie. Uwiel biał śpie wać, do piero co zła pał wiatr
w ża gle i za czął kon cer to wać. Czuł się szczę śliwy, kiedy jesz cze parę dni
temu je chał do tej dziury, by za ro bić tro chę pie nię dzy.

Te raz jakby mu to wszystko jed nym ge stem za brano. Nie mógł zna leźć
swo jego spo koju. Chciał przy je chać tu taj na święta i sie dzieć przy tym cięż‐ 
kim stole, który trudno ru szyć z miej sca. Jest nieco nie po ręczny i na pewno
nie modny, ale może dać ko muś po czu cie sta bi li za cji i bez pie czeń stwa.

Od wró cił się z tru dem. Ręce zgra biały mu z zimna. Je sień wy raź nie da‐ 
wała do zro zu mie nia, że nie bę dzie trwać wiecz nie i czas się przy go to wać
do cze goś in nego. Ru szył drogą w dół. Za mie rzał iść przed sie bie tak długo,
aż do trze w miej sce, gdzie nikt nie bę dzie mógł go roz po znać. Po cząt kowy
plan, by za mel do wać się w miej sco wym ho telu, te raz wy dał mu się nie od‐ 
po wiedni.

Zrobi się sen sa cja. Do niosą Li dii, że się tu krę cił. A jemu wstyd było
przy znać, że naj pierw się ze rwał jak wa riat, by do niej po je chać, a po tem
nie miał od wagi na wet za pu kać do drzwi. Tar gały nim tak dziwne emo cje
i miał wra że nie, że nie może ni komu o tym opo wie dzieć, bo je śli tylko za‐ 
cznie, to się roz pła cze. A nie był z tych fa ce tów, któ rzy roz kle jają się ła two.
I wbrew temu, co nie któ rzy mó wili, że męż czyźni też mają prawo mieć
słab szy dzień, nie chciał tego w so bie zmie niać. Był dumny, że jest twardy.



Coś ty mi, Li dio, zro biła? – po słał w zimną ciem ność to py ta nie. Nie do‐ 
stał od po wie dzi.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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arta, bab cia Mar kusa, wró ciła do swo jego miesz ka nia. Na szczę ście
winda spraw nie dzia łała, co tu taj było normą, bo pa mię tała, że

w Pol sce działo się to zu peł nie ina czej. Miesz kała kie dyś w sta rym bloku,
na do da tek na dzie wią tym pię trze i wiecz nie tylko od czy ty wała kar teczkę
za wie szoną na drzwiach, że ze psuty dźwig nie działa. Ale wtedy nie był to
taki kło pot. Miała dwa dzie ścia parę lat i mnó stwo siły. Stało się trud niej sze,
gdy uro dziła dziecko i trzeba było ta chać ciężki wó zek.

Stare dzieje.
My ślała, że dawno zo sta wiła to za sobą. Mi nęło tak wiele lat? Po nad

pięć dzie siąt. Ogromny szmat czasu. Nie wy obra żalny.
Jako młoda dziew czyna funk cjo no wała w dużo krót szych od cin kach. Pla‐ 

no wała, co za mie siąc, za rok. Może trzy. Na wet nie umiała so bie wy obra‐ 
zić, co bę dzie za dwa dzie ścia lat, że w ogóle ist nieje taka moż li wość, a co
do piero pięć dzie siąt.

Świat był wtedy tak bar dzo inny, że dziś z tru dem wie rzyła, że na prawdę
tam żyła. Cza sem miała wra że nie, że to ktoś inny miesz kał w tam tym domu
bez bie żą cej wody i ła zienki, wśród la sów, łąk, a także nie uro dzaj nych pól.
Zgi nała swoje plecy na słońcu i wa liła ko paczką w twardą zie mię, wy cią ga‐ 
jąc ka mie nie, tru dząc się nie zmier nie, żeby wy rósł ja kiś łan chu dej mar‐ 
chewki. O ile nie zżarły go za jące, sarny, nie znisz czyła su sza, nie pod to piła
ulewa.

Cięż kie ży cie, twarde. Ale nie dzi wiła się Mar ku sowi. To miej sce miało
coś w so bie i kiedy czło wiek się w nim za ko chał, zo sta wało w jego sercu na
za wsze.



We szła do miesz ka nia i nie za pa lała świa tła. Zdjęła płaszcz i buty. A po‐ 
tem usia dła na ka na pie. Cał kiem przy zwo icie so bie po ra dziła w ży ciu, tak
przy naj mniej do tej pory uwa żała. Do sta wała nie złą eme ry turę, stać ją było
na wy na ję cie tego dwu po ko jo wego, przy jem nie urzą dzo nego lo kum. Ku piła
piękny te le wi zor, miała kwiaty w do nicz kach, mo gła się ład nie ubie rać,
cho dzić z ko le żan kami na kawę, do kina, które bar dzo lu biła, jeź dzić raz do
roku na wa ka cje.

W Pol sce nie mia łaby ta kich moż li wo ści. Było jej tu taj wy god nie. Ko‐ 
chała swo jego wnuka i wo kół niego krę ciło się całe jej ży cie. Z córką kon‐ 
takt był o wiele słab szy, ale cóż, czło wie kowi nie za wsze w ży ciu wy cho dzi
wszystko. Trzeba do ce niać to, co się udało.

Do ce niała aż do dzi siaj. Ten zbieg oko licz no ści był wprost nie praw do po‐ 
dobny!

Jak mo gło się tak stać, że ży cie do pro wa dziło jej wnuka w to samo miej‐ 
sce, do tej sa mej miej sco wo ści?! Niby świat jest mały i lu dzie spo ty kają się
nie raz na jego krań cach, choć nie mają oka zji mi nąć się w swo jej nie wiel‐ 
kiej wio sce. Sły szała o róż nych dziw nych splo tach zda rzeń, w które nikt by
nie uwie rzył. Ten jed nak prze cho dził jej wy obra że nie.

Le dwo wy sie działa do końca opo wie ści. Cud, że nie ze mdlała, nie dała
ni czego po so bie znać. Te raz w spo koju wła snego miesz ka nia mo gła dać
upust emo cjom. Łzy pły nęły po jej po licz kach, a dło nie drżały.

Miała głę bo kie prze ko na nie, że to wcale nie jest przy pa dek. Ab so lut nie
nie. To ży cie na sam ko niec za pro wa dziło ją do po czątku.

Ale je śli miało na dzieję, że dzięki temu wy da rzy się coś do brego, to zde‐ 
cy do wa nie się prze li czyło, bo wszystko, co Marta czuła, było nie do bre.
Gniew, dawna za pie kła uraza, po czu cie krzywdy, a także ta twar dość cha‐ 
rak teru, która skła niała ją kie dyś do pod ję cia zde cy do wa nych kro ków.
Ostat nio nie mu siała już z niej ko rzy stać ani wal czyć.

Te raz jed nak po czuła tę samą wście kłość i ten okropny roz dzie ra jący
serce ból. Bo choć świat bar dzo się zmie nił, to jed nak emo cje po zo stały
w nie na ru szo nym sta nie. Świeże jak tamto po wie trze, nie tknięte ni czym.



Czas ich nie na ru szył. Ta krzywda bo lała dziś do kład nie tak samo jak po nad
pięć dzie siąt lat temu.

Może dla tego, że ni gdy nie zo stała wy po wie dziana? Może to z tego po‐ 
wodu, że Marta nie do cze kała się spra wie dli wo ści. Nikt nie przy znał jej ra‐ 
cji. Ode szła, zo sta wiła wszystko za sobą i po sta no wiła zbu do wać swoje ży‐ 
cie na nowo. I kiedy wła ści wie można było po wie dzieć, że to się udało, od‐ 
po cząć, świat za pu kał do niej z przy po mnie niem, że ma jesz cze nie za ła‐ 
twioną sprawę.

Na prawdę nie miała po ję cia, jak jej się udało od być tę roz mowę z wnu‐ 
kiem w tak spo kojny spo sób. Dla czego nie za częła pła kać, krzy czeć. Na to
miała naj więk szą ochotę. Była w szoku, a on ni czego nie za uwa żył.

Sło minki – na zwa, która wy wo łała w niej skrajne emo cje. Kie dyś wy po‐ 
wia dała ją z mi ło ścią, jak do ko goś, kogo się czule ko cha, po tem ze zło ścią,
jak do po twora, który okrut nie zra nił, te raz zo stały już tylko wście kłość
i żal.

A więc tak wszystko się po to czyło. Przy znała, że tego się nie spo dzie‐ 
wała. Ignacy so bie po ra dził, wy re mon to wał dom i prze mie nił pod upa da jącą
z biedy cha łupę w coś pięk nego. Miał bli skich: syna. Tylko jed nego – to
była norma w ich ro dzi nie. Choć coś się zmie niło, skoro do cze kał się aż
trojga wnu cząt.

Pieką chleb, mają go spo dar stwo, które daje do chody. Coś nie praw do po‐ 
dob nego! A działki te raz na brały zu peł nie in nej niż kie dyś war to ści. W cza‐ 
sach, które pa mię tała, kosz to wały gro sze. Gdyby mo gła prze wi dzieć przy‐ 
szłość, na ku pi łaby ich mnó stwo, za dłu żyła się gdzieś, by te raz za czapkę
gru szek spła cić ten dług. Ale o ta kich spra wach nie miała w cza sach swo jej
mło do ści po ję cia. Ani też żad nych moż li wo ści, by zre ali zo wać po dobny
pro jekt. Nie za mie rzała jed nak od pu ścić, zo sta wić tego, co jej się na le żało.

Czy się rze czy wi ście na le żało?
To było py ta nie, które prze ci nało jej serce ostrym ukłu ciem. Ignacy po‐ 

wie dział dawno temu, że nie. Wtedy po ło żyła uszy po so bie i ode szła.
W tym jed nym mo men cie zgi nęła na gle cała jej bun tow ni cza na tura, dziar‐ 
skość, dziel ność. Po pro stu nie była w sta nie wy ar ty ku ło wać na wet słowa.



Zo sta wiła wszystko i ode szła. Jak było na prawdę? Co osta tecz nie po sta no‐ 
wili ro dzice? Tego prze cież nie wie działa. Są dziła, że sprawa jest za‐ 
mknięta.

Ale ból, jaki po czuła na wi dok tam tego miej sca, na dźwięk na zwy miej‐ 
sco wo ści, uświa do mił jej, że ab so lut nie to się ni gdy nie stało. Że choć po‐ 
zor nie żyła spo koj nie, to pod jej sto pami bu zuje wul kan i zbiera się od lat,
ro śnie w siłę. Je śli go nie po wstrzyma, to wy buch nie kie dyś tak, że znisz czy
wiele. Za wiele. Mu siała wresz cie roz wią zać tę sprawę i sta nąć do kon fron‐ 
ta cji.

Za sta na wiała się wiele razy, czy Ignacy o niej my śli. Pew nie nie ma ta‐ 
kiej po trzeby. Ona też mo gła od pu ścić, za po mnieć. Ale raz już stchó rzyła
i nie chciała w taki spo sób szy ko wać się w swoją ostat nią po dróż. Ile lat jej
jesz cze zo stało? Nie mo gła li czyć, że wiele. Trzeba to wy ja śnić.

Długo nie wie działa, co sły chać u ro dziny. Był taki mo ment, kiedy
uznała, że Ignacy już umarł. Miałby prze cież w tym roku osiem dzie siąt lat.
Nie każdy do żywa ta kiego wieku, a temu dra niowi się udało. Może był
twardy. może z in nej gleby ule piony. A może po pro stu było tak, że cze kał
i też nie mógł odejść, zo sta wiw szy tu taj nie po za ła twiane sprawy. No to
może ona bę dzie jego szansą, żeby mógł to zmie nić.

Ni gdy jej nie uwa żał za do bry na by tek w ro dzi nie. Twier dził, że jest źró‐ 
dłem sa mych kło po tów, miał o niej złe zda nie. Przez wiele lat cier piała
z tego po wodu. Ale za raz po my ślała, że wła ści wie ma to pe wien plus.
Marta nie miała ni czego do stra ce nia. Uznała, że Boże Na ro dze nie, okrą głe
uro dziny, to świetny mo ment, żeby pewne sprawy do mknąć.

Ro zej rzała się wo kół sie bie. Nie wiele było wi dać. Po kój roz ja śniały
świa tła ulicz nych la tarni. W Mo na chium ni gdy nie jest praw dzi wie ciemno.
Chyba w tym mie ście nie ist nieje ta kie miej sce, gdzie w nocy można by‐ 
łoby do świad czyć tego uczu cia, że wy cią gasz rękę przed sie bie i jej nie wi‐ 
dzisz. Nikt tu nie żył w ryt mie na tury. Cy wi li za cja uła twiała mnó stwo rze‐ 
czy. Je śli pa dał śnieg, na tych miast był od śnie żany, je śli za cho dziło słońce,
za stę po wały je lampy. Mnó stwo było ca ło do bo wych skle pów, świet nie



dzia łał in ter net, ku rie rzy, wszystko na wy cią gnię cie ręki. Bar dzo wy godne
ży cie.

A te raz Marta miała szczery za miar po wró cić do tam tego świata, o wiele
bar dziej su ro wego, bo ten na gle prze stał jej wy star czać. Jakby to, co osią‐ 
gnęła i z czego była bar dzo za do wo lona, w jed nym mo men cie stra ciło
swoją war tość. Wy star czyło, że zo ba czyła kilka zdjęć.

Czy to wciąż była jej ro dzina, czy nie? Na to py ta nie nie umiała udzie lić
od po wie dzi.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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idia wstała wcze śnie rano. Pierw sze, co zro biła, to oczy wi ście spraw‐ 
dziła te le fon. Mar kus był na Mes sen ge rze kilka go dzin temu, a jed nak

nie przy słał wy tłu ma cze nia dla swo ich wczo raj szych dziw nych wia do mo‐ 
ści. Nie za mie ścił też żad nej no wej in for ma cji o so bie, nie miała więc po ję‐ 
cia, gdzie się te raz znaj duje. Ko lejny kon cert – jak wy czy tała na stro nie –
miał mieć miej sce za ty dzień. Jak spę dzał ten czas? I po co ją to in te re so‐ 
wało?

We szła do spi żarni. To było ma giczne miej sce jej dzie ciń stwa. Duże po‐ 
miesz cze nie, które wy ma rzyła so bie mama, miało na końcu okno, dzięki
temu pra wie za wsze było tu taj ja sno. Przy dwóch dłu gich ścia nach usta‐ 
wiono sze ro kie półki się ga jące aż do su fitu i były one za pchane róż nego ro‐ 
dzaju do brem: kon fi tu rami, prze two rami, owo cami sto ją cymi w skrzyn‐ 
kach, na lew kami, su szo nymi zio łami i oczy wi ście chle bem. Wiecz nie coś tu
stało i pach niało. Mama lu biła piec zry wami, dużo na raz, a po tem prze rwa.
Roz ra biała w sta rej, drew nia nej mi sce wiel kie ilo ści za czynu, do da wała do
niego mąkę i pa trzyła, jak ro śnie.

– Znowu mi się wy lało po brzegi – śmiała się ra do śnie, za sko czona tym
pro ce sem, jakby go wi działa po raz pierw szy. A prze cież za wsze tak było.
Miała do brą rękę do ro ślin, zwie rząt i do chleba.

Ale dziś Li dia nie po czuła tej sa mej at mos fery. Zo ba czyła po pro stu stare
po miesz cze nie pełne sło ików, z pod łogą, którą wy pa da łoby za mieść, a także
– co tu dużo kryć – po ma lo wać, bo odła ziła z niej farba. Za uwa żyła, że
okno jest brudne, bo oczy wi ście nikt nie miał czasu w tym go rą cym je sien‐ 
nym mo men cie my śleć o ta kich szcze gó łach. Poza tym zro biło jej się zimno



i na wet je śli pró bo wała wzbu dzić w so bie tamtą at mos ferę po dziwu, to ja‐ 
koś nie chciało to dzia łać.

Po tem we szła do kuchni. W zle wie pię trzyły się na czy nia. Wszy scy
wczo raj byli zbyt zmę czeni, by po sprzą tać. Na stole le żały okruszki, a dzia‐ 
dek, który za pewne ze rwał się dziś jako pierw szy, zo sta wił swój ulu biony
ku bek z kawą. Nie byli dro bia zgowi, dom na wsi to nie mu zeum, cią gle tu
się coś działo, go to wało. Lu biła ten na tu ralny roz gar diasz. A dziś ja koś nie.

Wresz cie nie wy trzy mała.
Coś z tym trzeba zro bić! – po my ślała. – Bo ina czej od bie rze mi to całą

ra dość ży cia. Nie chcę tak.
Po sta no wiła na pi sać do Mar kusa na Mes sen ge rze. To on za wszystko od‐ 

po wia dał i jego winą były te okru chy na stole i brudne okno, i odła żąca
z pod łogi farba. Jak długo żyła, ni gdy tego nie za uwa żyła. A te raz wszystko
ja skrawo rzu cało się w oczy. Skoro tego do ko nał, niech weź mie od po wie‐ 
dzial ność.

Cześć, co u Cie bie sły chać? Gdzie je steś? Chcia ła bym z Tobą po ga dać.
Mu siał mieć te le fon gdzieś pod ręką, bo le dwo to na pi sała, zo ba czyła, że

to od czy tał i szybko za czął pi sać od po wiedź.
Je śli Ci bar dzo za leży, mogę spo tkać się z Tobą za 40 mi nut, w tym Wa‐ 

szym ulu bio nym ho telu. Tym ra zem to ja Cię za pro szę na śnia da nie.
Zdę biała. Czy to miał być ko lejny żart? Na leży do dać, że ko lejny głupi,

bo wcale jej się to nie spodo bało.
Co masz na my śli? – od pi sała.
Za częła być zła, że w ogóle za częła z nim roz mowę.
Je stem tu taj – od pi sał. Trudno jej było w to uwie rzyć.
Na prawdę przy je cha łeś?
Za czy nała się za sta na wiać, czy to nie jest ja kiś prze kręt. Sły szała, że to

jest modne te raz w in ter ne cie. Na biera się ja kąś dziew czynę, że ktoś się
chce z nią umó wić, ona się stroi, prze żywa, je dzie w ja kieś miej sce, a tam
czeka ją upo ko rze nie.

Czy Mar kus też miał za miar w ten spo sób się ba wić?



Wie działa, że po kon cer cie ze spół miał dzień prze rwy, ale za raz po tem
do tarł w kom ple cie do Mo na chium, bo cała grupa wsta wiła zdję cie na me‐ 
dia spo łecz no ściowe. Mar kus pre zen to wał się na nim dum nie z sa mego
przodu. Skąd więc mógłby się na gle wy cza ro wać w Sło min kach?

Bądź za 40 mi nut, wszystko Ci wy tłu ma czę – na pi sał.
Wie działa, że ni czego wię cej już nie wy ja śni, więc odło żyła te le fon i za‐ 

częła się za sta na wiać, co ro bić. Je śli to taka za bawa i ci mu zycy za śmie‐ 
wają się te raz do łez z głu piej dziew czyny, która dała się na brać, no to
okaże się dla nich ła twą ofiarą, bo rze czy wi ście nie znała się na pod stę pach
ani ma ni pu la cjach. Je śli ktoś się z nią uma wiał, za kła dała, że ma szczere in‐ 
ten cje. Te raz się wa hała, nie wie działa, co zro bić.

Kiedy jed nak krę ciła się po kuchni, uda jąc sama przed sobą, że po dej‐ 
muje de cy zję, ręce same ukro iły piętkę od chleba, wsa dziły ją do ust, a po‐ 
tem do piła kawę z dziad ko wego kubka. Szybko po bie gła na górę, zdjęła
stary dres, w któ rym za mie rzała dzi siaj sprzą tać, wło żyła naj lep sze dżinsy
i je dyną fajną bluzę, jaką po sia dała, za cze sała swoje gę ste ja sne włosy
w ku cyk, a po tem zro biła na wet de li katny ma ki jaż. Mu siała się wy mknąć
z domu tak, żeby ro dzice jej nie za uwa żyli. Bo to by pew nie wy wo łało ko‐ 
men ta rze.

Kie dyś w daw nych cza sach mama mar twiła się, żeby Li dia nie ubie rała
się zbyt wy zy wa jąco i nie ma lo wała za ostro, żeby nie miała pro ble mów
w szkole i nie włó czyła się gdzieś z chło pa kami. Te raz od wrot nie. Mama
mar twiła się, że Li dia nie używa żad nych ko sme ty ków, nie ma luje się, nie
dba o swój wy gląd, po le ga jąc tylko na na tu ral nej uro dzie, że cią gle cho dzi
w dre sach i w pod ko szul kach, nie eks po nuje fi gury, a na ko niec że nie spo‐ 
tyka się z chłop cami.

Li dia skoń czyła dwa dzie ścia trzy lata i ni gdy jesz cze nie była w praw dzi‐ 
wym związku. Z ni kim nie spała, je śli się z kimś spo ty kała, to tylko krótko.
Nie czuła po trzeby ma lo wa nia się, stro je nia w su kienki czy buty na ob ca sie,
bo miała bar dzo ja sno okre ślone kry te ria wo bec part nera, któ rego po szu ki‐ 
wała. Po pro stu ra zem z nim pro wa dzić go spo dar stwo. Roz wi jać to miej sce,
dzie lić się pa sją. Nie za sta na wiała się, czy on bę dzie jeź dził świet nym sa‐ 



mo cho dem i ja kie włoży na sie bie ciu chy. Po pro stu miał być sen sow nym,
twardo stą pa ją cym po ziemi czło wie kiem stąd, który ro zu mie tę zie mię, ko‐ 
cha ją i tyle. Rady mamy wy dały jej się więc kom plet nie nie na miej scu.

Tym bar dziej te raz czuła się dziw nie, le cąc jak na skrzy dłach do chło‐ 
paka, który kom plet nie do tego wszyst kiego nie pa so wał. I choć sły szała
czę sto ta kie hi sto rie, że lu dzie bar dzo się mię dzy sobą róż nią, a po tem jed‐ 
nak bu dują ra zem coś pięk nego, to wie działa, że w tym przy padku to nie‐ 
moż liwe.

Na wet gdyby Mar kus dał się zła pać na chwilę w bajkę o pięk nym domu
i jed nym miej scu na ziemi, to i tak szybko po czułby się tu taj nie szczę śliwy,
nie mógłby roz wi nąć skrzy deł, by łoby mu za cia sno. I na wet gdyby ona po‐ 
rwana mi ło ścią po je chała z nim w trasę kon cer tową, zo sta wiła za sobą
wszystko, co ko chała, to za raz za czę łaby tę sk nić. Ryba i ptak mogą się
w so bie za ko chać, tylko gdzie zbu dują swój dom? To stare po wie dze nie
w tym przy padku oka zało się do bit nie praw dziwe.

Jed nak Li dia wy mknęła się z domu, wsia dła na ro wer i po pę dziła
w stronę ho telu. To było chyba naj gor sze miej sce, gdzie mo gliby się spo‐ 
tkać. Za raz cała oko lica za cznie plot ko wać. Czemu on wy brał wła śnie to,
nie wie działa. Ale zgo dziła się.

***

Mar kus sie dział w ho te lo wym ba rze pod oknem. Mieli stąd na prawdę nie‐ 
zły wi dok. Dzi wił się, że to miej sce ma taką słabą stronę w me diach spo‐ 
łecz no ścio wych i nie re kla muje się moc niej. Było cał kiem do bre. Mo gło
stać się atrak cją dla tu ry stów, ale wy raź nie ni komu na tym nie za le żało.

Dziś oprócz niego w ho telu był tylko je den gość. Wszystko tu dzia łało
spo koj nie, sen nie. Zu peł nie ina czej niż wtedy, gdy miał miej sce kon cert.
Nie wi dział już tylu kel ne rów, po ko jó wek, tego ru chu, jaki to wa rzy szył
więk szemu wy da rze niu. Sie dział spo kojny, po pi jał le ni wie sok, cza sem
spraw dzał coś na Mes sen ge rze albo zer kał na ho ry zont.

Na gle prze szył go dreszcz. Spoj rzał w stronę drzwi i zo ba czył Li dię.



Cały spo kój się ulot nił. W jego miej sce po ja wiło się na pię cie. Wy da wała
mu się pięk niej sza, niż wtedy, gdy ją wi dział po raz pierw szy. Coś się zmie‐ 
niło w jej wy glą dzie, ale nie był w sta nie okre ślić co.

Po wi nie nem jej zro bić zdję cie – po my ślał – żeby mieć na tę chwilę,
kiedy nie ma jej obok.

Po de szła bli żej, spo kojna, pewna sie bie, godna. Tak, zde cy do wa nie wy‐ 
róż niała się na tle dziew cząt, które znał do tej pory. Usia dła na prze ciwko
niego, a sto ją cemu za ba rem chło pa kowi omal oczy nie wy la zły na wierzch.

– Dla czego wy bra łeś to miej sce? – za py tała za miast po wi ta nia.
Chyba zro zu miał, co miała na my śli.
– Bo isz się plo tek? – za py tał.
– Nie wiem. Za mie rzasz do star czyć ja kie goś po wodu? – Uśmiech nęła

się.
– Nie po my śla łem, że tu taj też obo wią zują ta kie za sady. Pa mię tam, że

w In diach nie do każ dej dziew czyny można było po dejść czy się uśmiech‐ 
nąć, po dob nie jak w kra jach mu zuł mań skich. Też trzeba było uwa żać, z kim
się uma wiasz i gdzie. Ale tu w Pol sce? Nie chcia łem spra wić ci kło potu.
Gdy bym wie dział, że to pro blem, wy brał bym śro dek lasu.

– Daj spo kój. – Mach nęła dło nią. – Jest zimno i za czyna pa dać. – Rze‐ 
czy wi ście, aura za oknem zde cy do wa nie się po gor szyła. Duże kro ple co raz
czę ściej ude rzały w okna. – Mo żemy tu taj po sie dzieć. Cho ciaż nie wiem,
czy at mos fera do roz mowy bę dzie do bra – do dała ci szej, bo Fi lip po ło żył
się na bla cie baru, wy raź nie wy chy la jąc głowę w ich stronę. Byli w re stau‐ 
ra cji je dy nymi go śćmi i ich głosy nio sły się po pu stej prze strzeni.

– Chodź – po wie dział Mar kus, zry wa jąc się z krze sła. – Za mó wię ja kieś
prze ką ski i pój dziemy do po koju. Wy na ją łem je den z nich. Nie chcia łem,
ale nic tu wię cej nie ma.

To była zu peł nie po zba wiona pod tek stów pro po zy cja. Rzu cił ją bez za‐ 
sta no wie nia, ale kiedy stał przy ba rze, do tarło do niego, że po wi nien le piej
był przy kła dać się do czy ta nia dzie więt na sto wiecz nych po wie ści. Wszystko



bo wiem wska zy wało na to, że tu taj obo wią zują wciąż te same za sady.
Dziew czyna może w ła twy spo sób stra cić swoje do bre imię.

Kiedy zło żył za mó wie nie, wziął Li dię za rękę i po pro wa dził w stronę
scho dów, zo ba czył, jak uszy chło paka za ba rem ro bią się czer wone. Ale nie
ode zwał się. Wła ści wie ja kie to miało zna cze nie, co my ślą inni?

Po szli ko ry ta rzem. Li dia się nie od zy wała. Otwo rzył drzwi do po koju,
za pro sił ją do środka.

Na łóżku le żała nie wielka torba i kilka po roz rzu ca nych czę ści gar de roby,
które po spiesz nie scho wał do środka, a po tem prze su nął nogą pod biurko.
Pod su nął Li dii je dyne krze sło, ja kie się znaj do wało w po miesz cze niu,
a sam usiadł na koł drze, za pla ta jąc nogi po tu recku.

– Skąd się tu wzią łeś? – za py tała wresz cie Li dia.
Wpa try wała się w niego z mie sza niną nie do wie rza nia i po dziwu. Miała

wra że nie, że oczy ją mylą, a jed nak rze czy wi ście tu był. Wciąż trzy mał
w dło niach swoją szklankę z pi ciem i spo glą dał na drzwi, ocze ku jąc na
kom plet za mó wie nia.

– Przy je cha łem do cie bie – ode zwał się. – Nie będę ściem niał, tak się
u was mówi? Moja bab cia cią gle to po wta rza. Nie wiem, gdzie się tego na‐ 
uczyła, chyba z ja kie goś se rialu. Czy mó wi łem ci, że moja bab cia non stop
ogląda pol skie se riale?

– Tak. Za to z ko lei mój dzia dek tu rec kie. Choć za nic w świe cie nie chce
się przy znać. Ale po szes na stej nie wolno do niego wcho dzić do po koju.
Ofi cjal nie ma drzemkę. – Uśmiech nęła się.

– No to cie kawa wy miana. – Mar kus po ki wał głową. Te raz pa trzył już
tylko na nią. Nie mógł oczu ode rwać. Każdy szcze gół wy da wał mu się
ważny.

– Dzia dek kryje się z tym i wcale do tego nie przy znaje – do dała Li dia. –
Ale czę sto, kiedy prze cho dzę obok jego drzwi, sły szę cha rak te ry styczną
me lo dię czo łówki. Nie prze szka dzamy mu. Uda jemy, że nie wiemy.

– Je ste ście bar dzo tak towni.



– Ko chamy go – od parła szcze rze. – To wspa niały czło wiek, do bry,
trzyma na szą ro dzinę w ca ło ści.

Mar kus miał ochotę po wie dzieć, że tro chę za zdro ści, ale z ja kie goś po‐ 
wodu nie prze szło mu to przez gar dło. Na wet się zdzi wił, bo zwy kle nie
miał opo rów, żeby się dzie lić swo imi od czu ciami.

– Na prawdę chcia łeś po ma gać nam zbie rać jabłka? – za py tała.
– Na prawdę – przy znał, po woli wy po wia da jąc to słowo, jakby nie ła two

mu się było przy znać. – I sam tego nie ro zu miem. Umó wi łem się z tobą
chyba głów nie po to, że byś mi po mo gła to wy ja śnić. Co się na gle ze mną
stało? Aż taki spon ta niczny nie je stem.

– Ar ty styczna du sza? – Li dia znowu się uśmiech nęła.
Lu bił pa trzeć, gdy była we soła.
Po chwili roz le gło się pu ka nie do drzwi i ten sam chło pak, który jesz cze

mo ment temu stał za ba rem, wszedł do środka z tacą, do kład nie zlu stro wał
każdy cen ty metr pod łogi, jakby spo dzie wał się zna leźć ja kieś do wody rze‐ 
czowe. Spoj rzał na Li dię, mie rząc ją z góry na dół, po tem na Mar kusa,
ostroż nie po ło żył tacę na biurku, a na stęp nie po dał im spory ta lerz z prze ką‐ 
skami.

Mar kus po dał mu bank not.
– Dzię kuję – od parł Fi lip, ale wciąż stał. Po pa try wał to w jedną, to

w drugą stronę, jakby cze goś ocze ki wał. Wy ja śnień? Dal szego roz woju sy‐ 
tu acji, któ rej mógłby się przy glą dać?

– Dzię kuję – po wie dział Mar kus sta now czo, a ten wzru szył tylko ra mio‐ 
nami, po czym od wró cił się i po szedł.

Mar kus spoj rzał na Li dię z nie po ko jem, ale ona jakby tego nie za uwa‐ 
żyła.

***

Li dia wzięła do ręki pi cie. Nie uma wiała się do tąd z chło pa kami w ho te‐ 
lach, ale nie spo dzie wa nie po czuła w tej nie ty po wej sy tu acji dość swo bod‐ 
nie. Może dla tego, że to Mar kus. Przy nim wszystko było ina czej niż zwy‐ 



kle. Nie wiele ich łą czyło, a jed nak była cie kawa każ dego jego słowa. Wie‐ 
działa, że ta re la cja jest bez szans, lecz nie chciała stąd wy cho dzić, wręcz
prze ciw nie, zo stać tu jak naj dłu żej.

Deszcz za oknem wciąż przy bie rał na sile. Po ciem niało, a nie mi nęło na‐ 
wet po łu dnie.

Mar kus nie za pa lał żad nego świa tła, zro biło się przy tul nie.
– Może ja jed nak przy jadę na te święta do cie bie – po wie dział, a po tem

do niej pod szedł. – Masz ra cję. Chciał bym zo ba czyć cho ciaż raz, jak to jest.
– Do brze – zgo dziła się. Sta now czo za czę sto wy po wia dała w sto sunku

do niego to słowo, gu biąc swoją do tej pory do brze dzia ła jącą aser tyw ność,
twar dość i umie jęt ność mó wie nia „nie”.

A po tem on ją przy tu lił i po ca ło wał w czoło. Ża ło wała, że nie w usta.
– Nie chcę bu rzyć two jego spo koju – po wie dział cie płym gło sem. – Za

nic w świe cie nie chciał bym cię skrzyw dzić. – Przy kuc nął tuż przy jej ko la‐ 
nach i spoj rzał jej w oczy. – Coś nas po łą czyło. Ja też to wi dzę. Ale przy się‐ 
gam ci – do dał uro czy ście – że ni gdy nie będę dla cie bie po wo dem do pła‐ 
czu ani kło po tów. Chciał bym tylko, żeby to nie zni kało, że by śmy się lu bili
i byli w kon tak cie.

Po ło żył jej głowę na ko la nach, a ona za częła go gła skać. Wy glą dał jak
czło wiek, który po trze buje po cie sze nia. Choć jego ży cie wy da wało się tak
baj kowe i ko lo rowe, to jed nak w oczach miał smu tek. Jego przy sięga wy‐ 
brzmiała bar dzo uro czy ście. Li dia mu uwie rzyła i po sta no wiła nie mar twić
się o przy szłość, po pro stu cie szyć się chwilą, spo ty kać z nim. Tyle. Ona też
nie miała za miaru go skrzyw dzić, pod ciąć mu skrzy deł, przy wią zać do
słupka i osa dzić w jed nym miej scu. W ża den spo sób na ka zy wać mu, jak ma
spę dzić swoje ży cie.

– Ja też chcę dla cie bie wszyst kiego, co naj lep sze – po wie działa szcze rze.
Zsu nęła się z krze sła pro sto na jego ko lana. Po czuła cie pło, kiedy przy‐ 

lgnęła do niego ca łym cia łem, a on za czął ją ca ło wać. Po tem wziął za ręce,
pod niósł i po ło żył na łóżku. Spoj rzał jej w oczy i za trzy mał się. Cze kał na
jej zgodę. Ale ona tylko się przy tu liła jesz cze moc niej. Ca łym cia łem. Nie



bała się ani tro chę. Nie miała żad nych wąt pli wo ści, choć zu peł nie ina czej
wy obra żała so bie swój pierw szy raz. Tak bar dzo ina czej, jak to tylko moż‐ 
liwe. Czuła się jed nak bez piecz nie z prze ko na niem, że to jest wła ściwy mo‐ 
ment i od po wiedni czło wiek. Nie miała po ję cia, skąd pły nie ta pew ność.

– Bę dziemy dla sie bie do brzy – szep tała po mię dzy po ca łun kami. – Ni gdy
nie zro bimy so bie nic złego – obie cy wała ze szcze rym za pa łem mło dej
osoby, która nic jesz cze nie wie o mi ło ści.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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onia miała za miar spę dzić po po łu dnie na ta ra sie, de lek tu jąc się złotą
pol ską je sie nią, ale po goda cał ko wi cie jej to unie moż li wiła. Na gle ze‐ 

rwał się wiatr i za czął pa dać mocny deszcz. Po ciem niało. Czuła nie po kój.
W ta kie chwile jak ta za wsze spraw dzała, czy z ro dziną wszystko w po‐ 
rządku.

Od li czała każ dego po ko lei, jakby ukła dała z puz zli swoje serce. Żad‐ 
nego ele mentu nie mo gło bra ko wać. Chłopcy byli w szkole, dzia dek drze‐ 
mał na swoim ulu bio nym fo telu, mąż po gwiz dy wał w ga rażu, coś ukła dał
i ogól nie pa no wała miła at mos fera.

Mimo że deszcz za ci nał co raz moc niej, wło żyła kurtkę i po szła jesz cze
do bu dyn ków go spo dar czych, żeby spraw dzić, czy ze zwie rzę tami
wszystko w po rządku. Spo glą dały na nią swo imi ro zum nymi oczami i ni g‐ 
dzie nie do strze gła śladu pro ble mów. Rzu ciła jesz cze okiem na sad sma‐ 
gany wia trem i desz czem. Tra cił li ście, ale to też na tu ralne prawo przy rody,
nic nie po ko ją cego. We szła do środka, spoj rzała na ze ga rek. Dwu na sta.

Nie mo gła so bie jed nak zna leźć miej sca.
Li dia wciąż nie wra cała, ale pora była dość wcze sna. Nic dziw nego, nie

było sensu dzwo nić. So nia krę ciła się więc po kuchni, przy go to wu jąc po‐ 
woli obiad i ro biąc po rządki. Ta czyn ność ni gdy się nie koń czyła. Za wsze
było coś do po sprzą ta nia. Ale trak to wała to jako przy wi lej, nie pracę. Ozna‐ 
czał, że ma ro dzinę, o którą może się trosz czyć, dom da jący jej schro nie nie,
je dze nie, które może po sta wić na stole, sen sowne i po ży teczne za ję cie dla
swo ich rąk.

Ma rzyła o tym jako młoda dziew czyna i udało jej się to pra gnie nie speł‐ 
nić. Ży czyła Li dii z ca łego serca, żeby też mo gła pro wa dzić ta kie ży cie.



Jed nak to nie było ta kie pro ste. Ten nie po kój spra wił, że na chwilę się przy‐ 
gar biła. Oparła dłońmi o szafkę i za my śliła. Na wet nie usły szała, kiedy mąż
wszedł do środka.

– Cześć! – po wie dział. – Co się stało? – za nie po koił się.
– Je stem chyba zmę czona – od parła i spoj rzała na niego. – My śla łam, że

jak od cho wany dzieci, to od pocz niemy. Skoń czą się nie prze spane noce, no‐ 
sze nie na rę kach, nie usta jąca opieka, tro ska, żeby nie cho ro wały, do brze się
roz wi jały. – Wes tchnęła. – I do ra stają, ale tylko nam się kło poty zmie niły,
a sił co raz mniej.

Pod szedł do niej, ob jął ją mocno i przy tu lił.
– Mie li śmy od po czy wać na eme ry tu rze – mó wiła da lej. – Za czy nam się

jed nak oba wiać, że kiedy do tego mo mentu do cią gniemy, to i tak nie znaj‐ 
dziemy na to czasu. Mam dziw nie złe prze czu cia.

– Je śli bę dziemy na dal tu miesz kać, to oczy wi ście, że tak – od po wie dział
Adam. – Ro boty nie za brak nie. Go spo dar stwo nie może zo stać samo. Nie
wie, że pły nie czas i my się po woli sta rze jemy.

– Ty nie. – Pod nio sła głowę i uśmiech nęła się słabo. – Może bę dziesz
dłu go wieczny jak oj ciec. Ja bar dziej.

– Ni gdy nie mów ta kich rze czy. Ja bez cie bie tu taj nie zo stanę, pa mię taj,
na wet chwili. Poza tym co to w ogóle za roz mowy? Je stem od cie bie star‐ 
szy, a czuję się młodo. Po dobno w ta kim wieku nie któ rzy do piero za czy nają
ży cie, wpa dają na nowe po my sły, prze pro wa dzają się.

– Ja bym tylko chciała, żeby nic się nie zmie niało – po wie działa i do tarła
na gle do sedna swo jego pro blemu. – Nie po koję się o Li dię! – za wo łała
gwał tow nie. – Nie mam po ję cia, do kąd ona po szła. A prze cież za wsze mó‐ 
wiła. Może do Ady?

– Na pewno tam – od parł z pew no ścią w gło sie. – Wiesz, że nie ma zwy‐ 
czaju włó czyć się bez sensu po oko licy.

– Za dzwo nię – po sta no wiła. – Wiem, że jest do ro sła, ale chyba nie wy‐ 
trzy mam. Mam wra że nie, jakby wła śnie działo się coś waż nego, choć nie
po tra fię wy tłu ma czyć dla czego.



– Zrób tak – po parł ją Adam. – Je śli masz się mar twić. Dwa zda nia przez
te le fon i bę dzie po spra wie.

So nia szybko wzięła do ręki apa rat. Li dia nie od bie rała, więc za nie po ko‐ 
iła się jesz cze moc niej. A po tem wy brała nu mer Ady. Znała go na pa mięć,
bo dziew czynki przy jaź niły się od pia skow nicy.

– Cześć, ko chana – przy wi tała się. – Czy jest u cie bie Li dia?
– Nie – od parła Ada z wy raź nym za sko cze niem. – Nie wi dzia łam jej od

ja kie goś czasu. Chcia łam się spo tkać, ale mó wiła, że dzi siaj nie da rady, bo
jest bar dzo za jęta.

– No wła śnie, po bie gła gdzieś i nie mam po ję cia do kąd.
– Ja też nic nie wiem – od parła Ada i wła ści wie obie były jed na kowo za‐ 

sko czone i obu zro biło się tak samo przy kro. Li dia ni gdy nie ukry wała swo‐ 
ich waż nych spraw ani przed mamą, ani przed przy ja ciółką.

– No nic – po wie działa So nia. – Prze pra szam cię, nie od biera te le fonu,
więc tro chę się za nie po ko iłam, ale pew nie gdzieś się za sie działa.

Obie zda wały so bie sprawę, że to tylko ta kie słowa ta niej po cie chy bez
po kry cia i jak na ko mendę jed no cze śnie za częły się moc niej mar twić. Gdzie
mo głaby się za sie dzieć? Miała jedną naj lep szą przy ja ciółkę. Gdyby była
u ko goś in nego, da łaby znać, wy cho dząc, a już na pewno ode bra łaby po łą‐ 
cze nie od mamy. Za wsze to ro biła.

Grzeczne dzieci. Cza sem z nimi naj więk szy jest kło pot, bo po tych spra‐ 
wia ją cych pro blemy czło wiek się spo dziewa róż nych rze czy, wie, że mogą
o czymś za po mnieć, nie prze ka zać in for ma cji, zde cy do wać się na coś lek‐ 
ko myśl nie i nie ozna cza to nic złego. Norma. A tu taj?

Zimny strach na tych miast po ja wił się w gło wie Soni. Ty siące złych sce‐ 
na riu szy. Nie miała po ję cia, jak wszyst kie zmie ściły się w tych kilku se kun‐ 
dach. So nia od wró ciła się w stronę męża.

– Coś złego się stało – wy szep tała. – Pro szę cię, weź sa mo chód i jedź jej
po szu kać.

Adam był o wiele spo koj niej szy.



– Nic ta kiego się nie dzieje – pró bo wał ła go dzić. – To młoda dziew czyna.
Za bar dzo ją trzy mamy pod klo szem. Może po szła na spa cer i te raz czeka,
aż deszcz prze sta nie pa dać?

– Co ty ple ciesz? Li dia? Ona się desz czu nie boi.
To aku rat fakt. Ich córka była od dziecka przy zwy cza jona do koń cze nia

prac na roli, na wet je śli gwał tow nie pa dał deszcz, bo po pro stu tak trzeba.
Zwieźć owoce i wa rzywa z pola, przy pro wa dzić zwie rzęta, po za my kać. Nic
jej nie było straszne. Ani bu rze śnieżne, ani wia try, ani desz cze. Była od‐ 
porna i pra wie ni gdy się nie za zię biała. Nie bała się ciem no ści ani lasu. Bez
trudu znaj do wała drogę, a oko licę znała świet nie.

– Do brze. Do brze. – Adam pod niósł ręce na znak, że się pod daje. – Pro‐ 
szę cię, tylko się nie martw. Na pewno jest do bre wy ja śnie nie. Ale je śli ma
cię to uspo koić, wsiądę w auto i po jeż dżę po oko licy. Spró buję dys kret nie
się cze goś do wie dzieć.

Zro bił to dla żony. Sam był prze ko nany, że za chwilę córka wpad nie do
kuchni głodna i prze mok nięta, wo ła jąc o her batę czy kromkę chru pią cego
chleba. Sam by zjadł, ale nie zdą żył, a nie miał od wagi wra cać, bo pełne
nie po koju oczy Soni wy ma gały szyb kiego roz wią za nia pro blemu. Wziął
mniej sze auto, żeby tak bar dzo nie rzu cać się w oczy, wy je chał z go spo dar‐ 
stwa, za mknął bramę pi lo tem i skie ro wał się na drogę.

Wła ści wie nie miał po ję cia, jak to się robi. Ni gdy nie szu kał dziecka, nie
chciał wy wo ły wać sen sa cji, żeby lu dzie nie ga dali. Ale jak ina czej za cią‐ 
gnąć ję zyka? Li dia miała w oko licy wy ro bioną bar dzo do brą opi nię. Oj ciec
szu ka jący jej w ner wach to byłby te mat do so czy stych plo tek.

Spró bo wał więc wziąć to na spo koj nie. Roz glą dał się na prawo i lewo,
ale w stru gach desz czu nie wiele było wi dać. Nikt w każ dym ra zie nie stał
na po bo czu.

Do je chał do cen trum nie wiel kiego mia steczka. Na rynku też pustki.
Brzydka po goda wszyst kich prze gnała. Za par ko wał i za czął cho dzić do‐ 
okoła nie wiel kiej kwa dra to wej płyty. Szybko zmókł, po biegł więc do ho‐ 
telu, żeby się tro chę za grzać. Miał na so bie tylko pod ko szu lek. Prze rzu cał



dzi siaj wiel kie bele siana w sto dole i zgrzał się mocno przy tej pracy. Nie
zdą żył się prze brać, a cho dząc w desz czu, mo men tal nie zmarzł.

– Dzień do bry, pa nie Skal ski – przy wi tał go Fi lip zza baru. – Jest tu taj,
jest – do dał za raz, choć Adam nie za dał mu żad nego py ta nia.

Czy wy glą dał na aż tak zde ner wo wa nego?
– Ale kto? – pró bo wał uda wać głupka, bo mocno go to za sko czyło.
– Li dia prze cież.
– A to faj nie. Za biorę ją do domu – od po wie dział, sta ra jąc się za cho wać

spo kój, jakby cała ta sy tu acja była czymś zu peł nie na tu ral nym.
– No ja nie wiem, trzeba by tam za dzwo nić. – Fi lip zro bił zna czącą minę.

– Sie dzą tam już dwie go dziny. Nie wy cho dzą.
Adam po czuł nie po kój. Ta liczba mnoga!
– Ale z kim sie dzą? – za py tał. Nie po kój oka zał się sil niej szy niż chęć za‐ 

cho wa nia dys kre cji. Poza tym ten chło pak i tak już wszystko wie dział.
– Ona i ten Mar kus – po wie dział Fi lip z wy raźną sa tys fak cją, pew nie nie‐ 

co dzien nie miał ta kie no winy do prze ka za nia. – Słynny mu zyk, ar ty sta.
A taka była nie do stępna! – do dał gorzko, jakby go to oso bi ście bo lało. –
Każdy był dla niej nie do bry. Mó wiła, że chce tu zo stać, ko cha zie mię,
a tym cza sem oka zało się, że jed nak woli mu zy ków, pie nią dze, ka rierę...

Adam już nie słu chał. Wy szedł stam tąd szybko i za trza snął drzwi. Po tem
prze biegł przez chod nik na par king i za mknął się w swoim sa mo cho dzie.
Nie miał po wodu, by wąt pić w słowa Fi lipa. Oni rów nież znali się od
dziecka. Je śli wi dział Li dię, nie my lił się.

Ale skąd ten cały Mar kus się tu wziął? Do piero co wy je chał prze cież do
Mo na chium, Li dia po ka zy wała na wet matce ja kieś zdję cia. I co? Na gle się
te le por to wał z po wro tem i sie dzi z nią w po koju?

Za ci snął z gnie wem dło nie na kie row nicy. Nie dzi wił się, że chło pak
z baru był taki obu rzony. Jemu sa memu emo cje też pod cho dziły do gar dła
i bu chały na po liczki czer wie nią. Miał jed nak świa do mość, że nie może te‐ 
raz wpaść do ho telu, za żą dać nu meru po koju, roz wa lić drzwi nogą i ura to‐ 
wać swo jej có reczki. Była do ro sła. Cze goś ta kiego nie mógł jej zro bić.



Po zo stało mu tylko sie dzieć bez sil nie i cze kać na roz wój wy pad ków, ma‐ 
jąc na dzieję, że wszy scy, włącz nie z nim, źle in ter pre tują sy tu ację.

Li dia nie jest taka jak wszyst kie dziew czyny – po my ślał z mocą i na‐ 
dzieją. – To mą dra, twarda osoba, umie sa mo dziel nie po dej mo wać de cy zje.

Tyle lat była w Kra ko wie sama, nikt jej nie pil no wał, a Adam wie dział
do sko nale, że z ni kim się nie spo ty kała, choć była ładna i z pew no ścią
miała nie jedną pro po zy cję.

O tak! – po my ślał jesz cze. – Li dia po trafi się bez trudu obro nić.
Nie wie dział, że w chwili, kiedy uspo koił się tymi za pew nie niami, jego

córka do ko nała wła śnie jed nego z waż niej szych kro ków w ży ciu. Le żała
pod koł drą, przy tu lona ca łym cia łem do do piero co po zna nego chło paka
z zu peł nie in nego świata. Więź po mię dzy nimi jesz cze moc niej się po głę‐ 
biła. Przy tu lali się, nie mo gąc roz stać. Po sta no wiła, że zo sta nie u niego na
noc. Wy słała do ro dzi ców ese mesa, że wróci rano, żeby się nie mar twili,
wszystko jest w po rządku.

Do mamy, więc tata miał jesz cze chwilę, za nim znów bar dzo się zde ner‐ 
wo wał.

– Ni gdy cię nie skrzyw dzę – po wta rzał cią gle Mar kus. – Nie spro wa dzę
do two jego domu ni czego złego.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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idia wró ciła do piero nad ra nem i udało jej się prze mknąć do po koju
nie po strze że nie. Bu rza roz pę tała się póź niej.

Naj pierw wpa dła Ada. Tak to jest, kiedy dzieci wy cho wują się na wsi,
wspól nie, w dwóch albo trzech do mach przy szy wa nych lub rze czy wi stych
cioć, do któ rych można przy biec bez za po wie dzi, do stać obiad, sie dzieć ca‐ 
łymi dniami i nie ma z tym pro blemu.

Ada na wet nie za dzwo niła. Wbie gła po pro stu do środka, przy wi tała się
po spiesz nie z mamą i dziad kiem, po czym roz legł się tu pot jej stóp na scho‐ 
dach. Za pu kała, ale wła ści wie była to tylko for mal ność, bo jesz cze nie wy‐ 
brzmiał dźwięk, a ona już po ło żyła rękę na klamce. Za to za raz po tem bar‐ 
dzo sta ran nie za mknęła za sobą drzwi.

– Jak mo głaś mi to zro bić?! – za wo łała, bu dząc Li dię ze snu, z któ rego
ona wcale nie chciała się wy do sta wać. Czuła się w nim wspa niale. Nic
dziw nego. We śnie wciąż le żała w ob ję ciach Mar kusa. Było to tak nie praw‐ 
do po dob nie przy jemne do świad cze nie, że za czy nała ro zu mieć, dla czego lu‐ 
dzie tracą głowę z mi ło ści, czemu cza sami rzu cają roz sąd nie po ukła dane
ży cie, byle tylko do świad czyć tego jesz cze wię cej i wię cej.

Cóż, nie zda wała so bie sprawy, na jaki te mat się wy po wiada, kiedy snuła
swoje plany i ma rze nia do ty czące przy szło ści. Choć wy cho wała się
w domu, pa trząc co dzień na ko cha ją cych się ro dzi ców, po ję cia nie miała,
czego oni do świad czają. Jak wielka jest to siła.

– Co się stało?! – za wo łała, nie chęt nie pod no sząc po wieki.
Usia dła, z tru dem do cho dząc do przy tom no ści. Ob razy z głowy nie zni‐ 

kały, a cie pło po ścieli przy wo dziło wspo mnie nia ostat niej nocy.



– Cała wieś plot kuje, że spę dzi łaś noc w ho telu z tym Mar ku sem! – za‐ 
wo łała Ada bez wstę pów. – Jak mo głaś? Wie dzia łaś, że to moje ma rze nie!
Od da łam ci tego chło paka tylko dla tego, że po wie dzia łaś, że i tak w nic po‐ 
waż nego nie za mie rzasz się an ga żo wać. Gdy bym wie działa, że on jest taki
skłonny do wcho dze nia w związki, to bym go wzięła. I co te raz bę dzie?! –
go rącz ko wała się. – Wy je dziesz z nim? Bę dziesz mu to wa rzy szyć w tra‐ 
sach? Do świad czysz in nego ży cia? – Ada zła pała się za głowę. – Wy rwiesz
się z tej dziury? To były moje ma rze nia! Ty ni gdy tego nie chcia łaś! Dla‐ 
czego to zro bi łaś?!

Na wet gdyby Li dia chciała i tak nie była w sta nie od po wie dzieć na tak
dużą liczbę py tań jed no cze śnie. Poza tym wcale nie wie dzia łaby, w jaki
spo sób. Nie miała tego prze my śla nego. Po raz pierw szy w ży ciu nie by łaby
w sta nie po dać sen sow nej ar gu men ta cji swo ich wy bo rów, wy ja śnić.

– Nie wiem... – Po krę ciła tylko głową.
– Co ty mó wisz? – obu rzyła się przy ja ciółka. – To nie moż liwe! Od po‐ 

czątku to za pla no wa łaś. Ten drugi, Tho mas, na wet mi nie od pi suje na Mes‐ 
sen ge rze. A ro bi łam wszystko, żeby było miło. Cho ciaż fakt, do łóżka z nim
nie po szłam, a może to jest droga.

Ada spoj rzała na Li dię. Nie mo gła uwie rzyć, że ta spo kojna miła dziew‐ 
czyna po stą piła w ten spo sób. Nic na to wcze śniej nie wska zy wało.

– Pro szę cię... – Li dia się wy stra szyła. Przy ja ciółka za wsze była bez po‐ 
śred nia, ale miała swoje za sady i nie by wała cy niczna. – To nie tak. Uwierz
mi.

– Nie tak?! – zde ner wo wała się jesz cze moc niej Ada. – A jak? Nie po‐ 
szłaś z nim do łóżka? Nie zo sta łaś na całą noc w ho telu? Nie wy pie raj się,
bo i tak Fi lip już wszystko wy ga dał.

Cóż... cza sem bez po śred nie py ta nia ani tro chę nie pa sują do skom pli ko‐ 
wa nej rze czy wi sto ści.

Li dia prze tarła oczy. Nie miała ochoty od po wia dać. Mar kus sporo zmie‐ 
nił w jej ży ciu, za częła mieć ta jem nice nie tylko przed ro dzi cami, lecz
także, jak się oka zało, przed przy ja ciółką. Za wsze mó wiły so bie wszystko,



a te raz po czuła, że nie ma naj mniej szej ochoty wpusz czać Ady do świata,
który wła śnie się przed nią otwo rzył.

– Za py tam Mar kusa o jego ko legę – po wie działa, żeby prze kie ro wać roz‐ 
mowę na inny tor. – Przy kro mi, że ta re la cja cię roz cza ro wała.

Ada usia dła na jej łóżku. Ob jęła się ra mio nami. Jej szczu płe ciało drżało,
a twarz wy ra żała smu tek.

– Co jest? – za py tała Li dia cie pło.
– Nie cier pię tego miej sca, tej dziury, wio chy – roz pła kała się Ada. – Nic

tu się nie dzieje. Każdy dzień jest taki sam. Wiecz nie ta sama ro bota. Ile byś
razy nie ze brał siana z pola, ono bez prze rwy ro śnie. Ile byś razy nie na kar‐ 
mił tych dur nych zwie rząt, na stęp nego dnia znowu są głodne. Co byś nie
ugo to wał, wszystko ro dzina zje. Ile byś nie po sprzą tał, za raz znowu jest ba‐ 
ła gan. Ja tego nie wy trzy muję!

– My ślisz, że w mie ście lu dzie nie je dzą? – Li dia pró bo wała wpro wa dzić
we sel szy ton, ale bez skutku.

– Może. – Ada otarła oczy, ale wcale nie wy glą dała na po cie szoną. – Tam
oprócz tego dzieje się coś cie ka wego. Tu ni gdy nic.

Li dia cał kiem już oprzy tom niała i wy szła ze świata swo ich bło gich do‐ 
znań do zu peł nie in nej rze czy wi sto ści. Tej tu i te raz.

– Współ czuję ci – po wie działa – ale może wcale nie po trze bu jesz do tego
ja kie goś mu zyka. Po pro stu mo żesz sama się wy pro wa dzić, po szu kać so bie
pracy.

– Chyba osza la łaś! – obu rzyła się przy ja ciółka. – W ży ciu się nie utrzy‐ 
mam w ja kimś więk szym mie ście. Wiesz, ja kie są czyn sze za wy na jem naj‐ 
mniej szego choćby po koju, koszty je dze nia, wszyst kiego? A ja nie mam za‐ 
wodu. Nie je stem taka zdolna jak ty. Gdzie mo gła bym iść do pracy? Na
zmy wak? To mi na wet na chleb z ma słem nie star czy.

– Nie wiem. – Li dia pod cią gnęła ko lana pod brodę. – Z jed nej strony
zga dzam się ze wszyst kim, co mó wisz, to są fakty, a z dru giej całą sobą
czuję, że jest na pewno ja kieś wyj ście. Nie może tak być, że je steś tylko



zdana na ła skę ja kie goś fa ceta, który przy je dzie tu taj i ura tuje jak księż‐ 
niczkę.

– No tak – wes tchnęła Ada, która te słowa zin ter pre to wała so bie po swo‐ 
jemu. – Księż niczką to ja nie je stem. Co naj wy żej zwy czajną dziew czyną
z wio ski. Ty przy naj mniej je steś ładna i jak wi dać, ma to zna cze nie.

– To nie o to cho dzi. – Li dia na tych miast wy sko czyła z łóżka, usia dła
obok niej i ją ob jęła. – Na prawdę nie w tym sen sie to po wie dzia łam. Bar‐ 
dziej że byś zo ba czyła, że ty też coś mo żesz. Nie wiem, czy Mar kus za prosi
mnie na ja kiś swój kon cert, bo o tym nie roz ma wia li śmy – do dała. – Ale je‐ 
śli tak się sta nie, obie cuję ci, że cię za biorę.

– Na prawdę? – ucie szyła się Ada. Gładko prze łknęła frag ment wy po wie‐ 
dzi o tym, że sama po winna wziąć od po wie dzial ność za swoje ży cie, na‐ 
tych miast wy ma zu jąc go ze swo jej głowy i sku pia jąc się na o wiele cie kaw‐ 
szym: że Li dia jej po może, weź mie ze sobą. – Wie dzia łam, że je steś moją
naj lep szą przy ja ciółką! – za wo łała. Od razu się po cie szyła, wy pro sto wała,
a w jej oczach po ja wił się błysk.

– Kiedy je steś szczę śliwa, sta jesz się piękna – po wie działa Li dia, pa trząc
na nią. – Za le cam ci wię cej jako twój oso bi sty le karz, szczę ście każ dego
dnia.

– Zo ba czymy, co da się zro bić.
Miały przejść do przy jem niej szych te ma tów, ale w tym mo men cie roz le‐ 

gło się pu ka nie do drzwi i do środka zaj rzał tata.
– Ado droga. Czy długo jesz cze zo sta niesz u Li dii? – za py tał ofi cjal nym

to nem, ja kim ni gdy się do niej nie zwra cał. – Bo mamy do niej ważną
sprawę. Wy jąt kowo ważną sprawę – pod kre ślił.

– O nie – wes tchnęła Li dia.
Wszyst kiego te raz do świad czała pierw szy raz. Pierw sza noc spę dzona

z męż czy zną, pierw sze mo tyle w brzu chu, pierw sze de cy zje, któ rych się po
so bie nie spo dzie wała, pierw sze se krety przed przy ja ciółką i pierw szy raz,
kiedy nie miała ochoty roz ma wiać ze swoim ko cha nym tatą.



Ada chciała ją ura to wać. Nie miała ochoty wra cać do swo jego domu.
Wo lała roz ma wiać o tych kon cer tach, gdzie one będą, po znać wszyst kie
szcze góły. Była prze ko nana, że Mar kus za prosi je obie, je śli tylko Li dia go
po prosi. Ale ciężki wzrok pana Skal skiego spra wił, że wes tchnęła i wstała.
Męż czy zna się nie ru szał. Stał w progu i cze kał. Co było ro bić? Po że gnała
się, po czym wy szła, oglą da jąc się kil ka krot nie za sie bie.

Le dwo tylko zbie gła na dół po scho dach, w po koju Li dii po ja wili się
także mama i dzia dek. Cała ko mi sja do spraw etyki oraz mo ral nego pro wa‐ 
dze nia się.

Li dia wsu nęła się z po wro tem pod koł drę i przy kryła się aż po szyję.
Przy brała bo jową pozę.

– Ko cha nie... – Mama od razu to za uwa żyła. – Wy stra szy li śmy się. Po
raz pierw szy nie wró ci łaś na noc.

– Da łam wam prze cież znać, gdzie je stem.
– No tak, ale w ho telu, z tym chło pa kiem...
Li dia chciała być miła. Na prawdę. Ale wszystko w niej aż bu zo wało i nie

te słowa, które chciała po wie dzieć, wy do sta wały się na ze wnątrz.
– Za wsze ma rzy li ście, że bym ko goś po znała! – za wo łała. – I wier ci li ście

mi o to dziurę w brzu chu, to te raz nie na rze kaj cie!
Dzia dek aż sap nął z obu rze nia.
– Ale prze cież chłopca stąd! – zde ner wo wał się. – Tak jak mó wi łaś!

Uwierz mi, taki ar ty sta to bar dzo zły ma te riał na chło paka. Zła mie ci serce
raz dwa trzy. Dla niego ta kie spo tka nie nic nie zna czy, dla cie bie za pewne
bar dzo wiele.

Li dia za mknęła się w so bie jesz cze bar dziej, nie dla tego, że nie miał ra‐ 
cji, ale wła śnie z tego po wodu, że do ty kał jej naj więk szych obaw. Przy po‐ 
mniało jej się, jak Mar kus mó wił, że lubi dziew czyny, nie chce sta łych
związ ków, uwiel bia kon takty, po zna wa nie no wych osób. Serce ści snęło jej
się ża lem i po czuła ogromny ból, a także wście kłość. Pa ra dok sal nie nie na
Mar kusa, lecz na swoją ro dzinę, która za częła o tym mó wić, spra wia jąc, że
stało się to wszystko bar dziej re alne.



– Czy mo że cie mnie zo sta wić w spo koju? – za py tała. Jak na taj fun sza le‐ 
jący w jej du szy dość grzecz nie. Mi ło ści nie da się za bić jed nego dnia,
a ona bar dzo ko chała swo ich ro dzi ców i dziadka. – Po pro stu pro szę, że by‐ 
ście wy szli. Mu szę się ubrać i ogar nąć. Nic wię cej wam nie po wiem. Dla
mnie to wszystko też jest za sko cze niem.

To był na prawdę ukłon w ich stronę, że wy ja wiła im tak dużo. Cze kali
jesz cze chwilę, spo dzie wa jąc się, że może zmie nić zda nie i coś jesz cze wy‐ 
ja śni, ale tak się nie stało.

Mama wy co fała się jako pierw sza. Zgar nęła męż czyzn, w tym dziadka,
który wy raź nie pró bo wał jesz cze coś ugrać, a po tem za mknęła drzwi. Li dia
ob jęła się znowu za ko lana i roz pła kała. Po szczę ściu, które czuła jesz cze
kilka chwil temu, kiedy pod no siła po wieki, nie było ani śladu. Miała ro‐ 
dzinę, żyła z nimi w bli skim kon tak cie i po raz pierw szy zo ba czyła, że ta
sy tu acja rów nież może mieć mi nusy. Mia no wi cie czło wiek ni gdy nie jest ze
swo imi prze ży ciami sam, wszystko dzieje się nie jako przy wi downi i nie
za wsze jest to ła twe.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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wa mie siące póź niej ro dzina z tru dem, ale po woli przy zwy cza jała się
do tego, że Li dia spo tyka się z Mar ku sem. Od kąd wy je chała do Kra‐ 

kowa, nie byli bez po śred nimi świad kami roz woju sy tu acji, ale zda wali so‐ 
bie sprawę, że dzieje się coś waż nego.

Wiele się zmie niło. Li dia dzwo niła znacz nie rza dziej i nie przy jeż dżała
już na każdy week end.

Miała te raz cia sno w ka len da rzu. Jeź dziła do Mar kusa na kon certy, a on
od wie dzał ją w Kra ko wie.

Może to się roz pad nie? – Dzia dek każ dego dnia pie lę gno wał swoją na‐ 
dzieję.

To pew nie tylko taka przy goda – pró bo wał się po cie szać oj ciec.
Mama się nie od zy wała. Znała swoją córkę bar dzo do brze, wie działa, że

jest to dziew czyna o sta łych uczu ciach i ta sprawa może mieć dla niej po‐ 
ważne kon se kwen cje. Cze kała do świąt, od li czała dni, już nie tylko dla tego,
że była to jej ulu biona pora roku, lecz także z tego po wodu, żeby wresz cie
po roz ma wiać z Li dią na spo koj nie. Mieć dla niej czas.

Za tem ze szcze gólną sta ran no ścią przy go to wy wała się w tym roku do
tych wy jąt ko wych dni.

***

Li dia i Mar kus byli szczę śliwi, choć żyli w du żym za wie sze niu i żadne
z nich nie od zy wało się ani sło wem na te mat przy szło ści. Naj bliż szy ho ry‐ 
zont cza sowy to były święta, na które oboje cze kali. Przy go to wy wali się do
nich.



Li dia już pół tora mie siąca wcze śniej za częła kom ple to wać pre zenty. Bra‐ 
ko wało jej tylko tego naj waż niej szego – dla dziadka z oka zji osiem dzie sią‐ 
tych uro dzin. To mu siało być coś wy jąt ko wego.

Mar kus włą czył się w tę za bawę. Po wo dziło mu się te raz tro chę le piej,
bo Mi ster Max da wał radę. Na ra zie nie za wa lił żad nego z kon trak tów, choć
dwa razy Mar kus z ko le gami wy cią gali go nie trzeź wego z po koju i we
dwóch z Tho ma sem pro wa dzili na scenę.

To się nie po do bało. To już nie były te czasy, kiedy or ga ni za to rzy przy‐ 
my kają oko na fakt, że ar ty styczna du sza po trze buje ja kie goś wspar cia.
Poza tym mieli ter miny, kon trakty, a w grę wcho dziły duże pie nią dze. Pu‐ 
blicz ność wo bec nie kom pe ten cji ar ty stów na sce nie rów nież wy ka zy wała
się ze rową to le ran cją. Przy szli i chcieli mieć do brą roz rywkę. Nie ważne,
czy pła cili za bi lety, czy to był ja kiś or ga ni zo wany przez wła dze fe styn. Po
pro stu miało być świet nie. Na wet do bre wy ko na nie cza sem już nie wy star‐ 
czało, a co do piero kiedy ar ty sta się za ta czał.

Maxa ochro niła tylko jego le genda. Fakt, że mnó stwo osób przy jeż dżało
na kon certy z na sta wie niem, że zo ba czą gwiazdę z cza sów swo jej mło do ści,
spo dzie wa jąc się cze goś świet nego. Zu peł nie ina czej niż w przy padku no‐ 
wych osób, które mu szą za chwy cić. Tu taj Mi ster Max naj pierw mu siałby
na prawdę mocno so bie za szko dzić, żeby stra cić ten po wab le gendy i uroku.
Ale był bli sko.

Li dia sama za częła się o niego mar twić i na wet kiedy była w Kra ko wie,
to przed za ję ciami pi sała do Mar kusa, jak tam się gwiaz dor miewa. Czy
długo im pre zo wał w nocy i co to ozna cza w kon tek ście ko lej nego wy jazdu.

Czę sto u niej te raz no co wała Ada, nie stru dzona w to wa rzy sze niu chło pa‐ 
kom w dro dze. Gdyby nie pie nią dze, zo sta łaby z nimi na stałe, ale bi lety
i noc legi kosz tują, a ona wciąż nie zna la zła ko goś, kto ze chciałby się z nią
zwią zać na stałe i przy gar nąć pod swoje skrzy dła. To było za dzi wia jące zja‐ 
wi sko, że wła śnie ta ze wszyst kich sił pra gnąca związku Ada nie mo gła
w tłu mie męż czyzn od na leźć ani jed nego, który chciałby jej to dać. Nie róż‐ 
niła się ni czym od tych, któ rym się to udało. Była dość ładna, miła i fajna,



chłopcy chęt nie się z nią ba wili, spę dzali wie czory, ale na tym sprawa się
koń czyła.

Ada i tak prze ży wała przy godę swo jego ży cia. Po miesz ki wała u Li dii
i pra co wała w jed nej z kra kow skich re stau ra cji, oszczę dzała na je dze niu,
ubie rała się wy łącz nie w ciu cho lan dach, cho dziła na pie chotę, żeby za cho‐ 
wać kilka zło tych, które mu sia łaby wy dać na bi let. Nie przy mie rała gło dem
wy łącz nie dla tego, że wła ści ciel re stau ra cji czę sto kar mił ją wie czo rami
tym, co zo stało nie sprze dane. Miała tylko je den cel: oszczę dzić na bi let
i znowu ru szyć w drogę.

Li dia cza sem pa trzyła na to z prze stra chem. Ada tak do brze pa so wała do
Mar kusa, jak dwie cząstki tej sa mej ukła danki. Tak do brze od na la złaby się
w re aliach jego ży cia.

A jed nak Mar kus ni gdy nie spo glą dał w jej stronę w ten szcze gólny spo‐ 
sób, jaki ro bił to wo bec Li dii. Nie cią gnęło go do niej.

Po krę cone jest to wszystko – my ślała cza sem, choć oczy wi ście cie szyła
się, bo jej pierw sze za uro cze nie Mar ku sem roz wi jało się w nie sa mo wi tym
tem pie i ro sło. Byli wo bec sie bie de li katni i uważni, sta rali się na prawdę nie
na mie szać so bie na wza jem w ży ciu i nie sta wać na dro dze do re ali za cji ma‐ 
rzeń.

Mar kus rzadko mó wił „Ko cham cię”. O wiele czę ściej: „Ni gdy cię nie
skrzyw dzę, ni gdy ni czego złego do two jego ży cia nie przy pro wa dzę”.

Może wła śnie to za szko dziło? – my ślała po tem Li dia. – Może nie trzeba
było tego tak w kółko mó wić, bo los usły szał i się zde ner wo wał.

Sama nie wie rzyła w te głu poty, ale nie ule gało wąt pli wo ści, że to, co się
po tem wy da rzyło, było nie do prze wi dze nia.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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ar kus nie przy jeż dżał do niej do domu, za wsze do Kra kowa. Nie
tylko dla tego, że ła twiej było to zor ga ni zo wać ze względu na moż li‐ 

wo ści do jaz dowe, lecz głów nie z tego po wodu, że ro dzina Li dii nie da wała
mu spo koju. Cały czas by przy nich sie dzieli, za da wali kło po tliwe py ta nia,
in te re so wali się i osa czali ze wszyst kich stron.

– Pro szę cię, wy bacz im – mó wiła Li dia. – Trosz czą się o mnie. Mnie to
też mę czy, ale ich ro zu miem.

– Nie ma sprawy – od po wia dał Mar kus. – Daję radę. Poza tym zo ba‐ 
czysz, kiedy przy je dziesz do mnie w so botę do Mo na chium. Moja bab cia
też ci nie da ani chwili spo koju.

Cie szyła się na ten wspólny wy jazd. Mar kus do stał pre mię. Szarp nął się
więc na trzy bi lety, bo Ada na wet nie chciała o tym sły szeć, że mo głaby zo‐ 
stać sama w Kra ko wie, i za pro sił obie przy ja ciółki do sie bie.

Li dia szy ko wała się na po ważną prze prawę. Ku piła nowe ubra nia spe‐ 
cjal nie na tę oka zję. Mar kus sta ran nie ją przy go to wał. Nie chciał, by się
stre so wała.

To jedno u niego w domu było ta kie samo jak u Li dii – bab cia też wiecz‐ 
nie lu stro wała każdą ko le żankę, wszę dzie do pa try wała się ro mansu. I choć
nie za wsze to mó wiła, wie dział, że gdzieś tam na końcu łań cu cha jej roz wa‐ 
żań znaj duje się ma rze nie o ślu bie i ro dzi nie. Kom plet nie w jego przy padku
nie re alne. Nie miałby na wet po ję cia, jak się do cze goś ta kiego za brać. Nie
za mie rzał też ni gdy pod jąć ta kiego ry zyka. Miał ważne po wody.

Oj ciec szybko się zwią zał po roz sta niu, ale mama do tej pory była sama.
Przy naj mniej on o ni czym nie wie dział. Miała wielu przy ja ciół, non stop



prze by wała poza do mem, ale miał świa do mość, że zła mane serce się w niej
nie za go iło. Nie na do bre.

Po co skła dać obiet nice, skoro ich do trzy ma nie nie leży w gra ni cach
ludz kich moż li wo ści? Na to py ta nie dawno zna lazł od po wiedź. Nie warto.

Jed nak cie szył się, że bę dzie mógł przed sta wić babci Li dię. Był dumny
z tej dziew czyny. Nie my ślał, co bę dzie da lej, nie za sta na wiał się, jak ta hi‐ 
sto ria się skoń czy. Być może po pro stu wcale się nie skoń czy, będą so bie
tak żyli, każde swoim ży ciem, po zo sta jąc ze sobą w bli skiej re la cji i tyle.
Wie dział, że to bar dzo cie kawa, nie zwy kła dziew czyna i chciał ko niecz nie
usły szeć opi nię babci na jej te mat.

Gdy więc wy lą do wali rano na lot ni sku, spo dzie wał się, że po przy jeź dzie
do miesz ka nia zo sta nie tam bab cię szy ku jącą dla nich wszyst kich ja kieś
śnia da nie. Przy wi tały go jed nak ci sza i pustka.

To, że mama znik nęła, nie było ni czym dziw nym, wła ści wie na wet nie
wy słał jej ese mesa, że przy jeż dża. Dawno już tego nie ro bił, ni czego to bo‐ 
wiem w ich wza jem nej re la cji nie zmie niało. Była, to była, a je śli chciała
wyjść, to z jego po wodu ni gdy nie zmie niała pla nów. Przy zwy czaił się do
tego, swoje od cier piał, kiedy był dziec kiem, i te raz już jej brak nie ro bił na
nim ta kiego wra że nia.

Ale fakt, że bab cia nie do tarła, nieco go za sko czył. Ozna czało to bo wiem
nie tylko nie moż ność uro czy stego przy wi ta nia się i po ka za nia jej dziew‐ 
czyny, z któ rej był tak dumny, lecz także pu stą lo dówkę i głodny żo łą dek.

Za pro sił dziew czyny do swo jego nie wiel kiego po koju, po czym na pi sał
wia do mość do mamy z za py ta niem, czy wraca na noc, bo je śli mia łaby ją
spę dzić gdzie in dziej, to jego go ście mo gliby sko rzy stać z sy pialni. Szybko
przy szła od po wiedź, że nie wraca, więc po mógł im się tam za go spo da ro‐ 
wać. Po tem oboje z Li dią po szli do sklepu ku pić coś na śnia da nie. Za jęli się
przy go to wa niami, za pa rzyli kawę, było we soło.

Ada za mie rzała po je chać do cen trum mia sta na Ma rien platz, żeby po‐ 
oglą dać, co się da i po spa ce ro wać.

– A może ko goś spo tkam? – wy ja wiła od razu swoje plany.



Li dia tylko się uśmiech nęła.
– Nie wiem, czego ty ocze ku jesz – po wie działa. – Bę dziesz szła ulicą

i ktoś rzuci się na ko lana, oświad czy ci się i za pro po nuje prze pro wadzkę?
– Bar dzo chęt nie – od parła Ada po waż nym to nem. – Biorę to w ciemno,

świetny sce na riusz.
Mar kus rów nież tylko się uśmiech nął. Do brze znał jej ma rze nia i kilka

razy na wet pró bo wał umó wić ją z któ rymś ze swo ich ko le gów. Go dzili się
chęt nie, ale ni gdy nic z tego nie wy ni kało, a już na pewno nie pro po zy cje
tak cięż kiego ka li bru, ja kich Ada ocze ki wała. Lu bił ją, bo choć trzy mała się
bli sko jego dziew czyny, to po tra fiła być tak towna. Na wet je śli je chali
gdzieś wspól nie, ra dziła so bie sama. Miała wła sne plany, ogar niała się i nie
ocze ki wała, że będą się nią cały czas opie ko wać.

Te raz też zja dła, po ca ło wała Li dię w czoło, ży cząc jej mi łego dnia. Po‐ 
ma chała Mar ku sowi i po bie gła.

Zo stali w kuchni sami. Po sprzą tali, po ca ło wali się mnó stwo razy, sta ra jąc
się jed nak, by ak cja nie wy mknęła się spod kon troli, bo w każ dej chwili
mo gła tu taj wpaść bab cia. A tego na wet no wo cze sny Mar kus się oba wiał.

Mi nęła jed nak go dzina i nikt nie za pu kał do drzwi ani nie prze krę cił klu‐ 
cza w zamku. W końcu chło pak wziął te le fon i za dzwo nił.

– Cześć, bab ciu – po wie dział ro ze śmiany i szczę śliwy. – Gdzie je steś?
Cze kamy na cie bie.

– Och! – usły szał wes tchnie nie po dru giej stro nie. – Wy bacz, słonko
moje dro gie, dzi siaj chyba nie dam rady.

– Coś się stało? – za nie po koił się. – Źle się czu jesz? – Zu peł nie nie tego
się spo dzie wał. – Przy wio złem Li dię – przy po mniał.

Za czął się za sta na wiać, czy bab cia zro zu miała, co do niej na pi sał w wia‐ 
do mo ści. A może jest po waż nie chora. To by wiele wy ja śniało.

– Tak, tak. Wiem, pa mię tam – po wie działa. – Uści skaj ją ode mnie.
Wpadnę do was in nym ra zem.

– Do brze się czu jesz? – za py tał. – Może do cie bie przy je chać?



– Nie trzeba, wszystko w po rządku – od po wie działa tak sta now czo, że
mu siał uwie rzyć. Nie chciała żad nych od wie dzin. Czuł to ca łym sobą.

– Ju tro bę dziesz? – upew nił się.
– Nie wiem, nie mogę obie cać, dam znać – po wie działa, po czym się roz‐ 

łą czyła. Pierw sza, a ni gdy do tąd nie miała dość roz ma wia nia z nim.
Co to wszystko zna czy?
Mar kus usiadł na krze śle. Na gle po czuł się ogrom nie sa motny. Ci sza

w miesz ka niu dźwię czała te raz szcze gól nie mocno. Ni gdy nie miał obok
sie bie zbyt wielu osób, jego ro dzina nie przy po mi nała kla sycz nego układu,
ale dziś wy jąt kowo do niego do tarło, jak bar dzo jest opusz czony przez
wszyst kich. Nie miał na świe cie ni kogo, komu mógłby przed sta wić swoją
dziew czynę. Po wie dzieć, że spo tkało go coś nie ty po wego, in nego niż zwy‐ 
kle, po ra dzić się może albo tylko zwy czaj nie opo wie dzieć, co się w jego
ży ciu dzieje. Żeby ktoś wy słu chał, prze jął się, zro zu miał lub ucie szył.

– Nie poj muję tego, co się tu taj dzieje. – Spoj rzał na Li dię. – Bab cia
zwy kle wtrąca się do wszyst kiego, przej muje się, czy mam czy ste skar petki
i za gląda mi do szafy. Kiedy by łem młod szy, bez prze rwy gme rała mi w te‐ 
le fo nie, czy przy pad kiem nie oglą dam głu pich fil mów. Non stop tu taj
wpada, kon tro luje mnie. I co się te raz na gle wy da rzyło?

Li dia po de szła do niego, sta nęła za nim i mocno go ob jęła, przy tu la jąc
jego plecy do swo jego brzu cha, po tem oparła głowę.

– Nie martw się – po wie działa cie pło. – Ja też nie za wsze ro zu miem
moją ro dzinę, choć wy da wało mi się, że tak do brze ich znam. Coś ta kiego
jest w na szym związku, że on wszystko zmie nia. Może bab cia się wy stra‐ 
szyła?

Usia dła mu na ko la nach i te raz to on ją ob jął.
– Jak to do brze, że mam cie bie – po wie dział. – Jak to do brze – po wtó‐ 

rzył. – Lu dzie się na wza jem krzyw dzą, ła mią dane so bie słowo, ra nią się.
My tego nie zro bimy. Pa mię taj, że ja ni gdy nie wpro wa dzę do two jego ży‐ 
cia ni czego złego.



Znów pa dła ta obiet nica. Na prawdę oboje szcze rze tego chcieli. Nie
wszystko jed nak za le żało od nich.
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a po czątku grud nia Mar kus z za sko cze niem usły szał, że bab cia chcia‐ 
łaby po je chać z nim do Pol ski na święta.

– No wiesz co? – ob ra ził się. – A pa mię tasz, jak przy wio złem Li dię, a ty
do nas nie przy szłaś?

– Tak, oczy wi ście – od parła bab cia. – Re gu lar nie mi o tym przy po mi‐ 
nasz. Prze pra szam, nie by łam w sta nie. Pew nego dnia opo wiem ci dla‐ 
czego, ale bar dzo by ła bym ci wdzięczna, gdy byś mnie za brał. To moje oko‐ 
lice. Po każę ci dom, w któ rym się uro dzi łam, i może wresz cie wszystko ci
opo wiem. Po wi nie neś wie dzieć, jak to było.

Mar kus wcale już tego nie chciał. Kie dyś się nad tym za sta na wiał, ale te‐ 
raz żył już zu peł nie czymś in nym. Wła sną opo wie ścią. Ale choć miał żal do
babci, nie chciał jej ra nić. Mi łość nie koń czy się z dnia na dzień, a ona
wciąż była mu bli ska.

W su mie – po my ślał – to może być na wet cie kawe. Czy to gdzieś nie da‐ 
leko? Je śli byli z dziad kiem Li dii są sia dami, na pewno ją pa mię tał. W ta‐ 
kich ma łych wio skach, zwłasz cza wiele lat temu, wszy scy się znali. Może
na wet cho dzili ra zem do szkoły. Wiele py tań po ja wiło mu się w gło wie, ale
wie dział, że bab cia na żadne z nich nie od po wie. Sporo razy już pró bo wał,
a ona cią gle udzie lała wy mi ja ją cych od po wie dzi. „Nie te raz” – ma wiała. –
„Póź niej, we wła ści wym cza sie”.

No to przy naj mniej tyle się zmie niło, że obie cała to zro bić.
– Za py tam Li dię. Oczy wi ście jej ro dzina musi się na to zgo dzić – po wie‐ 

dział dla for mal no ści, bo do sko nale zda wał so bie sprawę, że w sza leń stwie
te go rocz nych świąt w ro dzi nie Skal skich jedna do dat kowa osoba nie zrobi
już żad nej róż nicy. A So nia i Adam są tak otwarci na go ści, że po winno się



na te mat tego zja wi ska na krę cić ja kiś film do ku men talny, bo było do prawdy
fa scy nu jące.

Przy naj mniej dla niego.
Wresz cie bab cia po zna Li dię – po my ślał – a także jej ro dzinę. Spę dzi

świetne pol skie święta. Za wsze to lu biła.
Tak dawno nie była w kraju. Do my ślał się, że kryła się za tym ja kaś nie‐ 

ła twa hi sto ria. Ale mi nęło wiele lat, na pewno za po mniała. Te raz bę dzie
miała przy jem ność, żeby wró cić do kra iny swo jego dzie ciń stwa. Boże Na‐ 
ro dze nie ide al nie się do tego nada wało, zwłasz cza ta kie spę dzone w gó rach,
w ro dzi nie, która ce le bro wała wszyst kie tra dy cje co do jed nej i tak pięk nie
po tra fiła się cie szyć każ dym po sił kiem, każdą kromką chleba w swoim
domu i z bli skimi oso bami.

Li dia też się ucie szy. Wie dział, że dla niej wszystko ma inne zna cze nie.
Chciała po znać jego ro dzinę, a on po raz pierw szy nie miał nic prze ciwko
temu, mimo że ge ne ro wało to po zory, że po łą czy ich coś wię cej.

Wie dział jed nak, że Li dia jest roz sądna, do brze zna jego po glądy i one
nie prze szka dzają im być ra zem bar dzo szczę śli wymi. Nie chciał jej za bie‐ 
rać tego azylu, ja kim wciąż był jej dom, ani nisz czyć pla nów.

Po cząt kowo do brze się czuła w Kra ko wie. Mo gli się dzięki temu ła twiej
spo ty kać. Ale po dwóch mie sią cach za częła tę sk nić. Na wet mi łość tego nie
zmie niła. Tamta gór ska miej sco wość była czę ścią jej serca. Z nie cier pli wo‐ 
ścią wy cze ki wała se sji eg za mi na cyj nej, żeby na dru gie pół ro cze wró cić do
domu i stam tąd pi sać pracę ma gi ster ską. Miała już w ostat nim se me strze
nie wiele za jęć.

Przy jął to z pew nym za sko cze niem. Do jazdy do Sło mi nek mo gły się oka‐ 
zać trud niej sze. Nie wspo mi na jąc już o dziadku Li dii, który za pewne za‐ 
cznie bruź dzić w ich re la cji. Mar kus za cho wał jed nak spo kój. Oboje prze‐ 
cież wie dzieli, że nie bę dzie ła two. Mu sieli się zor ga ni zo wać tak, żeby
wszystko po go dzić. A przy szłość niech sama się o sie bie mar twi – z tym
po sta no wie niem cze kał na święta.

Od wo łał na wet kon cert w Bu da pesz cie, na ra ża jąc się na nie chęć ko le‐ 
gów. Chciał w te dni tylko być z Li dią.
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aczęło się od tego, że nie spadł śnieg. Ani je den pła tek.
Ignacy obu dził się rano w dzień Wi gi lii, po czym wyj rzał przez

okno prze peł niony pre ten sją. Naj pierw po czuł złość. Dwa ty go dnie temu
wszę dzie było biało. W tej sce ne rii góry pre zen tują się wy jąt kowo i z tym
też za sad ni czo ko ja rzą się czło wie kowi święta. A te w tym roku, jak sły szał
od wielu mie sięcy, miały być prze cież dla ro dziny wy jąt kowe i wszystko
wska zy wało na to, że będą. Ale, kur czę, prze cież nie w tym sen sie!

Po pierw sze Li dia wciąż spo ty kała się z Mar ku sem. Po noć czego oczy
nie wi dzą, tego sercu nie żal. Nie opo wia dała o tym w domu, a oni nie mieli
świa do mo ści, jak bar dzo przez te mie siące zwią zek roz kwitł. Mło dzi cią gle
są w kon tak cie, jego uko chana wnuczka była tam w Mo na chium, żeby po‐ 
znać jego ro dzinę. Nie bar dzo na wet mógł wy ra zić swoje obu rze nie, bo bra‐ 
ko wało ku temu oka zji.

Wnuczka o wiele rza dziej przy jeż dżała do domu. Ta zmiana do tknęła
wszyst kich. Li dia nie tylko była czę ścią ro dziny. Nie zda wali so bie sprawy
z tego, że po woli sta wała się jej fi la rem, jak mama. Bra cia do niej bie gali
z każdą sprawą, po chwa lić się albo zwie rzyć. Przej mo wała mnó stwo obo‐ 
wiąz ków, ale przede wszyst kim była kimś, czyja obec ność zde cy do wa nie
robi róż nicę. Są ta kie osoby, które – je śli wejdą do domu lub wyjdą – nikt
tego nie za uważa, za sad ni czo nie wiele się zmie nia. Są też ta kie, któ rych
wej ście do domu spra wia, że at mos fera staje się gor sza, ale są lu dzie, któ rzy
po wo dują, że wszystko jest faj niej sze. Samą obec no ścią ro bią róż nicę.

Li dia taka wła śnie była. Ignacy lu bił z nią roz ma wiać, pić her batę, pa‐ 
trzeć na góry, cho dzić do zwie rząt, do sadu. Pla no wać prace na przy szły
rok, wszystko oglą dać, spraw dzać, co uro sło, za kwi tło, co trzeba pod ciąć,



pod wią zać. Roz ma wiać o tym, co ona prze czy tała w in ter ne cie, a on
w książ kach, po pro stu spę dzać czas. Tak ją wy pę dzali do tego Kra kowa,
żeby zo ba czyła inne ży cie i w ostat nim mo men cie, tuż przed fi na łem, ich
ma rze nie nie stety się speł niło.

Li dia, która do tąd po tra fiła przy je chać w czwar tek po po łu dniu, żeby
w pią tek bla dym świ tem zry wać się i wra cać, byle tylko spę dzić kilka go‐ 
dzin tu taj, te raz nie od wie dziła ich na wet w dłu gie week endy. Nie było jej
choćby 1 li sto pada, bo Mar kus miał ja kiś kon cert i za brał ją ze sobą.

Ow szem, nie miała ta kiego obo wiązku, była do ro sła. Cią gle jej tłu ma‐ 
czyli, że ten mały skra wek świata to prze cież nie wszystko, ale jak to te raz
za bo lało, kiedy stało się fak tem.

Dzia dek ubie rał się po woli. Miał wra że nie, że każ dego dnia wstaje z co‐ 
raz więk szym tru dem. Do cho dził do wnio sku, że wła ści wie dawno już nie
po winno go tu być. Cała ta siła prze trwa nia, jaką miał, pły nie z ja kie goś al‐ 
ter na tyw nego źró dła. Jakby coś nie po zwa lało mu odejść. Może to są wła‐ 
śnie te osiem dzie siąte uro dziny?

Wszy scy tak na nie się przy go to wy wali, wło żyli tyle trudu, cie szyła się
cała oko lica. Może to nie setka i by wali lepsi od niego, ale wiele osób
chciało mu po gra tu lo wać.

Dziś miało się za cząć. Na Wi gi lię zje chała już ro dzina Soni. Na co dzień
nie utrzy my wali bli skich kon tak tów, bo jej mama, tata i brat miesz kali
w Gdań sku, ale wi dy wali się re gu lar nie w wa ka cje i święta. Lu bili ten kon‐ 
takt. Brat Soni też miał troje dzieci, ale już o wiele star szych. Przy je chali
więc z żo nami, mę żami i wła snymi dziećmi. Zja wiły się także dwie cio cie
i je den wu jek Soni, a także ich do ro słe dzieci, jakby to było ja kieś we sele.
Roz lo ko wano ich po wszyst kich po ko jach, kła dąc ma te race na pod ło dze,
tak żeby zmie ściło się wszę dzie jak naj wię cej osób. Spo dzie wano się ko lej‐ 
nych go ści. W domu już pa no wał spory gwar i za męt.

Tylko tu, w po koju dziadka było w miarę ci cho. Jesz cze mu ni kogo nie
do kwa te ro wali, ale wie dział, że to tylko kwe stia czasu. So nia dbała o niego,
by miał spo kój i wa runki do od po czynku, żeby to święto ko ja rzyło mu się
do brze. Do ce niał wszystko, co dla niego ro biła. Za zdro ścił jej ro dzi nie, że



jest ich tak dużo. On, ow szem, miał wo kół sie bie mnó stwo lu dzi, ale nie
bli skich krew nych. Długo był je dy na kiem, miał jed nego syna. Do piero mał‐ 
żeń stwo Adama z So nią spra wiło, że w domu po ja wiła się więk sza liczba
dzieci.

Drgnął. Przy szło wspo mnie nie pła czą cej mamy. Ca łymi la tami sta ra ją cej
się o ko lejne dziecko. Dziś już ro zu miał, że ich ma rze nia o ro dzeń stwie nie
były skie ro wane prze ciwko niemu. To na tu ralne pra gnie nie lu dzi, któ rzy
chcą więk szej ro dziny. Ale wtedy cier piał. Są dził, że im nie wy star cza.

Miał żal za de cy zje, które pod jęli, żeby speł nić swoje ma rze nie, i cier pie‐ 
nie, ja kie to przy nio sło. Otrzą snął się.

– To stare dzieje, nikt już tego nie pa mięta, dla ni kogo nie ma to zna cze‐ 
nia – wy szep tał.

Wy da wało mu się, że się cały czas ubiera, ale te raz zo rien to wał się, że
usiadł na krze śle, trzyma w rę kach górę od pi żamy i mnąc ją mocno, wpa‐ 
truje się w je den punkt. Jak długo to trwało? Nie wie dział. Co raz czę ściej
mu się to zda rzało. Ta kie gu bie nie się w pę tli czasu. Cho dził po ścież kach
wspo mnień, szu kał daw nych dni i z co raz więk szym tru dem wra cał. Wła‐ 
ści wie ro bił to tylko dla ro dziny.

Miał ta kie silne po sta no wie nie, że te święta będą wy jąt kowe. Da im ra‐ 
dość, któ rej ocze kują. Bę dzie ta kim se nio rem rodu, ja kiego im trzeba. Ni‐ 
kogo nie za wie dzie. Za dba, by było we soło, ra do śnie i wspa niale.

Sły szał od rana tę krzą ta ninę. Dużo go ści ozna czało nie tylko har mi der
i ruch, lecz także sporo po mocy. Ko biety śmiały się w kuchni i stu kały
garn kami, dzie ciaki bie gały po ca łym domu, ro biąc nie praw do po dobny rej‐ 
wach.

Ignacy z tru dem wstał, a po tem pod szedł do szafy. Za czął się bać, czy ma
przy go to wane pre zenty, czy tylko so bie to wy obra ził. Ale nie, wszystko
znaj do wało się na swoim miej scu. Syn po mógł mu je za pa ko wać. Ignacy
był z sie bie bar dzo dumny, bo za mó wił so bie wszystko przez in ter net. Nie‐ 
sa mo wita to była wy goda. Nie mu siał ni kogo pro sić o po moc, nikt mu przy
wy bo rze nie pa trzył na ręce i te raz cie szył się, że każdy czło nek ro dziny bę‐ 
dzie miał nie spo dziankę. Bez wy jąt ków. Oszczę dzono mu też cho dze nia po



skle pach w go rącz ko wym przed świą tecz nym cza sie, w huku, gwa rze i za‐ 
du chu.

Było do brze, za po wia dał się piękny wie czór. Miał na wet w pla nach pójść
z ro dziną na pa sterkę, zmo bi li zo wać siły, dać radę. Uwiel biał ko lędy, te gło‐ 
śne śpiewy, mu zykę or ga nów i całą at mos ferę, która to wa rzy szy temu
świętu. A jed nak czuł nie po kój.

Mi nęło sporo czasu, za nim zo rien to wał się, że wciąż stoi przy sza fie, pa‐ 
trzy na te same pa kunki i na dal mnie w rę kach pi żamę. Zmarzł i na wet tego
nie za uwa żył. Pod szedł do ka lo ry fe rów. Grzały jak za wsze, ale pa ra do wa nie
pół nago pod ko niec grud nia to ni gdy nie jest do bry po mysł, na wet dla mło‐ 
dych i zdro wych. Z wiel kim tru dem, jakby to był nie wia ry godny wy si łek,
schy lił się, pod niósł pod ko szu lek, po tem wło żył ko szulę, za piął spodnie,
wcią gnął do nich pa sek, po czym przez dłu gie mi nuty mo zo lił się z jego za‐ 
pię ciem.

Na szczę ście był już ogo lony. Ostat nio nie cier piał tego za ję cia. Bez
końca mu siał po pra wiać i cią gle wszystko wy glą dało nie tak. Ale choćby
nie wiem ile czasu spę dził w ła zience, cze sał się, per fu mo wał i kre mo wał,
i tak efekt był słaby. Stary, siwy czło wiek z twa rzą po oraną bruz dami czasu,
wy bla kłymi oczami. Ra to wało go tylko to, że za wsze był wy soki i po‐ 
stawny.

– Nie po pa daj w me lan cho lię aku rat dzi siaj – po uczył się. – Bę dziesz się
bi czo wał po świę tach.

Uśmiech nął się na próbę i od razu było le piej.
Skąd ten dziwny nie po kój? – za sta na wiał się. – Prze cież nie stre suję się

im prezą.
Za wsze lu bił ta kie wy da rze nia.
Cią gle spo glą dał to na okno, to na drzwi, jakby się cze goś spo dzie wał.
To wszystko przez tego Mar kusa – do szedł wresz cie do wła ści wego

wnio sku. – Jak Li dia mo gła go za pro sić na wi gi lię? To uro czy stość tylko
dla ro dziny. Mógł przy je chać drugi dzień świąt albo na wet póź niej.



Ignacy do sko nale zda wał so bie sprawę, że ostatni gość wy je dzie z tego
domu do piero po świę cie Trzech Króli. Będą tu bi wa ko wać cały czas, zmie‐ 
niać się, przy jeż dżać, od jeż dżać. Nie któ rzy na syl we stra, inni w prze rwie
świą tecz nej, inni znów po mię dzy No wym Ro kiem a ko lej nym świę tem,
w różne week endy, wolne dni. Każ demu pa so wało ina czej, a wielu chciało
zło żyć ży cze nia se nio rowi oso bi ście. Był psy chicz nie przy go to wany na taki
długi dy stans.

Mar kus miał mnó stwo ter mi nów do wy boru. Nie mu siał się pa ko wać
aku rat w ten naj bar dziej oso bi sty wie czór i to jesz cze z wła sną bab cią. Sam
je den był do sta tecz nie trudny do wy trzy ma nia i sporo na mie szał w ich ro‐ 
dzi nie. Ostat nie, czego po trze bo wali, to do dat ko wego wspar cia w po staci
ja kiejś sta rej ko biety. Po dobno mó wiła po pol sku, jed nak Ignacy był pe‐ 
wien, że ciężko się z nią bę dzie roz ma wiało.

Tak jak za wsze w sy tu acji, kiedy nie można ko muś po wie dzieć, co się
na prawdę my śli. Prze cież nie rzuci tej nie zna nej babci w twarz, żeby za‐ 
brała swo jego wnuka jak naj da lej i na tych miast wy je chała. Li dia by mu nie
wy ba czyła.

Wie rzył, że ten zwią zek nie ma przy szło ści, że prę dzej czy póź niej się
skoń czy i wszy scy ode tchną z ulgą, ale nie mógł nie stety tego przy spie szyć.
Mu siał cier pli wie cze kać. Za nic bo wiem nie chciał za pi sać się w pa mięci
wnuczki jako ten, który znisz czył jej pierw szą mi łość. Ta kich rze czy się nie
za po mina. Już raz to prze żył, wie dział, co to zna czy.

***

Ignacy usły szał pu ka nie, po tem drzwi się uchy liły i zo ba czył w nich Li dię.
Całe zmę cze nie mi nęło jak ręką od jął. A wraz z nim wszel kie my śli o sta ro‐ 
ści. Ra dość po czuł każdą ko mórką.

– Słonko moje! – za wo łał. – Przy je cha łaś.
Te raz do piero po czuł, jak bar dzo jej bra ko wało w tych wszyst kich przy‐ 

go to wa niach. Gdyby nie ten... – długo szu kał od po wied niego słowa, ale nie
zna lazł. Żadne nie było do sta tecz nie mię si ste – ...to Li dia przy je cha łaby do
domu na pewno już kilka dni wcze śniej.



Ale te raz nie był w sta nie o tym my śleć. Od razu od młod niał, wy pro sto‐ 
wał się. W kilka se kund wło żył swe ter, a po tem pod szedł do niej i zła pał
mocno w ob ję cia.

– Moja ko chana! – za wo łał. – Jak do brze, że je steś.
– Też się cie szę – po wie działa wnuczka z cie płem w gło sie. Jak daw niej.

– Wszy scy na cie bie cze kają – do dała. – Dawno już po śnia da niu. Sły sza‐ 
łam, że nie na łu pa łeś w tym roku żad nych orze chów. Co się z tobą dzieje? –
za py tała żar to bli wie, ale czuł, że nie po koi się o niego. – Do brze się czu‐ 
jesz?

– Tak, tak, w po rządku. Za dużo było chęt nych do tej ro boty – wy krę cił
się. – I dzi siaj też pew nie wiele za ję cia się dla mnie nie znaj dzie, bo od rana
sły szę, jak go ście tłuką się po domu. Taka ar mia po ra dzi so bie z przy go to‐ 
wa niem wie cze rzy w mig.

– No co ty? – Li dia się uśmiech nęła i pu ściła do niego oko. – Nic tam nie
idzie, jak na leży, bo nie ma szefa. Chodź, sam zo ba czysz. Ma kowce jesz cze
nie upie czone, pie rogi z su szo nymi śliw kami do piero le pią, a kom pot z su‐ 
szu to na wet nie wiem, czy zdąży się ugo to wać, a co do piero od stać swoje,
żeby do brze na siąk nął.

– Nie daj Boże! – za nie po koił się dzia dek. – Chodź, ko chana. Masz ra cję.
Mu simy jak za wsze wziąć sprawy w swoje ręce.

Li dia ode tchnęła z ulgą. Dzia dek znów był sobą. Tym ener gicz nym czło‐ 
wie kiem, któ rego tak bar dzo ko chała. Po szli ra zem do kuchni.

– No na resz cie – usły szał, kiedy prze kro czył próg swo jego ulu bio nego
po miesz cze nia w domu. – Sia daj, tato. – So nia po de szła do niego. – Za raz
ci zro bię her batę i dam coś do je dze nia. Wy bór jest ogromny.

– Ależ co wy mó wi cie? – obu rzył się. – W Wi gi lię trzeba po ścić. Można
tylko wdy chać za pa chy, oglą dać i czuć ten skrę ca jący się z głodu żo łą dek.
To też część tra dy cji.

Dzieci ci cha czem pod ja da jące bu łeczki, sku biące ciastka i ser niki szybko
się zwi nęły z kuchni, żeby se nior rodu przy pad kiem nie wpro wa dził swo ich



su ro wych za sad w ży cie. Wo lały zde cy do wa nie inne tra dy cje. Ta kie jak pre‐ 
zenty, ogólną ra dość i ob fi tość przy sma ków.

Ignacy też zresztą zła mał się i zjadł świeżą bułkę z ma słem. To nie‐ 
zdrowe, ale po pro stu uwiel biał pie czywo do piero co wy cią gane z pieca,
zwłasz cza to, które przy go to wy wała jego sy nowa.

– Jak się czuje nasz sta teczny ju bi lat? – Bra towa Soni prze su nęła się do
niego bli żej. – To musi być nie sa mo wite uczu cie skoń czyć osiem dzie siąt
lat. Nie każ demu jest dane.

– A i ow szem. – Po ki wał głową i w tym mo men cie po czuł się na prawdę
szczę śliwy. Miał do bre ży cie i poza jed nym, je dy nym mo men tem, któ rego
bar dzo ża ło wał, za wsze po stę po wał god nie i uczci wie.

Gdyby jesz cze Li dia scho wała swój te le fon, to już by było wszystko
świet nie. Pi sała pew nie do Mar kusa. Po dobno już je chał. Miał przy być ze
swoją bab cią tuż przed ko la cją.

I po co? – py tał sam sie bie. – Czy cze goś w tym domu bra kuje? Jest do‐ 
sko nale.

Ale ro dzina była chyba in nego zda nia. Adam z So nią opo wia dali wła śnie
o chło paku Li dii, jakby się cie szyli z tej re la cji.

– Ja na prawdę nie wiem, gdzie my ich po ło żymy. – Ignacy ro zej rzał się
wo kół.

Rze czy wi ście w domu było już tro chę cia sno.
– Bli ską ro dzinę można po ło żyć na ma te racu, ale ta kich za gra nicz nych

go ści... – za wie sił głos, li cząc na to, że może ktoś za pro po nuje, by ich
umie ścić w ho telu. Fi lip wspo mi nał, że mają jesz cze wolne miej sca.

– Od damy im po kój Li dii. Ona prze nie sie się do cie bie – po wie działa So‐ 
nia. Miała to już wi dać prze my ślane.

Dziew czyna tylko się uśmiech nęła.
– Nie ma sprawy, lu bię spać z dziad kiem – po wie działa. – Bę dzie jak za

daw nych cza sów.
Rze czy wi ście, kiedy była jesz cze dziew czynką, bar dzo wcze śnie się bu‐ 

dziła i ro dzice chęt nie przy my kali oko na fakt, że bo symi stóp kami bie gnie



pro sto do sy pialni dziadka i to jego bu dzi. Tam roz lega się we soły szcze‐ 
biot, tam grzeje stopy pod jego cie płą koł drą, a po tem ra zem za sy piają albo
idą wspól nie na nie by wale wcze sne śnia da nie.

Li dia zresztą była go towa na wiele ustępstw, byle tylko wszystko prze‐ 
bie gło spo koj nie. Pra gnęła ta kich praw dzi wych, ro dzin nych świąt. Dla Mar‐ 
kusa, żeby mógł się na cie szyć at mos ferą, zo ba czyć, jak to jest. Zro zu mieć,
dla czego ona tak ko cha ten dom.

Po znała go już o wiele le piej i zda wała so bie sprawę, że cho ciaż pro wa‐ 
dził cie kawe ży cie, ja kiego wiele osób mu za zdro ściło, to jed nak ni gdy nie
miał praw dzi wej ro dziny. I do kład nie tak samo, jak ona na ostat nim kon cer‐ 
cie we Fran cji chło nęła całą sobą każdy szcze gół tego in nego kraju, jego
piękna, od mien no ści, tak on czuł się tu taj. Wśród wielu lu dzi, w tych daw‐ 
nych tra dy cjach, cie ple i wza jem nej życz li wo ści. Chciała, by to prze ży cie
było dla niego tak piękne, jak ta ostat nia wy prawa, którą on dla niej zor ga‐ 
ni zo wał.

Oboje z bab cią znaj do wali się już nie da leko. Mar kus wy na jął sa mo chód
na lot ni sku w Kra ko wie i zo stały im jesz cze ja kieś dwie go dziny drogi.

– Kiedy będą? – za py tała mama.
Choć miała tylu go ści, to jed nak naj bar dziej stre so wała się z po wodu wi‐ 

zyty tej babci. Wbiła so bie do głowy, że wszystko musi być już go towe
i po sprzą tane, za nim oni tu do trą. Bie gała więc od świtu i wszyst kich za pę‐ 
dzała do pracy. Te raz wła śnie wy cią gnęła z pieca prze piękny pier nik z ba‐ 
ka liami. Po lewa cze ko la dowa już cze kała, aż on się nieco prze stu dzi. Li dia
go uwiel biała. Miała wra że nie, że w kuchni nie zmie ści się już ża den wię cej
aro mat. Go to wała się ka pu sta, mie lono mak, su szone śliwki le żały na sto‐ 
liczku przy go to wane do tego, żeby skoń czyć le pie nie pie ro gów. Stały też
pod oknem w mi sie po lu kro wane pier niczki, a jed nak aro mat no wego cia sta
do łą czył, wy peł nia jąc po miesz cze nie ko lejną nutą. Ależ tu pach niało!

– Trzeba spraw dzić, czy ła zienki są czy ste. – Mama spro wa dziła ją na
zie mię. – Tyle osób, że choćby się trzy razy dzien nie sprzą tało, to za wsze
coś się gdzieś chlap nie. A ta ko bieta mieszka w Niem czech, oni słyną z pe‐ 
dan te rii. My ślę, że dom mamy też za mało ude ko ro wany. Do piero wczo raj



wie czór przy szło mi do głowy, żeby spraw dzić w Go ogle, jak oni to ro bią.
Nie wy obra żasz so bie, ile ozdób po tra fią na pa ko wać w jed nym po koju...

– Mamo. – Li dia po ło żyła jej rękę na ra mie niu. – Oni chcą zo ba czyć, jak
to jest u nas. Prze żyć pol skie święta, nie ta kie jak w Mo na chium. Tamte
prze cież mieli co roku. Daj spo kój, jest wszystko do brze, tak jak jest. Na‐ 
prawdę wspa niale.

So nia ode tchnęła z ulgą. Bar dzo chciała, by córka była za do wo lona. Nie
wy brali dla niej tego chło paka, ale chcieli, by po czuła wspar cie. To miały
być naj pięk niej sze święta w tym domu. Ta kie, które na długo po zo staną we
wspo mnie niach. Było dużo waż nych ele men tów. Dzia dek, jego uro dziny,
fakt, że wszy scy byli ze sobą tak bli sko, dom, który ko chali i na wet ten
nowy chło pak. Da wał Li dii szczę ście, to było wi dać. Cze kała na niego
z nie cier pli wo ścią.

Córka odło żyła wresz cie te le fon i jed nak po bie gła, aby sprzą tać ła zienki.
Go dzinę póź niej upo rząd ko wano na wet kuch nię, na tyle, ile to moż liwe

przy ta kiej licz bie osób cią gle ro bią cych so bie her batę oraz ta kiej ilo ści
przy go to wa nego na wie czór je dze nia. Ma kowce zna la zły się już w pie kar‐ 
niku. Adam roz ło żył wielki stół w sa lo nie. Po miesz cze nie miało kształt li‐ 
tery L i w więk sze uro czy sto ści ro dzinne dłuż szy bok słu żył do tego, by do‐ 
kła dać ko lejne i ko lejne krze sła, ro biąc miej sce dla każ dego. Naj pierw roz‐ 
kła dano trzy me trowy ro dzinny stół, a po tem przy no szono do dat kowe z in‐ 
nych po miesz czeń, na kry wano bia łymi ob ru sami.

So nia zro biła stro iki z je dliny i na stępny prze piękny za pach do łą czył do
tych, które już prze ni kały dom. Świa tełka na cho ince za pa lano do piero wie‐ 
czo rem. Taka była tra dy cja. Wtedy też po raz pierw szy w tym domu roz‐ 
brzmie wały ko lędy.

Do ro śli za częli się po woli prze bie rać, cho ciaż było dość wcze śnie, jakby
wy czu wali in ten cje go spo da rzy, że ten mo ment, gdy bab cia Mar kusa wej‐ 
dzie do domu, jest dla nich ważny.

– Że też nie ma ani grama śniegu – na rze kała So nia, pa trząc z pre ten sją
w niebo, bo do prawdy mo głoby nieco do po móc. Po dwórko wy glą da łoby



wtedy zu peł nie ina czej i góry też pre zen to wa łyby się le piej. – Zie lona
Gwiazdka to nie to samo.

Czuła kom pleksy, bo wczo raj po oglą dała so bie zdję cia Alp i do szła do
wnio sku, że nie bar dzo mają się tu taj czym po chwa lić. Wbrew temu, co
opo wiada Li dia, że Sło minki to miej sce wy jąt kowe. So nia też miała sporo
szcze rego za chwytu wo bec ro dzin nych stron, ale nie była w sta nie spra wić,
by góry po czuły cho ciaż tro chę so li dar no ści i w ciągu nocy uro sły choćby
o kil ka dzie siąt me trów. Wes tchnęła wresz cie, po szła do ła zienki, wzięła
prysz nic i uło żyła so bie włosy. Chciała do brze wy glą dać.

Czemu ja się tak stre suję? Może udziela mi się nie po kój te ścia?
Rze czy wi ście dzia dek z każdą mi nutą cho dził co raz bar dziej po de ner wo‐ 

wany. Cze kał z wy raźną nie cier pli wo ścią.
– Li dio, ko cha nie. – Adam pod szedł do córki. – Kiedy ten twój Mar kus

wresz cie przy je dzie, niech się przy wita, usią dzie, na kar mimy go i może na‐ 
sta nie ja kiś spo kój. Chciał bym, żeby wszystko wró ciło do normy, bo nie
roz po znaję ani mo jej żony, ani ojca. Ty też zresztą bie gasz od okna do okna.

– Nie prawda! – za wo łała Li dia, po czym kom plet nie za prze cza jąc swoim
sło wom, pod bie gła do okna. Usły szała szcze ka nie psów.

Adam tylko wes tchnął.
– Już są! – krzyk nęła.
I wtedy jakby czas się za trzy mał. Wszy scy za marli. Gdzie kto stał, tam

prze rwał każdą wy ko ny waną czyn ność. Wpa try wano się w drzwi. Na wet
dzieci ba wiące się na gó rze po de szły do ba lu strady i zer kały z cie ka wo ścią.

Go ście wy sie dli z sa mo chodu, prze szli przez po dwórko, za pu kali. Adam
wy szedł do nich, przed sta wił się, za pro sił ser decz nie do środka. Zro bili na
nim do bre wra że nie, po dob nie ucie szyła się So nia. Miła star sza pani, którą
przy pro wa dził Mar kus, wy glą dała jak jej wła sna cio cia. Zu peł nie zwy czaj‐ 
nie. Za dbana, ale bez wy staw nej ele gan cji, bez po śred nia, bar dzo uprzejma.
Uści skała So nię ser decz nie, po tem za częła się wi tać ze wszyst kimi człon‐ 
kami ro dziny. Z ja kie goś po wodu dziadka zo sta wiła so bie na ko niec.



Wresz cie do niego po de szła. On wpa try wał się w nią, mru gał po wie kami,
jakby coś pró bo wał so bie przy po mnieć. Po chwili jed nak uznał, że nic nie
przy cho dzi mu do głowy, więc zwy czaj nie się przy wi tał, po wie dział na wet,
że cie szy się z jej wi zyty, jakby mu gwał tow nie ulżyło.

Sam się te raz dzi wił, że tak się bał. Nie było czego.

***

Dwie go dziny póź niej sie dli do stołu. At mos fera zro biła się ra do sna. Je żeli
ktoś się oba wiał, że go ście z da leka będą pro ble ma tyczni i trzeba się bę dzie
nimi przej mo wać, to szybko oka zało się, że bab cia Mar kusa wto piła się
w ro dzinę, jakby od za wsze do niej na le żała.

Za padł już zmrok, za oknami było zu peł nie ciemno. Naj młod szy z sy nów
Soni i Adama, Bar tek wy pa try wał na nie bie nie tylko pierw szej gwiazdki,
lecz także śniegu. W końcu jed nak się pod dał. Ani jed nego, ani dru giego się
nie do cze kał. Wró cił do domu.

– Przy kro mi, dziadku – po wie dział. – Bę dziesz miał na swoje uro dziny
zie loną Gwiazdkę.

– Tak miało być – od parł dzia dek. – Wi dzisz, po noć kiedy się uro dzi łem,
też nie spadł ani je den pła tek, cho ciaż wów czas było to o wiele więk szym
ewe ne men tem niż dzi siaj. Ro dzice mó wili, że je stem dla nich naj pięk niej‐ 
szym pre zen tem... – za czął opo wia dać, choć oni do brze znali tę hi sto rię.

Li dia wy czuła, że bab cia Mar kusa tro chę się w tym mo men cie spięła.
Jakby coś ją ze stre so wało. Sie działa obok niej, sta rała się na wią zać ja kiś
kon takt, ale star sza pani zdaw kowo od po wia dała na jej py ta nia i nie po cią‐ 
gnęła żad nej roz mowy. Li dia to usza no wała, nie na rzu cała się. Nie któ rzy
po trze bują wię cej czasu, by się otwo rzyć.

– Sia damy – za rzą dziła So nia i wszy scy za częli się krzą tać.
W mię dzy cza sie dys kret nie pod ło żono pre zenty pod cho inkę, a po nie waż

go ści było wielu, ob fi tość pu de łek, kar to ni ków i ko pert oka zała się na‐ 
prawdę im po nu jąca. Wszy scy się cie szyli także i na te nie spo dzianki, ale



za częto tra dy cyj nie od mo dli twy, a po tem ła ma nia się opłat kiem. Trwało to
nie zwy kle długo, bo każdy chciał każ demu zło żyć ży cze nia.

***

Li dia w pierw szej ko lej no ści od wró ciła się do Mar kusa. Mi gnęła jej wpraw‐ 
dzie przez myśl bły ska wiczna re flek sja, czy nie po winna ustą pić babci, ale
szybko o tym za po mniała. Po dob nie jak o wszyst kich in nych zgro ma dzo‐ 
nych w po miesz cze niu oso bach. Spoj rzała mu w oczy.

– Za cza ro wa łeś mnie – po wie działa szcze rze. – Już so bie nie wy obra żam
bez cie bie ży cia. Tak bar dzo tu pa su jesz, że wbrew temu, co za wsze ci obie‐ 
cy wa łam, chcia ła bym, że byś ze mną zo stał. Mam po kusę, by już ni gdy nie
wy pu ścić cię na ża den kon cert, za mknąć. Mieć tylko dla sie bie!

– Naj le piej w chle wiku – za pro po no wał Mar kus, dumny, że po znał nowe
pol skie słowo.

– Może nie – ro ze śmiała się. – Za do bre spra wo wa nie mogę ci na wet od‐ 
dać mój po kój. Albo dziadka.

– Brr – wzdry gnął się żar to bli wie Mar kus. – Ty też mnie za cza ro wa łaś –
po wie dział po chwili ci chym gło sem. – Mam ochotę za brać cię stąd na za‐ 
wsze i ni gdy nie po zwo lić ci wró cić. Za mknąć cię w skrzyni na in stru menty
i wo zić ze sobą wszę dzie tam, do kąd po jadę. – Przy tu lili się do sie bie. –
Ko cham cię – do dał Mar kus. – Chciał bym, że byś wie działa, że do świad‐ 
czam tego uczu cia po raz pierw szy i zro bię dla cie bie wszystko. Mogę na‐ 
wet miesz kać w chle wiku, mogę na wet prze stać grać, rzu cić to wszystko.
Na uczę się ho do wać owce i upra wiać zie mię. Zo stanę tu z tobą.

To było sza lone, co mó wił, ale brzmiała w jego gło sie szcze rość i pew‐ 
ność.

– Chyba nie bę dzie ta kiej po trzeby – po wie działa Li dia. – Ja też cię ko‐ 
cham i je stem go towa zo sta wić to wszystko, aż nam się sprawy roz wiążą.
Wy je chać z tobą. Ro dzice są jesz cze w do brej for mie. Nie mu szę obej mo‐ 
wać go spo dar stwa już te raz. Mamy czas.

– Bę dziesz tę sk nić – po wie dział.



– Tego już nie uniknę – od parła. – Albo za tobą, albo za do mem. Od tego
uczu cia już się nie uwol nię.

Przy tu lił ją mocno. Tak bar dzo chciał wy my ślić ja kieś ide alne roz wią za‐ 
nie, które mo głoby po łą czyć ich światy bez po trzeby re zy gno wa nia przez
któ re kol wiek z nich z tego, co naj waż niej sze. Zu peł nie jed nak nie miał po‐ 
my słu, jak można by łoby to zro bić.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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o Igna cego była, rzecz ja sna, naj dłuż sza ko lejka.
Marta stała z boku. Przy je chała tu taj z kon kret nym pla nem, ale te‐ 

raz czuła we wnętrzne roz dar cie. Zwłasz cza w tym szcze gól nym mo men cie,
kiedy pa trzyła, jak Mar kus składa ży cze nia Li dii. Umiała roz po znać praw‐ 
dziwą mi łość, wie działa, co to jest. Wpraw dzie we wła snym ży ciu cie szyła
się tym uczu ciem nie zwy kle krótko, ale tego się nie za po mina. Nie ważne,
jak wiele upły nęło czasu, ni gdy czło wiek nie prze staje my śleć, co by było
gdyby...

Stare dzieje.
Wci snęła się jesz cze głę biej w kąt po koju. Nikt nie zwra cał na nią uwagi.
To był bar dzo uro czy sty mo ment i wszystko prze bie gało do sko nale. Mar‐ 

kus chciał jej po ka zać praw dziwe pol skie święta. Nie ule gało wąt pli wo ści,
że przy wiózł ją w pra wi dłowe miej sce. Ni czego tu nie bra ko wało. Były
góry, które otu lały to miej sce swo imi ra mio nami, tak że wiatr no wych cza‐ 
sów do cie rał z pew nym opóź nie niem.

Pie lę gno wano tu taj tra dy cje i wiele aspek tów ży cia za cho wało się w nie‐ 
zmie nio nej for mie. Tych ze wnętrz nych i we wnętrz nych. Wi dać było, że dla
tej ro dziny święta to nie tylko oka zja do spo ży wa nia smacz nych po sił ków
w gro nie ro dziny i de ko ro wa nia do mów, lecz także praw dziwe głę bo kie
prze ży cie.

Serce Marty ści snęło się bo le śnie. To ko lejna rzecz, któ rej nie zmie nia
czas. Ból dziecka po zba wio nego mi ło ści. Po dobno te raz są na to spo soby,
ja kieś te ra pie, by ule czyć we wnętrzne dziecko, po móc so bie. Gdy ona była
młoda, nikt nie znał ta kiego po ję cia.



Nie było in ter netu, nie można so bie było włą czyć kilku fil mi ków na Tik‐ 
Toku, by się do wie dzieć, co czło wieka boli, co go wiecz nie gna przed sie‐ 
bie, nie po zwoli za znać ani chwili spo koju, zna leźć ni g dzie szczę ścia. Za
traumy wy nie sione z naj wcze śniej szych lat ży cia pła ciło się wy soką cenę.
Nie udane mał żeń stwo, ma cie rzyń stwo, które mimo wło żo nego ogrom nego
wy siłku oka zało się po rażką, sa mot ność, cho roby.

Spoj rzała na Mar kusa. To był naj ja śniej szy punkt jej ży cia.
Jego to nie do ty czy – po my ślała i zro biła jesz cze krok do tyłu, wci ska jąc

się po mię dzy cho inkę a wy soką szafę. Może nie po trzeb nie, nikt jej te raz nie
szu kał.

Mimo wszystko po czuła się bez piecz niej. Mo gła pa trzeć do woli przez
ni kogo nie za cze piana. W tej chwili tego naj bar dziej po trze bo wała.

Tak, też miała za miar po dejść do Igna cego. Czy za dru gim ra zem ją roz‐ 
po zna? A może ona nie wy trzyma i skła da jąc mu ży cze nia, po wie o kilka
słów za dużo? To było moż liwe. Emo cje bo wiem bu zo wały w niej jak woda
w sta rym czaj niku z po krywką. Do ma gały się uj ścia. Przy cho dzi taki mo‐ 
ment, kiedy żadna siła nie jest w sta nie ich za trzy mać.

Całe lata my ślała, że można za mknąć za sobą drzwi i roz po cząć nowe ży‐ 
cie. Tym cza sem te raz, kiedy tu taj stała i pa trzyła na to wszystko, do tarło do
niej, że ludz kie serce nie ma wieku. Nie dawno ob cho dziła sie dem dzie siąte
piąte uro dziny. Zu peł nie ina czej niż Ignacy. Jej ży cie zresztą było za wsze
inne niż jego, od sa mego po czątku. Ow szem, o tej uro czy sto ści pa mię tała
na wet córka, choć od dawna żyły bar dziej obok sie bie niż ze sobą i Marta
nie wiele o niej wie działa. Czym się zaj muje? Dla czego cią gle prze bywa
poza do mem? Do kąd cho dzi? Ale uro dziny to jedno z naj więk szych świąt
w nie miec kiej tra dy cji, uro czy ście się je ce le bruje. Marta do stała więc tort,
piękną kartkę i wspólny wie czór.

Było cał kiem przy jem nie. Mar kus wró cił o je den dzień wcze śniej z trasy
kon cer to wej, co bar dzo do ce niała. Nie po trze bo wała wiel kiej fety, ale tro‐ 
chę jej się serce ści snęło na wi dok tego tłumu lu dzi i ogrom nej życz li wo ści,
a także sza cunku, ja kie ze wsząd pły nęły do Igna cego.



Ła ma nie się opłat kiem trwało już czter dzie ści pięć mi nut i nie za no siło
się na szybki ko niec. Wie cze rza cze kała, dzieci bie gały po domu, co rusz
pod ja da jąc z kuchni sma ko łyki prze zna czone na póź niej. Tylko So nia, jej
mąż, i oczy wi ście Ignacy trzy mali się za sad, żeby po ścić. Poza tym wi‐ 
działa, że na wet do ro śli co rusz prze cho dzili pod byle pre tek stem przez
kuch nię i coś sku bali. To piętkę chleba, to ja kieś ciastko, pier niczka albo
łyżkę sa łatki.

Jesz cze na wet nie za sie dli do wie cze rzy, kiedy przy je chał ja kiś miej‐ 
scowy bur mistrz z żoną, opo wia da jąc na prawo i lewo, że oni już zje dli,
więc wpa dli na chwilę zło żyć ży cze nia. Marta czuła, że to bę dzie miało dal‐ 
szy ciąg i jesz cze nie jedna osoba przy bę dzie tu dzi siaj bez za po wie dzi.

Nie za zdro ściła mu po pu lar no ści. Tro chę może tego sza cunku i du żej ro‐ 
dziny, która trzyma się ra zem. Jed nak mu się udało. Wi dać stare po wie dze‐ 
nia nie mó wią prawdy, można zbu do wać swoje szczę ście na krzyw dzie in‐ 
nych. Ignacy był tego naj lep szym do wo dem. Te osiem dzie siąte uro dziny
były jakby uko ro no wa niem ca łego jego ży cia. Gdyby ktoś te raz zro bił zdję‐ 
cie, mo głoby słu żyć jako fo to gra fia do ku men tu jąca speł nie nie: piękny dom,
ro dzina, przy ja ciele, spo kój, do sta tek.

Marta wy szła ze swo jego ukry cia, do strze gła bo wiem na ka na pie ka wa łe‐ 
czek wol nego miej sca. Przy sia dła tam na chwilę So nia. Ona już się upo rała
ze wszyst kimi ży cze niami i wy raź nie po trze bo wała chwili od po czynku
przed po da wa niem do stołu. Pa trzyła, jak ko lejka do Igna cego wciąż się nie
koń czy, na szczę śliwą córkę wtu loną w ra miona Mar kusa.

Z ra dia pły nęły ko lędy, a na cho ince mi gały ko lo rowe świa tełka. Było
wzru sza jąco i nie jedna osoba ocie rała oczy. Na strój się udzie lał.

– Do brze wam się po wo dzi – za ga iła Marta, spo glą da jąc na So nię.
Ko bieta drgnęła nieco za sko czona. Pew nie ta kie py ta nie nie pa so wało do

świą tecz nej at mos fery.
– Nie na rze kamy – od parła de li kat nie.
– Zie mia bar dzo zy skała na war to ści, prawda? – na ci snęła Marta.



So nia była do brze wy cho wana i nie zwy kle go ścinna, nie ode zwała się
więc zgod nie ze swoim rze czy wi stym pra gnie niem, że nie ma ochoty o tym
roz ma wiać, uważa, że py ta nie nie jest zbyt tak towne, zwłasz cza w tych
oko licz no ściach, tylko kiw nęła głową.

– Rze czy wi ście – po wie działa po woli – wielu na szych są sia dów prze staje
upra wiać rolę, dzieli łąki na działki bu dow lane, sprze dają je i żyją ina czej.
Nie któ rzy się wy pro wa dzają.

– No tak. – Marta kiw nęła głową. – Kie dyś te hek tary z tru dem ży wiły
kil ku oso bową ro dzinę, a te raz mogą ją usta wić do końca ży cia.

– Rze czy wi ście sporo się zmie niło – przy znała So nia ostroż nie. – Ale dla
nas to bez zna cze nia – do dała za raz. – Ko chamy to miej sce. Ni czego nie
chcemy w nim zmie niać, lecz zo sta wić w ta kim sa mym sta nie dla wnu ków
i dzieci. Zie mię ła two sprze dać, ale od zy skać po tem to już praw dziwa
sztuka.

– Zga dzam się – po wie działa Marta, a So nia ode tchnęła z ulgą, my śląc,
że te mat w na tu ralny spo sób się za koń czył. – I to wszystko wa sze? – za py‐ 
tała na gle. – Całe go spo dar stwo, łąki, las?

Ko bieta po bla dła, ale szybko się uspo ko iła. Te py ta nia na pewno nie były
oso bi ste.

Czyżby bab cia Mar kusa szu kała na stare lata działki w ro dzin nych stro‐ 
nach? Pew nie dla tego tak cią gle wy py tuje – po my ślała.

– Znam wiele osób, które chcą sprze dać ka wa łek ziemi, na wet całe go‐ 
spo dar stwa – po wie działa. – W są sied niej miej sco wo ści jest wy sta wiony na
sprze daż dom ze sto dołą i wszyst kimi za bu do wa niami go spo dar czymi oraz
spo rym ka wał kiem łąki, pod py tam po świę tach. Mar kus pa nią pod wie zie.
Do mek można wy re mon to wać i mieć taką bazę wy pa dową na lato czy wła‐ 
śnie święta.

Wła ści wie to na wet się ucie szyła. Kto wie? Może to nie jest zły po mysł?
Bab cia Mar kusa tu taj osią dzie, by spę dzić ostat nie lata w oko licy, gdzie się
uro dziła. To ta kie ładne za koń cze nie ży cio wej hi sto rii. Może dzięki temu
Mar kusa też coś za cznie moc niej trzy mać w jed nym miej scu?



Od wró ciła się i na gle z wielką sym pa tią spoj rzała na star szą ko bietę sie‐ 
dzącą obok niej.

– Miło, że pani do nas przy je chała – po wie działa zu peł nie szcze rze, bo
wcze śniej miała co do tej wi zyty nieco mie szane uczu cia.

Marta była za sko czona tym ob ja wem życz li wo ści.
– Ja też się cie szę – po wie działa z głębi serca. – Po win nam była zro bić to

wcze śniej – do dała rów nie szcze rze, choć do my ślała się, że ta miła młoda
ko bieta nie ma szans, by zro zu mieć, co ona ma na my śli.

Za sta na wiała się, czy po dejść do Igna cego te raz, czy jed nak tym bied‐ 
nym głod nym lu dziom po zwo lić w spo koju zjeść ko la cję wi gi lijną. Do szła
do wnio sku, że druga wer sja to lep szy po mysł. Jej rów nież bur czało
w brzu chu, a po zo stali też za słu gi wali na to, by się tro chę po si lić. Wiele się
na pra co wali.

– Bar dzo dużo je dze nia przy go to wa li ście – po wie działa do Soni.
– O tak, ale mia łam po moc ni ków. – Pani domu się uśmiech nęła. – A poza

tym to uwiel biam. Tyle tra dy cji się tu łą czy: mo jego męża, na szej ro dziny,
go ści. Każdy coś przy wozi: albo prze pisy, albo sma ko łyki. Chce się spró bo‐ 
wać wszyst kiego.

– Te chleby są nie zwy kłe. – Marta wi działa ich całe stosy. Mar kus miał
ra cję. Ro biły wra że nie.

– Tak, mu sia łam na piec sporo, bo te raz nie będę mieć czasu. A na prawdę
nikt nie jest w sta nie prze wi dzieć, ile osób ze chce zło żyć Igna cemu ży cze‐ 
nia.

– Je śli wy tak tu taj kar mi cie, to ja się wcale nie dzi wię, że wiele.
So nia się ro ze śmiała.
– Cie szę się. Po pro stu się cie szę – po wie działa – że mogę ko muś spra‐ 

wić ra dość. Od wielu lat to jest mój dom i speł nione ma rze nie.
– Nie masz już żad nych wię cej? – za py tała Marta.
– Tylko żeby dzieci były szczę śliwe i nic się nie zmie niało – od parła

szybko So nia. Zde ner wo wała się, choć nie po wie działa prze cież ni czego za‐ 
ska ku ją cego.



Bab cia Mar kusa spoj rzała na nią uważ nie.
– To nie moż liwe... – Po krę ciła głową. – To zna czy mam na my śli to dru‐ 

gie, czyli brak zmian. Ży cie to jedna wielka zmiana, ruch. Sta łość to śmierć,
brak po stępu, ru chu, na ro dzin, wy jaz dów, dy na miki. Nie za trzy masz tego.

– So niu, ko cha nie. – Pod szedł do nich Adam. – Chodź, pro szę, mamy go‐ 
ści.

Z wy raźną tro ską spo glą dał na żonę. Po bla dła i chyba nie po do bała jej się
ta roz mowa. Cie szył się, że zna lazł pre tekst, by ją uwol nić. Pew nie miał ra‐ 
cję, bo So nia na tych miast się ze rwała, jakby to wa rzy stwo babci Mar kusa
stało się dla niej trudne.

***

No tak – po my ślała Marta. – Ko lejni go ście.
Przy je chał ksiądz pro boszcz, żeby oso bi ście zło żyć ży cze nia Igna cemu.
Wszy scy naj waż niejsi. Ależ by się zdzi wili, gdyby się do wie dzieli, kim

na prawdę jest męż czy zna, któ rego tak po wa żają, kle pią po ra mie niu, gra tu‐ 
lują, po dzi wiają. Dla kogo gro ma dzą po mię dzy sto łem a oknem stos pre‐ 
zen tów.

Li dia już kil ka krot nie wy no siła je do jego po koju. Cią gle przy by wało,
a prze cież mnó stwo jesz cze znaj do wało się pod cho inką.

Marta pa trzyła na to za fa scy no wana. W ciągu ca łego swo jego ży cia tylu
nie do stała, na do da tek w ta kich pięk nych pa pier kach z wiel kimi ko kar‐ 
dami. Tu już nie cho dziło o ich war tość ma te rialną, może wcale nie były
dro gie, ale głów nie o to, że ktoś się dla niego tak bar dzo sta rał. Za sta na wiał
nad za war to ścią, wy my ślał opa ko wa nie, wią zał te wszyst kie ko kardki,
przy kle jał ko lo rowe na lepki.

Ignacy. Dziecko szczę ścia. Czego się do tknął, wszystko za mie niał w ko‐ 
rzyść, wy graną na lo te rii losu. Cała jego po stawa, ge sty, ton głosu po ka zy‐ 
wały, że czuje się na wła ści wym miej scu, pewny swo jej po zy cji, na zwi ska,
war to ści, tego, kim jest.

Tego też Marta mu za zdro ściła.



Ona sama co kol wiek w ży ciu by osią gnęła, na wet w chwi lach, kiedy była
naj bar dziej szczę śliwa, ni gdy cze goś ta kiego nie czuła. Być może wła śnie
po to dzi siaj przy je chała, żeby się do wie dzieć, kim jest. Jakby tylko ten je‐ 
den czło wiek mógł jej na to py ta nie dać praw dziwą od po wiedź.

Ignacy wie dział.
Wresz cie skła da nie ży czeń do bie gło końca i go ście z ulgą za częli sia dać

do stołu. Prze ga piła swój mo ment, nikt nie zwró cił na nią uwagi. W tym
spo rym gro nie osób, wśród gwaru, śmie chu dzieci nikt nie pil no wał, czy
wszy scy się na wza jem po ła mali opłat kiem.

Po my ślał o niej tylko je den czło wiek.
Mar kus. Pod szedł do babci. Z dru giej strony od razu po ja wiła się Li dia.

Zło żyli jej ser deczne ży cze nia, a po tem wzięli pod ra miona i za pro wa dzili
do stołu na wy brane wcze śniej miej sce, by usia dła po mię dzy nimi. Zro biło
jej się tak miło i cie pło na sercu. Na wet przez mo ment się za wa hała. Po my‐ 
ślała, że może warto zo sta wić sprawy ta kimi, jak są. Zo ba czyła przed sobą
biały ta lerz, na ło żono jej uszka, a po tem do peł niono pięk nie pach ną cym
ciem no bor do wym barsz czem. Pach niało jak w domu, do kład nie tak samo.

Przy po mniało jej się, że miała też prze cież do bre wspo mnie nia.
Nie wie działa, czy to wy łącz nie z po wodu cia snoty spo wo do wa nej dużą

liczbą go ści, czy z in nej przy czyny, ale Li dia i Mar kus przy su nęli się do
niej z obu stron tak, że po czuła się, jakby zo stała przy tu lona. Oczy jej lekko
zwil got niały. Praw dziwa świą teczna at mos fera ła mie na wet naj tward szych.

Może nie ma sensu się od zy wać? – po my ślała znowu. – Ni czego nie zy‐ 
skam, a mogę wiele stra cić. Mi nęło tyle lat, wszystko się przedaw niło.

– Czy to naj lep sze święta, pa nie Ignacy? – za py tał bur mistrz. Wci nał
uszka aż miło. A prze cież po noć do piero co skoń czył wła sną ko la cję. –
W ta kim dłu gim ży ciu było ich pew nie wiele – do dał.

– Może opo wiemy so bie o tych naj gor szych i naj pięk niej szych?! – za wo‐ 
łała któ raś z cio tek, a Marta na tych miast się wy pro sto wała.

– Moje naj lep sze do piero na dejdą – ode zwał się ja kiś młody głos
w kuchni, co spo wo do wało, że bur mistrz od wró cił się z wy raź nym obu rze‐ 



niem. Za pewne wy zna wał starą za sadę, że obo wią zuje pierw szeń stwo
wieku, je śli cho dzi o wy po wia da nie się.

Nikt nie za uwa żył, kiedy do domu, jak za wsze bez pu ka nia, we szła Ada
z ro dzi cami. Te raz jed nak wszyst kie oczy skie ro wane były na nią.

– Kie dyś stąd wy jadę – po wie działa dziew czyna. – I każde święta spę dzę
w in nym miej scu.

Pu ściła oko do Li dii. Obie wie działy, co Ada ma na my śli. Tuż za nią
stali jej ro dzice i sio stra. Zje dli już u sie bie ko la cję i przy szli z ży cze niami
do Igna cego.

– Och! – za wo łała mama Ady. – Prze pra szam, nie spo dzie wa łam się, że
jesz cze je ste ście w trak cie wie cze rzy. Są dzi łam, że już sie dzi cie z ma kow‐ 
cem na ka na pie.

– Nic nie szko dzi. – So nia ze rwała się z miej sca. – Chodź cie. Sia daj cie,
zmie ści cie się.

Stół był wy raź nie z gumy. Do nie siono jesz cze kilka ta bo re tów i po sa‐ 
dzono przy by łych. Zro biło się znowu gwarno, po ja wiło się kilka do dat ko‐ 
wych ta le rzy ków, Ignacy do stał ko lejny pre zent i na stępne szczere ży cze‐ 
nia.

Marta z cie ka wo ścią spoj rzała na młodą dziew czynę, uśmiech niętą i za‐ 
do wo loną, która swoją wy po wie dzią wy wo łała wy raźny fer ment. Star szym
oso bom się nie spodo bała.

– Co ona miała na my śli? – za py tała szep tem Li dii.
– Naj le piej, jak sama opo wie, ale zrobi to chęt nie, za pew niam – od parła

dziew czyna. – Ada ma mnó stwo barw nych pla nów.
– To faj nie, po doba mi się. – Marta się uśmiech nęła.
– To moja naj lep sza przy ja ciółka.
– Co tam szep cze cie? Czy o mnie? – Dziew czyna miała wy jąt kowo wy‐ 

ostrzony słuch, je śli cho dziło o jej wła sne imię.
– Po wiedz o tych two ich naj lep szych świę tach z przy szło ści! – za wo łała

Marta nieco śmie lej i wresz cie zwró ciła na sie bie uwagę po zo sta łych. Tro‐ 
chę tu o niej za po mniano. Ignacy jak za wsze zbie rał wszystko.



– Och, nie trzeba – szybko ode zwała się mama Ady, a bur mistrz kiw nął
głową na znak, że on też się zga dza. Sam miał o wiele cie kaw sze rze czy do
prze ka za nia.

– Moje wy ma rzone święta będą za gra nicą. – Ada ich nie słu chała. Po‐ 
wio dła wzro kiem po prze pięk nym po koju ude ko ro wa nym świą teczną cho‐ 
inką i ga łąz kami je dliny, z wiel kimi oknami, przez które przez cały dzień
wi dać było góry, a te raz od bi jało się w nich świa tło. Po suto za sta wio nym
stole i we so łych do brych lu dziach sie dzą cych wo kół niego. Na gle głos jej
za drżał, a da le kie per spek tywy, które zwy kle z ta kim en tu zja zmem przed
samą sobą i in nymi roz ta czała, jakby nieco zbla dły. Ale nie ze pchnęło jej to
z ob ra nego kie runku. – Będę da leko stąd – po wtó rzyła. – Ze wspa nia łym
czło wie kiem u boku, a świat sta nie przede mną otwo rem.

– Niech ci się spełni – po wie działa szcze rze Marta, a Ignacy spoj rzał na
nią bar dzo uważ nie. Po sta no wiła za milk nąć. Kto wie, co mo gło mu się sko‐ 
ja rzyć. Ton głosu, ja kieś słowo?

– Do brze pani mówi po pol sku – ode zwał się bur mistrz.
– Tak, dzię kuję – od parła. – Od lat nie by łam w kraju, ale wy cho wa łam

się tu taj. Pew nych rze czy się nie za po mina.
– No, ja bym chciał po wie dzieć o mo ich naj lep szych świę tach – za czął

bur mistrz, ale prze rwano mu.
– Ignacy! – za wo łali. – Niech Ignacy po wie pierw szy.
So nia po zbie rała ta le rze z barsz czem, a po tem przy nio sła pół mi ski

z ziem nia kami, rybą i sa łat kami. Po dała kar pia. Na kła dano je dze nie, stu ka‐ 
jąc sztuć cami, po ma ga jąc so bie na wza jem. Ignacy nie miał więc ide al nych
wa run ków do snu cia swo jej opo wie ści, ale po mysł chyba mu się spodo bał.

– Za cznij od naj gor szych – pod pu ścił go Bar tek.
– Chyba jed nak od naj lep szych – po wie dział Ignacy. Pełny ta lerz stał

przed nim, ale on na wet nie wziął wi delca do rąk. Spoj rzał na wszyst kich,
a oni za mil kli. – Ten rok jest dla mnie wy jąt kowy i wspa niały. – Uśmiech‐ 
nął się. – Ale naj pięk niej sze święta – tu spoj rzał na syna – miały miej sce
wiele lat temu. Gdy Adam spro wa dził do domu So nię.



Wszy scy po ki wali gło wami. Nie któ rzy pa mię tali wciąż to za sko cze nie,
kiedy śliczna dziew czyna zgo dziła się za miesz kać na końcu świata. Nie
było chyba ni kogo, kto by ją ro zu miał. Adam to świetny fa cet, ale ta kich
jak on było wielu. Przy pusz czano, że ten zwią zek szybko się roz pad nie.
Tym cza sem trwał do dziś.

– By łem już wtedy stary – opo wia dał Ignacy – a tak mi się przy naj mniej
wy da wało. Na pewno czu łem się o wiele star szy niż dziś. – Uśmiech nął się
znowu. – My śla łem, że nic nas już nie czeka. Moja żona zmarła i ra zem
z nią po szło z tego domu wszel kie cie pło. A syn za żadne skarby świata nie
chciał po słu chać ojca, który do brze mu ra dził pil nie szu kać ja kiejś mi łej
dziew czyny. Nie chciał i nie chciał.

Po nie waż więk sza część go ści do sko nale znała tę opo wieść, słu chali
z mniej szym niż na po czątku sku pie niem. Je dli, do kła dali so bie po traw,
szep tem wy mie niali się uwa gami na te mat kar pia. W tle wciąż le ciały ko‐ 
lędy.

Tylko Marta uważ nie chło nęła każde słowo. I nie od ry wała oczu od Soni.
Coś jej w tej ca łej hi sto rii nie pa so wało. Od razu za uwa żyła, że sy nowa
Igna cego wy raź nie się spięła. Jakby miała coś do ukry cia.

– Mi jały lata. – Se nior rodu ni czego nie za uwa żył, cał ko wi cie sku piony
na swo jej opo wie ści. – Wszy scy po za kła dali ro dziny. – Ma chał dło nią dla
pod kre śle nia wagi sprawy. – I tylko my tak zo sta li śmy jak dwa ko cury pa‐ 
trzące smęt nie przez okno.

Adam się nie ode zwał, ale za ci snął usta bar dzo cia sno, jakby te wspo‐ 
mnie nia nie do końca mu się po do bały.

– Go spo darka ja koś tam szła – opo wia dał Ignacy, a Marta słu chała chci‐ 
wie, w na pię ciu. – Ale to było zu peł nie nie to samo, co te raz. W domu też
ja koś tam sprzą ta li śmy. Dba li śmy, ile kto mógł, ale to było zu peł nie nie to
samo, co te raz – po wtó rzył. – Kiedy So nia przy je chała tu taj pierw szy raz,
na prawdę mia łem wra że nie, i nie jest to żadna prze sada, jakby coś w tej
dziew czy nie świe ciło. Gdzie się nie po ja wiła, od razu ro biło się przy jem‐ 
niej.

Te raz wszy scy się uśmiech nęli i na wet Adam z So nią nieco się roz luź nili.



Poza tym na stół wje chały pie rogi i uwaga ze bra nych znów mocno się
roz pro szyła. Trzeba było wy bie rać, czy na ło żyć so bie tych z ka pu stą,
a może z su szo nymi śliw kami albo na dzie niem grzy bo wym. Wy szło bo‐ 
wiem na jaw, że więk szość osób ma żo łądki o ogra ni czo nej po jem no ści
i trzeba oszczę dzać miej sce, je śli się chciało jesz cze cze goś spró bo wać.

Ignacy szybko wy brał po kilka z każ dej tacy. Wy raź nie wie rzył w swoje
siły.

– A mój syn – ode zwał się gło śniej – któ remu ciężko było wtedy na wet
pod jąć de cy zję, czy na łące pod la sem po sie jemy zboże, czy może za sa‐ 
dzimy ziem niaki, a już je śli cho dzi o za pro sze nie gdzie kol wiek ja kiejś
dziew czyny, to po trze bo wał mi ni mum z sie dem mie sięcy na przy go to wa‐ 
nia, czego z oczy wi stych wzglę dów żadna ni gdy nie wy trzy mała, tym ra‐ 
zem do stał ta kiego przy spie sze nia, że mało mu buty z nóg nie spa dły. So nia
przy je chała do nas pierw szy raz w sierp niu, a wcze sną je sie nią był już ślub,
pa mię ta cie?

Bur mistrz śmiał się w głos, a Adam tylko skrzy wił. Nikt spe cjal nie nie
lubi, kiedy ro dzice opo wia dają o nim aneg doty. Zwłasz cza w więk szym
gro nie. Ale może było w tym coś wię cej?

Marta po my ślała, że ta opo wieść ma wiele luk. A za raz po tem, że za‐ 
pewne udział nie śmia łego Adama, od lat sa mot nego męż czy zny w tym
wszyst kim był mi ni malny. To So nia wszystko za pla no wała. Nic w tym
złego. Wielu fa ce tom się wy daje, że to oni wy bie rają, po dej mują de cy zje,
pod czas gdy tak na prawdę jak kie ro wani do brą na wi ga cją zmie rzają
w stronę ko biety, któ rej się spodo bali.

Tylko dla czego So nia wła śnie z nim po sta no wiła spę dzić ży cie?
Pie rogi sty gły tylko na dwóch ta ler zach. Jej i pani domu. Reszta ja dła.

Na wet Ignacy prze gry zał po mię dzy po szcze gól nymi zda niami. Marta do‐ 
szła więc do wnio sku, że mama Li dii jest je dyną osobą, która zna całą
prawdę. Jej mąż Adam wie rzy w opo wieść o mi ło ści od pierw szego wej rze‐ 
nia, tym pio ru nie z ja snego nieba, który padł nie spo dzia nie po mię dzy nich
i na za wsze ich ma gicz nie po łą czył.



Marta szu kała od po wie dzi głę biej. Co mia łeś? – pa trzyła na niego uważ‐ 
nie, pró bu jąc so bie wy obra zić, że jest młodą dziew czyną, wy grała wła śnie
pół fi nał kon kursu pięk no ści, miała dal sze per spek tywy na ka rierę i roz wój.
Co ją mo gło sku sić? Wielka mi łość? Może, choć Adam nie spra wiał wra że‐ 
nia ła ma cza ko bie cych serc. Ra czej ko goś mi łego i do brego. Co jesz cze?
Dom na końcu świata? Ucieczka. Marta po czuła, że jest u celu.

I w tym mo men cie się za trzy mała. Spoj rzała na twarz Soni i do strze gła
cier pie nie. Skry wane pod uśmie chem. Dawne. Ro zu miała to i nie za mie‐ 
rzała ni kogo oce niać. Ko biety czę sto mu szą ucie kać, nie za wsze z wła snej
winy. Chro nić się przed czymś lub przed kimś. Ja ką kol wiek ta jem nicę
miała ta dziew czyna, była to jej sprawa. Marta nie za mie rzała w to wni kać.
Nie po to przy je chała. Wie działa, ile cier pie nia może przy nieść wtrą ca nie
się w nie swoje sprawy. Ignacy tak ją kie dyś po trak to wał. Kon se kwen cje
cią gnęły się do dzi siaj.

Tylko ona była te raz po ważna, bo So nia już się śmiała, za gad nięta przez
ko goś z ro dziny.

A Ignacy tak pro mie niał, że Marta zro zu miała jego prze no śnię o lu‐ 
dziach, któ rzy mają w so bie świa tło. Też miał na samo wspo mnie nie tego
ślubu. Mu siał być wtedy bar dzo szczę śliwy.

– Tak, tak pa mię tam – ode zwała się mama Soni. – My też by li śmy
w szoku i tro chę się mar twi li śmy, że to tak szybko. Ale oczy wi ście
wszystko nie po trzeb nie – do dała. A po tem na ło żyła so bie sporą por cję ła za‐ 
nek z ma kiem, które jako ko lejne da nie po ja wiły się na stole.

– No i tak, do szło do tego, że mie li śmy tu taj pierw sze święta ra zem we
trójkę – za koń czył Ignacy. – So nia od mie niła ten dom. Spra wiła, że stał się
piękny, za czął żyć. Te pierw sze święta to był po czą tek tego, co po tem nas
spo tkało każ dego dnia i każ dego roku.

– Oj tam! – wes tchnął Bar tek, dla któ rego wy raź nie zro biło się za słodko.
– A opo wiedz o naj gor szych.

Sły szał tę hi sto rię wiele razy, nie ro zu miał, jak wy jąt kowa jest mi łość
jego ro dzi ców. Wy da wało mu się to zu peł nie na tu ralne.



– Ja kie były naj gor sze? – do py ty wał się jego dal szy ku zyn, też bar dziej
za in te re so wany sen sa cją niż ro man sem.

Marta pa trzyła na Igna cego in ten syw nie. Chyba znała od po wiedź. Ra czej
na pewno. Dzia dek Li dii żył na tym świe cie osiem dzie siąt lat, miał za sobą
wiele Wi gi lii, ale chyba żadna nie zdo łała prze bić tego, co kie dyś prze żyli
ra zem. Co ona zro biła.

A może nie? – za sta no wiła się na gle.
Prze cież nie było to znowu nic tak strasz nego, lu dzie tu taj wy ol brzy miają

pewne sprawy. To prze cież ro dzina za cho wała się wo bec niej sto kroć go‐ 
rzej.

– A ja chyba wiem – ode zwał się na gle bur mistrz. – Czy cho dzi o ten
ślub? – za py tał. – Matka mi kie dyś opo wia dała. To było dawno temu, a jej
się już ja koś wszystko myli. Ale to pa mięta. Że panna młoda wam ucie kła
sprzed oł ta rza? – rzu cił, a przy stole za pa dła ci sza. Tylko ko lędy ci cho grały
w ra diu i wiatr szu miał za oknami.

– Na prawdę, dziadku? Ucie kła wam? – To się spodo bało na wet Bart‐ 
kowi.

Ada aż się wy pro sto wała.
– Ja tego nie sły sza łam. – Spoj rzała na ro dzi ców. – Dla czego wy mi ni‐ 

gdy o ni czym nie opo wia da cie?
Nikt tak na prawdę nie sły szał. Li dia też nie. Mar kus za czął jej szep tać

coś do ucha, ale nie była mu w sta nie ni czego wy ja śnić. Wie działa, że dzia‐ 
dek miał żonę, która zmarła, kiedy tata był mały. Sam wy cho wy wał syna.
Nic nie sły szała o tym, by chciał się po wtór nie oże nić.

– Opo wiedz te raz – po pro sił Bar tek wy raź nie w imie niu wszyst kich. Cze‐ 
kali w na pię ciu.

– Kiedy to było? – za py tał Adam za sko czony. – Przed moją mamą? Ja ni‐ 
czego ta kiego nie pa mię tam.

Ignacy wes tchnął.
– To stara hi sto ria, nie ma o czym ga dać. – Mach nął dło nią.



– Ale niech pan opo wie – na ci snęła Marta. – Skoro już tak się zwie rzamy
z naj pięk niej szych i naj gor szych świąt, to niech bę dzie spra wie dli wie.
Każdy po jed nej hi sto rii. Star czy nam czasu do rana.

– Tak jest! Tak! – roz le gły się liczne głosy.
– To było, za nim się uro dzi łeś – po wie dział Ignacy do syna. Nie wy glą‐ 

dał na za do wo lo nego, a spoj rze nie, ja kie po słał Mar cie, za pewne po dobne
było do tych, któ rymi trak to wał Mar kusa od po czątku zna jo mo ści. Po tra fił
oka zać nie chęć. Marta wie działa to naj le piej. – I nie, nie była to moja przy‐ 
szła żona – do dał od razu. – Ja mia łem w ży ciu tylko jedną mi łość. A nasz
ślub prze biegł bar dzo spo koj nie i tra dy cyj nie.

– To w ta kim ra zie komu ta dziew czyna ucie kła? – Adam chciał wie‐ 
dzieć. Jakby czuł, że może wresz cie i jemu coś się w gło wie roz ja śni,
a sprawy, które cią gle ukry wał oj ciec, staną się bar dziej zro zu miałe.

– Pa mię ta cie ten dom przy dro dze? – za czął Ignacy, ciężko wzdy cha jąc.
– Piękny, drew niany, na za krę cie, tuż za to rami ko le jo wymi.

– Tak, tak. – Wszy scy, prócz Marty, po twier dzili. Na wet Mar kus wie‐ 
dział, o ja kie miej sce cho dzi.

Do mia sta pro wa dziła jedna droga i każdy, kto zmie rzał do szkoły, pracy,
lub do sklepu co dzien nie mi jał stary, bar dzo znisz czony, nie gdyś prze‐ 
piękny dom, oto czony wiel kimi wie ko wymi drze wami, któ rych od lat nikt
już nie przy ci nał.

– Te raz się po dobno zgło sił ja kiś spad ko bierca – mó wił Ignacy. – Ale
przez dzie się cio le cia dom był opusz czony. Miesz kał tam kie dyś miły, do bry
chło pak ze swo imi ro dzi cami. Chciał się oże nić z pewną dziew czyną – do‐ 
dał, wy raź nie z wy sił kiem do bie ra jąc słowa.

Marta się wy pro sto wała. Od dy chała z tru dem. Dło nie jej zdrę twiały,
a twarz po bla dła. Na szczę ście nikt na nią nie pa trzył.

– Wszy scy chcieli dla nich do brze, ale cóż, nie udało się. – Ignacy wy‐ 
raź nie stchó rzył. – Resztę po wiem wam za chwilę. Pa nie bur mi strzu, niech
te raz pan opo wie o swo ich naj lep szych świę tach.



Ignacy się spryt nie wy mi gał. Marta po czuła, jak po liczki palą ją czer wie‐ 
nią. Bała się, że wszy scy to wi dzą, ale nie. Oni wciąż byli sku pieni na Igna‐ 
cym, li cząc na to, że jesz cze coś po wie.

Wy bieg oka zał się sprytny, bo mimo cie ka wo ści bur mistrz nie za mie rzał
prze pu ścić oka zji do opo wia da nia o so bie.

– Mój naj lep szy czas jest te raz – za czął z na masz cze niem, a wszy scy
tylko prze wró cili oczami, naj dy skret niej, jak tylko umieli, i za jęli się do ja‐ 
da niem swo ich dań. Czuli, co za raz na stąpi.

So nia z Li dią i Adą za częły wy kła dać na pół mi ski cia sta, Mar kus po ma‐ 
gał im no sić. Ten chło pak bar dzo faj nie wpi sy wał się w ro dzinę i gdyby nie
fakt, że nie za mie rzał za pusz czać ko rzeni, mo gło to się skoń czyć dla
wszyst kich w do bry spo sób.

Ignacy po pa try wał na niego, ale nie był za do wo lony. Im bar dziej Mar kus
się sta rał, tym moc niej se nior rodu de ner wo wał. Nie mógł się uspo koić,
zna leźć so bie miej sca. Te uro dziny wbrew po zo rom nie były dla niego
wcale aż tak we sołe, jak wszyst kim się zda wało.

Drę czył go nie znany nie po kój. Nie czuł się też swo bod nie w to wa rzy‐ 
stwie babci Mar kusa. Ta ko bieta za cho wy wała się dys kret nie i tak tow nie,
nie zwra cała na sie bie uwagi. Wy da wa łoby się, że można o niej za po mnieć.
A jed nak cały czas czuł jej obec ność. Krę cił się. Krze sło wy da wało mu się
na gle nie wy godne i wcale aż tak bar dzo nie sma ko wał mu barszcz, jak go
gło śno chwa lił. Uszka sta wały mu w gar dle, a prze cież było to jego uko‐ 
chane je dze nie i wszystko, co wy szło spod ręki sy no wej, uwiel biał. Do stał
tyle pre zen tów i na wet nie był cie kaw, co te ko lo rowe pu dełka mają
w środku.

In te re so wało go tylko jedno. Kim jest ten cho lerny Mar kus? Dla czego
przy wiózł tu swoją babkę i co z tego wszyst kiego wy nik nie? I ile to bę dzie
kosz to wało? Czuł, że drogo, w ja kiej kol wiek wa lu cie przyj dzie im za to za‐ 
pła cić. Cza sem, pie niędzmi, spo ko jem? Na do da tek nie mógł swo bod nie
tych wszyst kich emo cji prze żyć, bo wszy scy przy je chali tu głów nie ze
względu na niego. Spo glą dali w jego stronę. Sta rali się, by miał wspa niałe
święto. Czuł, że każde ży cze nia były szczere, a pre zent wy brany z in ten cją,



by spra wić mu przy jem ność. Sta rał się dla nich, ale kosz to wało go to co raz
wię cej. Nie tego się spo dzie wał.

Może je stem już za stary na ta kie święta? – po my ślał. – Ale jak to? Prze‐ 
cież to nie moż liwe!

Uwiel biał ko niec grud nia, ni gdy mu się nie nu dziły pol skie tra dy cje. Ko‐ 
chał każdy punkt pro gramu i na wet je śli była to ja kaś cho lerna zie lona
Gwiazdka bez jed nego płatka śniegu, to prze cież ja kie to miało zna cze nie!
Za wsze li czyło się tylko to, co tu taj przy tym stole. Może nie po trzeb nie
głupi bur mistrz za pro po no wał tę durną za bawę, żeby wra cać wspo mnie‐ 
niami do tam tych świąt?

Tak, ucie kła sprzed oł ta rza. I to było straszne. On zo stał i mu siał po cie‐ 
szać ro dzi ców, któ rym zła mano serce. Było to bar dzo dawno temu. Więk‐ 
szość za pro szo nych wtedy osób już nie żyła. Tam ten chło pak wy je chał,
sprawa przy ci chła, przy szły inne skan dale. Ale w nim ta hi sto ria cią gle żyła
i na za wsze od mie niła ob li cze jego ro dziny. Ni gdy tego nie opo wia dał swo‐ 
jemu sy nowi, ale miał wra że nie, że to dla tego Adam tak długo nie mógł się
oże nić. Ten strach był za ko do wany gdzieś w dzie jach tej ro dziny, a to prze‐ 
ży cie od biło się ni czym pie częć na ich hi sto rii.

– No i te raz wy gry wamy trzy dzie ści sie dem pro cent. To moje naj lep sze
święta – pe ro ro wał bur mistrz, na bi ja jąc na wi de lec ka wa łek pie roga i wy‐ 
ma chu jąc nim, co zna cząco od bie rało mu całą po wagę, jaką chciał so bie
nadać.

Pro centy mało kogo in te re so wały, pie rogi dawno znik nęły, te raz naj więk‐ 
sze wzię cie miał ma ko wiec i lu dzie po woli czuli, jak ich brzu chy stają się
pełne tych wszyst kich sma ko ły ków, a im preza do piero się roz krę cała.
W kuchni cze kał jesz cze ogromny tort i mnó stwo ko lej nych ciast.

– A naj gor sze? – znowu ode zwał się Bar tek, a bur mistrz zgro mił go spoj‐ 
rze niem. Gdyby nie fakt, że Ignacy miał mnó stwo przy ja ciół i wła ści wie
w tej miej sco wo ści kam pa nie pro wa dziło się głów nie w ko ściele, u Igna‐ 
cego i w szkole, toby tego chłopca su rowo skar cił. Cią gle się smar kacz
wtrą cał. Ale oczy wi ście nie mógł so bie po zwo lić, żeby stra cić tak zna czącą
część elek to ratu.



Uśmiech nął się więc krzywo.
– Wy obraź so bie, dziecko dro gie – po wie dział pro tek cjo nal nym to nem –

że kie dyś było ina czej. Ja w twoim wieku nie mia łem tego wszyst kiego. –
Ro zej rzał się wo kół. – Ży li śmy bied nie – po uczył go. – Na święta mama
na go to wała nam co naj wy żej chu dego barsz czu z fa solą i były ziem niaki,
ja kaś ryba, ale nie taka pyszna. Nie mie li śmy pre zen tów.

Ro zej rzał się po wszyst kich, jakby spraw dzał, czy do każ dego do tarła
groza tej opo wie ści. Do dzieci z pew no ścią. Spoj rzały pod cho inkę, upew‐ 
nia jąc się, że tu wszystko działa jak na leży.

– Ni komu to na wet przez myśl nie prze szło – do dał bur mistrz. – Je dyne
sło dy cze to jak się udało cu kierka z cho inki gwizd nąć. Na wet cia sta nie za‐ 
wsze mie li śmy w domu. Było zimno, oj ciec ciężko pra co wał, wo ził wę giel.
Był do brym czło wie kiem, pra wym, ale miał je de na ścioro dzieci. Mama le‐ 
dwo na dą żała ogar niać całą gro madę, a pie nię dzy na wszystko bra ko wało.
Te raz wam się w gło wie prze wraca – do dał, bo ta złość, która w nim bu zo‐ 
wała, do ma gała się jed nak sta now czo uj ścia. – Mało kto do ce nia cie pło,
pełne żo łądki i piękne ciu chy, pre zenty, świa tełka na cho ince – za czął mó‐ 
wić z co raz więk szym ża lem.

Marta spoj rzała na niego ze współ czu ciem. Do brze wie działa, o czym
mówi. Znała smak biedy i rze czy wi ście wi działa to wszę dzie wo kół, że te‐ 
raz lu dzie na wet nie umieją so bie tego wy obra zić. Nie ży czyła im tego.
Z dru giej strony wielu rze czy nie umieli do ce nić. Nie cie szyli się tak bar‐ 
dzo, jak to wszystko, co mieli, za słu gi wało.

– To te raz ja – ode zwał się brat Soni i wszy scy ode tchnęli z ulgą, bo
chcieli przejść do in nych opo wie ści niż te po li tyczne, a czuli, że wy wód
o cięż kim dzie ciń stwie bur mi strza tak się wła śnie za koń czy. Ja kąś pu entą
o wy bor czym zwy cię stwie.

– Oczy wi ście! – za wo łał gromko Ignacy. – Te raz od dajmy głos bratu
Soni.

Po to czyła się piękna hi sto ria o tym, jak w Wi gi lię wiele lat temu uro dził
się ich sy nek, jak je dli barszcz na po ro dówce i dzie lili się opłat kiem z pie lę‐ 
gniar kami. Po tem zgła szały się ko lejne osoby.



Li dia i Mar kus sie dzieli w kuchni. Ewa ku owali się tu taj przed ko lej nymi
por cjami pysz no ści. Nie przy zwy cza jony do pol skich tra dy cji chło pak czuł,
że nie da już rady, a po wstrzy mać się wcale nie było tak ła two. Wszystko
pach niało, było piękne i ab so lut nie prze pyszne. Mar kus wziął Li dię na ko‐ 
lana i mocno do sie bie przy tu lił.

– Tę sk ni łem – po wie dział. – Za twoim gło sem, za pa chem, bli sko ścią.
– Ja też – od parła, jesz cze moc niej się do niego przy tu la jąc. Ża ło wała, że

nie mogą być te raz sami.
– Cie kaw je stem – po wie dział Mar kus, od ry wa jąc się od niej tro chę,

jakby szu kał od de chu, bo nie mógł wśród tylu lu dzi ca ło wać jej tak, jakby
naj bar dziej chciał. – Jaka to dziew czyna zwiała two jemu dziad kowi sprzed
oł ta rza. Je stem cał ko wi cie prze ko nany, że to jest hi sto ria, która jego do ty‐ 
czy, i że on coś ściem nia. Wi dzia łaś, jak twarz mu się zmie niła, kiedy o tym
opo wia dał?

– Tak. – Dziew czyna kiw nęła głową. – Ale wiesz, to bar dzo za ska ku jące,
że my nic o tym nie wiemy. On czę sto wspo mina dawne czasy. Jak pra co‐ 
wali w polu, jak zie mia ro dziła same ka mie nie, o po wo jen nej bie dzie czy
o tym, jak ja kiego oj ciec wró cił z nie woli w ta kim sta nie, że ro dzona matka
go nie po znała. Ale o so bie ni gdy za dużo. To mnie za wsze za ska ki wało.
My śla łam po pro stu, że nie miał w ży ciu żad nych dra ma tycz nych wy da‐ 
rzeń.

– A wi dzisz miał, tylko skryty jest. Jak moja bab cia.
– Wła śnie. Jak ona się u nas czuje? W su mie to był tro chę eks pe ry ment

za brać ją tak da leko na święta.
– Trudno mi po wie dzieć – od parł po woli Mar kus i po ca ło wał ją we

włosy. – Nic się nie od zywa, to do niej dość nie po dobne. Ale chyba ma się
do brze. Pew nie wspo mnie nia do niej wra cają. Wi dzisz, coś, co nas łą czy,
oprócz mi ło ści oczy wi ście – do dał i przy tu lił ją mocno. – Ja też mało co
o niej wiem. Nie py ta łem. Wy star czało mi, że uro dziła się w Pol sce, to było
dawno temu w ja kimś in nym świe cie. Przy je chała do Nie miec, a po tem
zmu szała mnie, że bym się uczył tego ję zyka. My śla łem, że to sporo in for‐ 
ma cji. Te raz tak się wła ści wie za sta na wiam, że w grun cie rze czy wcale jej



nie znam, a prze cież mnie wy cho wała. Jest zde cy do wa nie naj bliż szą mi
osobą.

– Przy ci śniemy ich. – Li dia się uśmiech nęła. – Prze cież to też część na‐ 
szej hi sto rii. Niech coś wresz cie opo wie dzą.

– Cie szę się, że cię po zna łem – po wie dział Mar kus. – Wszystko te raz
stało się inne. Skra cam po dróże, żeby do cie bie wra cać. Po zna wa nie świata
ma od mienny smak, kiedy jest na nim je den stały punkt. Na wet od le gło ści
ina czej te raz wy zna czam. Coś jest da leko, a coś jest bli sko od cie bie.

Te raz to ona go po ca ło wała.
– Czy my mo żemy się gdzieś zwi nąć? – za py tał, dmu cha jąc jej go rą cym

od de chem w ucho. – Bo chyba nie wy trzy mam w tym tłu mie. Chciał bym
być tylko z tobą.

– Jesz cze chwila. Obie cuję. Gdzieś się scho wamy.
Tro chę to było na wy rost. W prze peł nio nym go śćmi domu trudno było

zna leźć pu sty po kój. Ale po sta no wiła coś wy my ślić.
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 tym mo men cie Marta się od wró ciła. Ja kaś ko bieta koń czyła swoją
hi sto rię, jak to w święta się za rę czyła. Dość nie tak tow nie tuż po tym,

jak matka Ady opo wie działa o swo ich naj gor szych świę tach, kiedy to jej
pierw szy na rze czony po dłu gich mie sią cach ocze ki wa nia miał się oświad‐ 
czyć pod cho inką i ona z wielką ra do ścią zo ba czyła czer wone pu de łeczko.
A kiedy je otwo rzyła, w środku była bran so letka. Roz cza ro wa nie oka zało
się ogromne.

Marta słu chała nie uważ nie.
Wcale jej to nie cie ka wiło. W pu stej kuchni Mar kus sie dział pod oknem,

trzy ma jąc Li dię na ko la nach. Wy glą dali na bar dzo szczę śli wych. Marta na‐ 
gle się wy stra szyła. Że dal sze mil cze nie zrobi im ogromną krzywdę. A co,
je śli się do wie dzą przez przy pa dek? Źle so bie sprawy zin ter pre tują?

Pa trzyła cały dzień na świat zbu do wany przez Igna cego. Mocny, trwały.
Był przy wią zany do swo jej roli au to ry tetu. Z tego, co zro zu miała, So nia
i Adam nic nie wie dzą. Skoro przez tyle lat nie umiał z nimi po roz ma wiać,
nie zrobi tego także te raz. Nie ma szans. Bę dzie ucie kał, klu czył. Czło wiek
ma prawo do prawdy.

Marta miała z tym pro blem. Jako dziecko na uczyła się, że nie ma prawa
do ni czego. I trudno było so bie z tym po ra dzić w do ro słym ży ciu. Tak zo‐ 
stała skon stru owana ludzka psy chika. Co się za pi sze we wcze snym dzie ciń‐ 
stwie, wpływa cza sem na cały los czło wieka. To trudne, czę sto nie spra wie‐ 
dliwe.

Marta z tru dem uczyła się mó wić o swo ich po trze bach, uczu ciach. Ale
te raz nie za mie rzała od pu ścić.



Mar kus nie miał nic. Na wet ro dzi ców. Gdzie była dzi siaj jego mama? Po‐ 
noć ze zna jo mymi. Co to za lu dzie, nie wia domo. Oj ciec po le ciał do Tu ne‐ 
zji. Taką po noć ro bił ka rierę, a ni gdy nie oszczę dził ani gro sza. Poza oka‐ 
zyj nym sy pa niem go tówką wcale syna nie wspie rał. Mar kus cią gle był sam.

Do stał od losu tyle, ile ona mu dała. Ta lent do śpie wa nia nie wziął się,
jak wszy scy są dzili, zni kąd ani z przy padku. Wró ciło wspo mnie nie wy so‐ 
kiego chło paka o pięk nym gło sie, który śpie wał ko lędy, jak nikt inny nie
po tra fił. Ignacy go wy gnał. Nie sza no wał ar ty stów.

Po czuła tam ten gniew. Żal, że nie po tra fiła się obro nić. Nie miała siły,
po ję cia, w jaki spo sób prze ciw sta wić się ro dzi nie. Ucie kła więc. Nie sprzed
oł ta rza, niech znowu nie prze sa dzają. Na wet nie wło żyła ślub nej su kienki.
Wy szła z domu o świ cie, za nim kto kol wiek się obu dził. I ni gdy do niego
nie wró ciła.

Aż do dzi siaj.
– A ja bym chciała usły szeć o tej dziew czy nie, co ucie kła wam w dzień

ślubu – ode zwała się na gle Marta i wszy scy za mil kli. No tak, też ich to cie‐ 
ka wiło, choć nie mieli od wagi za py tać. – Dla czego to zro biła?

Serce jej ło mo tało, ale zro biła pierw szy krok i nie za mie rzała się cof nąć.
Ignacy się skrzy wił. Od su nął ta lerz i po sta no wił nic już wię cej dzi siaj nie

jeść. Może to sta rość, może coś mu do le gało, że tak stra cił na gle wszelki
smak?

– Nie do końca wiem – po wie dział zgod nie z prawdą. – I to też są oso bi‐ 
ste sprawy ro dzinne.

– Ach, ro dzinne? – Marta prze krzy wiła głowę. – Miło to usły szeć.
Ignacy za czął się w nią wpa try wać.
– Dla czego miło? – zde ner wo wał się.
Przy glą dał jej się uważ nie, a ona też nie spusz czała z niego wzroku.

Jakby cze kała. Na co? Czy po wi nien coś o niej wie dzieć? Ni gdy nie miał
ro dziny w Niem czech, w ży ciu nie od wie dził Mo na chium. Skąd mo gliby
się znać? Pa trzył uważ nie. Star sza ko bieta jak każda inna. Sie dem dzie siąt
parę lat, ani śladu si wych wło sów, sta ranny ma ki jaż, ładna biała bluzka



z ko ronką ni czym się nie wy róż nia jąca, ani zbyt nio wy zy wa jąca, ani zbyt
skromna. Wszystko w punkt. Ręce po ło żone na ko la nach. Pro sta po stawa.
Spo kojne, choć mocne spoj rze nie.

Co go w niej tak wy pro wa dzało z rów no wagi? Czy cho dziło tylko
o wnuka? I naj gor sze py ta nie: co go prze ra żało? Wy da wało mu się, że po‐ 
wi nien coś wie dzieć, zro zu mieć. Wciąż pa trzyła na niego i wy raź nie tego
ocze ki wała.

Aż po zo stali go ście za częli się nie po koić.
– Pani jest stąd? – za py tał Ignacy. Za kasz lał, bo na gle do pa dła go

chrypka.
– Tak. – Kiw nęła głową. – Można tak po wie dzieć, cho ciaż nie do końca.
Masz! Cu downa od po wiedź. Ignacy się wner wił. Wi docz nie umie jęt ność

wku rza nia go była u nich ro dzinna. Mar kus też świet nie so bie z tym ra dził.
– Może pani znała tamtą dziew czynę? – wpadł wresz cie na trop.
– A ow szem – przy znała.
Te raz wszy scy pa trzyli na nich, jakby ob ser wo wali mecz te nisa. Pi łeczka

po jed nej stro nie, to znów po dru giej. Od wra cali głowy zgod nie z tym, jak
oni się od zy wali.

– Na prawdę? – za py tał Mar kus. Wy szedł z kuchni, obej mu jąc mocno Li‐ 
dię. – Ni gdy o tym nie wspo mi na łaś.

So nia pa trzyła na nią i mru gała in ten syw nie po wie kami. Ni gdy nie mó‐ 
wiła za wiele, była ra czej ob ser wa to rem. Osobą, która bu duje mo sty, za‐ 
ciera róż nice, wy ko nuje ty siące ma łych po zor nie bła hych rze czy, ale trzy‐ 
ma ją cych ro dzinę ra zem. Za wsze do strze gała szcze góły. I te raz też jako
pierw sza za częła łą czyć fakty.

– Nie moż liwe – wy szep tała i po bla dła. – To po pro stu nie moż liwe.
– A jed nak. – Marta uśmiech nęła się słabo. Nikt poza So nią jesz cze nie

ro zu miał. Sy nowa Igna cego oka zała się by strzej sza niż on.
– Nie wiem, o czym mó wi cie! – za wo łał dzia dek Li dii. – Czy mo żemy

ja śniej? Są święta. Chciał bym je spę dzić spo koj nie. A dzieci cze kają na pre‐ 
zenty.



– O tak! – roz le gły się wo ła nia z róż nych stron po koju.
– Do brze – od parła Marta. – Po sta ram się krótko.
Za wa hała się. Może le piej nie ro bić tego pu blicz nie? Nie psuć wszyst kim

at mos fery. Wy co fy wa nie się w ta kich sy tu acjach było jej od ru chem. Bała
się kon fron ta cji. Ale kiedy się od wró ciła, zo ba czyła Mar kusa. Ten chło pak
do piero za czy nał ży cie. Chciała dla niego wszyst kiego, co naj lep sze. Niech
się uczy, że cza sem trzeba sta nąć w swo jej obro nie.

Tym bar dziej że nie spo dzia nie spo tkał tu praw dziwą mi łość. Nie są dziła,
że coś ta kiego jest moż liwe.

– Los tu ze słał mo jego wnuka – po wie działa po woli. – Kiedy się do wie‐ 
dzia łam, że kon cert od był się w Sło min kach, to był szok.

– To piękne mia steczko – ob ra ził się bur mistrz. Nie sko men to wała jego
słów. Na wet nie od wró ciła głowy w jego stronę.

– Uzna łam, że jest rze czą nie moż liwą, by tak nie praw do po dobny zbieg
oko licz no ści zda rzył się bez po wodu – do dała. – Że to pa lec boży, jakby
kie dyś po wie dzieli nasi ro dzice, albo głos wszech świata, jak mó wią dzi siaj
mło dzi. Po sta no wi łam za tym pójść. To nie było prze sła nie dla Mar kusa. –
Spoj rzała w jego stronę. – On nie pa suje do was w ża den spo sób. To było
dla mnie.

W ka te go rii naj gor sze święta ten wie czór dla Igna cego szybko wy su wał
się na pro wa dze nie. Na gle zmro ziła się piękna at mos fera i lu dzie za częli na
niego pa trzeć z py taj ni kami w oczach, a jemu zro biło się słabo.

– Do brze – po wie dział. – Miło pa nią tu taj wi dzieć.
To było jedno z naj trud niej szych zdań, ja kie wy po wie dział w ciągu swo‐ 

jego ży cia. Kilka razy był w ta kiej sy tu acji, że jako naj star szy męż czy zna
w ro dzi nie mu siał pod jąć de cy zję za wszyst kich i wziąć za nią od po wie‐ 
dzial ność. Wtedy li czy się spo kój i opa no wa nie, zimna krew. Te raz też mu‐ 
siał się ra to wać. Nie wie dział, jak ta ko bieta ma na imię, bo chęt nie zwró‐ 
ciłby się do niej bar dziej oso bi ście, żeby jesz cze tro chę za ła go dzić sy tu ację.

– Cie szę się, że je steś z na szych stron. Chęt nie z tobą po tem po roz ma‐ 
wiam, opro wa dzę cię po oko licy, ju tro wszystko ci po każę. Może od naj‐ 



dziemy miej sca, które znasz, ale te raz chciał bym, że by śmy wró cili ze sta‐ 
rych hi sto rii do tego, co dziś.

Znowu mu się udało. Go ście ode tchnęli. Ciężka at mos fera, jaka na gle za‐ 
pa no wała, ni komu się nie po do bała.

– Bar dzo wam dzię kuję za te wszyst kie pre zenty. – Ignacy się uśmiech‐ 
nął. – Za raz je roz pa kuję, każ dym się ucie szę i wszystko wam po każę. –
Spryt nie od wró cił uwagę ze bra nych, bo pro po zy cja zo stała przy jęta z en tu‐ 
zja zmem. Na gle ta stara panna młoda sprzed wielu dzie się cio leci stra ciła na
swo jej atrak cyj no ści. – Poza tym nie za po mi naj cie, że mamy tu taj sporo
dzieci, które cze kają na Mi ko łaja... – Tu już pisk en tu zja zmu za głu szył
wszyst kie inne. Cier pli wość dzie cia ków się skoń czyła. – Za rzą dzam więc
prze rwę w je dze niu dla do bra na szych żo łąd ków i miły czas przed cho inką,
z pre zen tami, ko lę dami i mo dli twą dzięk czynną za to, że udało się do żyć
tak nie zwy kle pięk nej chwili.

Wszy scy za częli wsta wać od stołu, po de szli na drugi ko niec po koju.
Dzieci roz sia dły się pod drzew kiem, do ro śli na ka na pie albo na sto jąco ze
szklan kami w ręku. Je den z braci Soni wy cią gnął gi tarę i za czął grać, przy‐ 
szedł mo ment na ko lędy śpie wane na żywo. Ra dio zo stało wy łą czone.

Marta stała z boku, znów przy kle jona do ściany, znów nie wi doczna dla
wszyst kich. Na wet dla wnuka, który te raz wpa trzony był w Li dię i nic in‐ 
nego dla niego nie ist niało. Chyba że mu zyka.

Le dwo za brzmiały dźwięki gi tary, sko czył po swoją. Śmiała się z niego,
że targa in stru ment taki ka wał drogi i do płaca w sa mo lo cie za ba gaż. Ale on
wie dział swoje. Te raz się przy dało. Włą czył się do akom pa nia mentu, a po‐ 
tem za czął śpie wać.

Na chwilę na wet dzieci za po mniały o pre zen tach. A Marta po czuła, jak
miękną jej ko lana. To nie był tylko głos jej wnuka, lecz uko cha nego męż‐ 
czy zny. Je dy nej mi ło ści, jaką w ży ciu po znała. Oparła się o ścianę, a po tem
przy sia dła na opar ciu ka napy. Bra ko wało miejsc. Wsłu chała się w do brze
znane słowa, za mknęła na chwilę oczy. Czas się za trzy mał.

Mar kus znał pol skie ko lędy, pro wa dziła go za wsze na święta do ko ścioła,
a był na wet taki mo ment, kiedy jako kil ku la tek wy stę po wał w chó rze. Od



dzie ciń stwa miał piękny głos i te raz też kiedy za in to no wał Bóg się ro dzi,
wszy scy zro zu mieli, że nie bez po wodu tak bar dzo ko cha mu zykę i przed
nim na prawdę spore szanse na ka rierę. Pio senki po powe, które wy ko ny wał
na kon cer tach, nie za wsze da wały mu oka zję po ka zać, jak wiele po trafi.
Mało kto wie dział, że skoń czył szkołę mu zyczną.

Li dia pa trzyła na niego z dumą.
– Ależ on to pięk nie robi! – Ada po de szła do niej. – Bła gam cię, zrób dla

mnie kse ro ko pię. Ja też ta kiego chcę.
Li dia nie była w na stroju do żar tów. Prze ni kały ją pełne wzru sze nie i bar‐ 

dzo po ważny na strój.
– Ni gdy nie za mknę go w czte rech ścia nach, ni gdy mu nie za biorę tej pa‐ 

sji – obie cała uro czy ście.
– No to bę dziesz cier pieć albo się po świę cisz. – Ada tylko po krę ciła

głową. – Czemu on nie wy brał mnie? Ja bym z ra do ścią tu taj wszystko rzu‐ 
ciła.

So nia je uci szyła i wszy scy za częli śpie wać. Dzieci wy cią gały pre zenty.
Wie czór to czył się swoim to rem. Bez wąt pie nia były to święta, o ja kich
wiele osób ma rzy.

Marta zna la zła cu dem wolny fo tel. Li dia przy nio sła jej ku bek her baty.
Po tem mło dzi gdzieś znik nęli. Bab cia Mar kusa po sta no wiła, że już nie bę‐ 
dzie rzu cać bomb na śro dek po koju. Oszczę dzi nie win nych. Za ła twi swoją
sprawę ina czej.
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gnacy, ko rzy sta jąc z pa nu ją cego za mie sza nia, za czął się kie ro wać do
swo jego po koju. Miał na dzieję, że nikt nie bę dzie go tam nie po koił.

Opadł z sił dość gwał tow nie, jakby ktoś na gle wy cią gnął wtyczkę z kon‐ 
taktu. Dzień ob fi to wał w emo cje i na wet w nor mal nej sy tu acji pew nie dałby
mu w kość, ale dzi siaj Ignacy wy raź nie po czuł, co to zna czy mieć osiem‐ 
dzie siątkę. W tym wieku nie wszystko już za leży od czło wieka, pew nych
spraw nie można prze sko czyć, choćby na przy kład braku sił fi zycz nych.
Nie da się już nad ra biać miną, za ci snąć zę bów i po sta rać się bar dziej.

Ko ła tało mu serce, a w gło wie pa no szył się chaos. Pra gnął ci szy, sa mot‐ 
no ści i prze rwy. Tym cza sem wo kół niego roz pę tało się praw dziwe sza leń‐ 
stwo. Niby nie o to cho dzi w świę tach Bo żego Na ro dze nia, ale jed nak pre‐ 
zent to ma giczne słowo. Dzia łało nie tylko na dzieci. Każdy tu so bie coś
po da ro wał.

Te raz wszy scy z ra do ścią roz wią zy wali ko kardki, roz ci nali ko lo rowe pa‐ 
piery i pa trzyli, co jest w środku. Ignacy był mi ło śni kiem daw nych tra dy cji,
bar dziej du cho wego prze ży wa nia świąt, ale ni gdy nie na rzu cał swo ich po‐ 
glą dów. Pre zenty to wy raz mi ło ści i o to też w ca łej tej za ba wie cho dzi.
Ktoś się po sta rał, bo ko cha.

Druga rzecz to ra dość. Dzie ciń stwo Igna cego było pełne biedy i smutku.
Nie ża ło wał więc dzi siaj ni komu żad nej oka zji do tego, by mógł się cie szyć,
zwłasz cza dzie ciom. Wy szedł ci cho do swo jego po koju.

Usiadł po śród sterty ko lo ro wych pu deł, to re be czek i pa kun ków. Nie miał
ochoty żad nego z nich otwie rać ani za glą dać, co jest w środku. Za nu rzył się
w fo telu. Tak głę boko, jakby nie za mie rzał już wię cej się z niego wy do sta‐ 
wać. To było przy jemne. Wy pro sto wał na chwilę zmę czone nogi, przy‐ 



mknął po wieki. Chciał ode tchnąć. Nie mógł jed nak. Coś mu nie da wało
spo koju.

Bab cia Mar kusa! Co za ko bieta. Dla czego wciąż o niej my ślał? Py tała
o tak oso bi ste sprawy. Nie miała prawa.

Są dził, że za my ka jąc oczy, do świad czy przy pływu spo koju, tym cza sem
na tych miast po ja wiły się wspo mnie nia. Tamto we sele. Ja kiż to był straszny
skan dal! Jak można tak po pro stu bez słowa zo sta wić ro dzinę?! Tak wiele
dla niej zro bili. Tak bar dzo się sta rali. Na wet w dzi siej szych cza sach
ucieczka panny mło dej w dniu ślubu to sen sa cja, a wtedy to było coś nie do
opi sa nia.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi, dźwięk, który aku rat Ignacy nie ko niecz‐ 
nie pra gnął usły szeć. Za sta na wiał się, kto chce go od wie dzić i w jaki spo‐ 
sób ewen tu al nie skło nić go do tego, by jak naj szyb ciej wy szedł.

– Cześć, tato. – Adam wsu nął się do środka. – Mo żemy chwi leczkę po‐ 
roz ma wiać? Na prawdę krótko – do dał, spo glą da jąc na niego. Zmę cze nie
wi dać było go łym okiem.

– Czy to nie może po cze kać? – za py tał Ignacy. Zwy kle nie przy zna wał
się do sła bo ści i sta rał utrzy mać fa son, ale te raz fak tycz nie czuł się słabo. –
Po trze buję chwilę od po cząć.

– Wiem – od po wie dział Adam. – Ale cią gle prze kła damy tę roz mowę,
już od tak dawna. Ja na ci skam na cie bie, a na mnie z ko lei moje dziecko.
Chcę wie dzieć, co po wie dzieć Li dii – do dał sta now czo. Miał dość. Ide alny
mo ment na tę roz mowę nie po ja wił się w ciągu wielu lat i było ry zyko, że
ni gdy nie na stąpi. Nie chciał już dłu żej cze kać. – Czy Li dia ma ja kieś per‐ 
spek tywy, żeby tu taj zo stać i prze jąć go spo dar stwo? – za py tał wprost. –
Czy to w ogóle jest praw nie moż liwe? Daj mi wresz cie od po wiedź. Trzy‐ 
masz do ku menty pod klu czem. Nikt z nas nie może ni czego bez cie bie za ła‐ 
twić! – Adam zwy kle nie pod no sił głosu. Dziś jed nak nie wy trzy mał. So nia
znów po pro siła o in ter wen cję. Ju tro Li dia chciała z nimi wszyst kimi po roz‐ 
ma wiać. Miał już dość pół słó wek i wy krę tów.

Ignacy zmarsz czył brwi.



– Tak, ja wiem – zde ner wo wał się jesz cze moc niej Adam. – To wszystko
twoje. Nikt nie za mie rza tego kwe stio no wać. Mo żesz za dys po no wać swoją
wła sno ścią, jak chcesz, ale pra cu jemy tu taj całe na sze ży cie i mamy prawo
przy naj mniej wie dzieć, co by było, gdyby coś ci się stało! – za wo łał na gle,
a Ignacy aż po bladł.

Cią gle o tym my ślał, że ma osiem dzie siąt lat, nie może już tak ła two wło‐ 
żyć skar pe tek, bra kuje mu sił. Ale w grun cie rze czy nie brał na po waż nie
ta kiej moż li wo ści. Niby każdy wie, że ży cie ma swój po czą tek i ko niec, ale
jed nak o tym ostat nim się tak czę sto nie my śli. Przy naj mniej nie tak na po‐ 
waż nie, re al nie. Cią gle są dził, że jesz cze ma czas. Wła ści wie nie wia domo,
skąd brało się to po czu cie.

– Do brze – po wie dział. – Tak, wiem, że dawno po wi nie nem ci o tym
opo wie dzieć. Ale to trudne – do dał.

Zwy kle syn w ta kich mo men tach sta rał się go zro zu mieć, ale nie tym ra‐ 
zem.

– Dziś już nie od pusz czę – po wie dział Adam. Usiadł w dru gim fo telu
pod oknem i za plótł ręce po dob nie jak jego oj ciec. – Będę tu tkwił tak
długo, aż wszyst kiego się do wiem.

Ignacy za czerp nął po wie trza, za sta na wia jąc się, od czego wła ści wie by
za cząć, gdy znowu roz le gło się pu ka nie. Tym ra zem mniej na tar czywe, sub‐ 
telne, ale za to ktoś na wet nie cze kał, by mu po wie dzieć: „pro szę”, lecz od
razu wszedł.

To była bab cia Mar kusa.
Adam spoj rzał na nią z dość du żym za sko cze niem. Ignacy za to za re ago‐ 

wał, jakby się jej spo dzie wał. Sam nie ro zu miał dla czego.
– Mam na dzieję, że nie prze szka dzam. Czy mogę? – za py tała ko bieta,

wcho dząc do środka i za my ka jąc za sobą drzwi. Ale to była chyba tylko
for mal ność. Wi dać było, że jest zde cy do wana przed sta wić swoją sprawę.

Ignacy uświa do mił so bie to wła śnie te raz. Że od po czątku wi zyty spra‐ 
wiała wra że nie osoby, która przy je chała tu taj w kon kret nym celu, po coś.



Dziwne, ale kiedy te raz jej się przy glą dał, tylko się utwier dził w tym prze‐ 
ko na niu.

Chciał po wtó rzyć, że jest zmę czony, ale zre zy gno wał. I tak żadne z tych
dwojga nie wzię łoby tego pod uwagę, a w su mie obec ność go ścia da wała
mu chwilę do na my słu, bo prze cież Adam nie bę dzie przy ob cych lu dziach
po ru szał ro dzin nych spraw.

Nie było już trze ciego fo tela, więc bab cia Mar kusa usia dła na tap cza nie,
który słu żył do spa nia. Po pra wiła się, splo tła dło nie na ko la nach i znowu
upo rczy wie spoj rzała Igna cemu w oczy. Nie prze pa dał za tym.

– Nie po zna jesz mnie, prawda? – za py tała z taką przy kro ścią, jakby była
to z jego strony po ważna prze wina.

– Ja prze pra szam. – Po krę cił głową. – Nie bar dzo mam siłę na za gadki.
Czy my się kie dyś po zna li śmy? – za py tał. – Je śli tak, to pro szę mi przy po‐ 
mnieć. Mam już swoje lata, pa mięć nie ta. Nie jedno szwan kuje – pró bo wał
się uśmiech nąć, żeby nadać swo jej wy po wie dzi lekki ton, ale de ner wo wał
się co raz bar dziej. Cienka strużka potu spły nęła mu po ple cach, jakby wła‐ 
śnie nie zdał ja kie goś waż nego eg za minu.

– No tak – po wie działa z wy raź nie sły szalną przy kro ścią w gło sie. – Mo‐ 
głam się tego spo dzie wać. Ni gdy nie przy glą da łeś mi się zbyt bacz nie – do‐ 
dała po woli. – Rzadko wie dzia łeś, co u mnie sły chać, czym na prawdę żyję.
A je śli udało ci się cze goś do wie dzieć, to zwy kle nie by łeś za do wo lony.
My śla łam jed nak, szcze rze po wie dziaw szy, że mnie po znasz.

Ignacy szybko mru gał po wie kami. Nie chciał tego. Nie do pusz czał tej
upo rczy wej my śli już od dłuż szego czasu mocno do bi ja ją cej mu się do
głowy. Chciał ją trzy mać na ze wnątrz za szczel nie za mknię tymi drzwiami.
Co, do li cha?! Miał ochotę wrza snąć, ale z jego ust nie wy do by wały się
żadne słowa.

Adam pa trzył na niego.
Ignacy wciąż nic nie mó wił. Wy glą dał na mocno zszo ko wa nego. Nic nie

od po wie dział.



– Ja chyba za czy nam ro zu mieć – ode zwał się po chwili Adam. – Za dużo
kloc ków pa suje, żeby mo gło być ina czej.

Jego oj ciec wy raź nie był tego sa mego zda nia.
– Marta? – za py tał Ignacy po woli.
– Tak.
– Twoja sio stra?! Je zus Ma ria! – za wo łał na gle Adam, po czym ze rwał

się gwał tow nie z fo tela. Do tarła do niego szo ku jąca kon se kwen cja tego od‐ 
kry cia. Nie my ślał już te raz o ojcu ani o spra wach, które jesz cze chwilę
temu tak bar dzo go po chła niały, typu dom, prawo wła sno ści go spo dar stwa,
plany Li dii na przy szłość. Te raz li czyło się zu peł nie coś in nego. – Li dia! –
za wo łał i po czuł, jak mdło ści pod cho dzą mu od żo łądka aż po gar dło.

Ja sne, wie dział prze cież, że oni ze sobą sy piają. Oczy wi ście! Za uwa żył
to szybko, każdy męż czy zna jest w sta nie roz po znać te ob jawy u dru giego.
Wi dzi, jak ko muś błysz czą oczy, jak szuka oka zji, żeby być z dziew czyną
sam na sam. Jak oni do sie bie lgnęli! Po tężne ude rze nie go rąca spra wiło, że
na chwilę się za chwiał. W tym po mie sza niu i tej pa nice nie był w sta nie na‐ 
wet po li czyć, jaki to jest sto pień po kre wień stwa. W pierw szym mo men cie
wy da wało mu się, że to ozna cza, że oni są ro dzeń stwem. No, ale do li cha,
nie. To tylko dzia dek od na lazł swoją za gi nioną sio strę, o któ rej ni gdy nie
chciał opo wia dać.

Adam tak jak wstał, wy padł na gle z po koju.
– Po cze kaj! – za wo łał za nim Ignacy. – Wra caj! Je steś młod sza – zwró cił

się gniew nie do Marty. – Bie gnij za nim, za raz tam wszy scy do staną za‐ 
wału. Po wiedz im, jak jest.

– Se kundę temu mnie roz po zna łeś, a już po sy łasz z ja kimś po le ce niem –
ode zwała się gorzko bab cia Mar kusa. – Na do da tek wy da wa nym roz ka zu ją‐ 
cym i szorst kim to nem? Jak kie dyś?

– Marta! Bła gam cię! – za wo łał. – Na prawdę nie mam siły się ru szyć,
a tam każdy uła mek se kundy jest ważny. To prze cież także twój wnuk.

– Ow szem. – Ko bieta się pod nio sła. – Za raz to za ła twię. Ale tu wrócę.
A ko lejna sprawa wcale nie bę dzie taka ła twa do roz wią za nia.



Adam prze biegł przez po kój sto łowy, w któ rym wciąż w ra do snej at mos‐ 
fe rze cała ro dzina cie szyła się jed nym z naj pięk niej szych dni w roku. Serce
mu ło mo tało, a w uszach szu miała krew. Ro zej rzał się bły ska wicz nie, jed‐ 
nak ni g dzie nie zo ba czył Li dii ani Mar kusa. Oczy wi ście znowu się gdzieś
wy mknęli. Był w amoku. Sam nie wie dział, co robi.

O czymś ta kim ni gdy by nie po my ślał. Choćby kom bi no wał sto lat. Jak
ten chło pak z da le kiego kraju, tak bar dzo do nich nie po dobny mógł być
z nimi spo krew niony?! Dla czego oj ciec ni gdy wcze śniej się na wet nie na‐ 
po mknął, że w ogóle ist nieje ta kie ry zyko? Co te raz bę dzie? Zła mią serca
im obojgu? A może jed nak nie? Czy ta kie bli skie ku zy no stwo to prze‐ 
szkoda?

Nie znał się na ta kich spra wach. Ni gdy wcze śniej się nimi nie in te re so‐ 
wał.

Uświa do mił so bie, że tak.
Prze ska ki wał po kilka stopni, szybko do padł po koju Li dii, za ło mo tał.

Nikt mu nie od po wie dział. Na ci snął więc klamkę zde cy do wany dzia łać bez
względu na to, co za sta nie po dru giej stro nie. Ale w środku ni kogo nie było.
Tylko So nia za nie po ko iła się od gło sami z dołu. Po de szła do niego.

– Co się dzieje? – za py tała jak za wsze z cie płem w gło sie i go to wo ścią
po mocy. Miał ochotę wszystko jej opo wie dzieć. Bał się jed nak stra cić na‐ 
wet chwilę.

– Nie py taj! – za wo łał tylko. – To ja kieś sza leń stwo.
Je śli chciał ją w ten spo sób uspo koić, to oczy wi ście wcale mu się nie

udało, wręcz prze ciw nie. Jego żona za częła się de ner wo wać jesz cze moc‐ 
niej. Ale on nie miał czasu, nie mógł po zwo lić so bie na wet na chwilę wy ja‐ 
śnień. Mu siał ich od na leźć na tych miast.

A co, je śli Li dia zaj dzie w ciążę?!
Czemu do piero te raz o tym po my ślał? Cały czas sta rali się sza no wać

prawo mło dych do wła snych de cy zji, nie wtrą cać się jak na do pie kuń czy ro‐ 
dzice. To wy rzą dza cza sem wiele krzywdy. Ale jak wi dać w ich przy padku
trzy ma nie się na dy stans rów nież może za szko dzić.



– Gdzie oni są?! – krzyk nął. – Po trze buję Li dii! Na tych miast!
Jego żona aż za drżała.
– Po szli w stronę ta rasu, ale... – za częła, a Adam, nie cze ka jąc, aż ona

skoń czy zda nie, prze sko czył wą ski ko ry tarz kil koma su sami i do padł wyj‐ 
ścia na ta ras.

Otwo rzył drzwi z im pe tem, omal się na nich nie za wie sza jąc.
– Tato, ale mnie wy stra szy łeś! – za wo łała Li dia.
Sie działa w ulu bio nym fo telu Soni, oczy wi ście ra zem z Mar ku sem.

Trudno okre ślić, w jaki spo sób tam się zmie ścili, a jed nak dali radę. Byli
cia sno ze sobą sple ceni. Adam po czuł, jak strach po zba wia go zdol no ści
my śle nia.

– Od suń cie się od sie bie! – za wo łał. – Ale to już! Na tych miast!
– Tato, chyba osza la łeś?! – Li dia nie mo gła uwie rzyć, w to, co sły szy. –

Co ci się stało? Czy do brze się czu jesz?
Wie działa, że ro dzina nie lubi Mar kusa, ale tak ab sur dal nie ni gdy się nie

za cho wy wali.
– Okrop nie się czuję! – od po wie dział Adam bez wa ha nia. Co do tego nie

miał żad nych wąt pli wo ści. – Nie mam po ję cia, jak mo gło do tego dojść! –
Zła pał Mar kusa za ra mię i wy cią gnął siłą z fo tela. Chło pak był tak za sko‐ 
czony, że na wet się nie bro nił. – Od suń się, pro szę – do dał tro chę spo koj‐ 
niej szym gło sem. Zimne po wie trze nieco go ochło dziło. – Nie wiem, dla‐ 
czego twoja bab cia nic ci nie po wie działa! – za wo łał. – Ale to po tworne, co
zro biła. Wie działa prze cież i cały czas mil czała. Przy wio zła cię tu taj. – Po‐ 
garda w jego gło sie była tak ogromna, że wszy scy aż za marli.

– O co ci cho dzi? – ode zwała się Li dia. Spo glą dała prze stra szona to na
ojca, to znów na Mar kusa i pró bo wała zro zu mieć, co się dzieje. – Co ta‐ 
kiego zro biła jego bab cia? – za py tała. Czuła, jak ogar nia ją co raz więk szy
strach.

– Jest sio strą mo jego ojca – od parł szybko Adam. Może na le żało zro bić
to ja koś de li kat niej, ale nie miał czasu, nic lep szego nie zdo łał wy my ślić. –
Tą, o któ rej cza sem, choć bar dzo rzadko wspo mi nał – do dał. – To ona!



– Nie moż liwe... – Mar ku sowi zro biło się zimno. Li dia po bla dła.
Za re ago wali dość po dob nie jak Adam, to zna czy w pierw szym mo men‐ 

cie nie do końca zro zu mieli, co to dla nich ozna cza. Pró bo wali się od na leźć
w za wi ło ściach ge ne tyki.

– A jed nak! – Adam zła pał się za głowę. – Wła śnie sie dzą w po koju
i roz ma wiają o tym ze spo ko jem, pełni wza jem nych pre ten sji. Jedno i dru‐ 
gie. Mimo że prze cież do sko nale ro zu mieją, co to dla was ozna cza!

Trzy mał Mar kusa mocno, wbi ja jąc mu palce w ra mię. W drzwiach pro‐ 
wa dzą cych na ta ras stała So nia. Nikt nie wie dział, jak długo. Nic nie mó‐ 
wiła i nie ru szała się z miej sca.

Po chwili Li dia ze mdlała i do piero to spra wiło, że So nia bły ska wicz nie
ze rwała się i pod bie gła w stronę córki. Mar kus chyba miał ochotę zro bić to
samo co Li dia, ale nie po tra fił. Taka ucieczka z pew no ścią przy nio słaby mu
ulgę. Ale był przy tomny i świa domy jak mało kiedy. Pa trzył tylko roz sze‐ 
rzo nymi źre ni cami na Adama, a prze ra że nie po woli za le wało mu oczy.

– Jak to? – wy szep tał. – To nie moż liwe – do dał, bio rąc Li dię na ręce. Nie
do pu ścił do niej ni kogo. Ani matki, ani ojca. Był szyb szy. – Moja bab cia ni‐ 
gdy by mi cze goś ta kiego... – za czął drżą cym gło sem, przy ci ska jąc ją
mocno do piersi.

– Po cze kaj cie, po cze kaj cie! – ode zwała się So nia. Też była w szoku.
Wszystko działo się jed no cze śnie. – Nic ta kiego się nie wy da rzyło, nic się
nie wy da rzyło! – za wo łała. – Dziecko ko chane. – Za częła de li kat nie kle pać
córkę po po licz kach. – Bła gam cię, obudź się! Nic ta kiego się nie stało.
Mo że cie się spo ty kać, nie je ste ście ze sobą spo krew nieni. Sły szysz mnie?
Nie je ste ście ze sobą spo krew nieni! – krzyk nęła.

– Jak to? – Ko lejny szok spra wił, że te raz Adam spra wiał wra że nie,
jakby za chwilę miał ze mdleć. Okropne przy pusz cze nie prze szyło mu
mózg. Na gle w jed nej se kun dzie wszystko mu się przy po mniało. Głosy lu‐ 
dzi za sta na wia ją cych się, jak to się stało, że taka piękna dziew czyna zde cy‐ 
do wała się za miesz kać na końcu świata. Dla czego przy jęła oświad czyny
kel nera rol nika, który mu siał so bie do ra biać róż nymi do ryw czymi pra cami,
żeby utrzy mać się na pod upa da ją cym go spo dar stwie. Jako miss miała prze‐ 



cież do wy boru mnó stwo biz nes me nów, le ka rzy, przy stoj nych usta wio nych
męż czyzn, któ rych za wsze sporo kręci się przy ta kich kon kur sach. Mo gła
jeź dzić po świe cie, na wet w tam tych cza sach. A może szcze gól nie w tam‐ 
tych cza sach, bo wów czas dla zwy kłych lu dzi nie było to tak do stępne jak
te raz.

W jed nym mo men cie wszystko po ukła dało mu się w ca łość. Tak. Po brali
się szybko, bo ona była w ciąży, to wie dział. Ale w tym jed nym strasz nym
mo men cie jego serce opa no wał nie opi sa nie bo le sny strach.

Czy to nie moje dziecko?! – nie mógł na wet o tym my śleć.
Je śli za wał serca boli, to on czuł, że chyba to jest ten mo ment. Ucisk

w jego klatce pier sio wej był nie do wy trzy ma nia.
– Wszy scy ma cie ja kieś ta jem nice! – za wo łał. – Jak tak można?!
Li dia się ock nęła. Mar kus uło żył ją na fo telu, a So nia rzu ciła się te raz ra‐ 

to wać męża.
– Nie, po wiedz, że to nie moż liwe. Czy Li dia nie jest moim dziec kiem? –

szep tał Adam po bla dłymi ustami.
– Jest! – krzyk nęła So nia ze zło ścią. Nie na dą żała tłu ma czyć. – Chcę po‐ 

wie dzieć, że byś się nie mar twił. Jest, na li tość bo ską!
Adam nie był w sta nie w to uwie rzyć. Nie od razu. To wszystko działo

się za szybko. Usiadł na pod ło dze w swo ich od święt nych spodniach i cien‐ 
kiej ko szuli. Było bar dzo zimno, ale wcale tego nie czuł.

Dla czego nie po roz ma wia li śmy wcze śniej? – po my ślał z ża lem. – Te raz
to wszystko na raz wy pły nęło jak z prze la nego dzbana. A spo kój ro dziny,
który tak ce nili, prysł bez śladu, jakby go ni gdy nie było.

– Jak mo głeś tak po my śleć?! – za wo łała So nia, a po jej po licz kach po pły‐ 
nęły łzy.

– Mo głem – od parł jak na niego bar dzo twardo. – W na szej ro dzi nie ta‐ 
jem nice to norma. Pod tym wzglę dem cał kiem do nas pa su jesz. Ni gdy mi
nie po wie dzia łaś, dla czego pod ję łaś taką na głą de cy zję. Skąd ten po śpiech?
To nie mnie się spie szyło – uświa do mił so bie – tylko to bie. Nie mu sia łaś.
Kiedy się po zna li śmy, jesz cze nie by łaś w ciąży. A może by łaś?



– Nie – uspo ko iła go So nia, choć aż w niej wrzało. – Hej. – Spoj rzała mu
w oczy. – Nie wie rzysz mi? Je śli mi nie wie rzysz, to wszystko nie ma
sensu.

Li dia się prze ra ziła. Do piero co od zy skała nie tylko przy tom ność, ale
jako taki spo kój, bar dzo kru chy, bo wciąż nie wie działa, co się wła ści wie
dzieje. Dla czego na gle tata wrzesz czy, żeby się od sie bie z Mar ku sem od su‐ 
nęli, bo są bli ską ro dziną, a po tem mama twier dzi, że jed nak nie, i od daje ją
znowu w ręce tego chło paka? Dla czego ro dzice się kłócą i to na do da tek
o tak po ważną rzecz?

Nie spie rali się na wet w bła hych kwe stiach, za wsze jej się wy da wało, że
są ide ałami. Ale to chyba nie moż liwe. Zo ba czyła te raz przez mo ment ro dzi‐ 
ców praw dzi wych i był to dla niej mocny wstrząs. Za miast sil nego zde cy‐ 
do wa nego taty, miała przed sobą czło wieka nie pew nego sie bie, prze stra szo‐ 
nego, który na wet nie wie, czy żona go ko cha, nie ma po ję cia, czy jego ro‐ 
dzina prze trwa.

Za wsze są dziła, że mama jest pro sto li nijną, szczerą osobą, a te raz zo ba‐ 
czyła ko bietę, która coś ukrywa. Wy raź nie ma ja kąś ta jem nicę, a jej opo‐ 
wieść wiele kar tek, które ni gdy do tąd nie zo stały od czy tane.

– To prawda – po wie działa ci cho So nia. – Wy bra łam cię nie bez po wodu
– przy znała ci cho i z wy raź nym tru dem. – Mu sia łam ucie kać. Fak tycz nie
nie po wie dzia łam ci wszyst kiego, ale nie okła ma ła bym cię w tak waż nej
spra wie – do dała i otarła łzy. – Oczy wi ście Li dia jest twoją córką, a ja
w ciągu tych wszyst kich lat sta ra łam się uczy nić cię szczę śli wym czło wie‐ 
kiem. Naj pierw żeby się od wdzię czyć za to, że da łeś mi schro nie nie, a po‐ 
tem dla tego, że cię po ko cha łam.

To wy zna nie sporo ją kosz to wało.
To były piękne słowa, lecz do Adama tra fiały z ogrom nym tru dem, prze‐ 

dzie ra jąc się przez war stwy żalu. Nie mógł so bie tego wszyst kiego po ukła‐ 
dać.

– Mamo... – Li dia wstała i chwiej nym kro kiem po de szła do niej. Po ło‐ 
żyła jej rękę na ra mie niu. – Co tu się wła ści wie dzieje? – za py tała. –
Wszystko to czyło się nor mal nie, świę to wa li śmy, cie szy li śmy się i na gle



wpa da cie z ta kimi no wi nami. Co oj ciec po wie dział? Że bab cia Mar kusa
i nasz dzia dek to ro dzeń stwo?

Po dob nie jak Ada mowi zro biło jej się przez mo ment nie do brze. Przy po‐ 
mniały jej się wszyst kie chwile spę dzone z chło pa kiem, który stał się mi ło‐ 
ścią jej ży cia. To były naj pięk niej sze wspo mnie nia, ja kie miała, a te raz ich
zna cze nie mo gło się cał kiem zmie nić.

– Tak, ale to nic nie ozna cza – od parła słabo So nia. Czuła, że wszyst kie
ważne sprawy wy my kają jej się z rąk.

– Jak to nic nie ozna cza?! – za wo łał Mar kus. – Czy pani nie ro zu mie?
– Twoja bab cia zo stała ad op to wana – od parła zmę czo nym gło sem. – Jest

bio lo gicz nie ob cym czło wie kiem, ale for mal nie sio strą. Tyle wiem.
– Skąd? – Te raz spoj rzeli na nią wszy scy.
– Dzia dek ni gdy nie pu ścił pary z ust – od parła. – Ale zda rzyło się raz, że

bur mistrz go mocno spił. To było wiele lat temu. Po tym, jak bur mistrz wy‐ 
grał swoje pierw sze wy bory, przy pro wa dził wtedy dziadka do domu. Obaj
le dwo się na no gach trzy mali. Cie bie nie było – zwró ciła się do Adama –
więc sama mu sia łam go po ło żyć spać. W ta kim sta nie nie wi dzia łam go ni‐ 
gdy wcze śniej ani ni gdy po tem.

Wszy scy słu chali w na pię ciu. Nikt na wet nie za uwa żył, jak za ich ple‐ 
cami na chwilę po ja wiła się Marta, ale szybko się cof nęła.

– Tro chę mi się po ża lił – do dała So nia. – Jak to jego ro dzice w ta jem nicy
przed nim roz po częli pro ces ad op cyjny. Jeź dzili do tej dziew czynki, a jemu
nikt nic nie mó wił. Do piero gdy na gle po ja wiła się w drzwiach. Tyle tylko
wiem, że miała cztery, może pięć lat, a po tem gdy pod ro sła, zni kła z jego
ży cia. Do my śla łam się, że stąd ten kło pot z pa pie rami. Nie wie dzia łam, czy
to ta sama dziew czyna, która ucie kła sprzed oł ta rza, ani o co w ca łej tej hi‐ 
sto rii cho dziło, ale naj waż niej sze, że by ście wy te raz się uspo ko ili. Mo że cie
zejść na dół do dziadka pro sić o wy ja śnie nia. Te raz już nie bę dzie miał wyj‐ 
ścia, z pew no ścią wam opo wie. Ja mu szę tu taj zo stać.

Mar kus wziął Li dię za rękę. Miał wra że nie, że te raz jego głowę wy peł nia
ja kaś gruba war stwa waty. Ni czego nie mógł zro zu mieć, na wet z tru dem



sły szał. Z dołu do bie gał wzmo żony gwar, nie śpie wano już ko lęd, wszy scy
roz ma wiali, roz le gały się grom kie śmie chy, dzieci krzy czały, ba wiły się.

Li dia szła obok niego sztywna. Roz darta po mię dzy pra gnie niem, by zo‐ 
stać z ro dzi cami i ra to wać to, co za wsze wcze śniej było dla niej naj cen niej‐ 
sze, czyli ro dzinę, oraz tym, co było te raz naj waż niej sze, czyli chło paka,
któ rego ko chała. Wszy scy po trze bo wali po mocy. Dzia dek za pewne też. Dla
niego to rów nież mu siał być szok.

Po co bab cia Mar kusa tu taj przy je chała?
Li dia za trzy mała się na gle w po ło wie scho dów. Okropna myśl, zmie nia‐ 

jąca wszystko na gle prze szyła jej głowę i spra wiła, że mocno ści snęło się
serce. Aż trudno jej było od dy chać.

– Czy ty wie dzia łeś?! – Te raz zro zu miała do kład nie, co po czuł przed mo‐ 
men tem jej tata. Jak to jest, gdy na gle ta kie okrutne po dej rze nie za kieł kuje
w two jej gło wie. Co się wtedy dzieje z czło wie kiem. – Przy wio złeś ją spe‐ 
cjal nie?! – za wo łała. – Prze cież to nie jest nor malne, że ktoś je dzie z końca
świata na święta do ob cych lu dzi. O co jej cho dziło? O ma ją tek! – za wo łała
na gle. Wszystko za częło jej się ukła dać w gło wie. – Tyle się wy py ty wała
o ceny dzia łek. – Łzy spły nęły jej po po licz kach. – Pa mię tasz, co mi obie‐ 
ca łeś? – za py tała, pa trząc mu w oczy. – Że ni gdy nie spro wa dzisz do mo‐ 
jego domu cier pie nia, że ty też nie sta niesz się źró dłem krzywdy. A te raz
wi dzisz, co się wy da rzyło?! Wszy scy moi bli scy są nie szczę śliwi i sy pie się
każdy ele ment na szej ro dziny! Wszę dzie jed no cze śnie.

Mar kus był zszo ko wany. Otwo rzył usta, ale nie był w sta nie po wie dzieć
ani słowa.

Nie cze kała na jego od po wiedź. Zo sta wiła go i zbie gła po scho dach.
To wszystko nie mie ściło jej się w gło wie. Mu siał wie dzieć. Żadna inna

opcja nie wcho dziła w grę. Cią gle opo wia dał, że bab cia jest jego naj bliż szą
osobą. Na pewno dzia łali w po ro zu mie niu. Za pla no wali to. Do stali się do
ich domu od środka, aby bły ska wicz nie roz sa dzić coś, co bu do wano przez
lata.

Mi nęła go ści, wzbu dza jąc po wszechne za in te re so wa nie. Prze stra szona,
za pła kana, z roz ma za nym tu szem na po licz kach.



– Co się stało? – Ada pod bie gła do niej.
– Te raz nie py taj. Bła gam cię.
Li dia wpa dła do po koju dziadka. Nikt wię cej nie od wa żył się tam wejść.

Go ście do szli do wnio sku, że pew nie mło dzi się po kłó cili w sa miutką Wi gi‐ 
lię, co się cza sem zda rza. Święta ge ne rują nie tylko do bre emo cje, lecz
także cza sem spra wiają, że wy cho dzą na wierzch uczu cia, o któ rych się
nor mal nie nie roz ma wia.

Li dia spoj rzała na dziadka. Był sam.
– Gdzie ona jest?! – za wo łała.
– Po szła was szu kać, bo wi dzisz, dziecko, nie wiem, czy zdo łała ci prze‐ 

ka zać, że byś nie wpa dła w prze ra że nie. To jest moja ad op to wana sio stra –
za czął po spiesz nie tłu ma czyć.

– Tak, zdą ży łam już usły szeć. To pew nie tro chę zmie nia, ale nie tak
wiele, jak my ślisz. Mar kus... – wy szep tała, a usta i broda za częły jej drżeć.
– Mię dzy nami to i tak już skoń czone. Nie da się cze goś ta kiego utrzy mać.
Nie po tym, co zro bił.

Ob jęła się ra mio nami. Wy glą dała fa tal nie.
– Co się stało? – Ignacy bar dzo chciał się ze rwać z fo tela, po dejść do niej

i ją przy tu lić, ale nie był w sta nie. Nogi na prawdę od mó wiły mu po słu szeń‐ 
stwa. Na do da tek krę ciło mu się w gło wie. Okropna sła bość przy szła w naj‐ 
gor szym mo men cie.

– Wie rzysz w to, że po ja wili się u nas przy pad kiem? – za wo łała Li dia. –
Że los ją przy słał, jak opo wia dała? Co za bzdury! Po pro stu do wie dzieli się,
że te działki tak bar dzo po dro żały. Wszystko to za pla no wali, je stem prze ko‐ 
nana. Mam po wody, by się bać. – Spoj rzała na gle w jego stronę, bo jej
klocki za częły skła dać się w ca łość. Te wiecz nie nie ja sne od po wie dzi, kiedy
py tała, czy może tu zo stać, to na le ga nie, żeby za częła stu dia, zo ba czyła
świat. – Czy ja się słusz nie do my ślam, że wcale nie je steś wła ści cie lem
tego go spo dar stwa i po pro stu nie mo żesz mi go prze ka zać?

Ignacy prze łknął ślinę. Wy raź nie wi działa, jak za ci skają się jego dło nie
na opar ciu fo tela, a chwilę po tem także po wieki. Bar dzo cier piał, znała go



do sko nale, po tra fiła roz po znać wszyst kie jego emo cje. Ale po raz pierw szy
nie umiała mu współ czuć.

– Tyle lat mnie zwo dzi łeś? – Było jej tak przy kro, że aż za chry pła. – Jak
mo głeś? Czemu nie po wie dzia łeś mi uczci wie, że nie ma o czym mó wić,
po win nam so bie szu kać in nej ścieżki w ży ciu?!

– Bo nie by łem pe wien. – Ignacy pró bo wał się tłu ma czyć, ale z tru dem
znaj do wał słowa. – Li czy łem, że to się ja koś roz wiąże. Nie wiem, co my‐ 
śla łem, że może wszystko po zo sta nie tak, jak jest? Twoi ro dzice go spo da ro‐ 
wali tu taj tyle lat, ni gdy im to w ni czym nie prze szka dzało.

– Chyba osza la łeś! – Li dia zła pała się za głowę. – Na prawdę nie ro zu‐ 
miem, jak można nie prze ka zać dzie ciom tak pro stej in for ma cji. Co się za
tym kryje?!

– No wła śnie. – Ignacy od wró cił wzrok. Nie wie dział, jak to wy ja śnić.
Wnuczka miała ra cję. Ja sne, że ist niało dru gie dno. Gdyby sprawa była pro‐ 
sta, z całą pew no ścią dawno by ją roz wią zał.

Nie umiał. De cy zja za pa dła w dniu, kiedy Adam przy pro wa dził So nię do
domu. Nie wie rzył, że to jesz cze moż liwe. Po go dził się, że już za wsze syn
bę dzie sam. A tu nie spo dzianka. Na do da tek So nia była pełna uroku i bar‐ 
dzo miła, a Adam za ko chany po uszy. Nie chciał, by ta młoda piękna dziew‐ 
czyna wy stra szyła się już na wstę pie. Żeby po my ślała, że Adam nic nie ma,
na wet domu. Tym bar dziej że oko lica tak jej się spodo bała. Tak długo po‐ 
wta rzała, że to go spo dar stwo ma wy jąt kowy urok, że aż sam w to uwie rzył.
A po tem brnął da lej w idyl liczną opo wieść o ro dzin nym domu prze ka zy wa‐ 
nym z po ko le nia na po ko le nie i ani sło wem się nie za jąk nął, że na leży on
jesz cze do ko goś in nego.

– Jak wy to w ogóle zro bi li ście?! – za wo łała Li dia, wy ry wa jąc go z za‐ 
my śle nia. – Przez tyle lat nie były po trzebne żadne do ku menty?

– Były – przy znał – ale rzadko. Nie ro bi li śmy tu taj żad nej bu dowy, ni‐ 
czego nie sprze da li śmy, pła cimy po datki, a cza sem jak tam trzeba było coś
zor ga ni zo wać, przy łą cze gazu czy ka na li za cji, to w urzę dzie przy my kali
oko. Wszy scy mnie tu prze cież znają, to mała miej sco wość. W ma gi stra cie



pełno dzieci są sia dów, w geo de zji syn mo jego ko legi. Ja koś to szło. Do ta cji
unij nych nie bra łem.

– Ni gdy nie za mie rza łeś jej szu kać? – za py tała.
– Za mie rza łem, na po czątku pró bo wa łem, ale to inne czasy. Nie było te‐ 

le fo nów, kon tak tów. Po śmierci ro dzi ców na prawdę się sta ra łem. Ale usły‐ 
sza łem tylko, że wy je chała do Sta nów. Uło żyła so bie ży cie. To wielki kraj,
nie mia łem po ję cia, jak ją tam od szu kać. I tak tro chę lat ze szło. Na wet nie
wiem kiedy.

No cóż, Li dia chyba miała dzi siaj dzień prawdy. Po noć w Wi gi lię zwie‐ 
rzęta mó wią ludz kim gło sem, ale w jej przy padku to ro dzina prze mó wiła
w ję zyku, ja kiego ona do tąd nie znała. Bo już nie miała przed sobą tego se‐ 
niora rodu, peł nego god no ści i au to ry tetu dziadka, lecz sła bego męż czy znę,
prze gra nego, prze stra szo nego, który nie zdał jed nego z naj waż niej szych eg‐ 
za mi nów swo jego ży cia. Cią gle coś ukry wał, klu czył, kła mał, choć wi dział,
jak po ważne są tego kon se kwen cje.
===Lx4tGC8eKBxvXGxYbFRkDjgNNQ09BTYCY1o4CDFQZ1ZvDDwFYQQ9Dw==
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akich świąt jesz cze tu taj ni gdy nie było i nikt się nie spo dzie wał.
W sa lo nie wszystko wy glą dało jak z ob razka: liczna ro dzina, prze‐ 

piękna cho inka, ko lędy, pyszne je dze nie, ro dzinna at mos fera. Go ście zde cy‐ 
do wa nie do brze się ba wili, wciąż ich przy by wało, ale nikt nie nie po koił go‐ 
spo da rza, sza nu jąc jego prawo do od po czynku. Chwa lono ro dzinę, która
przy go to wała to wy jąt kowe przy ję cie.

Tym cza sem za ku li sami roz gry wały się dość dra ma tyczne sceny. So nia
i Adam sie dzieli na gó rze pod drzwiami swo jej sy pialni oparci o drzwi. Na‐ 
wet nie chcieli wcho dzić do środka. To po miesz cze nie było sym bo lem
szczę ścia i związku, który wła śnie za wi snął na wło sku. Adam był zły, zra‐ 
niony tak bar dzo, że na wet nie wie dział, ja kie mógłby za dać te raz py ta nie.
Bał się, nie chciał też po gor szyć sy tu acji.

So nia miała po czu cie, że jej mąż jest nie wdzięczny. Jak kol wiek by ten
zwią zek się nie za czął, Adam tyle prze cież od niej do stał. Był szczę śliwy
przez po nad dwa dzie ścia lat, a to na prawdę spore osią gnię cie.

Li dia stała z gniew nymi oczami na prze ciwko dziadka, a jemu z tego po‐ 
wodu pę kało serce. Mar kus wciąż tkwił na ta ra sie, choć było tam bar dzo
zimno, a on mu siał chro nić swój głos. Cze kały go kon certy, od któ rych
wiele za le żało.

Marta wró ciła do po koju Igna cego i do kład nie jak wcze śniej za jęła miej‐ 
sce na brzegu łóżka. Cze kała na wy ja śnie nia. Pra gnie nie, by się wy co fać,
do pa dało ją co kilka se kund. Drę czyły ją wy rzuty su mie nia, że na ra ziła na
cier pie nie tyle osób, lecz było już za późno. Wo rek ze sta rymi ta jem ni cami
zo stał otwo rzony i jak to zwy kle bywa w ta kich przy pad kach, wraz z nimi



wy fru nęły pro blemy. Im dłu żej dusi się ja kieś se krety, tym więk sze pro‐ 
blemy się na nich ho dują. Tu taj upływ czasu miał zna cze nie.

– Po roz ma wiamy i za raz wy jadę – zwró ciła się do Igna cego. – Chcę jed‐ 
nak po znać fakty.

– Ja też wy jadę – do dała im pul syw nie Li dia. – Mój po kój w Kra ko wie
stoi pu sty. Po trze buję chwili, żeby parę rze czy prze my śleć. Są dzę, że Mar‐ 
kus zrobi to samo. Nie mam na wet pew no ści, czy ro dzice tu zo staną, bo są
wy raź nie na sie bie wście kli i może oka zać się, że ten dom wkrótce sta nie
się dla nich dwojga za mały.

– Nie! – po wie dział Ignacy sta now czo. – Nikt stąd nie po je dzie, do póki
sprawy się nie roz wiążą.

– Bo co?! – za wo łała bun tow ni czo Li dia. Było jej już wszystko jedno. –
Za trzy masz nas tu taj siłą?

– Ignacy lubi roz wią za nia si łowe – wy rwało się Mar cie.
– Już nie – od po wie dział męż czy zna zmę czo nym gło sem. Okropne uczu‐ 

cie bez rad no ści po zba wiało go resz tek ener gii. – Nie pro szę cię o wy ba cze‐ 
nie. – Spoj rzał na sio strę. – Ale cho ciaż spró buj zro zu mieć. Też by łem
młody, nie mia łem po ję cia, co ro bić. Chcia łem cię ra to wać. Ale za nim za‐ 
cznę co kol wiek tłu ma czyć, za wo łaj cie tu mo jego syna i sy nową, a także
Mar kusa. Za czy nam ro zu mieć, że to jest też jego hi sto ria. – Spoj rzał znowu
na Martę, sie działa z za ciętą miną. – On nie bez po wodu tak pięk nie
śpiewa. Prawda?! – Od dy chał z tru dem. Wi dać było wy raź nie, że to od kry‐ 
cie nim wstrzą snęło. Po łą czył na gle punkty. – Dla czego nic nie po wie dzia‐ 
łaś? – za py tał tym ra zem bar dzo ci cho. Le dwo usły szeli.

– To by tylko po gor szyło sy tu ację. Zro zu mie li by ście? Ty, ro dzice? – za‐ 
py tała, a on tylko opu ścił głowę.

– Do brze – zgo dziła się Li dia, która pa trzyła na dwoje star szych lu dzi,
nic nie ro zu mie jąc z tego, co mó wią. – Wy ja śnij, co trzeba. Ale po tem już
na mnie nie licz. Jadę do Kra kowa. Spró buję jesz cze przy pro wa dzić tu ro‐ 
dzi ców, ale cudu nie do ko nam. Nie wiem, czy się zgo dzą.



Wy szła z tego po koju i aby do stać się na górę, mu siała znowu przejść
przez sa lon pe łen świę tu ją cych osób. Miała wra że nie, że na le żała do tego
grona bar dzo dawno temu, a te raz na trwałe zo stała wy klu czona. Że
wszystko to ja kaś kom pletna fik cja. Święta w ro dzi nie Skal skich, wzo rzec
dla wielu osób, ma rze nie. Wi dać było, że go ście czer pią mnó stwo przy jem‐ 
no ści z faktu, że tu taj są, mogą się wspól nie ba wić, roz ma wiać.

Zo ba czyła przy tu la jące się pary i serce ści snęło jej się bó lem, bez tro sko
bie ga jące dzieci, także swo ich braci. Sie dzieli na pod ło dze pod ścianą, bo
miejsc wciąż było za mało. Coś so bie po ka zy wali w te le fo nie i za śmie wali
się do roz puku.

Co z nimi bę dzie? – za sta no wiła się. – Je śli ta ja kaś okropna hi sto ria
okaże się praw dziwa, co to bę dzie ozna czało? Że dom nie jest nasz? Trzeba
się bę dzie stąd wy pro wa dzić?!

Na wet nie chciała my śleć o ta kiej opcji. Pra gnęła jak naj szyb ciej po znać
prawdę, a do tego po trzebna jej była cała ro dzina, żeby dzia dek wresz cie
za czął mó wić. Niech się to wszystko skoń czy.

***

Jej obawy, że za chwilę ktoś dla niej ważny stąd wy je dzie, oka zały się
słuszne. Mar kus już się pa ko wał. Miał czer wone po liczki i uszy, a także ko‐ 
niec nosa. Wy raź nie zmarzł. Nie zdą żył wielu rze czy wy cią gnąć z torby, po‐ 
szło mu więc szybko. Gdy Li dia do niego po de szła, ze świ stem za su wał za‐ 
mek torby.

– Za raz mnie tu nie bę dzie – po wie dział szybko. – Za bie ram bab cię i zni‐ 
kam. Od po czątku nie je stem mile wi dziany. Za to oskar że nia pa dają tu bar‐ 
dzo gę sto.

– Zro bisz, jak uwa żasz. – Z bólu nie była w sta nie nic lep szego wy my‐ 
ślić. Prze szła bły ska wicz nie do ataku, od pie ra jąc jego za rzuty. Na myśl, że
ją oszu kał, tra ciła siły do cze go kol wiek. – Twoja bab cia jest u mo jego
dziadka. Bez niej prze cież nie po je dziesz. Idź tam i ją wy cią gnij z tego po‐ 
koju. Ja mu szę jesz cze przy pro wa dzić ro dzi ców. Dzia dek ma nam coś do
po wie dze nia i cie bie to też po noć do ty czy, więc idź, pro szę.



Od wró ciła się. Na wet nie spraw dziła, czy się zgo dził, a po tem po de szła
parę me trów da lej. My ślała, że serce ma tak ści śnięte bó lem, że już nic wię‐ 
cej nie bę dzie w sta nie zro bić na niej wra że nia, lecz wi dok ro dzi ców opar‐ 
tych o drzwi sy pialni, ta kich bez gra nicz nie smut nych, spra wił, że po czuła
się jesz cze go rzej.

Jak to się mo gło stać? Wy da wali się ba stio nem nie do po ko na nia, a wy‐ 
star czyła jedna krótka chwila.

– Mamo... – po wie działa, po czym rzu ciła się na ko lana i przy tu liła ją
z ca łej siły. So nia za częła pła kać. – Pro szę was, nie rób cie tego.

– Gdyby to było ta kie pro ste...
– Chodź cie ze mną. Mu szę wam coś po ka zać.
Wstała, po dała im ręce, a oni z tru dem pod nie śli się z pod łogi, a po tem

po szli za nią jak dzieci. Jakby na gle od wró ciły się role. Spro wa dziła ich do
po koju dziadka.

***

Kiedy Li dia za mknęła drzwi, usły szeli wszy scy przy tłu miony dźwięk ko‐ 
lędy Bóg się ro dzi. Ignacy bar dzo ją lu bił, ro dzina znów za częła śpie wać.
A po nie waż na stół wje chały do mowe na lewki, do któ rych go ście od na leźli
drogę na wet bez po mocy go spo da rza, głosy były te raz śmiel sze, moc niej sze
i dźwięki bez trudu do cie rały także tu taj.

Ignacy ma rzył o tym, żeby ze szła wielka la wina, spa dło mnó stwo śniegu
i za trzy mało jego bli skich tu taj cho ciaż na tro chę, bo ca łym sobą czuł, że
jedną nogą są już na ze wnątrz. Wszy scy, także So nia tak mocno do tąd zwią‐ 
zana z tym miej scem. Je śli z po wodu kło po tów po sta nowi wy je chać na
chwilę do ro dziny, to bę dzie bar dzo da leko, aż nad samo mo rze. Kto wie,
kiedy wróci? Lu dzie dziś ła two chcą za czy nać od nowa.

Nie miał od wagi na wet na nią spoj rzeć. Sie dział w fo telu po zba wiony sił
i pa trzył, jak de cy zje, które kie dyś pod jął, a także mil cze nie, któ rego nie
miał od wagi prze rwać, nisz czy te raz wszystko, co udało mu się zbu do wać
i to w sa miut kie święta.



Trzeba się ra to wać – po my ślał. – Dzia łać.
Ale czuł strach, bo prze cież wła śnie to pra gnie nie, żeby coś zro bić, po‐ 

móc, kie dyś na do bre znisz czyło jego re la cje z sio strą.
– Usiądź cie, pro szę – ode zwał się, sta ra jąc pa no wać nad gło sem. – To

ostat nia prośba, jaką mam do was, tak są dzę. Nie tylko ze względu na mój
wiek, lecz także sze reg in nych przy czyn. Wszystko tu się za chwilę zmieni,
ale jak by na to nie pa trzeć, je ste śmy ro dziną. Może nam się uda zna leźć ja‐ 
kieś roz wią za nie.

To był piękny wstęp i w ja kimś al ter na tyw nym świe cie wszy scy ze brani
mo gliby się z nim zgo dzić, nie od zy wać, przy jąć, scho wać głę boko wła sne
uwagi, ustą pić. Tu taj było to jed nak nie moż liwe. Za dużo moc nych emo cji
bu zo wało w każ dej oso bie.

Pierw sza nie wy trzy mała Marta, która naj bar dziej miała dość nie mó wie‐ 
nia o swo ich po trze bach, ustę po wa nia.

– Kie dyś wspo mnia łeś, że nie je ste śmy praw dziwą ro dziną, pa mię tasz? –
za ata ko wała.

Nie stety. Mimo że Ignacy usil nie pró bo wał to ze swo ich wspo mnień wy‐ 
ka so wać, tkwiło tam cią gle jak żywe.

– Prze pra szam cię – ode zwał się. – Już wtedy cię prze pro si łem. Po pro stu
czło wiek w gnie wie mówi różne rze czy. By łem szcze nia kiem za zdro snym
o ro dzi ców.

– Czło wiek w gnie wie cza sem mówi to, czego nie ma od wagi po wie dzieć
na spo koj nie – od parła wcale nie udo bru chana jego prze pro si nami. – Prawda
jest taka, że ni gdy nie trak to wa łeś mnie jak sio strę, a ja ni gdy się tak nie
czu łam. Py ta nie, co na ten te mat są dzili ro dzice? Jak wy gląda prawda? Po‐ 
trak to wali mnie, jak bym była ich dziec kiem czy jak obcą? – Spoj rzała na
niego w na pię ciu, a wraz z nią wszy scy ze brani w po koju.

– Nic nie ro zu miem. – Adam też miał wy raź nie dość. – Je śli chce cie roz‐ 
ma wiać wy łącz nie mię dzy sobą, to może my opu ścimy to po miesz cze nie.
Ja w ogóle chęt nie gdzieś bym na chwilę po je chał.



– Spo koj nie. – Ignacy wy cią gnął w jego kie runku dłoń. Bał się, że je śli
Adam wyj dzie z po koju, za raz po zo stali zro bią to samo. – Wy trzy maj, pro‐ 
szę, cho ciaż kwa drans. Tak było – przy znał się szybko.

Kie dyś za prze czał, nie chciał wziąć od po wie dzial no ści za to, co się stało,
nie czuł się winny, w końcu miał naj lep sze chęci. Ale był już stary, te raz za
wszelką cenę chciał na pra wić, co tylko jesz cze było do na pra wie nia. Nie‐ 
ważne jaką. Nie tylko wal czyć o swoje ra cje.

– Tak było – po wtó rzył. – Moi ro dzice ad op to wali sio strę, a ja wcale nie
by łem na to przy go to wany. Nie ro zu mia łem, dla czego chcą no wego
dziecka. My śla łem, że to ozna cza, że ja im nie wy star czam, nie je stem dość
do bry.

Marta od wró ciła głowę. Wspo mnie nia nie były dla niej ła twe. Reszta ro‐ 
dziny słu chała w na pię ciu.

– Tak się cie szyli, kiedy przy je chała – po wie dział Ignacy. – Była taka
mała, śliczna, a ja już więk szy, mniej słodki. Pró bo wa łem uda wać, że je‐ 
stem bar dziej dzie cinny, ale nikt tego nie do ce nił. Wręcz prze ciw nie,
śmiano się ze mnie. To były inne czasy. Nikt wtedy się nie za sta na wiał, co
czuje dziecko. Na wet na na dej ście bio lo gicz nego ro dzeń stwa spe cjal nie ni‐ 
kogo nie przy go to wy wano.

– Mie li śmy nie ła twy po czą tek – przy znała Marta.
– Po tem było jesz cze go rzej – do dał Ignacy. – Mała sio strzyczka szybko

stała się duża i za częła spra wiać kło poty, prawda?
– Nie ko chane dzieci czę sto mają pod górkę – po wie działa Marta. Nie za‐ 

mie rzała słu chać jego wer sji w mil cze niu. – A ja czu łam się od po czątku
nie chciana, gor sza od tego pięk nego chłop czyka, który był ich praw dzi wym
dziec kiem. Sły sza łam to kil ka krot nie. Lu dzie nie gryzą się w ję zyk, a ja
wtedy w pro mie niu wielu, wielu ki lo me trów by łam je dy nym ad op to wa nym
dziec kiem, sporą sen sa cją. Oglą dali mnie so bie w szkole, po ka zy wali
w skle pie. My śleli, że nie wi dzę, nie sły szę. Wszystko wi dzia łam. Ale skró‐ 
cimy tę hi sto rię. Do ro słam, za ko cha łam się w chło paku, który był mu zy‐ 
kiem...



– Który był pi ja kiem! – uści ślił Ignacy, gwał tow nie jej prze ry wa jąc. –
Gry wał na we se lach, może i ład nie śpie wał, ale nie miał nic! Za to chęt nie
spo ty kał się z róż nymi ko bie tami i ni gdy mu nie było mało ich to wa rzy‐ 
stwa. Co chwilę go wi dy wano z ja kąś nową, aż w końcu pa dło na moją sio‐ 
strę.

To wspo mnie nie cią gle po zo sta wało żywe. Za ci snął usta. To okropne
uczu cie, kiedy trzeba pa trzeć, jak ktoś bli ski jest w nie bez pie czeń stwie, ale
nie słu cha ostrze żeń.

– Może tak było – wtrą ciła się Marta. – Ale nie wiesz, że po łą czyło nas
coś praw dzi wego, wy jąt ko wego...

Li dia i Mar kus spoj rzeli na sie bie.
– Nie da łeś nam szansy... – za koń czyła Marta.
– Dziew czyno! – za wo łał Ignacy. To była ta je dyna rzecz, któ rej był cał‐ 

ko wi cie pewny. – On się za pił, ro zu miesz? Ta drew niana cha łupa, w któ rej
miesz kał, się za wa liła. Tam byś miesz kała pew nie z sió demką dzieci, w bie‐ 
dzie i w po ni że niu. Mia łem ra cję!

– Tego nie wiesz – od parła ze spo ko jem, który go wy pro wa dzał z rów no‐ 
wagi. – Ni gdy nie wia domo, jak po to czyłby się jego los, gdy by śmy zo stali
ra zem. Może by się ina czej za cho wał...

Ignacy tylko prze wró cił oczami. Był wście kły.
– Dla czego ta hi sto ria cią gle się po wta rza? Czemu ko biety cią gle wie rzą,

że mogą zmie nić męż czy znę?! – za wo łał.
– Bo może to prawda – ode zwał się na gle Adam. – Nie pa mię tasz, co się

stało z na szym ży ciem, kiedy przy je chała tu taj So nia?
– Kuźwa! To nie o to cho dzi – zde ner wo wał się Ignacy. Ten ar gu ment mu

się nie po do bał. Ta sy tu acja była inna.
– Tylko że nie wia domo, czemu ona to zro biła. – Adam wcale nie my ślał

te raz o wy da rze niach z mło do ści ojca. Lecz o so bie. W jego gło sie po raz
pierw szy usły szeli cy nizm. – Skąd u niej taka de cy zja? Przed kim ucie kała?
Kogo tak na prawdę ko chała, bo chyba nie mnie?



– Spo koj nie! – za wo łał Ignacy, a po tem spoj rzał na okno. Czuł, jak
wszyst kie sznurki wy my kają mu się z rąk. Nie pa no wał nad sy tu acją. Po‐ 
trze bo wał wspar cia.

Ale bo go wie go nie ko chali. Gdyby tak było, siła jego pra gnie nia spro‐ 
wa dzi łaby mnó stwo śniegu. Tak ła two tu taj o od cię cie dróg. Gór ska trasa
pro wa dząca od ich domu do mia steczka wio dła przez głę boki wą wóz.
Kiedy sporo pa dało, bar dzo szybko sta wała się nie prze jezdna. Zwłasz cza
dla ta kiego wy po ży czo nego w Kra ko wie de li kat nego sa mo cho dziku, ja kim
Mar kus tu taj przy je chał. Adam swoim je epem mógł oczy wi ście od je chać
szyb ciej, ale on był ostatni na li ście ucie ki nie rów. Pierw sze to Li dia i So nia.
Chciał je za trzy mać, jesz cze cho ciaż przez chwilę. Ten atak Adama mu się
nie po do bał.

– Pro szę was, daj cie mi jesz cze chwilę, opo wiem wszystko, a po tem zde‐ 
cy du je cie, co bę dzie cie chcieli zro bić i... – do dał z tru dem – ...je śli ktoś ze‐ 
chce opu ścić ten dom, to oczy wi ście nikt go siłą nie za trzyma.

Wszy scy spoj rzeli po so bie, nie mo gąc uwie rzyć, że ta kie słowa w ogóle
pa dły i w grę wcho dzi po dobna moż li wość. Coś nie praw do po dob nego.

– Wy rzu ci łem go ścia za drzwi... – za czął.
– Po wie dzia ła bym ina czej – ode zwała się Marta. – Stłu kłeś go kilka razy.
– Czy to coś dziw nego? – obu rzył się Ignacy. – Przy szedł pi jany.
– Nie! – za wo łała Marta. – Po pro stu po jed nym pi wie. Je steś prze wraż li‐ 

wiony! By łeś prze wraż li wiony! Nie mia łeś prawa tak go po trak to wać.
– Mia łem! – od parł sta now czo. – Cią gle się krę cił na po dwórku. Po wie‐ 

dzia łem mu, że Marta nie chce go wi dzieć na oczy – do dał szcze rze. – No
i w końcu prze stał.

– Nie prze stał – ode zwała się ci cho jego sio stra. – Po pro stu spo ty ka li‐ 
śmy się gdzie in dziej. Cały czas. Także wtedy, kiedy zna la złeś mi ta kiego
wspa nia łego na rze czo nego.

Hi sto ria zro biła się na tyle za wiła, że na wet Adam oparł się tro chę wy‐ 
god niej. A sie dział cały czas wy pro sto wany, jakby był go tów ze rwać się
i wyjść.



– Nie ro zu miem. – Mar kus spoj rzał na swoją bab cię. Był za sko czony
całą tą opo wie ścią.

– Zna leźli mi chło paka – wy ja śniła – żeby mnie po cie szyć, za jąć albo
może mieć z głowy? Nie mam po ję cia. Różne mia łam my śli. Przy cho dził
do nas, jadł ko la cję głów nie z ro dzi cami i oczy wi ście z Igna cym, z któ rym
wspa niale się ro zu mieli i po winni byli wspól nie za ło żyć ro dzinę. Na pewno
by liby szczę śliwi.

Ignacy się skrzy wił. Cią gle go bo lało, że sio stra nie do ce niła ta kiego
świet nego po my słu. Czas ni czego w tej kwe stii nie zmie nił.

– Ja tylko sie dzia łam przy stole – opo wia dała Marta. – Nie wiem, ile razy
by li śmy sam na sam. Dwa, może trzy? Po pro stu roz ma wia li śmy. Kiedy
matka i oj ciec, wy mie nia jąc po ro zu mie waw cze spoj rze nia, po szli gdzieś do
go spo dar skich za jęć. Ni gdy mnie nie po ca ło wał, raz tylko uści snął mi rękę
i tyle. Ale ro dzina uznała, że je ste śmy piękną parą i trzeba nam wy pra wić
ślub. Nie wiem, jak wam to, mło dym, dzi siaj wy tłu ma czyć – spoj rzała na
Li dię i Mar kusa – jak bar dzo kie dyś by li śmy za leżni od ro dzi ców. Jak
mocno nie nau czeni mó wić, co na prawdę my ślimy. Zresztą kiedy ktoś pró‐ 
bo wał pod jąć sa mo dzielną de cy zję, koń czyło się jak w przy padku Mi chała.
– To imię wy po wie działa z czu ło ścią. – Ktoś in ter we nio wał, by wało, że
bru tal nie, oj ciec, bra cia, i za raz po ka zy wali dziew czy nie, gdzie jest jej wła‐ 
ściwe miej sce. Co może, a czego jej nie wolno. Może więc bym na wet za
tego na rze czo nego, któ rego Ignacy mi zna lazł, wy szła. By łam tak za hu‐ 
kana, nie śmiała, nie pewna sie bie, że być może nie zdo ła ła bym za trzy mać
ca łej tej roz pę dzo nej ma chiny przy go to wań we sel nych ro dzi ców, któ rzy już
się co do wszyst kiego umó wili. Tylko że na gle oka zało się, że je stem
w ciąży...

So nia i Adam spoj rzeli po so bie. Tak, oni też po brali się, bo na gle oka‐ 
zało się, że będą mieli dziecko.

– Mój na rze czony by się nie zo rien to wał – do dała Marta. – Był tak nie‐ 
praw do po dob nie na iw nym, nie doj rza łym, nie śmia łym chło pa kiem, że
gdyby ślub wy pra wiono do sta tecz nie szybko, na pewno nie sko ja rzyłby
fak tów.



– Był do brym czło wie kiem – ode zwał się Ignacy z na ci skiem. – To naj‐ 
waż niej sze. Bez na ło gów, pra co wi tym.

– Był dziec kiem – od parła Marta. – I nie mam co do tego wąt pli wo ści.
Żad nej de cy zji nie pod jął sam, pod da wał się woli ro dzi ców, jesz cze bar dziej
bez wol nie niż ja.

– Za ko chał się w to bie.
– Może – przy znała z wes tchnie niem. – Może to go tro chę uspra wie dli‐ 

wia. W każ dym ra zie oj cem mo jej córki jest Mi chał. Męża po zna łam do‐ 
piero kilka lat póź niej i nie stety nie unik nę łam swo jego losu. Wy szłam za
mąż ra czej z roz sądku, chcia łam za pew nić dziecku bez pie czeń stwo, dom.
Wy je cha li śmy oboje do Nie miec. An tek był dla nas do bry. Twoje ma rze nie,
Ignacy, się speł niło, do sta łam męża z roz sądku, ale znisz czyło mi to ży cie.

Po tych sło wach w po koju za pa dła ci sza, je śli nie li czyć pięk nej ko lędy
Lu lajże Je zu niu, która do cho dziła zza drzwi śpie wana na wet cał kiem czy sto
przez liczne ro dzinne grono.

Mar kus mru gał po wie kami. Nie miał o tym wszyst kim po ję cia. Nie raz
w ro dzi nie żar to wano, że obojgu ro dzi com słoń na dep nął na ucho, a tu, pro‐ 
szę, dziecko od ma leń ko ści ta kie uzdol nione. Śpie wał prze cież już w przed‐ 
szkolu, uwiel biał to ro bić. Szkołę mu zyczną skoń czył z lek ko ścią, bez żad‐ 
nego przy musu, wy stę po wa nie na sce nie szybko stało się jego pa sją.

Kim był ten nie znany dzia dek, który też miał ta lent i pew nie ko chał mu‐ 
zykę, ale po nie waż uro dził się w złym miej scu i w nie pra wi dło wym cza sie,
ni gdy nie miał oka zji, by w pełni wy ko rzy stać swój po ten cjał? Ignacy po‐ 
wie dział, że się za pił. To wśród ar ty stów tam tych cza sów dość po wszechne.
Mar kus za ci snął usta. Zro biło mu się ogrom nie przy kro.

– Czy on tu gdzieś jest? – za py tał, pa trząc na Igna cego. – W sen sie, po‐ 
cho wany?

– Tak – od po wie dział nie uważ nie dzia dek Li dii sku piony na in nych my‐ 
ślach.

– Ktoś dba o jego gro bo wiec?
– Nie wiem tego. Fa cet nie miał ro dziny, więc gdzieś pew nie nisz czeje.



– Miał i ma! – za wo łał Mar kus z mocą, a Li dia aż drgnęła. Współ czuła
mu. Ro zu miała, co on czuje. Ale nie mo gła wy ba czyć, że tak ją wy ko rzy‐ 
stał.

– Do brze, może i ma. – Ignacy po lu bow nie kiw nął głową w jego stronę.
Nie chciał się kłó cić, choć był zły, że ten Mi chał, któ rego tak bar dzo nie

zno sił, na któ rego nie mógł pa trzeć aż do ostat nich dni tego męż czy zny, bo
ob wi niał go o pro blemy swo jej sio stry, że ten Mi chał wy ra sta te raz na bo ha‐ 
tera. Bo nikt nie zdo łał się prze ko nać, ja kie by łoby z nim ży cie i jak by to
na prawdę wy glą dało. Gdzie byłby Mar kus te raz, gdyby tu taj zo stał? Na gle
prze szło go ta kie nie do bre po czu cie, że z całą pew no ścią nie da się po wie‐ 
dzieć, że by łoby to gor sze miej sce. Tego się nie wie.

– Do brzegu – po wie działa Marta. – Wszystko, co naj waż niej sze, my ślę,
że już wiemy. Po zo stało ostat nie py ta nie, co zro bili ro dzice? – Mimo że
była na sta wiona, że od waż nie bę dzie mó wiła o tym, co my śli, nie zdo łała
po wie dzieć „nasi”. Bała się, że za chwilę okaże się, iż wcale tak nie jest.
Mama i tata na le żeli wy łącz nie do Igna cego, co gdzieś pod świa do mie czuła
całą sobą przez całe ży cie. – Wiem, że był te sta ment – po wie działa do Igna‐ 
cego. – Od kąd ode szłam, ni gdy nie oglą da łam się za sie bie, nie wró ci łam
tu, ni czego nie spraw dzi łam. O ich śmierci do wie dzia łam się przy pad kiem,
a ty mnie nie szu ka łeś.

– Ow szem, ro bi łem to – od parł Ignacy zimno. – Za dba łaś o to, żeby do‐ 
brze za trzeć ślady. Chcia łem ci po wie dzieć, że tata cho ruje, ale nie mo głem
cię zna leźć. Znowu. Na wet nie wiesz, jaki to był dla nich szok, kiedy
w dniu we sela rano ni g dzie cię nie było. Jaki to jest strach! Szu kała cię na‐ 
wet po li cja. Jaki po tem wstyd, kiedy oka zało się, że zna le ziono cię żywą,
zdrową, za do wo loną i po wie dzia łaś im, że po pro stu ode szłaś, masz prawo.

Czuł, że je śli po wie jesz cze jedno słowo, po kłócą się jak kie dyś. Okrop‐ 
nie ska kali so bie do oczu jako mło dzi lu dzie, na każdy te mat mieli od‐ 
mienne zda nie. Ale tak jak Marta była zde cy do wana za wal czyć o swoje
prawa, tak on po nad wszystko nie chciał już ni komu ro bić wię cej krzywdy.
Zro bił jej wiele, sta now czo zbyt wiele.



– Do ku menty są w sza fie na gó rze. – Wska zał brodą re gał. Jedna z sza fek
była za wsze za mknięta na klucz. – Jest tam te sta ment, wpis do księgi wie‐ 
czy stej i akt wła sno ści.

– I co jest na nim na pi sane? – nie wy trzy mał Adam. – Dla czego ja jesz‐ 
cze o tym nie wiem?

– Dom i go spo dar stwo na leżą w rów nych czę ściach do mnie i do Marty –
wy ja śnił po woli Ignacy. – Nie mogę ni czego sprze dać, ni komu za pi sać bez
jej wie dzy i zgody. Je ste śmy współ wła ści cie lami. Nie jest to po dzie lone na
pół, lecz wszystko na leży do nas wspól nie.

Marta za mru gała po wie kami. Wzru sze nie zła pało ją za gar dło. Tak przy‐ 
pusz czała, ale nie miała pew no ści. Ro dzice jed nak ją ko chali, po trak to wali
jak córkę.

– Oczy wi ście mo żemy się po ro zu mieć – mó wił da lej Ignacy, na wet nie
pa trząc w jej stronę. – Ale ja sam nie je stem w sta nie po da ro wać tego miej‐ 
sca mo jej wnuczce, choć bar dzo bym chciał. Nie mo głem także kie dyś zro‐ 
bić tego w sto sunku do Soni, cho ciaż da łem jej na dzieję. Tak to wszystko
ują łem, żeby uwie rzyła, że kie dyś bę dzie ich. Może tu go spo da ro wać jak
u sie bie, in we sto wać, re mon to wać. Tym cza sem jest ina czej i nie stety
wszystko, cała wa sza praca, to, co wło ży li ście, także w po ło wie na leży te‐ 
raz do Marty.

Li dia usia dła pod ścianą. To był znak roz po znaw czy tych świąt. Różne
osoby ro biły to z od mien nych po wo dów. Nie któ rzy tak do brze się ba wili,
a in nym nogi ugi nały się z nad miaru emo cji.

– A więc to tak?! – za wo łała. – To stąd te do bre rady, że bym miała za wód
i skoń czyła stu dia! Wie dzie li ście? – za py tała ro dzi ców.

– Tro chę – od parła So nia. – Nie wszystko. Nie całą prawdę. Tylko że coś
jest z do ku men tami nie w po rządku, że sprawy nie są prze pro wa dzone jak
na leży.

– Gdy byś wie działa, jak jest, pew nie byś za mnie nie wy szła. – Adam
spoj rzał na nią, a ona tylko się skrzy wiła i na wet mu nie od po wie działa. Źle
się mię dzy nimi działo.



– Ja już nie mam wię cej se kre tów – ode zwał się Ignacy. – I ni czego też
już przed wami nie ukry wam. Tak było. Po stą pi łem, jak uwa ża łem wtedy za
naj bar dziej słuszne, prze gra łem.

Po tych sło wach za pa dła ci sza. Ignacy miał uro dziny, były święta, Wi gi‐ 
lia. Bar dzo li czył na to, że naj bliżsi pod niosą głowy, uśmiechną się do
niego, po wie dzą: „ro zu miemy, wy ba czamy”.

Nie do cze kał się jed nak tego.
Naj pierw Li dia spoj rzała na Martę.
– Pani wie działa, prawda?
– Nie mia łam pew no ści – od parła ko bieta – ale się spo dzie wa łam.
– Spe cjal nie tu pani przy je chała? Mar kus pa nią przy wiózł!
Roz pła kała się, a po tem szybko wy bie gła z po koju. Marta nie zdą żyła na‐ 

wet od po wie dzieć. Spoj rzała na wnuka, li cząc na to, że za nią po bie gnie,
wy ja śni to nie po ro zu mie nie, ale on wciąż sie dział w tym sa mym miej scu
i pa trzył na swoje ko lana. Za cięty, smutny i wy raź nie zły. Ko lejny raz
wszy scy go ście zo ba czyli za pła kaną wnuczkę ju bi lata i znów nikt nie od‐ 
wa żył się za py tać, co wła ści wie się stało.

– Kłót nie mło dych – po wie działa matka Soni, a po zo stali po ki wali gło‐ 
wami ze zro zu mie niem. Tak bywa.

Li dia wbie gła do swo jego po koju i za częła się pa ko wać. Za mknęła na wet
drzwi od środka, żeby nikt jej przy pad kiem nie prze szko dził, nie przy szedł
i nie za czął ni czego tłu ma czyć. Jak na je den wie czór miała dość wy ja śnień.
Po tem po rwała torbę, zbie gła po ci chu po scho dach, we szła do przed po‐ 
koju, wło żyła buty, kurtkę, po czym wy pro wa dziła z szopy ro wer. Do brze,
że ta Gwiazdka była zie lona, można było bez pro blemu z niego sko rzy stać.
Po tem ru szyła drogą w dół.

Nie miała po ję cia, jak dziś do sta nie się do Kra kowa, co w ogóle jeź dzi,
czy jest ja ki kol wiek au to bus. Na wet w nor malne dni był pro blem z po łą cze‐ 
niem, ale te raz o tym nie my ślała. Wo la łaby iść pie chotą, niż wró cić do
domu.



Dla czego Mar kus nie za prze czył?! Nie ode zwał się, kiedy wy po wia dała
te słowa? Miała na dzieję, że się myli, do pusz czała do sie bie taką nie praw‐ 
do po dobną, ale prze cież moż liwą oko licz ność, że to po pro stu przy pa dek.
Mar kus na prawdę nie wie dział, gdzie do kład nie uro dziła się jego bab cia.
Te raz jed nak nie miała już wąt pli wo ści. Na wet się nie bro nił, nie za le żało
mu na niej choćby w tak nie wiel kim stop niu, by pró bo wać coś wy ja śnić.
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rat Soni zaj rzał do po koju Igna cego z za py ta niem o cu kier. Le dwo
tylko o to po pro sił, So nia ze rwała się i po szła do go ści. Uśmiech nięta,

pełna za pału jak za wsze. Nie dała po so bie po znać, co się wy da rzyło. Nie
chciała, by inni do wie dzieli się o ro dzin nych kło po tach.

Adam pa trzył za nią i oczom nie mógł wie rzyć, że tak w ogóle można.
Pod nieść się w se kun dzie i za jąć in nymi spra wami w taki spo sób, że nikt
po stronny nie jest w sta nie się zo rien to wać, że coś waż nego się wy da rzyło.

Ta ob ser wa cja nie była przy jemna. Za czął się na gle za sta na wiać, ile
prawdy jest w wi zji szczę śli wej ro dziny, którą przez tak wiele lat żył. W ja‐ 
kim stop niu w ogóle zna swoją żonę? Czy za wsze tak uda wała? To go
zmro ziło. Wstał i ru szył za nią. Mu siał się do wie dzieć prawdy.

***

Mar kus wciąż sie dział pod ścianą w tym sa mym miej scu, co na po czątku.
Pa trzył na dwoje star szych lu dzi na końcu ży cio wej drogi i bar dzo in ten‐ 
syw nie my ślał. Co spra wiło, że dzi siaj do pa dło ich okropne po czu cie, że źle
po kie ro wali swoim ży ciem? Nie oce niał, nie miał żalu, pró bo wał po jąć, co
się tu taj tak na prawdę wy da rzyło.

Ale Ignacy wi dać był w zu peł nie in nym punk cie, bo le dwo tylko za sy‐ 
nową i sy nem za mknęły się drzwi, na tych miast na sko czył na Mar kusa.

– Wi dzisz, co zro bi łeś?! – za wo łał. – Wszystko znisz czy łeś! Ży li śmy
w spo koju tak długo, to było wy jąt kowe miej sce! Do póki do nas nie przy je‐ 
cha łeś!



Marta drgnęła go towa do tego, by na tych miast bro nić wnuka, lecz Mar‐ 
kus nie dał się spro wo ko wać. Drugi raz rzu cono mu to okropne oskar że nie
w twarz. Ale był już spo koj niej szy, co nie zna czy, że to nie za bo lało. Od po‐ 
wie dział zgod nie z tym, co na ten te mat my ślał i czuł. Bez urazy, która
pchała się do niego z wielką siłą.

– Znisz czy łeś, na pra wi łeś... – Spoj rzał na dziadka Li dii. – Cienka gra nica
mię dzy tymi sło wami.

Gniew Igna cego opadł tak szybko, jak tylko się po ja wił. Nie spo dzie wał
się tego. Ten silny star szy na gle męż czy zna za czął pła kać. On też miał
swoje gra nice.

– Co ja mam te raz zro bić?! – za wo łał bez rad nie. – Jak to na pra wić? Jest
na wszystko za późno. Ma jąt kiem za wsze można się po dzie lić, na wet do‐ 
mem, to nie taka trudna sprawa, ale je śli zwią zek się roz pad nie, ro dzina
znisz czy, to ko niec.

Nie pa mię tał już, kiedy ostatni raz czuł się tak bar dzo opusz czony jak te‐ 
raz. Kom plet nie sam.

Wtedy nie spo dzia nie Mar kus wstał. Pod szedł do niego, a po tem po chy lił
się i go ob jął.

– Są święta, masz uro dziny – po wie dział ci cho. – Prawda na po czątku
boli, ale osta tecz nie za wsze po maga. Cie szę się, że mój dzia dek był ar ty stą.
Do sta łem od niego taki ta lent.

Ignacy aż się w so bie sku lił go towy na cios. Cze kał na pre ten sje. To prze‐ 
cież przez niego ro dzina nie mo gła być ra zem, to przez niego ni gdy nie mo‐ 
gli się prze ko nać, ja kim oj cem i mę żem byłby Mi chał.

– Ale jedno ci po wiem. – Mar kus znowu go za sko czył. – Do brze zro bi‐ 
łeś. Moja bab cia może mó wić różne rze czy, kie rują nią emo cje. – Marta się
wy pro sto wała, kiedy to usły szała. – Jed nak miała do bre ży cie. Wy szła za
mąż za przy zwo itego czło wieka, mieszka spo koj nie, ma ko le żanki, dziecko,
wnuka. Jest po trzebna. Wi dzisz, w ja kiej jest do brej for mie. Z tym ar ty stą
al ko ho li kiem ra czej nic do brego by jej nie spo tkało. Ja sne, nie można po‐ 
wie dzieć w stu pro cen tach, to nie moż liwe, ale praw do po do bień stwo



ogromne. Tu nie było do brego wyj ścia. Może mo głeś to za ła twić ina czej,
może le piej. Ale zro bi łeś naj le piej, jak umia łeś.

Ignacy pró bo wał otrzeć łzy. Był męż czy zną. Poza cza sami wcze snego
dzie ciń stwa ni gdy nie pła kał. Prze żył nie jedną ciężką chwilę, ale to, co się
z niego te raz wy do by wało, to były łzy dzie się cio leci. Nie wy po wie dzia nych
emo cji, nie prze ży tego bólu, wy rzu tów su mie nia, żalu. Wła ści wie nie wia‐ 
domo do kogo.

Pła kał i pła kał, a Mar kus cier pli wie cze kał. Nie ro bił min, nie prze wra cał
oczami tak jak Marta, która dla tego wy bu chu emo cji zu peł nie nie miała
zro zu mie nia. Po zwo lił, aby dzia dek Li dii pła kał tak długo, jak po trze bo wał.
A trwało to sporo czasu.

Wresz cie Ignacy się uspo koił. Mar kus jesz cze dłuż szą chwilę go przy tu‐ 
lał. Starsi lu dzie tak bar dzo po trze bują ta kiej czu ło ści. Wszy scy ko ły szemy
w ob ję ciach dzieci, po tem dają so bie bli skość na wza jem lu dzie w so bie za‐ 
ko chani, póź niej jesz cze dzieci przy tu lają się do ro dzi ców, ale z cza sem
tego bli skiego kon taktu w ży ciu czło wieka za czyna być mniej. Wnuki ro‐ 
sną, nikt już nie przy tula dziadka czy babci, a przy naj mniej nie tak długo,
jak wy maga tego po trzeba bli sko ści, którą nosi w so bie każdy czło wiek.

Ignacy czuł się dziw nie. Do stał wspar cie od czło wieka, od któ rego naj‐ 
mniej się tego spo dzie wał i na wet nie miał na my śli Mar kusa. Od no sił ta kie
przej mu jące wra że nie, jakby to Mi chał, ten wy rzu cony kie dyś nie tylko
z tego domu, lecz także od rzu cony przez całą spo łecz ność nie szczę śliwy
czło wiek przy szedł dzi siaj i po wie dział mu: „Ro zu miem cię”. To było nie‐ 
zwy kle wzru sza jące do świad cze nie.

Marta chyba zu peł nie ina czej to od bie rała, ale też z za sko cze niem wpa‐ 
try wała się we wnuka.

– Nie bój się o So nię i Adama – ode zwał się Mar kus po chwili. – Po ga‐ 
dają, wyjdą z tego sil niejsi. Ty też. Ja koś po dzie li cie te hek tary.

Ignacy już się wy pro sto wał. Wy tarł szybko po liczki, ze brał wszyst kie
siły. Chciał od po wie dzieć, ale nie zdą żył.

– Naj go rzej mam ja – ode zwał się Mar kus, a oboje starsi lu dzie sie dzący
tuż obok za marli. – Jak to się u was w Pol sce mówi, ko nia z rzę dem temu,



kto prze kona Li dię, że nie mia łem po ję cia, kim ona jest, kogo od wie dzam
po kon cer cie. Że nie wy bra łem tej dziury spe cjal nie! Nie za pla no wa łem
przy jazdu mo jej babci, która roz wa liła sys tem!

W po koju za pa dła ci sza. Na wet głosy go ści ba wią cych się obok stały się
bar dziej przy tłu mione. Ignacy i Marta spoj rzeli tylko na sie bie. Marta otwo‐ 
rzyła usta, ale ona też nie zdą żyła za re ago wać.

– Bab cia ni gdy mi nie opo wie działa prawdy o so bie! – za wo łał Mar kus. –
Prze cież gdy bym ją znał, był bym ostroż niej szy. Na wet nie wy mie niła na‐ 
zwy miej sco wo ści, gdzie się uro dziła. Nie przy znała się, że jej mąż nie był
moim dziad kiem.

– Umarł, za nim się uro dzi łeś, więc ja kie to ma zna cze nie?! – Marta pró‐ 
bo wała się bro nić.

– No wi dzisz, ma. Oka zało się na gle, że ma. Nie pla no wa łem się za ko‐ 
chać! – po wie dział do niej. – Do sko nale zna łaś moje po glądy. To ty mnie
cią gle prze ko ny wa łaś, ja kie to su per, gdy bym był w praw dzi wym związku.
To je stem. Albo już nie je stem – uści ślił z ża lem. – Li dia mar twi się o każ‐ 
dego. O dziadka, ro dzi ców, swo ich braci, jak to na nich wpły nie. A o so bie
po my śli na końcu. O mnie być może już ni gdy.

– Nie ro zu miesz! – za wo łał Ignacy. – To były inne czasy.
Mar kus, który wstał i za mie rzał wyjść, od wró cił się w jego stronę.
– Ja nie mam żalu o to, ja kie po dej mo wa li ście de cy zje – po wie dział. –

Ro zu miem cię dużo le piej, niż przy pusz czasz. Ro zu miem bab cię, ro zu miem
na wet moją mamę i ojca. Mam pre ten sje tylko o to, że mi nie po wie dzie li‐ 
ście prawdy. Ale to już te raz mój pro blem. Do ga daj cie się – do dał na ko‐ 
niec. – A po tem idź cie do go ści. To święta. Nie za słu gują, żeby cał kiem je
znisz czyć. Ta ro dzina też na to nie za słu guje.

Wy szedł z po koju Igna cego, czu jąc w so bie chłód i opa no wa nie. Wy ni‐ 
kało z tego, że nie miał już za bar dzo o co wal czyć. Mógł oczy wi ście
w emo cjach wsiąść w sa mo chód i szu kać Li dii. Był jed nak prze ko nany, że
ona z nim nie po roz ma wia. A na wet je śli, to mu nie uwie rzy. Same wy ja‐ 
śnie nia nie mo gły tego spra wić.



Rze czy wi ście na le żeli do dwóch świa tów i to, co kie dyś wy da wało mu
się prze szkodą, na którą nie ma co zwra cać uwagi, te raz oka zało się istotne.
Mało się znali. Na pewno nie na tyle, by uwie rzyć so bie na słowo w waż nej
spra wie.

Ni gdy jej nie okła mał, mó wił na wet wię cej prawdy, niż po wi nien, przy‐ 
znał się do swo ich po glą dów i te raz miał ogromne po czu cie nie spra wie dli‐ 
wo ści, że to wła śnie on zo stał oskar żony o kłam stwo. Za wsze mu się wy da‐ 
wało, że to ta kie pro ste. Masz pro blem, to po pro stu z kimś po ga daj i wy ja‐ 
śnij cie so bie. A te raz sie dział za kie row nicą sa mo chodu i nie mógł ru szyć
z miej sca.

Ogar nęło go wiel kie po czu cie nie mocy.
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dam nie zdo łał przejść przez wy peł niony go śćmi sa lon. Zła pał go je‐ 
den z wuj ków, coś za czął opo wia dać. Wszy scy tu już tę sk nili za go‐ 

spo da rzami, któ rzy gwał tow nie znik nęli im z oczu. Ignacy, jego syn i sy‐ 
nowa, Li dia, Mar kus i jego bab cia. Spora grupa.

Adam był czło wie kiem uprzej mym, go ścin nym, nie na wy kłym do tego,
żeby sta wiać na swoim po nad wszystko, a także do zwie rza nia się ze swo‐ 
ich oso bi stych prze żyć. Usiadł więc za sto łem, wziął do ręki ku bek z her‐ 
batą, który ktoś mu po dał, i za czął uczest ni czyć w roz mo wie. Ki wał głową,
kiedy trzeba i uśmiech nął się. Coś go jed nak z żoną łą czyło. Też umiał uda‐ 
wać.

So nia sprzą tała ze stołu, sta wiała ko lejne czaj niki wody, pa rzyła kawę
i też słu chała wszyst kiego, co do niej mó wiono. Na wet od po wia dała z sen‐ 
sem.

Ale my ślała cią gle tylko o jed nym. Naj pierw chciała się ob ra zić na
Adama. Pierw szy od ruch był bar dzo silny. Czuła się zra niona. Po tem jed‐ 
nak przy szła re flek sja.

Przez wiele lat z każ dej strony sły szała, jaką jest wspa niałą żoną, jak ide‐ 
alne stwo rzyli mał żeń stwo. Przy wią zała się do tej my śli. Po lu biła ją. Oboje
z Ada mem utrzy my wali lu dzi w ta kim prze ko na niu. A prze cież ono nie
było praw dziwe. Mieli swoje pro blemy jak wszy scy i chyba przy szedł mo‐ 
ment, żeby się do tego przy znać. Nie chciała psuć tej pięk nej le gendy. Wy‐ 
da wało jej się, że to naj cen niej sze, co dała swoim dzie ciom. Ale ból na twa‐ 
rzy Li dii uświa do mił jej, że za utrzy my wa nie po zo rów płaci się wy soką
cenę.



Na kła dała spraw nymi ru chami ko lejne por cje cia sta na ta lerz i jed no cze‐ 
śnie za sta na wiała się, co te raz bę dzie. Czego chce naj bar dziej. To ważne za‐ 
dać so bie cza sem ta kie py ta nia i zna leźć na nie od po wie dzi.

Chciała po zo stać w tym domu, bez względu na to, jak się to for mal nie
ułoży. Na wet je śli trzeba bę dzie ko goś spła cić. Była szczera. Lu biła go spo‐ 
dar stwo, ro śliny i pie cze nie chleba. Co naj waż niej sze, ko chała swo jego
męża, na wet je śli nie było to uczu cie od pierw szego wej rze nia. Stłu miła
więc w so bie to gwał towne pra gnie nie, żeby mu różne rze czy wy krzy czeć
w twarz. Wzięła w ręce dwa ta le rze z pier ni kiem, po ło żyła je przed nim na
stole, po czym usia dła mu na ko la nach.

Za sko czyła go.
– Nie je stem taka fajna, jak są dzi łeś – wy szep tała mu do ucha, a jej

mama aż się wzru szyła na ten wi dok. Nie miała po ję cia, o czym oni so bie
szep czą. Ja kie mają pro blemy. Oce niała po po zo rach. Po dzi wiała ten zwią‐ 
zek. Tak wiele mał żeństw się roz pada, a oni wciąż za ko chani. Po tylu la‐ 
tach.

– To ja nie by łem taki fajny, jak mi się wy da wało – od parł Adam rów nie
ci cho. – Na sza córka też po trafi nie źle dać w kość.

– Ma to po nas. – So nia uśmiech nęła się słabo. Mar twiła się o Li dię. –
Na wet nie chcę my śleć, co nas czeka za rok, dwa, jak chłopcy się usa mo‐ 
dziel nią i za czną po dej mo wać swoje de cy zje.

– Bę dzie nie ide al nie – od parł Adam z wes tchnie niem. – To cha rak terna
ro dzina – do dał. Chciał po wie dzieć coś zu peł nie in nego. Jesz cze chwilę
temu miał w so bie mnó stwo żalu. Do tarło do niego w pełni, że nie wszystko
w jego mał żeń skiej hi sto rii jest praw dziwe i nie wszystko szczere. Ale te raz
mu prze szło. Wo lał mieć tyle, ile jest, niż nic. Bo ten nie ide alny zwią zek
i tak był naj lep szym, co go w ży ciu spo tkało.

We pchał więc so bie do gar dła wszystko to, co mu się ci snęło na ję zyk już
od dłuż szej chwili i co so bie w gnie wie za pla no wał wy krzy czeć żo nie
w twarz. Za miast tego wpa ko wał do ust so lidny ka wa łek pier nika. Szybko
oka zało się, że to była cał kiem do bra de cy zja i lep szy wy bór. Do ta le rza



z cia stem pod bie gli obaj ich sy no wie, któ rzy ja kimś ma gicz nym spo so bem
zdą żyli zgłod nieć mimo bar dzo ob fi tej ko la cji, jaką do piero co po chło nęli.

– Pyszne, mamo! – za wo łał Bar tek z peł nymi ustami. Adam się uśmiech‐ 
nął. Nie miał na wet ochoty go stro fo wać, żeby naj pierw prze łknął, a po tem
mó wił. Cią gle mu na to zwra cali uwagę. Jak na ra zie nie osią gnęli w tej
kwe stii żad nych pe da go gicz nych suk ce sów.

Było do brze.
Po zo sta wało tylko py ta nie, czy Li dia kie dy kol wiek im wy ba czy. Bez od‐ 

po wie dzi.
A także czy on wy trzyma. So nia nie opo wie działa mu wszyst kiego. Bał

się, że choć bar dzo pra gnie zgody, cie ka wość może nie dać mu spo koju.
I kie dyś znowu doj dzie do wy bu chu.

Na gle w drzwiach sa lonu sta nął Ignacy. Pod pie rał się mocno na la sce,
a z dru giej strony pod ra mię pro wa dziła go Marta.

– O, je steś! – ucie szyli się go ście, a ci, któ rzy do tarli póź niej, szybko
usta wili się w ko lejce, by skła dać ży cze nia.

– Mu szę usiąść – po wie dział Ignacy, ma łymi kro kami pod cho dząc do ka‐ 
napy. Na tych miast zro biono mu miej sce. – Cie szę się, że da łem radę wstać
– po wie dział do Soni. – Mój pe sel jest bez względny. Skoń czy łem osiem‐ 
dzie siąt lat dziś wie czo rem. Nie wiem do kład nie, o któ rej go dzi nie, ale
mama opo wia dała, że wła śnie sia dali do skrom nej wie cze rzy wi gi lij nej, gdy
wszystko się za częło. Więc to pew nie ja koś o tej po rze. Prze kro czy łem tę li‐ 
nię i od razu po czu łem się stary. Mam też dla was tro chę wie ści – do dał,
z wes tchnie niem ulgi sia da jąc na ka na pie. Na prawdę było z nim co raz go‐ 
rzej. Prze szedł parę me trów i już się zmę czył, a jesz cze wczo raj cał kiem
spraw nie cho dził po po dwórku. To musi być prawda, że zmar twie nie po zba‐ 
wia czło wieka sił o wiele szyb ciej niż praca. – Ale po ko lei – za strzegł.

Jesz cze się z Martą cał kiem nie do ga dali, czuł, że kilka kłótni i to siar‐ 
czy stych czeka go w naj bliż szej przy szło ści. Po go dzić to wszystko nie bę‐ 
dzie ła two. Te raz jed nak wcale się tym nie mar twił. Z tym ja koś da dzą radę.



Po woli przed stawi tę ko bietę jako swoją sio strę. Lu dzie się przy zwy cza‐ 
jają do no wej sy tu acji. Te raz naj waż niej sze było co in nego. Mar kus miał ra‐ 
cję. Te święta nie za słu gi wały na to, by je zmar no wać, ta ro dzina rów nież.

Pró bo wał się do dzwo nić do Li dii, lecz się nie udało. Cze kał, li czył na to,
że wnuczka po ra dzi so bie, po dej mie do bre de cy zje. Nie za trzy mał kie dyś
swo jej sio stry, choć jako je dyny wi dział, jak rano ucieka z domu. Nie miał
po ję cia, co spra wiło, że stał wtedy przy oknie jak ska mie niały i nie ru szył
się z miej sca. Może nie wie rzył, że ona na prawdę to zrobi? Li czył, że za raz
wróci?

Trudno dziś po wie dzieć. Te raz nie wi dział, jak Li dia zmie rza tą samą
dróżką w stronę swo jej przy szło ści, ale pew nie też by jej nie za trzy mał.
Cza sem młody czło wiek po trze buje pod jąć wła sne de cy zje sa mo dziel nie.
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ar kus kle pał się in ten syw nie po kie sze niach, po szu ku jąc klu czy do
sa mo chodu. Nie za mie rzał cze kać na bab cię. Była te raz u sie bie,

mo gła tu taj spę dzić wię cej czasu. Po trze bo wali go wszy scy, bo spraw do
omó wie nia po zo stało sporo. On na to miast się spie szył. A te raz na gle gdzieś
je za po dział, choć jesz cze przed mo men tem otwie rał nimi drzwi.

Wy siadł, bo za czął się oba wiać, że gdzieś mu wy pa dły.
– Hej! – usły szał za sobą głos i od wró cił się gwał tow nie. – Je dziesz jej

szu kać?
To była Ada. Nie miał po ję cia, jak wiele wie i ro zu mie z sy tu acji, która

wła śnie się tu taj ro ze grała, ale coś mu siała pod słu chać, pewne rze czy so bie
po skła dać, bo pa trzyła na niego, jakby ta de cy zja nie była dla niej za sko cze‐ 
niem.

– To chyba nie ma sensu – od parł. – Li dia nie chce już ze mną ga dać. Nie
mam też po ję cia, do kąd po je chała. Na myśl przy cho dzi mi tylko ten wasz
ho tel.

– A daj spo kój. – Ada mach nęła dło nią. – W święta jest za mknięty.
– Jak to? – zdzi wił się. – Prze cież to w in te re sie naj lep szy czas!
– Nie u nas. Tu taj w Boże Na ro dze nie każdy sie dzi w domu, a jak ma go‐ 

ści, to śpią u niego. Poza tym Fi lip z ho telu też prze cież ma ro dzinę, nie bę‐ 
dzie tkwił za ba rem.

– To nie praw do po dobne, że są jesz cze ta kie miej sca na świe cie. – Mar‐ 
kus co raz le piej znał re alia tej ma łej miej sco wo ści, a jed nak wciąż coś go
za ska ki wało.



– To twoje miej sce. – Ada się uśmiech nęła i Mar kus miał wra że nie, że
jest z tym sporo sa tys fak cji.

– Skąd wiesz?
– Do pa dłam Adama na scho dach – od parła. – Za wsze wie dzia łam, jak

z niego wy cią gnąć in for ma cje. To nie taka wielka sztuka. Jest bar dzo pro‐ 
sto li nijny. Ta kiego to nie trudno po de rwać. So nia miała pro ste za da nie. Ja
mam go rzej – wes tchnęła ciężko.

Mar kus się uśmiech nął. Sam już za czął się za sta na wiać, na czym ten fe‐ 
no men po lega, że ta świetna dziew czyna skon cen tro wana tylko na jed nym
celu, rze czy wi ście jest wciąż sama.

– Nie przej muj się, spró bu jemy ci po móc – po wie dział. – Je śli ktoś za słu‐ 
guje na to, żeby się mę czyć w związku, to na pewno ty. – Uśmiech nął się. –
Czemu masz mieć le piej niż ja? Zo ba czysz, jesz cze dzi siaj przed sta wię cię
jed nemu mo jemu ko le dze! Co masz tak so bie cho dzić lu zem? Za do wo lona
jak ja kie dyś? Spró buj, jak to na prawdę wy gląda!

Za czął w żar to bli wym to nie, ale skoń czył z praw dzi wym smut kiem. Bo‐ 
lało.

– Oj, pro szę cię, prze stań. – Ada po de szła do niego i po ło żyła mu rękę na
ra mie niu. – Do ga da cie się, wie rzę w to. Znam Li dię od dziecka. Cza sem
fika jak koza, ale to świetna dziew czyna. Nie jest głu pia.

– Masz ja kiś po mysł, gdzie mógł bym ją zna leźć? – Mar kus nie po trze bo‐ 
wał dużo, żeby zmie nić zda nie. Chciał do niej po je chać. Już bar dzo tę sk nił,
choć kłó cili się do piero je den wie czór, a i to nie cały.

– Mo gła się schro nić tylko w jed nym miej scu. W Kra ko wie. Wiesz prze‐ 
cież, gdzie mieszka.

– No tak. – Kiw nął głową w za my śle niu. – My ślisz, że dała radę tam do‐ 
trzeć?

– Nie są dzę. – Ada nie miała złu dzeń co do miej sco wej ko mu ni ka cji. –
Pew nie do je chała na ro we rze do dworca i te raz sie dzi tam zmar z nięta, bo
wszystko po za my kane, a au to bu sów w Wi gi lię oczy wi ście nie ma. – Otwo‐ 
rzyła szybko apli ka cję w te le fo nie i spraw dziła. – No nie ma nic bez po śred‐ 



niego – po twier dziła. – Jedźmy tam, ura tu jemy ją albo za wie ziemy do Kra‐ 
kowa.

– My?
– No do brze. – Ada za trzy mała się z wes tchnie niem. – Fak tycz nie miesz‐ 

ka nie jest małe. Nie po kłó ci cie się swo bod nie w mo jej obec no ści. – Mar kus
bar dzo sza no wał w Adzie to, że za wsze umiała być tak towna. – Ale w drugi
dzień świąt do was przy jadę – za po wie działa się. – Spę dzimy ten dzień ra‐ 
zem. Ina czej. Bez tych tu czą cych pie ro gów i wuj ków opo wia da ją cych
w kółko te same hi sto rie.

– My śla łem, że lu bisz ta kie święta.
– Ow szem – od parła – ale zmiana nie za szko dzi. Mo żemy też zro bić rze‐ 

czy po swo jemu.
Ten po mysł zde cy do wa nie się Mar ku sowi spodo bał.
– Pro po nuję ci taki układ – po wie działa Ada. – Ja za dzwo nię do Li dii,

szepnę za tobą słowo, a ty znaj dziesz mi ko goś mi łego.
W pierw szym mo men cie Mar kus po czuł po kusę, żeby się zgo dzić. Tak,

wspar cie bar dzo by mu się przy dało. Ale po chwili od wró cił się w jej
stronę.

– Na prawdę tego chcesz? Cią gle szu kasz ja kie goś układu – za py tał. –
Nie wo lisz po cze kać, aż spo tka cię coś praw dzi wego? Je steś taka fajna.

Te słowa wy po wie dział z ta kim prze ko na niem, że Ada aż za drżała.
– Se rio tak są dzisz? – za py tała bez rad nie.
Nie miała o so bie zbyt wy so kiego mnie ma nia. Cią gle czuła się od rzu cana

i na sza rym końcu.
– No, jako czło wiek, któ remu mi łość dała w kość, mó wię ci: po cze kaj! –

za wo łał Mar kus pew nym gło sem. – Daj się spra wom po to czyć wła snym
ryt mem i za dbaj o sie bie. Je śli uda mi się po roz ma wiać z Li dią, to w drugi
dzień świąt, ja sne, przy jedź do nas, ale nie dzwoń do niej na ra zie. Chcę to
za ła twić tak, jak po winno być. Bez żad nych pod stę pów.

– Do brze, po wo dze nia. – Po kle pała go po ra mie niu. A po tem cia śniej za‐ 
wią zała sza lik. Zro biło się bar dzo zimno.



Mar kus wsiadł w sa mo chód i od je chał. Ada od wró ciła się na pię cie i po‐ 
woli we szła do domu Skal skich. Rada chło paka Li dii pew nie była słuszna,
ale wcale nie taka ła twa do za sto so wa nia. Ada wzięła do ręki pier niczki,
ob li zała palce z lu kru, a po tem jak wiele osób dzi siaj usia dła pod ścianą.
Słu chała kłó cą cego się ro dzeń stwa: Igna cego oraz jego od na le zio nej sio stry.
Sły szała śmiech naj młod szych go ści roz ra bia ją cych w po koju. Ode tchnęła
spo koj nie i po czuła, jak tro chę opusz cza ją na pię cie.

Może fak tycz nie trzeba dać ży ciu szansę? Nie spi nać się tak bar dzo?
So nia roz da wała wła śnie ko lejną por cję her baty i po de szło do niej ro‐ 

dzeń stwo, da lecy ku zyni Lidki, dziew czyna i chło pak. Ada mało ich znała,
rzadko tu by wali. So nia nie lu biła jeź dzić nad mo rze do ro dziny i nie ko rzy‐ 
stała z oka zji, by spę dzać tam wa ka cje. Wy ma wiała się se zo nem, ale Ada
czuła, że pew nie jest w tym jesz cze ja kiś inny po wód.

– Chcesz? – Ja cek, star szy z ro dzeń stwa po dał jej ku bek.
– Tak. Sia daj cie – za pro siła ich obok, a po tem za częli roz ma wiać.
Nowa przy jaźń to też coś faj nego na po czą tek – po my ślała, bo spra wiali

świetne wra że nie.
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ym cza sem Mar kus po ko nał szybko stromą drogę pro wa dzącą obok
go spo dar stwa Skal skich do mia steczka. Kiedy już z im pe tem wjeż dżał

na główną drogę prze ko nany, że za raz do trze na dwo rzec, by tam ura to wać
zmar z niętą Li dię, na gle oka zało się, że skoń czyła mu się ben zyna.

– Szlag by to tra fił! – Po pol sku znał nie tylko ko lędy, lecz także wszel‐ 
kie inne, nie zbędne w co dzien nym ży ciu słow nic two, łącz nie z naj słyn niej‐ 
szymi prze kleń stwami. – Czy to mu siało się te raz stać?!

Kon tro lka pew nie świe ciła się już wcze śniej, ale po chło nięty był czymś
in nym i zu peł nie o tym za po mniał. Nie pla no wał dzi siaj ni g dzie je chać.
Cho lerne wy po ży czone auto! Miało zu peł nie inny czuj nik pa liwa niż to,
któ rym jeź dził zwy kle. Nie pisz czało, lecz za le d wie dys kret nie mru gało ja‐ 
kimś świa teł kiem, że bak jest pu sty.

No nic, wy cią gnął szybko te le fon, ja kaś sta cja ben zy nowa prze cież się
znaj dzie, na wet w ta kiej dziu rze. Wtedy oka zało się, że mia steczko wciąż
jesz cze nie wy czer pało swo ich opcji za ska ki wa nia go. Nie miał za sięgu!
Auto prze je chało jesz cze kilka me trów, dał radę za par ko wać na po bo czu
i to by było na tyle. Sta nęło na do bre.

Świet nie! – po my ślał, za ci ska jąc dło nie na kie row nicy. – Tego mi wła‐ 
śnie te raz trzeba!

Na wet nie za py tał Ady, gdzie ten dwo rzec au to bu sowy. Za ło żył oczy wi‐ 
ście, że po kona trasę, którą zna, po tem spraw dzi w na wi ga cji. Tech no lo gia,
do któ rej tak się przy zwy czaił, od mó wiła jed nak współ pracy. In ter net nie
dzia łał.

Wy siadł z auta i ro zej rzał się. Cen trum było nie wiel kie. Wie dział, że
w prawo pro wa dzi droga do ho telu, tuż obok znaj do wał się spory sklep,



par king, po dru giej stro nie szkoła.
Gdzie może być sta cja ben zy nowa? – za sta na wiał się. – Na pewno nie

ukryli jej w ja kichś trudno do stęp nych za uł kach.
Prze szedł w kilka me trów, to w jedną, to w drugą stronę. Nic cie ka wego

jed nak nie zna lazł. Roz glą dał się, czy ktoś nie idzie chod ni kiem, żeby za py‐ 
tać o drogę, ale cóż, była Wi gi lia. Każdy o tej po rze sie dzi w domu, grzeje
się przy cie płym ka lo ry fe rze i je pyszne rze czy w to wa rzy stwie bli skich.
Albo przy naj mniej pró buje zro bić z tego dnia naj lep sze, co tylko jest moż‐ 
liwe. Nikt nie ma rzy o tym, by mar z nąć te raz na pu stej ulicy.

O rany, o rany, co ro bić? – za sta na wiał się po spiesz nie.
Mógł oczy wi ście za dzwo nić do babci. Oj ciec Li dii na pewno by mu po‐ 

mógł, pod je chał z ka ni strem, po dzie lił się ben zyną. Ale nie chciał. Wszy scy
tam mieli przez niego tyle kło po tów. Kto wie? Może ro dzice Li dii też wie‐ 
rzyli, że przy wiózł bab cię spe cjal nie, bo się do wie dział, ile warte są działki
w tej oko licy?

Na samo wspo mnie nie tego okrut nego oskar że nia aż zro biło mu się go‐ 
rąco, mimo pa nu ją cej do okoła ni skiej tem pe ra tury.

Jak ona mo gła tak po wie dzieć? Jak mo gła w ogóle w ten spo sób po my‐ 
śleć? Znali się krótko, ale są dził, że łą czy ich coś wy jąt ko wego. Wza jemne
zro zu mie nie. Oka zało się, że wcale tak nie jest. Przy pierw szej oka zji sta‐ 
nęła prze ciw niemu i na wet uwie rzyła w coś tak okrop nego.

Mu siał na tych miast prze stać o tym my śleć. Ist niało bo wiem ry zyko, że
za chwilę zre zy gnuje, wcale do niej nie po je dzie, po pro stu spa kuje się i po‐ 
leci do Mo na chium, zgod nie z tym, co so bie pier wot nie za pla no wał.

Wró cił znowu do auta, po cho dził chwilę do okoła. W ni czym to jed nak
nie po mo gło. Na do da tek za czął pa dać śnieg.

Ry chło w czas! – po my ślał Mar kus. – Tam w gó rach pew nie się ucie szą,
ale tu taj ozna czało to ko lejne kło poty. Płatki z nieba le ciały duże i gę ste.
Spra wiały, że wi docz ność sta wała się jesz cze mniej sza. Spa dała tem pe ra‐ 
tura i na se rio za czął się mar twić o Li dię. Na wet nie miał po ję cia, czy za‐ 
brała ze sobą czapkę. Po sta no wił do niej za dzwo nić. Od bie rze albo nie. Nie



miał czasu się za sta na wiać. Jej bez pie czeń stwo było waż niej sze niż wszel‐ 
kie urazy. Ode brała.

– Cześć – po wie dział szybko i kon kret nie. Nie chciał się te raz roz kleić. –
Mam ta kie py ta nie: gdzie tu u was w mia steczku jest sta cja ben zy nowa?

Za sko czył ją. Czuł to na wet na od le głość. Być może udało mu się na wet
do ko nać tak nie zwy kłej sztuki w ich trud nej sy tu acji, że wy wo łał uśmiech
na jej twa rzy, bo od po wie działa mu lek kim to nem w spo sób, który do sko‐ 
nale roz po zna wał.

– Nie spo dzie wa łam się tego py ta nia, ale oczy wi ście chęt nie ci po mogę.
Gdzie je steś? – za py tała.

– Stoję na skrzy żo wa niu pod szkołą. – Ro zej rzał się. Śnieg pa dał co raz
moc niej.

– No to bę dziesz miał ka wa łek do przej ścia, ale dasz radę.
– Nie ma GPS-u, in ter net mi wy siadł.
– O, to się czę sto zda rza w tym miej scu – od po wie działa. – To jest do‐ 

linka, ale nie przej muj się. Przej dziesz kil ka na ście me trów w lewo i po wi‐ 
nie neś zła pać sieć. Sta cja ben zy nowa jest ki lo metr da lej. Dys try bu tory pew‐ 
nie dzia łają, choć bu dy nek za mknięty. Za pła cisz w okienku, tam za wsze
ktoś dy żu ruje.

– Dzię kuję. Gdzie je steś? – za py tał. Pew nie gdyby od tego za czął, może
nie od po wie dzia łaby mu tak chęt nie, ale zwy czajna roz mowa o ben zy nie
wpro wa dziła w ich re la cje tro chę daw nego spo koju.

– Li czy łam na au to bus. Uber nie działa u nas. Cze kam na cud. Może za
chwilę we zmę tak sówkę, choć na wet nie chcę my śleć, ile to bę dzie kosz to‐ 
wało.

– Po noć u was nie ma zbyt wielu opcji.
– Dla wta jem ni czo nych coś się znaj dzie. – Uśmiech nęła się. – Fi lip mnie

pod wie zie, cza sem so bie w ten spo sób do ra bia. Nie chcę pro sić ni kogo z ro‐ 
dziny, całą drogę mu siał bym się tłu ma czyć, a nie mam siły.

Na myśl o chło paku z baru Mar kus miał ochotę zgrzyt nąć zę bami.
– Bę dziesz go wy cią gać z domu w taki dzień?! – za wo łał.



– Nie mam in nego po my słu. Za wsze ktoś z domu mi po ma gał, w każ dej
sy tu acji.

– Ro zu miem cię. Ja też nie chcia łem pro sić two jego taty o ben zynę...
Znowu żal ści snął mu gar dło i za blo ko wał na chwilę zdol ność mó wie nia.

Wszystko mu się przy po mniało. „Jak mo głaś w to uwie rzyć?!” – miał
ochotę za py tać, ale tego nie zro bił.

– Może ja bym się nadał? – za pro po no wał. – Pod rzucę cię do Kra kowa
i po jadę na lot ni sko. Mam po dro dze.

Mu siało jej być bar dzo zimno, bo szybko się zgo dziła. Nie dzi wił się.
Stał na mro zie kró cej, a już czuł, że wszystko w nim za ma rza.

– Za ła twię ben zynę i do cie bie do trę – obie cał szybko.
Roz łą czył się, wło żył te le fon do kie szeni i wraz z nim zzięb niętą dłoń, po

czym dziar sko ru szył przed sie bie. Miał na dzieję, że w pra wi dło wym kie‐ 
runku. Mia steczko było ład nie oświe tlone. Ta kie miej sca mają swój urok,
zwłasz cza kiedy za czyna pa dać śnieg. W oknach świe ciły się świa tła,
w wielu miej scach wi dać było ko lo rowe cho inki. Świa tełka za wie szono też
na ulicz nych la tar niach oraz w ogro dach.

Ulice wciąż były cał kiem pu ste. Mar kus czuł się zu peł nie sam. Jakby
tylko on je den zna lazł się w ta kiej sy tu acji, że musi ma sze ro wać chod ni‐ 
kiem w naj bar dziej wy jąt kowy wie czór w roku. Wszy scy inni mają le piej.
Spę dzają czas wśród bli skich. Jest im cie pło i miło. A on je den mar z nie
i nie wie, czy jest jesz cze na świe cie ja ka kol wiek bli ska mu osoba. Czy
może już wszyst kich stra cił.

Ale jak się wkrótce oka zało, my lił się. Jesz cze inna istota znaj do wała się
w po dob nym po ło że niu.

Kiedy zro bił kilka ko lej nych kro ków, na chod niku, przy sy pa nym już bia‐ 
łym pu chem, zo ba czył ma łego psa. Zwie rzak mer dał przy jaź nie ogo nem,
ale spra wiał bar dzo marne wra że nie. Zu peł nie nie przy po mi nał tego wy ma‐ 
rzo nego psiaka, któ rego Mar kus kie dyś pla no wał so bie ku pić. Był to biało-
czarny kun de lek śred niej wiel ko ści, chudy, o wiel kich brą zo wych oczach.
Wy stra szony, trzy mał się na od le głość, ale cały czas mer dał ogo nem.



Mar kus się uśmiech nął, bo wy glą dało to, jakby przód psa da wał zu peł nie
inny nie wer balny sy gnał niż jego tył.

– Chcesz się za przy jaź nić, ale się bo isz, tak? – Pod szedł do niego i pró‐ 
bo wał po gła skać. My ślał, że bę dzie mu siał prze ła my wać pierw sze lody. Ale
oka zało się, że ten je den gest życz li wo ści stę sk nio nemu zwie rza kowi w zu‐ 
peł no ści wy star czył. Od razu do niego pod szedł. – Do bra, chyba po peł ni łem
błąd – wy stra szył się Mar kus. – Słu chaj, ja nie je stem stąd, więc może jed‐ 
nak wra caj do swo jego domu. Jest zimno i ciemno. – Szyb kim kro kiem ru‐ 
szył w stronę, gdzie we dług jego przy pusz czeń mo gła znaj do wać się sta cja
ben zy nowa. Psiak nie od stę po wał go ani na krok. – Je śli chcesz, mo żesz mi
ka wa łek po to wa rzy szyć, to nie jest duże mia sto, na pewno znasz drogę do
domu. Nie zgu bisz się. Ale pa mię taj, że ja za raz od jadę.

Tro chę klu czyli, szu kali, za wra cali, za dzwo nił jesz cze dwa razy do Li dii
i w końcu do tarł na po ło żoną przy bocz nej ulicy nie wielką sta cję ben zy‐ 
nową. Ku pił ka ni ster, na lał ben zyny, za pła cił i wró cił. Pies cały czas mu to‐ 
wa rzy szył.

Wró cił do auta i le dwo udało mu się wlać ben zynę do baku. Z zimna cał‐ 
kiem zdrę twiały mu palce. Kiedy wy jeż dżał z Mo na chium, świe ciło słońce,
mimo gru dnio wej pory tem pe ra tury w dzień utrzy my wały się na plu sie. Nie
za brał cie płych rę ka wic. A może to na dzieja na pełne cie pła ro dzin nego
święta tak go zwio dła?

Te raz marzł od środka i ze wnętrz nie.
Wresz cie udało się wszystko za ła twić i czas było ru szać w drogę. Po chy‐ 

lił się nad pie skiem. Po gła skał go po mo krym grzbie cie. Po ża ło wał, że nie
ma nic do je dze nia i nie jest w sta nie też ku pić, bo wszyst kie sklepy były,
rzecz ja sna, na głu cho po za my kane.

Po ma chał zwie rza kowi, otwo rzył drzwi sa mo chodu, my śląc głów nie
o tym, że za raz włą czy ogrze wa nie. Od wró cił się, by spoj rzeć na zwie rzaka
trzę są cego się na zim nie, bo nie ra dził so bie z my ślą, że tak go tu taj sa mego
zo stawi. Pies na tych miast wy ko rzy stał ten mo ment za wa ha nia. Jed nym su‐ 
sem wsko czył do środka, od bi ja jąc się od fo tela kie rowcy, na fo tel pa sa żera,



a stam tąd na pod łogę. Zwi nął się w kłę bek i tylko spoj rzał tymi swo imi
wiel kimi oczami.

– Ja cię nie mogę. Co ty ro bisz? – Mar kus prze je chał dło nią po skó rza nej
ta pi cerce, żeby wy czy ścić ślady łap. – Nie mogę cię za brać. Tłu ma czę ci, że
nie je stem stąd.

Pies tylko na niego pa trzył. Już wy grał. Mar kus wie dział, że nie zdoła
wy rzu cić go siłą na to okropne zimno, które wzma gało się z każdą mi nutą.
Nie mógł się już łu dzić, że za chwilę zwie rzak znaj dzie drogę do domu.
Wy glą dał na za nie dba nego. Albo miesz kał na ulicy, albo w miej scu bar dzo
nie przy ja znym.

– Może Li dia coś wy my śli – po wie dział. – Wszyst kich tu zna. Nie mogę
cię prze cież tak zo sta wić. Jest za zimno.

Pies jakby wszystko ro zu miał. Pew nie szybko się zo rien to wał, że tra fiła
mu się ży ciowa szansa i wy raź nie był z tych, któ rzy w ta kich sy tu acjach nie
od pusz czają. Mar kus włą czył sil nik, za czął ogrze wać auto, od śnie żył je, bo
w ciągu tych krót kich chwil cał kiem je za sy pało. A po tem po woli ru szył
w stronę dworca, gdzie, miał na dzieję, cze kała na niego Li dia.

– Ona coś wy my śli – po wtó rzył. – Na pewno wie, komu się zgu bi łeś
i czy warto tam wra cać.

Je chali krótko. Ulice były pu ste. Nie mi nęli na wet jed nego sa mo chodu,
tylko cią gle domy albo bloki i ko lo rowe świa tła w oknach. Nad ulicą za wie‐ 
szone były białe świe cące gwiazdy, ład nie te raz błysz czące wśród spa da ją‐ 
cych płat ków śniegu.

Ignacy ma swoje wy ma rzone święta. – Mar kus się uśmiech nął. – Cie‐ 
kawe, jak so bie ra dzą? Czy już so bie sko czyli do gar deł, czy też dają radę?

To py ta nie jed nak szybko wy wie trzało mu z głowy, le dwo tylko skrę cił
i zo ba czył so lidny plac zwy kle pe łen sto ją cych na nim au to bu sów, a te raz
cał kiem pu sty. Za mknięty bu dy nek dworca wy glą dał dość nie przy jaź nie. Tu
nie było żad nych de ko ra cji, pa liły się tylko dwie słabe lampy i w świe tle
wi dać było sa motną po stać sku loną na schod kach. W nie wiele lep szym sta‐ 
nie niż zna le ziony przed mo men tem zwie rzak.



Kiedy Mar kus pod je chał, Li dia wsko czyła do sa mo chodu rów nie szybko,
co chwilę wcze śniej pies. Omal nie do szło do ka ta strofy, by łaby go zdep‐ 
tała. Mar kus nie zdą żył jej na wet po wie dzieć, że mają do dat ko wego pa sa‐ 
żera. Tak prze mar zła, że my ślała tylko o tym, żeby zna leźć się jak naj szyb‐ 
ciej we wnątrz auta.

– O rany! – za wo łała. – A cóż to jest?
– Zwie rzę – od parł. – My śla łem, że z nas dwojga to ty le piej się na tym

znasz.
Li dia spoj rzała na sku loną pod jej sto pami kupkę nie szczę ścia.
– Bie daku. – Po gła skała go po gło wie. – Je steś mo kry i brudny – po wie‐ 

działa z czu ło ścią.
– No cóż... – Mar kus wy cią gnął rękę w jej stronę ta kim sa mym ge stem,

po czym od gar nął jej włosy z czoła. – Bie daku – ode zwał się ta kim sa mym
to nem. – Strasz nie zmar z łaś. Je steś mo kra. Oboje po trze bu je cie po mocy.

Nie od wró ciła głowy. Wciąż lu bili swój do tyk, do brze się ro zu mieli. Jed‐ 
nak le żał po mię dzy nimi ka mień. Nie do przej ścia.

– Ru szamy w drogę. – Od wró cił się w stronę kie row nicy. – Na wi ga cja na
szczę ście już się włą czyła. – Po dro dze do Kra kowa mamy kilka sta cji ben‐ 
zy no wych. Za tan kuję do pełna, na kar mimy psa i je dziemy do cie bie. A po‐ 
tem zo ba czymy – do dał o wiele smut niej szym gło sem.

Trzeba pew nie bę dzie po ga dać. Ale to nic nie da. Co kol wiek by nie wy‐ 
my ślił, za wsze to bę dzie ozna czało ko niec. Cze go kol wiek by so bie bo wiem
nie wy ja śnili, jak by się nie do ga dali, Li dia uwie rzyła w to okropne przy‐ 
pusz cze nie i nic już nie mo gło tego zmie nić.

Mar kus je chał po woli. Śnieg mocno sy pał, a jak słusz nie za uwa żył
Ignacy, jego małe kra kow skie au teczko nie do końca było przy sto so wane
do gór skich wa run ków. Mil czeli. Li dia gła skała od ru chowo psa, a on tu lił
się do niej co raz moc niej i po chwili ze brał się na od wagę, wsko czył jej na
ko lana.

Uśmiech nęła się do Mar kusa.



– Patrz, jaki de spe rat – po wie działa. – Ży cie go na pewno mnó stwo razy
za wio dło, a on cią gle po dej muje próby. Szuka no wej szansy.

– I chyba tym ra zem wy gra – do dał Mar kus.
Na prawdę nie za mie rzał z nią roz ma wiać. Cią gle jed nak po ja wiało się

coś, ja kiś pre tekst, i od po wia dał. Naj pierw ben zyna, a te raz ten zwie rzak.
– Z nami nie zo sta nie, ale wiem, że na pewno znaj dziesz mu do bre miej‐ 

sce. Wi dać warto pró bo wać – do dał, a po tem, jakby za prze cza jąc sam so bie,
od wró cił gwał tow nie głowę, za ci snął dło nie na kie row nicy i sku pił się wy‐ 
łącz nie na pro wa dze niu auta.

Nie, nie chciał ni czego wy ja śniać. Uwa żał, że są ta kie mo menty
w związku, które prze kre ślają wszystko. Na czele tej li sty znaj duje się brak
za ufa nia. Ko niec. Nie ma wtedy o czym dys ku to wać. Na pa trzył się dość na
nie szczę śliwe związki w swoim ży ciu, by mieć ochotę na taką przy godę.

Jesz cze moc niej za ci snął dło nie i po chy lił się. Na wi ga cja te raz świet nie
już dzia łała, po chwili więc po ka zała mu dużą oświe tloną sta cję ben zy‐ 
nową.

– Skrę camy – po wie dział. – Za tan ku jemy i spró buję ku pić je dze nie dla
tego szczę ścia rza, któ remu się udało wsko czyć na ko lana wła ści wej osoby.

To miał być tylko żart, rzu cił go lekko, a po tem sam po czuł, jak zro biło
mu się przy kro. W pew nym sen sie on też to zro bił. Za ufał, spró bo wał, za ry‐ 
zy ko wał i prze grał. Jak Ignacy. To ostat nie słowo przy po mniało mu dziadka
Li dii. Okropne uczu cie: po dej mu jesz ja kieś dzia ła nie, ufasz, a po tem się
roz trza sku jesz.

– Może mają na wet ja kąś karmę? – po wie działa do niego Li dia. – Cza‐ 
sem na sta cji pa liw można ku pić dość nie praw do po dobne rze czy. Ja tu
z nim zo stanę.

– Okej – zgo dził się.
Za par ko wał przy dys try bu to rze, wy sko czył szybko i za czął wle wać ben‐ 

zynę. Po tem po szedł do bu dynku i dość długo go nie było. Wresz cie wró cił
z trzema du żymi hot do gami w dłoni.



– Karmy nie mieli – po wie dział. – Wzią łem mu więc pa rówkę. Szcze rze
po wie dziaw szy, na ten za pach mnie też tro chę za bur czało w żo łądku, choć
to dziwne, bo śmy się na je dli dzi siaj po same uszy. Wzią łem więc też dla
cie bie, bo nie wie dzia łem, czy nie na bie rzesz ochoty.

Hot dogi ze sta cji ben zy no wej mają nie sa mo wity za pach, zwłasz cza je śli
aż trzy sztuki znaj dują się w nie wiel kim sa mo cho dzie. Li dia z chę cią wy‐ 
cią gnęła rękę. Pies zo stał po czę sto wany i wszy scy wy glą dali na bar dzo za‐ 
do wo lo nych.

– Ten sprze dawca pa trzył na mnie z ta kim współ czu ciem, jak bym był
naj bar dziej nie szczę śliwą osobą na świe cie – ode zwał się Mar kus, prze ły ka‐ 
jąc spory kęs bułki. – W Wi gi lię za ma wia fa cet trzy pa rówki na sta cji. Pew‐ 
nie nie ma ro dziny, ni kogo bli skiego, po ża ło wano mu barsz czu. Na wet się
nie do my śla, ja kiej ob fi to ści my śmy dzi siaj do świad czyli. – Wes tchnął. –
Ale hot dog się zmie ści – ro ze śmiał się, a po tem znowu bły ska wicz nie spo‐ 
waż niał.

Cią gle się przy Li dii za po mi nał. Była mu tak bli ska. Chciał się z nią po‐ 
dzie lić naj drob niej szą na wet my ślą, spo strze że niem, prze ży ciem. A tu pro‐ 
szę, blo kada.

Je dli da lej w mil cze niu, po tem po zbie rali pa pierki, Mar kus wy rzu cił je
do ko sza. Wy ru szyli w dal szą drogę. Wy glą dało na to, że nie ode zwą się do
sie bie aż do sa mego Kra kowa.

– Wiem, że czu jesz do mnie żal. – Li dia pierw sza prze rwała mil cze nie. –
Ale ja mia łam prawo nie wie dzieć. Mia łam też prawo za py tać. Ostat nie, co
kie dy kol wiek w ży ciu zro bię, to bu do wa nie re la cji na ta jem ni cach i nie do‐ 
mó wie niach. Sam wiesz, jak to się koń czy.

– Za py tać, ow szem. – Mar kus za ci skał już te raz tak mocno dło nie na kie‐ 
row nicy, że gdyby nie była so lid nie zro biona, ist nia łaby obawa, że ją zgnie‐ 
cie. – Ale nie rzu cać oskar że nia, na tych miast wy da wać wy rok, bez żad nych
wy ja śnień.

Tro chę ją za sko czył. Fak tycz nie lu dzie w gnie wie są tak bar dzo osa dzeni
w so bie, we wła snych emo cjach, że świata poza tym nie wi dzą. Ani dru giej



osoby, ani po zo sta łych oko licz no ści. Mi nęło wiele ki lo me trów, za nim zdo‐ 
łała so bie to na tyle po ukła dać, by móc mu od po wie dzieć.

– Masz ra cję – przy znała po woli. – Ale to było nie wia ry godne sza leń‐ 
stwo. Roz pę tało się gwał tow nie i wszy scy po tra cili głowy. Z jed nego prze‐ 
ra że nia wpa da łam w dru gie.

– Tak zwy kle dzia łają sy tu acje kry zy sowe – ode zwał się Mar kus. – Ina‐ 
czej by łyby czymś zwy kłym, a sztuka po lega na tym, żeby wła śnie wtedy
za cho wać się w po rządku. W kom for to wych wa run kach pra wie każdy po‐ 
trafi.

Była na niego zła. Wy mą drzał się, a prze cież też go wtedy nerwy po nio‐ 
sły. No, ale nie rzu cił jej się do gar dła, a ona jemu ow szem. Nie po zwo liła
ni czego wy ja śnić. I jesz cze na do da tek ucie kła. Ro dziny są ze sobą bar dzo
po łą czone. Wy daje się, że stare hi sto rie nie mają żad nego wpływu na to, co
dzieje się te raz. A prze cież spo soby, któ rymi kie dyś ra dzili so bie dzia dek
i jego sio stra, dziś od żyły na nowo w zu peł nie in nych re aliach.

Li dia uznała, że kiedy nie może so bie z czymś po ra dzić, po winna jak naj‐ 
szyb ciej spa ko wać wa lizkę i odejść. Marta nie była jej bio lo giczną ro dziną,
a jed nak od ci snęła piętno na lo sach rodu. Mar kus, kiedy miał pro blem, za‐ 
wziął się, mil czał i po sta no wił ni gdy wię cej do te matu nie wra cać. Za miast
wy ja śnić i zro zu mieć. Jej ro dzice też mil czeli przez całe lata. Mu sieli coś
po dej rze wać, znali ja kąś część prawdy, snuli do my sły, ale żadne z nich nie
sta nęło do od waż nej roz mowy, nie zmie rzyli się ze swoim stra chem. Bali
się, co usły szą. Nie ro zu mieli, co kie ruje ich dzia ła niem.

Li dia była pierw szą osobą, która mo gła zo ba czyć z per spek tywy czasu,
jak ta kie nie do po wie dze nia i ta jem nice dzia łają na wszyst kich w ro dzi nie.
Je śli nie chciała być taka sama, mu siała te raz wziąć się w garść, opa no wać
swój żal, po czu cie krzywdy i spró bo wać ina czej. To nie było ła twe, bo le‐ 
dwo co spoj rzała na Mar kusa, wszystko jej się przy po mi nało. Obie cał, że
jej nie skrzyw dzi, a przy niósł do ro dziny praw dziwą ka ta strofę.

– Na prawdę nie wie dzia łeś o ni czym? – za py tała, od wra ca jąc głowę.
– Nie mia łem bla dego po ję cia – od po wie dział z tru dem. Było mu przy‐ 

kro, że znowu pyta. – W ży ciu by mi to nie przy szło do głowy.



– To okropne. – Li dia po krę ciła głową. – A co by się stało, gdyby Marta
fak tycz nie była sio strą mo jego dziadka? Bio lo giczną? Ta kie rze czy prze cież
też się zda rzają. Ktoś w gnie wie trza ska drzwiami, od cho dzi na całe lata,
po tem za kłada ro dzinę, ma dzieci i ni gdy nie można wy klu czyć, że ich
córka czy syn spo tka ko goś z bar dzo bli skiej ro dziny, na wet o tym nie wie‐ 
dząc. Ko biety zmie niają na zwi ska, wy cho dzą za mąż, lu dzie te raz prze‐ 
miesz czają się prak tycz nie po ca łym świe cie i losy bli skich mogą się przy‐ 
pad kowo ze tknąć, jak na sze. Do ro śli są nie od po wie dzialni, nie mó wiąc
prawdy swoim dzie ciom.

– Do ro śli są biedni – od parł Mar kus. – Nie szczę śliwi, po gu bieni. Ja ich
nie oce niam, mę czą się. Jest na wet ta kie fajne po wie dzonko, wa sze pol skie.
Na uczy łem się go na jed nym z przed sta wień, tylko mu szę so bie przy po‐ 
mnieć. Cze kaj, wiem! Każdy orze, jak może.

Li dia się ro ze śmiała.
– Co wy tam ma cie w pro gra mie na ucza nia tego kon su latu?
– A zdzi wi ła byś się. Naj róż niej sze rze czy. Ale tak jest. Nikt nie przy cho‐ 

dzi na świat przy go to wany. Każdy żyje pierw szy raz. Ro dzice też.
Li dia cały czas gła skała psa, a on za snął uf nie na jej ko la nach. Da wał

przy jemne cie pło, choć zmo czył jej kurtkę i wy bru dził spodnie. Nie wie‐ 
działa, co bę dzie da lej z tym zwie rza kiem.

– Może ty go weź miesz? – Spoj rzała na Mar kusa. – Mó wi łeś prze cież, że
chciał byś mieć psa.

– Ale nie ta kiego. Chcia łem ja kie goś ład nego – od parł szcze rze.
– Nie mów tak – obu rzyła się. – Obu dzisz go i on wszystko zro zu mie.
– Ach, pro szę cię, ko cham zwie rzęta, ale to aku rat bajki. Może co naj wy‐ 

żej od czy tać ton głosu.
– Nie zga dzam się do końca – od parła Li dia. – Wy cho wa łam się na wsi

i wiem, że to może wy da wać się dziwne, ale wie lo krot nie by łam świad kiem
sy tu acji, w któ rej wi dać było, jak zwie rzę ro zu mie, co do niego mó wisz.
Na prawdę.



– Może – zgo dził się Mar kus nie uważ nie. Miał tyle my śli w gło wie, że
nie wie dział, na czym się sku pić. – To miał być ra sowy pie sek – do dał – że‐ 
bym do kład nie wie dział, jaki ma cha rak ter, nie coś przy pad ko wego. Chciał‐ 
bym mieć pew ność, że się bę dziemy ro zu mieć.

W tym mo men cie pies obu dził się, pod niósł głowę i spoj rzał na Mar kusa.
– Na wet mnie nie de ner wuj – od parł chło pak. Miał wra że nie, jakby wła‐ 

śnie świet nie do sie bie pa so wali.
– A wi dzisz? – Li dia się uśmiech nęła. – Ja chyba też wpa dłam w taką pu‐ 

łapkę. Chcia łam mieć ide alną ro dzinę, ide alne ży cie. Stwo rzy łam so bie taki
ob raz mamy i taty bez skazy, dziadka, pięk nego miej sca na ziemi. Wy jąt ko‐ 
wego związku z tobą, w któ rym nie bę dzie żad nych pro ble mów, za wsze bę‐ 
dziemy stali po swo jej stro nie. A tu pro szę.

Mar kus na gle się za trzy mał na po bo czu, aż Li dia się prze stra szyła.
– Co ro bisz? – za wo łała. – Czemu nie je dziesz?
– Bo chyba coś zro zu mia łem – od po wie dział, pa trząc jej w oczy. – Wy‐ 

da wało mi się, że wszystko ro bię po swo jemu i tak, jak chcę, ale jed nak
idziemy za pę dem. Tak dużo wy ma gamy od świąt. Mu szą być naj bar dziej
nie zwy kłe i nie wia domo, co jesz cze wy my ślić, żeby było le piej. Od ro dzi‐ 
ców wy ma gamy, że oni we zmą od po wie dzial ność za to, jak ten świat jest
skon stru owany i ze wszyst kim so bie świet nie po ra dzą. A prze cież oni też
nie na wszystko mają wpływ. Na wet od psa. On też po wi nien być wy jąt‐ 
kowy – uświa do mił so bie. – A co? – Spoj rzał na Li dię. – Źle nam tu jest?
Cał kiem fajny zwie rzak. – Po gła skał pie ska po gło wie. – A my też so bie
nie źle ra dzimy, na wet je śli mamy wpadki. Twoi ro dzice rze czy wi ście się
ko chają, cho ciaż nie po wie dzieli so bie ca łej prawdy na po czątku, i rze czy‐ 
wi ście stwo rzyli świetny dom. I twój dzia dek, mimo tego wszyst kiego
okrop nego, co zro bił, jest kimś wspa nia łym. Ja bym chciał mieć ta kiego.
Może nie po trze bu jemy ide al nej ro dziny, tylko po pro stu ro dziny? To wy‐ 
star czy.

Li dia za częła pła kać. Na pię cie ca łego dnia mocno dało jej się we znaki.
Mar kus po chy lił się w jej stronę i ob jął ją. Po dob nie jak Igna cego chwilę

wcze śniej i tak jak wtedy, też po zwo lił jej się wy pła kać. Tak długo, jak po‐ 



trze bo wała, aż emo cje się wy czer pały, łzy prze stały pły nąć.
A ona się uspo ko iła. Czuła cie pło pły nące od męż czy zny, któ rego ko‐ 

chała, bo w tym mo men cie prze stała go na zy wać chło pa kiem. W trud nej sy‐ 
tu acji wy ka zał się doj rza ło ścią. Rze czy wi ście dużo w ży ciu wi dział, choć
był młody, i po tra fił wy cią gać wnio ski. Można się było na nim oprzeć.
Oprócz tego czuła de li katne cie pło pły nące od pie ska, któ rego do piero co
po znali, a już do nich pa so wał.

– On jest nasz – ode zwała się, głasz cząc go po gło wie. – I wiem, że go
nie zo sta wimy, więc nie ma co dys ku to wać. Trzeba się za sta no wić, jak to
zro bić. Po ja wił się w samą Wi gi lię z wia do mo ścią dla nas.

– To co? – Mar kus spoj rzał na nią. – Je dziemy do Kra kowa czy za wra‐ 
camy?
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da tro chę się nu dziła. Ku zyni Li dii nie speł nili po kła da nych w nich
na dziei i cho ciaż chwilę po roz ma wiali, po oglą dali fil miki w te le fo nie,

to jed nak te mat dość szybko im się wy czer pał. Snuła się więc po róż nych
czę ściach domu, przy słu chu jąc się to jed nej, to dru giej roz mo wie, aż
w końcu po szła na pod da sze.

Zaj rzała do po koju Li dii, choć wie działa, że jest pu sty. Tę sk niła za przy‐ 
ja ciółką. To już nie był ten kon takt, co kie dyś. Po tem wy szła na ta ras i sta‐ 
nęła w sa mym rogu, z tyłu za wielką do nicą, w któ rej rósł zie lony także
o tej po rze cy prys. Oparła się o ba rierkę i po chy liła. Za my śliła się.

Na wet nie usły szała, kiedy przy szli tam So nia z Ada mem. Drgnęła, bo od
razu za częli mó wić do sie bie pod nie sio nym gło sem.

– Nie chcia łem się kłó cić! – za wo łał Adam.
– Ja też nie – od parła jego żona.
Ada się sku liła. Po winna była za re ago wać. Na tych miast wyjść i się po ka‐ 

zać, bo wy raź nie jej nie za uwa żyli. Ale za nim zdą żyła, pa dły ko lejne słowa.
– Chcę po pro stu znać prawdę.
– Lu dzie z tym prze sa dzają – od parła So nia. – Ale do brze – zgo dziła się

z wy raź nie wy czu walną nie chę cią. – I tak nie da nam to spo koju. Uwa ża‐ 
łam, że tego nie po trze bu jesz. Je ste śmy bez tego szczę śliwsi.

– Przed czym ucie ka łaś? – za py tał. Wy raź nie nie miał za miaru od pu ścić.
So nia mil czała dość długo. I gdy Ada już uznała, że ni czego nie wy ja śni,

za częła na gle opo wia dać.
– Przed kimś – uści śliła. – Fi nały wy bo rów miały się od być w Kra ko wie

– do dała szybko. – Tam, gdzie się po zna li śmy. Trwały próby i zgru po wa nie.



Już wtedy od wie dzali nas męż czyźni z róż nymi pro po zy cjami. Cza sem do‐ 
brymi, in nym ra zem złymi. Mnie szcze gól nie prze śla do wał je den. Miesz kał
w Gdań sku. Więc kiedy cię po zna łam, nie było go przy mnie. Miał do piero
przy je chać na fi nał. Bar dzo wpły wowy czło wiek w tam tych stro nach. Bo‐ 
gaty i okropny. Na pewno chcesz wie dzieć wię cej? – upew niła się.

– Ko cha łaś go? – Adam wie dział, że je śli nie po zna ca łej prawdy, bę dzie
do tego wra cał. I kłót nie ni gdy się nie skoń czą.

– Ow szem – przy znała, a jemu ści snęło się serce. – Na po czątku tak. Po‐ 
tem tylko już się ba łam. Na cho dził mnie, gro ził, szan ta żo wał. To było
okropne.

Ada za marła. Też była przy wią zana do tej pięk nej hi sto rii o mi ło ści ro‐ 
dzi ców Lidki, że ko muś jed nak się udało. Tym cza sem hi sto ria miała dru gie
dno. Nie było to uczu cie od pierw szego wej rze nia.

– I wtedy po ja wi łem się ja – po wie dział głu cho Adam. – Świetne miej sce
na kry jówkę.

– To prawda – przy znała zimno jego żona. – Zro bisz z tą wie dzą, co
chcesz. Po wie dzia łam ci wszystko, tak jak pro si łeś. Po zwo li łam się tu za‐ 
pro sić, bo chcia łam się gdzieś scho wać. Mia łam na dzieję, że nie je stem taka
cenna, żeby tam ten fa cet szu kał mnie aż tak do kład nie. Spa ko wa łam się, nie
zo sta wi łam ni komu kon taktu, zre zy gno wa łam z fi na łów i po je cha łam. Co
cie kawe, dziew czyna, która mnie wtedy za stą piła, wy grała. Los miewa dla
lu dzi nie spo dzianki.

Adam mil czał, a Ada stała jak za mu ro wana. Mo dliła się tylko, żeby jej
te raz nie za uwa żyli. To by było naj gor sze. Czuła się okrop nie nie zręcz nie.

– Po wiem to tylko raz – ode zwała się jesz cze So nia – i ni gdy wię cej tego
nie usły szysz, je śli bę dziesz się upie rał przy swoim gnie wie. Po tem cię le‐ 
piej po zna łam i po ko cha łam. Wszystko, co działo się od tej pory, było
szczere i tyle – do dała. A po tem wy szła.

Adam stał jesz cze chwilę na ta ra sie, po czym ru szył za nią.
– A to nu mer! – szep nęła Ada. Miała na dzieję, że się do ga dają. Prawda

rze czy wi ście im po może.



Czuła, jak serce jej ło mo cze. Trzeba na prawdę tra fić, żeby być świad‐ 
kiem tak oso bi stej roz mowy lu dzi, któ rzy za wsze mocno so bie ce nili swoją
pry wat ność. By wała tu od lat, a ni gdy nie sły szała, by ro dzice Lidki się kłó‐ 
cili.

Wy szła stam tąd na mięk kich no gach. Nie chciała już ni czy ich se kre tów.
Naj chęt niej wró ci łaby do domu, ale na myśl o tym, że ni kogo tam nie ma,
jed nak się za trzy mała. W kuchni Skal skich pach niało je dze niem i cią gle
ktoś się tu taj krę cił.

– Cześć – usły szała i obej rzała się.
– O, Fi lip! – ucie szyła się na jego wi dok. Za wsze to ktoś w jej wieku.

Bar man z ho telu też przy był z ro dzi cami, żeby zło żyć Igna cemu ży cze nia.
Trzy mał w ręce sok jabł kowy.

– Co sły chać? – za py tał. – Po dobno Li dii nie ma. I Mar kusa też nie. –
Lu bił być na bie żąco.

– Tak, po je chali. Coś tu się wy da rzyło, ale ja nie znam wszyst kich szcze‐ 
gó łów. A ile wiem, na pewno ci nie opo wiem – ostrze gła.

– Dla czego? – za py tał.
– Je steś naj więk szym plot ka rzem w oko licy – od parła szcze rze. – Dość

się lu dzie na wie szali psów na Li dii z po wodu two jego dłu giego ję zyka.
– A daj spo kój. – Nie prze jął się. – Je stem tylko cie kawy.
– Jak spę dzasz te święta? – za py tała.
– Bez na dziej nie – od parł, prze wra ca jąc wy mow nie oczami. – Tylko ro‐ 

dzina, je dze nie i brak per spek tyw, a ty?
– Chyba po dob nie. – Uśmiech nęła się.
– W drugi dzień świąt jesz cze praca – do dał. – Otwie rają re stau ra cję, bo

nie któ rzy się u nas zro bili tacy no wo cze śni, że na świą teczny obiad wy cho‐ 
dzą z domu. Szef to wy czuł. Szy kuje się na duży ruch. Li czy pew nie na ja‐ 
kieś drinki i te sprawy.

– A gdzie byś chciał na prawdę być? – za py tała. Nie przy jaź niła się z Fi li‐ 
pem, ale te raz wy dał jej się osobą, z którą i tak naj sen sow niej tu taj można
było po ga dać.



– Da leko – od po wie dział. – Uczy łem się ho te lar stwa z my ślą, że może
po jadę gdzieś do Gre cji czy Hisz pa nii. Będę so bie pra co wał przez pół dnia,
a resztę le żał na plaży. Po tem tak się uło żyło, że oj ciec za ła twił mi tu taj ro‐ 
botę i zo sta łem.

– Nie szu ka łeś in nej opcji?
– Nie.
Po my ślała, że jego za wód fak tycz nie umoż li wia za trud nie nie w róż nych

miej scach. I od razu po czuła ten do brze znany błysk roz po zna nia.
– Mó wisz do brze po an giel sku? – za py tała.
– Ja sne.
– No to po cze kaj, ja ci prze cież po mogę.
Ada my ślała bły ska wicz nie. W po szu ki wa niu szans na wy jazd była ni‐ 

czym do świad czony spe cja li sta, który wszę dzie po trafi do strzec szansę
i żad nej nie po pu ści.

Może nie trzeba mieć cu dzo ziemca, żeby się wy rwać z ro dzin nej wio ski,
po dró żo wać? – Na gle przy szło jej do głowy. – Nasi też po tra fią.

Za częła otwie rać różne strony w te le fo nie, palce bie gały jej po kla wia tu‐ 
rze z ogromną pręd ko ścią. Była z po ko le nia, które tę umie jęt ność miało
opa no waną na równi z mó wie niem, od dy cha niem i prze ły ka niem.

– Ale był byś go tów się spa ko wać i ru szyć w świat? – za py tała.
– No wiesz... – za wa hał się Fi lip. – Kasy dużo nie mam, tylko tro chę

oszczęd no ści.
– Nie po trze bu jesz dużo – od parła. – Cho dzi głów nie o go to wość. Za‐ 

trud nisz się, a po tem już so bie po ra dzimy.
– My? – Fi lip był wy raź nie oszo ło miony. Nie przy zwy cza jony ani do ta‐ 

kiego tempa, ani gwał tow nych zmian. Na rze kał so bie po pro stu jak za wsze.
Nie ocze ki wał żad nych roz wią zań.

– No co? – Ada po de szła do niego bli żej. – Chcesz tu osiąść na za wsze?
Póki je steś młody, mo żesz dzia łać.

Chło pak za mru gał po wie kami.



– Po patrz. – Po ka zała mu ekran te le fonu. – Jest mnó stwo ho teli. Je śli za‐ 
czniemy in ten syw nie szu kać pracy, na pewno się coś znaj dzie. Jaka ja by‐ 
łam głu pia, że jesz cze na to nie wpa dłam! Tyle razy cię wi dzia łam na ulicy,
w skle pie, w ho telu i nic mnie nie tknęło. A ty masz taki świetny za wód.
Prze cież to jest wspa niały spo sób, żeby zwie dzać świat! Mo żesz miesz kać
w róż nych miej scach, pra co wać... Ja też znajdę na sie bie po mysł. Wiem, że
przed sta wi cielki biur tu ry stycz nych na wet do stają noc legi. Fi lip, ro zu‐ 
miesz?

Chło pak cof nął się dwa kroki, wciąż mru gał po wie kami. No tak, cza sem
my ślał o tym, że chciałby stąd wy je chać, ale prze cież nie już, nie tak gwał‐ 
tow nie, nie gdzieś da leko. Za szybko. W grun cie rze czy chyba tylko so bie
tak na rze kał, bo lu bił, ale do żad nego dzia ła nia nie był go towy.

Nie od zy wał się. Mil cze nie się prze cią gało. Ada zro zu miała. Tylko wes‐ 
tchnęła, po czym za mknęła prze glą darkę w te le fo nie.

Co w tym jest, że ja za wsze spo ty kam ta kich fa ce tów? – po my ślała roz‐ 
ża lona. Trudno jej było z tego na głego en tu zja zmu wró cić do nor mal no ści.

Od wró ciła się. Całe jej za in te re so wa nie Fi li pem w jed nej chwili się skoń‐ 
czyło, a już miała o nim tak do bre zda nie. Była go towa po lu bić go, zwią zać
się z nim, na wet po ko chać, mieć wspa niałe ży cie.

Łzy za pie kły ją pod po wie kami. Sta nęła w drzwiach ła zienki, po szu ku jąc
ja kie goś ustron nego miej sca, by się spo koj nie wy pła kać i na prze ciwko na
ścia nie zo ba czyła lu stro.

No kur czę, co jest?! – miała ochotę za wo łać. Na prawdę ładna była ta
dziew czyna, która się w nim od bi jała. Młoda, pełna ży cia, z pięk nymi ru‐ 
dymi wło sami. A nie mo gła so bie zna leźć part nera. Ten po płoch w oczach,
który przed mo men tem miał Fi lip, znała do sko nale. Cią gle jej to wa rzy szył.

Wy cią gnęła znowu te le fon i przez łzy, które pchały jej się do oczu, oglą‐ 
dała te oferty. Ile jej to za jęło? Trzy mi nuty i już zna la zła. A gdyby po świę‐ 
ciła dzień, ty dzień? Ja kie wtedy spek ta ku larne efekty by osią gnęła? Spoj‐ 
rzała po now nie w lu stro. Aż przy kro było po pa trzeć na jej smutną bu zię.
Wtedy coś jej przy szło do głowy.



Na nic mi nie po trzebny Fi lip! – do piero te raz zro zu miała, co Mar kus
miał na my śli.

Mo gła prze cież wy je chać sama, po szu kać so bie pracy, ho tele to świetne
miej sca. Są wszę dzie. Do brze mó wiła po an giel sku, nie miec kiego była go‐ 
towa się uczyć, hisz pań skiego także. Miała czas, była młoda. Od tej per‐ 
spek tywy aż za częło jej się krę cić w gło wie. No bo rze czy wi ście, co by
było, gdyby prze stała szu kać ko goś, od kogo za leży jej przy szłość, za miast
tego za częła de cy do wać sa mo dziel nie?

I tak jak w przy padku, kiedy pró bo wała po de rwać ja kie goś chło paka, tak
i te raz plan bły ska wicz nie za czął kry sta li zo wać jej się w gło wie. Prze li czyła
w my ślach wszyst kie pie nią dze, ja kie miała, także obecne pre zenty gwiazd‐ 
kowe, osza co wała zdol ność kre dy tową ojca, na pewno coś jej po ży czy.
Uznała, że na pierw szą po dróż wy star czy. A póź niej so bie po ra dzi. Była na‐ 
prawdę nie sły cha nie za radna. Gdyby całą tę ener gię, jaką pa ko wała w po‐ 
szu ki wa nie chło paka, wło żyła w coś in nego, mo głaby mieć nie sa mo wite
efekty.

Usia dła na za mknię tej to a le cie i za częła prze glą dać strony. Do kąd wy je‐ 
chać na po czą tek? Świat wy da wał się tak nie praw do po dob nie wielki i tak
bar dzo ku szący. To było coś nie sa mo wi tego. Po czuła się na gle wolna.
I wła śnie tu taj, w nie wiel kiej to a le cie drew nia nego domu, na końcu świata,
w ma łej miej sco wo ści, którą Mar kus wciąż na zy wał dziurą, roz po częła
przy godę ży cia.

Jesz cze nie wie działa, że wszystko jej się spełni. Zwie dzi świat, bę dzie
pra co wać w ho te lach na róż nych kon ty nen tach i kie dyś w jed nym z nich,
w mo men cie, kiedy naj mniej się tego bę dzie spo dzie wać, po zna ko goś,
kogo na prawdę po ko cha.
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ar kus z Li dią sie dzieli w sa mo cho dzie pod do mem. Wcale nie tak
pro sto było tu taj wró cić. Śnieg za sy pał drogę i mo men tami było bar‐ 

dzo nie bez piecz nie. Pa trzyli w okna. Jesz cze nie we szli. Po dro dze wy ja‐ 
śnili so bie całą sy tu ację i obie cali, że póki są ra zem, za wsze każ demu bę‐ 
dzie wolno za py tać o ważną dla niego sprawę i nikt ni czego nie bę dzie
ukry wał ani się do my ślał.

Czy to się uda? Li dia nie wie działa.
Już nie ocze ki wała ide al nej ro dziny. Szła do swo ich bli skich, do ta kich,

ja kimi byli, da jąc im prawo do by cia ludźmi. Jedno wie działa na pewno: że
za raz po świę tach przyj dzie jej ru szyć w drogę. To nie był tylko jej dom
i już nie spełni się ma rze nie, że zo sta nie tu taj i bę dzie pro wa dzić ta kie ży cie
jak jej ro dzice.

Ale ze zwy kłym psem na ko la nach, zwy czaj nym męż czy zną obok, czuła
się go towa wy my ślić nowy plan i szu kać wła snego szczę ścia.

– Wciąż trwają na sze święta – po wie dział Mar kus. – Do piero za czę li śmy.
Ja bym chciał wejść do środka, po śpie wać znowu ko lędy, po sie dzieć w tym
tłu mie. Oj ciec jest w Tu ne zji, a mama nie wia domo. Do piero chwilę temu
przy słali mi ży cze nia. Tata na wet nie wie, że tu je stem. Mama tylko dla tego
wie, że aku rat sły szała, jak się z bab cią pa ko wa li śmy. Z mo jej per spek tywy
twoja nie ide alna ro dzina jest na prawdę spoko i na wet ten pies co raz bar‐ 
dziej mi się po doba, od kąd tro chę wy sechł. – Uśmiech nął się. – A przez to
twoje gła ska nie aż mu sierść się za częła błysz czeć.

Li dia się ro ze śmiała.
– No to idziemy. Masz ra cję. Wszystko prze cież do piero się za czyna. Te‐ 

raz już bez żad nych ta jem nic.
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